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о ODWADZE CYWILNEJ.





Cedaat arma togae, concedant laurea laudi.
Cicero.

Relerćs ä la dignitd de eitoyens, il nou« faul dea 
yertus civiques.

Come.

^pzłow iek jedną ręką pracuje na własność, drugą zasła­
nia ją od napaści. Odkąd społeczność ludzka w narody 
uorganizowana, wydzieliła obowiązki obrony i przelała je na 
stan osobny,... podzielono ją na stan wojskowych i cywilnych. 
Podział taki społeczeństwa narodu wyrobił się do zupełności 
w nowszych czasach, kiedy pokój znaczył tyle co gotowość 
do wojny, i zaczęto utrzymywać ogromne massy wojska 
stojącego, jako osobny w sobie zamknięty organizm państwa, 
niezbędnie potrzebny częścią do utrzymania powagi i zna­
czenia na zewnątrz — gdziekolwiekby albo interesa kraju 
nadwerężono, albo system równowagi Europejskićj zagro­
żonym został; — częścią do utrzymania wewnętrznego po­
rządku na zasadach od dawna ustalonych, przeciw cisnącemu 
się z potrzeby czasu, nawałowi nowości i reform.

Utrzymanie zatem zewnętrznego i wewnętrznego bezpie­
czeństwa kraju, oderwanóm zostało od obowiązków obywa­
telskich, acz ściśle z nićmi połączone i utworzyło osobny 
stan, w którym mieszkańcy kraju otrzymują osobne stano­
wisko, osobny zawód i znajdują zaspokojenie swych potrzeb 
moralnych i materyalnych. — Stan ten z natury swojćj 
wojenny, w czasie pokoju jest całkiem nie normalny. Po­
kój jest dla niego czasem zimy, w którćj zwierzęta północy 
w obumarciu albo w uśpieniu czas pędzą; z tą różnicą, że
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to obumarcie jest tylko moralne, a trawienie kosztem spo­
łeczeństwa się odbywa. Wojna jest dopiero czasem czynu, 
czasem życia stanu wojskowego, i do t^j to epoki odnoszą się 
owe niesłychane poświęcenia, owe nie dość cenione zasługi, 
będące wszystkie skutkiem odwagi, którą dla tego wojenną, 
czyli wojskową nazwano. Stan cywilny kwitnący jedynie 
w czasie pokoju, ma także swoje poświęcenia i swoje za­
sługi, które tylko dla tego nie występują w takićm świetle, 
że przed blaskiem promiennój sławy wojennćj gasną.

Wojna, będąc najwyższem niebezpieczeństwem dla na­
rodu, a chwilą czynu stanu wojskowego, musiała ten stan 
i jego czyny wysoko podnieść w opinii publicznej, i z da­
wien dawna przenoszono dla tego zawsze stan wojskowy 
nad cywilny. Dopiero pierwszy Cicero, śmiał wyrzec, —  
czy słusznie, późniśj się okaże — że się rzecz ma przeci­
wnie, że pierwszeństwo należy się krzesłu senatorskiemu, 
a nie buławie, i że zasługi cywilne wyższe są od wojennych. 
Zdanie to znakomitego mówcy Rzymskiego, ale nie bardzo 
odważnego żołnierza, poszło na karb tchórzostwa autora, 
i znowu jak dawniej, mianowicie w rycerskich czasach śre­
dniego wieku, sława oręża ćmiła wszystkie inne obywatel­
skie zasługi.

Wychodzono z tćj zasady, że inna jest, zasłaniać wśród 
wojny kraj piersiami swemi, a inna bronić go radą wśród 
pokoju, gdzie żadne nie grozi niebezpieczeństwo; że co in­
nego władać orężem, a piórćm; co innego narazić pierś na 
kule i miecze, a co innego nadstawić czoła wśród ludu nie­
uzbrojonego. Mówiono zatćm zawsze o odwadze, tylko jako 
o odwadze wojskowćj, i długo nie pojmowano odwagi cy- 
wilnćj. Przyznawano cywilnym osobom, cnoty cywilne, 
jakich mianowicie w starożytnych rzeczachpospolitych świe­
tne mamy przykłady, ale aby do tych cnót potrzeba odwagi 
jakićjś, na podobieństwo odwagi wojskowćj, było zbyt za­
ciemnione wyobrażenie.

Towarzystwo moralności Chrześciańskiej zawiązane 
w Paryżu pod prezydencyą pana Guizot, na dwa latajprzed 
rewolucyą lipcową, jakoby w przeczuciu bliskićj potrzeby
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odwagi cywilnej, podało kwestyą konkursową, co jest od­
waga cywilna i jakie powinno być wychowanie ku wywoła­
niu cnót publicznych. Rozprawa pana Hyacyntego Corne, 
uwieńczoną została.*)

Dzieło to, pod wpływem restauracyi i ministerstwa pana 
Połignac, pisane z wielką ostrożnością i oględnością, nie 
tyle tyka materyi odwagi cywilnój, ile cnót cywilnych, i kła­
dzie dualizm stanów, wyżej już przez nas przytoczony, za 
podstawę; widzi nawet w samym człowieku to rozdwojenie 
na dwie różne odwagi ugruntowane.

„Życie ludzkie — powiada Corne — jest ciągłym bo­
jem ze zewnętrznómi stosunkami i ze sobą samym; wszę­
dzie człowiek trafia na konieczność walki i na potrzebę zwy­
cięstwa. Takie jest jego prawo natury: walką na zewnątrz 
uwarunkowane jest jego istnienie; walką na wewnątrz uwa­
runkowaną jego moralność.“

„Wciąż w zapasach, to z potęgami zewnętrznómi, to 
z własnómi namiętnościami, potrzeba mu podwójnój siły; 
jednój ognistej i pełnój odwagi, nastręczającój się z instynktu 
utrzymania życia, która bieży naprzeciw niebezpieczeństwu, 
uchyla je lub niszczy; —  drugiej spokojnój, posiłkującój 
sumienie i dającej zwycięztwo nad skłonnościami zepsutemi. 
Pierwszą siłą jest odwaga, drugą cnota. Bóg tę podwójną 
siłę złożył w sercu człowieka, głos wewnętrzny mu ją ob­
jawia, wolność mu ją nastręcza, rozum wykonaniem kieruje.“

„W  naszych stosunkach społecznych i w rozleglejszym 
rzeczy rozmiarze, odwaga przeniesiona z obrony osobistej 
do obrony i bezpieczeństwa powszechnego państwa, stała 
się odwagą wojskową; a cnota walcząc w łonie rzeczypo- 
spolitej przeciw osobistemu interesowi, w imię wznioślej­
szych zasad moralności i dobra publicznego, zamienia się 
na odwagę cywilną.“

*) Dli Courage Civil et de Г education propre a inspirer les 
vertiis publiques par Hyacinthe Corne. Ouvrage, qui a reniporle 
le prix propose par la socićtć de la morale chretienne an concours 
de 1828.
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Poważamy się przeciw powadze ukoronowanego pisma 
następujące zrobić zarzuty. Organizacya państwa ani może, 
ani powinna być porównaną z zakresem działań instynkto­
wych człowieka, bo te są wypływem praw natury, tamte 
praw ducha. Wedle takiego porównania odwaga wojsko­
wa miałaby tylko miejsce w obronie państwa, w woj­
nach odpornych, a nie byłoby jej w wojnach zaborczych, 
a żołnierz krew przelewa nie tylko dla obrony, ale i dla 
chwały kraju.

Cnota nie jest siłą, ale czynem dokonanym, zwycię­
stwem rozumu nad namiętnością. A gdzie jest zwycięstwo, 
tam być musiała walka, a gdzie walka, być musiała odwa­
ga. Odwaga zatóm, jako sprężyna działań zaczepnych i od­
pornych w człowieku, tak przeciw zewnętrznemu, jak we­
wnętrznemu nieprzyjacielowi, jest jedna i ta sama siła duszy, 
którą chyba okoliczności inaczą. Nie ślepe i nierozważne 
rzucenie się na nieprzyjaciela lub na niebezpieczeństwo, ale 
rozważne i z namysłem dokonane jego pokonanie, a przy- 
najmniój gróźne stawienie mu czoła, zasługuje na imię od­
wagi; a taką samą jest siła powściągająca namiętności. Au­
tor myli się, gdy zwycięstwo taką odwagą dokonane mieni 
być cnotą. Czyn każdy wtenczas tylko jest cnotą, gdy jest 
poświęceniem. Największą sztuką dyplomata jest być pa­
nem namiętności swych, być zimnym jak głaz, nie przeto 
będzie to największą jego cnotą. Kto w obronie własnego 
życia stawa, jak ten, co je z odwagą w rozbojach naraża, 
nie popełnia jeszcze czynu szlachetnego.

Nakoniec w rzeczypospolitój, albo w ogóle w sprawach 
publicznych, poświęcenie sprawie publicznój własnego in­
teresu jest cnotą piękną obywatelską, ale nie jest jeszcze 
odwagą. Odwaga chce walki, oppozycyi, siły występują- 
cćj za prawdą przeciw fałszom i nadużyciom, choćby wśród 
najwięcój rozburzonych namiętności, albo pod widokami 
niełaski, więzienia i wygnania. Ta czynna, wojująca od­
waga , jest przedewszystkióm odwagą cywiłną.

Niema zatem także dualizmu w odwadze uważanej pod 
społecznym względem. Członek państwa jest obywatelem,
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a tśm mianćm szlachetnćm, objęte są powinności tak cy­
wilne jak wojskowe, obowiązki bronienia kraju tak w polu, 
jak w radzie, służenia mu bronią i głową, niesienia na 
ofiarę zdolności, majątku i życia. Cnoty obywatelskie są 
przeto cnoty tak wojenne jak cywilne, obie równśj wagi, 
i równych zasług, tylko że tamte w czasie wojny, te w cza­
sie pokoju zbierają laury swoje.

Żołnierz jest obywatelem. Gdzieby nim nie był, byłby 
podłym najemnikiem, przedającym krew swoją za cudzy, 
obcy interes. Obywatel jest żołnierzem, bo ilekroć ojczy­
zna w potrzebie nań zawoła, jeżeliby głuchy na ten głos, 
nie stanął w szeregach jej obrońców, nie miałby miłości 
ojczyzny, nie byłby prawym jćj synem, nie byłby godzien 
imienia obywatela.

Przy takićj jedności i takićm zespóleniu obowiązków 
wojskowych i cywilnych w wyobrażeniu obywatela, odwaga 
prowadząca do cnót obywatelskich, tak w wojnie jak w po­
koju, musi być jedna.

Siłę wywołującą w nas poświęcenie dla sprawy naro- 
dowćj nazwiemy zatćm odwagą obywatelską, która będzie 
cywilna albo wojenna, wedle tego, czy się na polu bitwy, 
czy w^śród obrad narodowych objawia.

Odwaga na ten sposób pojmowana nie jest nigdy na­
miętnością, zaślepieniem, ale jest szlachetnym zapałem dla 
sprawy publicznćj, pojętćj rozumem, a zamiłowanej sercem. 
Miłość kraju, praw i wolności, miłość prawdy i przekonania, 
jest podnietą odwagi obywatelskićj; wola i silny charakter 
jest jej natężeniem, a poświęcenie się, wykonaniem.

Miłość, przekonanie i poświęcenie się, oto trzy konie­
czne żywioły odwagi obywatelskićj. Gdzie jednego z nich 
niedostaje, tam albo czcza, albo zaślepiona, albo bezskute­
czna. — Bez miłości ojczyzny nie podobna mieć poświę­
cenia dla nićj. Odwaga nie ma się za co zatlić, by rozgo­
rzała zapałem. Ona w znaczeniu chrześciańskićm jest, mę­
stwem, a jako taka darem Ducha Śgo, który jest Bogiem 
miłości. Tylko na serca miłością rozegrzane wstępuje 
w ognistych językach, które się objawiają, albo jako ogni-
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ste miecze kraju obrońców, albo jako ogniste słowa obroń­
ców swobód narodowych. Im wyższa miłość, tćm większa 
odwaga, tern wyższe poświęcenie.

Ale z drugićj strony miłość sama jest ślepa, powiedzie 
Cię w imię miłości ojczyzny, którąś ukochał, i pod chorą­
gwie jej prawdziwych obrońców, i pod sztandary jej gnę- 
bicieli i ukrytych zdrajców. Należy, abyś sprawę, którąś 
uczuciem objął, rozumem pojął, wolę twoję silnem prze­
konaniem ustalił, i dopiero na tych dwóch silniach ducha 
twego wsparty, nieugięto, niewzruszone zajął stanowisko, 
i wyrzekł z Rzymianinem:

et si fractus illabatur orbis impavidum ferient 
ruinae.

Wielkie, nieugięte i nieskalane charaktery, jak Cyneasze, 
Brutusy, Katony, na tych dwóch filarach oparli bart duszy 
swojćj: na przekonaniu i miłości wolności, a przez nią 
sprawy publicznej.

Samo wszakże przekonanie ku poświęceniu nie starczy. 
Najwięcej jest takich ludzi, do których zastósować można 
słowa posłów Spartańskich w Atenach: Ateńczykowie wie­
dzą co jest dobre, ale tego czynić nie umieją. Rozum bez 
uczucia jest obumarły, i widzenie prawdy, bez zamiłowa­
nia jej, martwe. Słowa rozumu, bez serca, są jak miedź 
brzmiąca, która ani rani, ani zastrasza, ani będzie to 
brzmienie muzyką wpływającą na umysły.

Nakoniec z miłości i przekonania, p o św ię c e n ie , jako 
trzeci żywioł odwagi, bezpośrednio prowadzący do czynu, 
samo się podaje — Saintsimoniści w nowszych czasach po­
łożyli byli za godło nowćj nauki swojćj, religijno-socyalnćj 
,,dopomagaj bliźniemu twojemu jak sobie samemu“, wywra­
cając dawne godło Chrystyanizmu, „kochaj bliźniego twego 
ja k  siebie samego“, jako czcze w sobie i nieuczynkowe. 
Prawią bowiem, że cóż biednemu po miłości obcćj, jeżeli 
mu nikt ratunku nie poda, jeżeli zawsze wskazanym ma być 
na cierpienie i niedolę, podczas gdy ci, co go miłością 
chrześciańską miłują, o losy jego się nie troszczą, zby- 
tkując w dobrćm mieniu i w swobodach, sobie tylko przy-
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właszczonych. Prawda, że stan towarzyski smutny przed­
stawia widok w skutek nierównego rozdziału dóbr tego 
świata, atoli stan ten skutkiem jest ostudzonój miłości Chrze- 
ściańskiej, a może skutkiem zupełnego jój braku, i nie idzie 
za tem, aby to złe kłaść na karb czczości samej zasady Cbry- 
styanizmu, którą jest miłość bliźniego.

Nie ma wyższćj potęgi na świecie nad miłość w normal­
nym stanie człowieka, boć fanatyzm i namiętność, zapewne 
potężniejsze, są stanem szału i obłąkania ducha; — ztąd 
też z żadnćj innćj zasady większych nie można się spodzie­
wać skutków. Któż to dopomagać będzie i dobrze czynić 
bliźniemu, jeżeli nie ten, co go miłuje? albo co miłuje sie­
bie, swoje dostatki, i spokojne ich używanie, jak w Anglii 
(poor-law). Z obojętnem uczuciem nikt i okruchów spa­
dających ze stołu swojego nie poświęci drugiemu.

Miłość prawdziwa zatćm w czynie się objawia i prowa­
dzi do czynu. Miłość bez czynu nie jest miłością, ale sa- 
mołubstwem, najbrudniejszym egoizmem. Miłość i owszem 
jest negacyą egoizmu, jest kochaniem się w drugim, czuciem 
siebie zewnątrz siebie, poświęceniem wszystkiego temu, co 
się kocha. Jak oblubieniec nie ma nic tak drogiego, cze- 
goby oblubienicy swojej nie oddał, tak prawy syn ojczyzny, 
jeżeli ją kocha prawdziwie, jako matkę swoję, nie ma nic 
tak drogiego, życia nawet tyle nie ceni, by go na ołtarzu 
tej miłości i w ofierze dla kraju nie przyniósł. Taką a nie 
inną miłość chce mieć nauka Chrześciańska.

W miłości zatem, powstaje odwaga, jakby wiatr pło­
mieniami rozniecony, i wiedzie człowieka wprost do po­
święcenia. Miłość jest ogniem, w którym palą się wszy­
stkie materyalne i partykularne interesa człowieka na ołtarzu 
ojczyzny. Tylko czyste dusze, jakby dusze niepokalanych 
Westalek, strzegą i pielęgnują w sercach te ognie poświę­
cone. Nie ma ich, gdzie je interes osobisty przytłumił, 
a żądze wszelkiego rodzaju przygasiły.

Przekonanie nie ma tćj samćj siły, jeżeli nie jest w po­
łączeniu. z miłością. Będąc wypływem samego rozumu, 
jest bez zapału; jest to światło księżycowe, przyświe-
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cające w noc ciemności i błędów ludzkich, ale bez ciepła. 
Przekonanie potrzebne jest miłości, bo utwierdza podnieconą 
przez nią odwagę, i jak mądry sternik kieruje rozpięte tą 
odwagą żagle nawy narodowćj, aby ją doprowadzić do portu 
szczęścia i wolności; — ale nie ma ognia, aby jak niegdyś 
Archimedes, spalić w promieniach skupionych okręty Karta- 
gińskię; — nie jest dźwignią, aby usunąć zewnętrzne prze­
szkody — nie budzi odwagi, coby nas rzuciła na śmierć 
i groty. Iluż to Galileuszów odwołało i wyprzysięgło się 
prawdy, na niecofnionych prawach rozumu opartej — gdy 
życie dla tśj prawdy zagroziła burza, gdy ponure i wilgo­
tne ściany więzienia oziębiły duszę, a narzędzia tortur 
i śmierci zachwiały jćj hartem. — Nie tyle nawet potrzeba. 
Dość jakiegokolwiek narażenia się ludziom^ albo narażenia 
na szwank swoich widoków, nadziei, interesów materyal- 
nych, aby zmilczeć i cofnąć się z lepszćm przekonaniem.

Są ludzie prawda, coby równie za prawdę dali się umę­
czyć, jak niegdyś za wiarę ponosili męczeństwo pierwszych 
wieków Chrześcianie. Ale wnijdź w rzecz głębiśj, będzie 
to zawsze prawda przyczepiona do sprawy publicznćj, wy­
rosła jak kwiat nadobny, na gruncie narodowych swobód, 
albo interesów krajowych. A mężowie, co się za tę pra­
wdę poświęcić gotowi, są mężowie miłości ojczyzny pełni, 
i w ich obronie, w ich występowaniu nie samo przekona­
nie, ale miłość jest głównym działaczem.

Odwaga obywatelska będąc zatem wypływćm miłości 
i przekonania, nie może się obejść bez poświęcenia, a ra -  
czćj jest poświęceniem samśm i dopełnieniem siebie przez 
czyn. Odwaga objawia się zawsze na występowaniu na 
zewnątrz, potrzebuje nieprzyjaciela, któremu stawia śmiałe 
czoło, i w imię dobrćj sprawy bierze się z nim w zapasy.

Bez tej wałki, bez tego czynnego występowania nie 
pojmujemy odwagi obywatelskićj. Bierne branie się czło­
wieka, poddanie się spokojne pod zrządzenia losów zawi­
stnych, cierpliwe znoszenie upośledzenia, więzów i katuszy, 
niezasłużonych wcale, i mądre zastosowanie się do zmien­
nych kolei szczęścia; jest może odwagą osobistą, potrze-
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bną człowiekowi w zmianach losu jego; jest pięknym cha­
rakterem, może nawet wielkością jego duszy, ale nie jest 
odwagą obywatelską.

Odwaga tak pojęta, wśród wojny zapala umysły^wszy­
stkich prawych synów ojczyzny. Gdzie naród zagrożony 
jest w żywotnich funkcyach swoich, w całości, niepodle­
głości i wolności, tam każdy obywatel staje się żołnierzem, 
kraj cały w obóz się zmienia, i z bronią w ręku każdy idzie 
wypierać nieprzyjaciela. Gdzie broń bronią, pierś piersią, 
siłę siłą odeprzeć należy, wszystko milczy i sam tylko szczęk 
oręża rozchodzi się.

Wielkiej tu wagi jest rzeczą, i nie raz pomyślny wy­
padek wojny i całość kraju na tern zależy, by osoby stojące 
u steru umiały rozróżnić odwagę od waleczności. Odwaga 
jest rozsądna, waleczność ślepa. Tamta waży na szali nie­
bezpieczeństwa i poświęcenia, i oblicza wypadki'; ta rzuca 
się na nie na oślep, i nie pyta o skutki. Wojsko jako mas- 
sa, walecznością tchnąć powinno, ale wodzowie mieć winni 
odwagę. Wojsko jest sercem, wódz głową. On za żoł­
nierzy myśli, a żołnierz mając zaufanie do zdolności wodza 
swego, idzie, gdzie go prowadzi, i tą wńarą silny rzuca się 
na bagnety i działa. Wódz waleczny, więcćj o sławę 
swoją, niż o istotne dobro kraju jest dbały, kiedy je 
zbyt drogo okupuje, albo los kraju na kartę stawia. 
Waleczność jest charakterem Polaka, i wodzowie nasi z ma- 
łemi wyjątkami, dali się porywać tym przyrodzonym duszy 
zapałem. Do powszechnych bitew w’ historyi naszćj należy, 
że wojsko polskiß na czterykroć i pięćkroć liczniejszego nie­
przyjaciela uderzało. Czyny te heroiczne uwieńczane by­
wały częstokroć zwycięstwom, zdobytćm cudami waleczności 
żołnierzy. Atoli rozsądek tam tego nie pochwali, gdzie 
walka sił tak nierównych nie była konieczną. Wodzowie 
Rzymscy niższych generałów swoich, acz zwycięzców, karali 
za to śmiercią.

Nie przeto odwaga niższą jest od waleczności. Odwagi 
przymiotem jest nieustraszoność, bo ona jest poświęceniem. 
Kiedy więc waleczność leci w niebezpieczeństwo, ty!ko. <dła
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tego, że całśj jego przepaści nie zmierzyła, i nie umiała 
ocenić go ani w wielkości, ani w skutkach, odwaga mie­
rzy najprzód całą niebezpieczeństwa rozciągłość, z zimną 
krwią zagląda w tę otchłań, w którą ma skoczyć; ale gdy 
powinność każe, głos ojczyzny woła i żąda tej ofiary, rzuca 
się i ginie, wiedząc, że ma zginąć. Męstwo tego rodzaju 
jest o wiele wyższe, uczucie wiele wznioślejsze. Jest to 
męstwo Leonidasów, co krwią swoją skrapiali Termopyle.

Lecz nie tylko na placu bitew losy ojczyzny się rozstrzy­
gają. Rozstrzygają one się raczćj wśród pokoju i rady. 
Pokój jest zdrowiem państwa, stanem jego zwyczajnym.- 
Wojna jest paroxyzmem gorączkowym, który w silnćm 
i krzepkiem ciele przeminie bez szkody, ale słabe nadwe­
ręży, a może zabije. Na prawach i instytucyacb zdrowych 
urabia się zdrowie państwa. Organizm jego, jak organizm 
człowieka z nieskończonych małych i wielkich złożony czę­
ści, które wszystkie do utrzymania sił i życia są przydatne 
i potrzebne. W  radzie państwa te wszystkie włókna, ner­
wy i organa, albo się umacniają ku zdrowiu i sile, albo 
nadwerężają we funkcyach swoich, i zwolna zawięzuje się 
dla kraju, albo niemoc, albo upadek, nieraz kilkoma wie­
kami naprzód przygotowany. Lubo zatćm niebezpieczeń­
stwo nie jest tu tak gwałtowne, i nie od razu uśmierca, nie 
równie jednak jest wielkie, bo zdrowe soki narodu zatruwa, 
żywotnie siły jego podcina, i niechybną śmierć w nastę­
pnych pokoleniach mu gotuje.

Oko prawego syna ojczyzny nie mniój przeto i tu ba- 
cznem być, a serce jego rozgorzeć powinno szlachetnym 
płomieniem za prawem, wolnością i postępem, jako za 
głównómi żywiołami narodowego bytu, gdziekolwiekby wi­
dział ich ukrócenie albo ścieśnienie. Walka w tym zawo­
dzie nie równie wielka, jak na polu sławy i z niebezpie- 
czeństwy i ofiary, ale za to, i z prawdziwą zasługą połą­
czona. Tam walka przeciw zewnętrznemu, obcemu nie­
przyjacielowi, tu przeciw współrodakom, a często przeciw 
osobom najtkliwszćmi węzły serca z nami powiązanym. Tam 
sto tysięcy walczy przeciw stu tysięcom, i bije się w spra-
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wie narodu, rządu i monarchy, tu jeden tysiącom nadsta­
wić ma czoła, i widząc naród, rząd, monarchę na złój dro­
dze, przenieść ma świętą powinność powiedzenia prawdy 
wbrew wszystkim tym w'zględom. Tam wreszcie jedna lub 
kilka, a choćby i kilkanaście bitew, wiedzie do pokoju, 
tu nieustająca jest walka opinii, i stronnictw. Wielorodne 
i wielostronne interesa rozbijają się o siebie, i brnąć nieraz 
trzeba do zwycięstwa, przez kałużę podłości i wielorakich 
oikczemności ludzkich.

Do takiój walki cywilnej potrzeba równie wielkiój od­
wagi, jak w wojnie, a podobno więcój, niż gdziekolwiek 
wytrwałości. I mężowie, co się na ten bój poświęcili, 
tóm bardziej uszanowania godni, że są prawdziwómi cnoty 
obywatelskiej męczennikami. Rzadko ich czekają bury 
i wieńce, zdobiące czoła zwycięzców wojskowych. Nad- 
grodą ich najczęściój, niełaski, ubóstwo, jeżeli nie więzie­
nia i katusze.

W  wielkich wypadkach i wstrząśnieniach politycznych 
uwydatniają się charaktery cywilne. Wielkie czasy, wiel­
kich tworzą ludzi, bo na odwrót ludzie są artystami, którzy 
na scenie świata wielkie tragedye odgrywają. Prawdziwi 
bohaterowie w takich nadzwyczajnych epokach wyrośli, 
i świecą jak półbogi, albo jak półszatany wielkością nad­
ludzką z przeszłości, teraz'niejszym zwyczajnym karłowatym 
czasom na podziw. Gdzie duch zstąpił na narody lub na 
ludzi, i wielkiemi ideami piersi ich napełnił, tam słowa ich, 
jak grzmoty i błyskawice, w których się Bóg Żydom ukazał 
na górze Synai; a czyny ich olbrzymie, jak dzieła Tytanów 
mitologicznych, których miała ziemia spłodzić upłodniona 
krwią poświęcenia.

Cześć wam, cześć po wszystkie pokolenia, święte ofiary 
rodzaju ludzkiego, coście się umieli zaprzeć siebie, wzniosłą 
cnotą podnieść godność człowieka do godności bóstwa, 
i poświęcić się za naród, za ludzkość, za światło, za pra­
wa i wolność, — poświęcić się nawet na męki i śmierć 
sromotną. Cześć i tobie płci piękna, matki obywatelki, 
coście mężom dały przykład, jak kochać ojczyznę, jak za 

1’oin I, 2
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nią umierać. Cześć wam obywatele, coście przy łunie pa­
lących się wsi i grodów, pod grotami śmierci obradowali 
nieustraszeni o ratunku ojczyzny; i wy, nad którymi za­
wieszony miecz Damoklesa, nie zatrwożył serc, i nie za­
chwiał odwagi waszćj.

Wy wszyscy bohatćrowie i męczennicy sprawy publi- 
cznćj, których nieugięty charakter był samą prawością, sa­
mą miłością serce nieustraszone, a czyn każdy poświęce­
niem; —  wyście ideałami odwagi cywilnej! Niedoścignione 
wydają się wzory, któreście nam zostawili. Wyżsi nad 
massy ludzi zwyczajnych, połyskujecie przed nimi pamiątką 
i sławą, niby gwiazdy przewodne na drodze życia publicznego. 
Czcić was i sławić imiona wasze możemy, ale niepotrafimy 
wam wszyscy dorównać. Zginęłaby i owszem odwaga, 
i uchyliłyby się cnoty obywatelskie, gdybyśmy ich w zakresie 
tak wzniosłóm i wyniesionćm szukali. Kto spojrzy na tę 
wysokość stromą i przykrą, kędy mieszka i poświetla onych 
mężów cnota, kto popatrzy na te ciernia i głogi, którćmi za­
słana była ich droga, opuści go odwaga, i powie, jak po­
wiedzieli niektórzy neofici, „alboż my Chrystusowie?“ Za­
straszyłaby się i zalękła wolność ludzka, gdybyśmy wskazując 
na lochy i miny podziemne, na szafoty i na drzewo krzyża, 
rzekli, oto jest przeznaczenie wasze!

Gdzie czyny człowieka są niezwyczajne, tam i odwaga 
jego jest niezwyczajna. Ta niezwykłość skutkiem jest oraz 
niezwykłych okoliczności, wielkich wypadków, pod którćmi 
wielkie charaktery ukształcić się mogły. Daj mi czasy, mó­
wił syn ojcu, a jak ty, dobiję się zasług, których blasku, jako 
niezasłużonego, odmawiasz dzieciom twoim. Inni podobnieby 
wołali: daj nam zdolności twoje, daj dary, którćmi cię na­
tura obsypała hojnie, jeżeli chcesz, abym szedł w ślady 
twoje! —  Ten rodzaj, że tak powiem przywileju, który 
dały ludziom pojedyńczym okoliczności i talenta, obok ich 
osobistych zasług, nie może zatćm być miarą odwagi cy- 
wilnćj. A jeżeli pomnimy, cośmy poprzednio wyłożyli, 
że w zwyczajnćm położeniu rzeczy odbywają się wciąż 
funkcye żywota narodowego, wśród walki opinii i interesów
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tak stronnictw, jak osób, tak prawdy, jak fałszu; potrzeba 
do tej walki zwyczajnój odwagi, któraby się mogła stać 
przymiotem każdego obywatela, byle chciał być dbałym 
o dobro publiczne.

Jako w kraju Szwajcarskićj wolności słońce wschodzące 
najprzód szczyty gór promieńmi swemi ozłaca, a dopiero, 
podnosząc się coraz wyżćj ku zenitowi, ciemności z łożysk 
dolin jasnością rozpędza, aż wszystkie padoły rozświetli, — 
tak i w ludzkości na szczytnych charakterach narodu słońce 
wolności połyskuje i pysznym widokiem oko barwi, a gdy 
massy rozświetli, znika urok wschodu, ale za to ciepło, 
jasność, płodność się zwiększa. A jak owe spodnie roz­
siadłe warsztwy i pokłady gór, we wnętrznościach swoich 
chowają skarby ziemi, a z wierzchu porastają najpyszniejszą 
wegetacyą, którćj u owych szczytów nie ma; tak massy 
ludów w łonie swoiem przechowują wszystkie skarby na­
rodowego życia, wszystkie pojęcia i losy przyszłości, i na 
nich tylko zakwitać może niwa pomyślności krajowćj.

Kwestya ta dziś dopiero staje się żywotną. Dotąd 
naród był uosobiony w osobie rządcy swego, dzieje jego 
były biografią panującego. Nigdzie, nawet w dawnych 
rzeczach pospolitych, nie naród, ale prowadnicy jego wy­
stępowali. Nikt też, aby czego dokazać, nie udawał się 
do narodu, ale do tych kilku mężów, w których ręku losy 
narodu jak piłki złożone były. Oświata i moralność mi­
lionów, była u samego wierzchu, zebrana w kilka set lub 
kilka tysięcy osób. Dziś ta liczba coraz rozciąglejsza, 
i zstępuje do niższych warsztw społeczeństwa. Narody 
konstytucyą uwydatniają siebie, i robią losy swe nieza- 
wisłćmi od sądów i widzenia pojedyńczego człowieka. 
Wielkie dzieła cywilizacyi, za olbrzymie na jedną osobę, 
by też najbogatszą i najpotężniejszą, wykonywują się po— 
łączonemi siłami narodu. Przemysł i oświata bogaci 
I uszlachetnia mieszkańca; prawdziwa nie poetyczna za­
sługa przemaga, i przed potęgą stanu średniego, przed 
szlachetnością człowieka, nie urodzenia, znikają mamidła 
średoiowiekowe, piękne i strojne, ale dziś już czcze i pró-

2*
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żnc. Godność człowieka się podnosi, a z nią godność 
całego narodu, który się uczuł narodem.

Odtąd rzeczywistemi podstawami państwa są massy 
ludu. Co się z ich głębi rozwinie, to jest narodowe. 
Obyczaje, cbarakter, literatura i sztuki, wszystkie ko- 
rzeńuii uczepione w tych szerokich rozłogach i odłogach 
ludowych. Kwestye cywilizacji i postępu już nie u szczy­
tu, ale wśród narodu rozstrzygać się będą. Kiedy zatóm 
wszystkie kierunki ducha stoczą się do dołu, na massy 
rozk?ją, nie ulega wątpliwości, że i polityka ten sam bę­
dzie musiała wziąść kierunek, bo się wyosobniona, na 
wysokości swej utrzymać nie będzie mogła.

U wielu narodów podała się zatem już pora, u wielu 
poda się jeszcze, poda się u tych nawet, które upadły 
w jednym tylko stanie, a zachowały massę ludu nietkniętą 
od zepsucia czasu, z płodnóm nasieniem przyszłości, — 
iż same powołane będą do obradowania nad losem i po­
trzebami kraju: — gdzie każdy obywatel mieć będzie spo­
sobność, a tern samśm przyjmie na się obowiązek stawa­
nia w obronie swobód społecznych i krajowych, i niesie­
nia głosu swego w ustaleniu praw i instytucyi, mających
0 przyszłości kraju stanowić.

Kiedy udział taki prawodawczy na coraz rozleglejszy 
z natury rzeczy rozciągać się musi zakrój, i znaczna część 
narodu powołaną zostanie, pośrednio czy bezpośrednio, ra­
dzić o sobie, i przyczyniać się do dobra ogółu; —  każdy 
w pełnieniu tych obowiązków publicznych znaleść w sobie 
powinien odwagę potrzebną, ażeby je pełnił w najlepszej 
wierze, i z najlepszego przekonania; aby je pełnił ze 
względu na dobro kraju, nie swoje własne; aby nareszcie 
wszędzie walczył przeciw niesprawiedliwości, nadużyciom, 
powstawał przeciw przesądom i prywacie, nie dawał brać 
góry fćdszywym i zgubnym kierunkom; —  zgoła, o ile może
1 rozumi, aby stal na straży prawdy, postępu i narodowych 
świętości. Jak żołnierz w szeregu batalionu, tak on w gro- 
niej mężów do obrad powołanych, wypełnić winien swojo 
stanowisko z męstwem i poświęceniem, i jak żołnierz.
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mając baczne oko na nieprzyjaciela, zkądkolwit k przyrhndzi, 
nacierać nań rozważnie, ale nieustraszenie powinien.

Jest tu rodzaj odwagi cywilnćj, powszedniej, bo ka­
żdemu doslępnćj; nie tak szczytnej' i wzniosłej, jak owa 
<'dwaga prawie nadludzka bohatćrów dziejowych w boju 
i pokoju, ale nie równie skutecznśj, a w połączeniu z ró- 
wnomyślącynń, nieobliczonych skutków.

O tćj to odwadze powiada Corne, w piśmie powy- 
żćj przytoczonem, że jest na siły każdego zwyczajnego 
człowieka, że się zatem towarzystwo po każdem sw'jm 
członku domagać jej może, że ona jest rękojmią moralno­
ści i praw publicznych. W tern znaczeniu wyrównywa 
uczciwości, i jest dla tego obowięzującą jak uczciwość: 
ani niskość, ani wysokość urodzenia nie zwalnia nikogo 
by się z pod nićj uchylał. Jest po wszystkie czasy, i to­
warzyszy człowiekowi we wszystkich jego stosunkach pu­
blicznego życia; nie żąda po nim niczego więcej, jak aby 
sam szanował prawo i wolność, i nie pozwalał gwałcić 
tych podstaw socjalnych nikomu. Czćm jest człowiek 
uczci\vy w spółccznem pożyciu, tern jest człowiek cywilnie 
odważny w publicznem występowaniu.

Warseüftlil c y w i l n e j . .

. a) Z a s a d  //.

Chcieć w kraju lub narodzie jakim jedności opinii 
jest to chcieć niepodobieństwa, a nawet gdyby było po­
dobieństwo, byłoby to chcieć stagnacyi po.stępu, który 
tylko walką opinii różnostronnych drogę sobie naprzód 
toruje. Dla różności zdań nie tylko różne mogą być opi­
nie, ale nawet być powinny. Prawda każda przez ście­
ranie się zdań z sobą, jak przez ogień czyścowy, przecho­
dzi do nieśinierleloości. Każda zatem opinia reprezento­
wana z dobrą wiarą i przekonaniem, zamieniona w zasadę, 
mająca tylko dobro publiczne, nie swoje osobiste na celu, 
wywołuje do odwagi, a w chwilach stanowczych do wiel-



-  22

kich czynów i poświęceń prowadzi. Na kartach rewolu- 
cyi francuzkiej równie stoi wysoko Malesherbes, jako 
obrońca i męczennik za sprawę króla, obwinionego o zbro­
dnią obrażonego majestatu ludu, jak, Mirabeau, który się 
pierwszy upominał o prawa ludowe.

Odwaga cywilna, będąc zatóm wypływem przekonania, 
nie jest przywilejem żadnej wyłącznój opinii lub zasady, 
choćby nawet była panującą. Ale odwaga chce wypię- 
tnowanego charakteru, i nie zmieści się w małśj piersi 
nietoperzów politycznych. Już dawno powiedziano, że 
nie można razem służyć sprawiedliwości i mamonie. Kto 
dwom opiniom sprzyja, ten nie ma żadnćj, bo przekonanie 
jest tylko jedno, i miłość prawdy jedna. Polygamie żon 
i mężów jak w świecie społecznym do rozwiozłości, nie- 
moralności i osłabienia rodu ludzkiego prowadzi, tak po- 
lygamia zasad i opinii wiedzie do rozprzężenia polity­
cznego, do zepsucia moralności politycznej, i do osłabie­
nia siły narodowej.

Rządy, które prawą i godziwą oppozycyą przytłumiają, 
a samemi się tylko otaczają zwolennikami, ludźmi bez 
charakteru, nie wiedzą co robią. Od oppozycyi takićj 
w granicach prawa, do oporu przeciw ustanowionej władzy 
zbyt daleko. Oppozycyą wyświeca usterki i błędy, a przy 
tój pochodni rządy najbezpieczniśj kroczą. Do tego lu­
dzie z charakterem nie popełnią podłości, której ludzie 
nijakich zdań i zasad zawsze są zdolni; a siła moralna 
narodu nie na tych, ale na tamtych polega. Siła bowiem 
moralna jest wytężeniem odwagi, której nie ma człowiek 
dwuznaczny.

Odwaga cywilna zatóm, i to jest jój pierwszem zna­
mieniem, obywateli rodzaju nijakiego się nie czepi, i z nich 
nigdy nie wypłynie. Płaszcz sukienny nosi się na dwóch 
ramionach, ale płaszcz moralności politycznój tylko zarzu­
conym być powinien na jednem ramieniu, od strony se rc a . 
Tak tylko stroi obywatela, i nadaje mu rycerską, poważną 
postawę. — Gdzie zatem idzie o sprawcę publiczną, o do­
bro kraju, niech tam nigdy nie stawają obywatele, co ani
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to przez słabość jakąś umysłu, czy też przez wzgląd na 
jakieś własne widoki, radziby i tam i tu być dobrze. Oni 
sprawy publicznćj nigdy gorąco, do serca nie wezmą, ni­
gdy dla nićj odwagi nie rozwiną, nigdy wręcz i otwarcie 
zdania swego nie wypowiedzą, czoła śmiało nie stawią, 
i cbyba za kulisami, a w omacku działać będą.

Popatrzmy się po oświeconych konstytucyjnych naro­
dach, jak tam każdy deputowany przed wyborem swoim, 
czy to mową, czy listera w obliczu wyborców swoich, 
wypowiada wyznanie swoje polityczne, aby wiedzieli, ja -  
kićj zasady reprezentanta wybierają. Tym sposobem wię­
kszość powiatu reprezentuje w izbie prawodawczśj wła­
sną opinią, i naród cały, o ile to mieć chce ustawa, rze ­
c z y wi ś c i e  jest reprezentowany. Gdzie zaś wybierani są 
ludzie bez objawionćj wiary, lub jurgeltnicy różnego ro­
dzaju, tam izba zmienić się musi koniecznie w sejm kilku 
kierowników, którzy najczęścićj swe osobiste przeprowa­
dzają widoki. Naród nasz w upadku swoim najsmutniej­
szy takich sejmów przedstawia obraz, gdzie posłowie 
massami tworzyli tylko służbę fami l i i ,  Branickich, Ra­
dziwiłłów i t. p .; i sejmy się rozbijały o same interesa 
prywatne kilku dumnych magnatów.

bj Ü k s z t a ł c e ń  i e.

Odwaga cywilna przywiązana jest powtóre do ukształ- 
cenia człowieka, przynajmniój takiego stopnia, aby się 
w nim urobić mogło polityczne przekonanie. Gdzie zaś 
rada jego i zdanie stanowić ma w najważniejszych spra­
wach polityki, administracyi i praw krajowych, tam na­
turalnie wykształcenie jego, stać powinno na wysokości 
jego stanowiska. Biada narodowi, gdzie nieumiejętni 
w radzie jego zasiadają. Choćby to byli najpoczciw'si ludzie, 
mędrszy od nich powiedzie ich tam, gdzie sam będzie uwa­
żał za dobre. Były czasy, że gospodarz odbierający nazad 
dobrem prawem miana swoje, nieumiejący sobie poradzić
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i dobrami zarządzać, prosić musiał dawnych posiedzicieii 
i administratorów, ażeby tylko zostać jeszcze raczyli na 
posadach swoich.

Może to^wina czasu i okoliczności takiego opuszczenia 
się w ukształcaniu się na mężów, coby we wszystkich 
wydziałach z chlubą dla siebie, a z korzyścią dla kraju 
pracować mogli, ale i to pewna, że opacznie rozumianą 
była miłość ojczyzny, gdy ją na samćm uczuciu i słowach, 
a nie na pracy, i na ukształceniu zasadzano. Naród nie 
tylko rąk, ale i głów potrzebuje. Kto się tak nie sposobi 
na obywatela, aby mógł być oraz urzędnikiem kraju, ten 
wyzuwa się z najpotrzebniejszego przymiotu obywatelstwa, 
—  z gotowości być pomocnym krajowi zdatnością i wia­
domościami swemi.

Dopóki pod obywatelstwem rozumieć tylko będziemy 
rolnika albo przemysłowego, który prócz wiertelowego, 
a choćby i przemysłowego gospodarstwa, albo prócz sztu­
ki i rzemiosła swego, niczego się więcćj nie nauczył, 
i o reszcie takie ma wyobrażenie, jak o Chinach — 
póty ironią będzie domaganie się swobód komunalnych, 
i politycznych; a nadanie takowych, jeżeli nie krotochwilą, 
to przynajmniój skarbem martwym, i żadnego przychodu 
krajowi nieprzynoszącym. Dwóch, trzech uzdatnionych, 
wielką zapewne już będzie korzyścią, ale jeszcze o wiele 
niewystarczającą.

Co nada, że się kupcy i rzemieślnicy schadzają na 
obrady miejskie, a żaden z nich z małómi wyjątkami, oso­
bliwie po miastach mniejszych, nie ma wyobrażenia ani
0 podatkowaniu, ani o administracyi; nie wie, ani o czóm 
mówić, ani co mówić? Wypadkiem koniecznym obrad ta­
kich będzie, że władza wyższa rozsądniejsza, i świadom- 
sza rzeczy, nadawać będzie interesom taki sam obrót, 
jaki nadawała dawnićj, kiedy obrad komunalnych nie było. 
Jedyne dobro chyba w tćm tylko leży, że władza miej­
ska z dobrą wiarą sprawami kierująca, w miejscowych
1 cechowych stosunkach, potrzebnych i obszerniejszych za- 
siągnąć może objaśnień.
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Со nada, że wydziały stanowe powołane będą do obrad 
w najważniejszych sprawach państwa, gdy, jak to pisma 
dostatecznie wyrzekły, urzędników biegłość o wiele oskrzy­
dla niedostateczną znajomość rzeczy obradującyyh? i ten 
nienaturalny zajść musi stosunek, że władza krajowa przez 
najzdatniejsze, świetne talenta swoje reprezentowana, pro- 
pozycye, dokładnie przez siebie opatrzone i poznane, od­
daje pod obrady i rozstrzygnienie członków, po najwię- 
kszćj części z tą materyą mało obeznanych. Sam zdrowy 
rozum i dobra wola nie są tam wystarczającemi, gdzie 
biegłości i znawstwa potrzeba. Ważny w tej mierze po­
stęp, który Prussy na drodze konstytucyjnćj zrobiły, przez 
zwołanie komitetów sejmowych prowincyonalnych do na­
rad, ogólne interesa państwa na celu mających, nie przy­
niosły tćż żadnego innego rezultatu, nad ten, że władza 
z praktycznych doświadczeń i objaśnień rady sejmującćj 
korzystać była mogła. W krajach niekonstytucyjnych, 
i niehołdujących publicznemu postępowaniu, nie ma pory 
publicznego i politycznego kształcenia się; nie ma sposo­
bności rozw’inienia i rozpowszechnienia publicznego ducha. 
Prowincye i ludzie są jak Cyklady i sporady pojedyńczycb, 
osobnych, indywidualnych interesów w archipelagu pań­
stwa. Ani się więc dziwić można ich niedoświadczeniu 
i ich niezręczności przy pierwszćm nakształt-konstytucyjnćm 
wystąpieniu.

Nie idzie zatem, abyśmy się tych korzyści pozbywali, 
które nam ustawy krajowe nastręczają; ale idzie zatem po­
trzeba — nieodzowna potrzeba kształcenia się całćmi 
siłami, aby nie tylko na równi stanąć z władzą, i jej wnio­
ski i przedstawienia módz osądzić; ale aby nawet stanąć 
rozumem, nauką, i znawstwem rzeczy, wyżćj od urzędni­
ków, i być rzeczywiście ich kontrolą, i wyższą instancyą. 
Ta wyższość naukowa i rzeczowa stanie się potęgą moralną, 
gdy będzie wsparta odwagą cywilną. Tacy dopiero mężo­
wie będą filarami kraju, o które rozbić się muszą wszystkie 
nieprawe zabiegi i machinacye, zkądkolwiek pochodzą.
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Jak żołnierz ufny w broń i amunicyą, jak człowiek 
przemysłowy ufny w majątek i dostatki; tak obywatel ufny 
w prawość serca, a w działalność głowy swojśj, nadstawi 
śmiało czoła, gdzie trzeba. Zaś nieumiejętny najnieszczę­
śliwszą w takich okolicznościach grać musi rolę, gdzie miną 
nic nadstawić się nie da. Serce jego, by najlepsze, ze wstydu 
samego tchórzostwo ogarnie, i ogień odwagi jego, woda 
niewiadomości zaleje. Umilknie, jak działo bez prochu, 
i ustąpi z drogi, jak biedak na drodze panu ustępuje.

W  cywilności odwaga bez nauki, jest jak nabój bez kuli. 
Puknie, nawet zastraszy nieświadomego, ale nie zabije. 
A gdy się tylko ludzie poznają na takićj pukawce, śmiać się 
z nićj będą i swoje broić. W cywilności odwaga, bez 
ukształcenia i zdatności, jest jak ruchawka lecąca z wrzawą 
na skupione bataliony regularnego wojska, ale gdy ich przyj­
mie ogień plutonowy i las bagnetów, umilknie i tył poda. 
Lekka jak drzewo korkowe, wysadzi z hukiem w górę, gdy 
jaką tęgość spirytualną podłożysz, ale tćż na tćm koniec, 
a co było lekkie, zostało lekkie. Jak w nowszych czasach 
wykształcona sztuka dęcia metali drogich do najcieniuchniejszej 
obłoczki, tak odwaga cywilna, próżna w sobie, dobra na 
pokazanie z daleka, ale żadnego naciśnienia nie wytrzyma. 
Rozprawianie bez celu i bez nauki, gubienie się w słowach 
bez treści, wydawanie sądów bez znajomości rzeczy, w ogóle 
sięganie wysokości bez podstawy — wada u nas zbyt za­
gęszczona — jest tą próżnią, czczością, jałowizną, która 
nadęta przez odwagę cywilną, nie ma ni mocy, ni trwałości; 
nie ma ni korzyści, ni znaczenia.

Straszliwą i potężną stać się jednak może odwaga cywilna, 
gdy się ludom udzieli, i z ich piersi, jak dęcie gwałtownego 
orkanu zawyje; gdy ruszą się massy tą odwagą brzemienne, 
jak chmury elektrycznością nabrane, gdy cisną z oczu ty­
siącami błyskawic, zagrzmią słowy, i luną gradem zniszcze­
nia. Przed tą burzą ludową, jak przed gwałtownością 
rozpasanych żywiołów, sztuka i mądrość ludzka ustaje, 
i truchleją sternik, majtkowie i załoga na okręcie, które­
mu ta nawałnica zagraża.
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Ale i te nadzwyczajne wypadki nie są w sprzeczności 
z t6m, cośmy o odwadze cywilnój, będącśj bez potrzebnego 
wykształcenia powiedzieli. Wzburzenie mass, albo isto­
tnie jest ślepe i obłąkane, a wtenczas działanie ich, jest 
jak działanie prochu, który w takiój ilości wysadzić potrafi 
w powietrze ten i ów budynek; ale na tem zniszczeniu 
się wszystko skończy, i spokojność i dawny stan rzeczy zo­
staną przywrócone. — Albo tóż burza owa jest skutkiem 
idei czasu, która w przekonanie ludu wstąpiła, która od 
lat wielu objawiała się potrzebą, i znalazła dzielnych i uczo­
nych obrońców; która wreszcie i w chwili ruchu silnych 
głową i sercem wywołała zastępców. Niewyrozumienie 
i uporne zaślepienie z jednój strony, z drugiój słabe i spo­
radyczne tylko siły, które na drodze pokoju duchowi postępu 
drogi utorować nie potrafiły, sprowadziły przejrzałość idei. 
Gdy dnie jćj ciężarności minęły, musiała wyjść na świat bez 
pomocy akuszera. Nie wzięta do rządowego instytutu babie­
nia, zstąpiła w lud, i tam na bruku, pod gołem niebem, w gwał­
townych bólach odbyła swój połóg. Tu zatem nie było śle­
pej odwagi, było wiedzenie, choć może nie zupełne pojęcie 
rzeczy. Massa wreszcie miała przez wiarę i zaufanie wyro- 
zumowaną nawet swoją wiedzę, w tych, którzy stanęli na 
jej czele. Na ten sposób wszystkie ludy, poznawszy po­
trzebę czasu, obierały sobie prawodawców, którzy rozumnie 
i z nauką to tylko rozwinęli, co nierozwinięte leżało już 
w przekonaniu ludu.

Odchodząc wszakże od tych nadzwyczajnych wypadków, 
co jak straszliwe meteory wstrząsną raz po raz światem 
i obudzą go z letargu; — miejmy raczój na uwadze, że 
w zwyczajnych i powszednich okolicznościach, gdzie nie 
massy, ale jednostki działają; gdzie sama czysta siła mo­
ralna występuje, bez żadnego związku, ani porozumienia 
z siłą fizyczną, — że tam odwaga cywilna nasyconą być 
musi ukształceniem i nauką stósownie do stanowiska, jakie 
obywatele zajmują. Ku temu trzeba naprzód gruntowności 
nauk zasadniczych, jakie dają szkoły publiczne i uniwersy­
tety, a następnie trzeba ciągłej pracy i obeznawania się ze
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prawami publicznymi i tómi naukami, które je wyświe­
cają w należytćm świetle.

Za dawnój rzeczypospolitój była ku temu sposobność, 
gdy poważni, nauką i znaczeniem głośni w kraju mężowie, 
i wysocy urzędnicy państwa, na dworach swych liczną mło­
dzież najznakomitszych nawet rodzin utrzymywali, sposobiąc 
ją do posług krajowych, jako tego piękny nam zostawił 
przykład Łukasz Górnicki, opisując dwór Samuela Macie­
jowskiego, biskupa krakowskiego i kanclerza koronnego. 
„Ten tedy biskup, Sokrates drugi, powiada autor D w o ­
r z a n i n a ,  miał zawsze około siebie zacne, uczone i dzielne 
ludzie, na co kosztu, ani starania nie litował, garnąc takie 
ku sobie, i wielkiómi jurgelty wzywając, tak , iż dwór jego 
był jedną osobną szkołą rycerskich ludzi, z którymi, żył nie 
jako pan z sługami, ale jako ojciec z syny. A iż ustawi­
cznie mieszkał u dworu, cisnął się do tego celniejszy z dwo­
rzan każdy, aby był w domu księdza Maciejowskiego nie 
gościem; gdzie i było za wżdy czego słuchać, i miał plac 
człowiek, pokazać to, co umiał w gromadzie owych zna­
komitych ludzi, jakich tam pełno było. Którzy wszyscy 
na pana swego patrząc, i dziwując się w nim, tym tak 
wielkim darom Bożym, uczciwości, miary, dobroci, wzór 
z jego jednego ustawicznie brali; i ktokolwiek jakićj jego 
cnoty, choć z daleka naśladować mógł, ten każdy, albo 
wielkim człowiekiem urósł, albo w dziwnśj miłości lu- 
dzkićj umarł.“

Te czasy minęły. Już Karpiński narzeka, że nie zna­
lazł ani Zamojskich, ani Myszkowskich. Okoliczności z cza­
sami się zmieniały, ale potrzeba kształcenia się politycznego 
została. Już nie mamy kanclerzy ani podkanclerzy ko­
ronnych, znaleźlibyśmy przecie ludzi równćj uczciwości, na­
uki i cnoty, około których gromadząc się dla zabaw, 
przez D w o r z a n i n a  wyłożonych, korzystniejbyśmy po­
dobno czas obracali, niżeli przepędzając go na zatrudnie­
niach, dziś po towarzystwach w modzie będących.

Wszakże ał>y słowa nie były plewą na wiatr rzuconą, 
trzeba je obciążyć centnarami nauki. Da zatćm pierwszy
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dowód odwagi cywilnój obywatel każdy, gdy własnóm smu- 
tnóm doświadczeniem i nieuctwóm pouczony, synów swoich 
sposobić będzie do posług krajowych, i da im potrzebną 
do tego naukę, sam się na to poświęcając, aby dając im 
sposobność uczenia się, dopilnował oraz, aby się uczyli. 
Da dowód już wyższćj odwagi cywilnój, gdy w przypadku 
małych zdolności własnych dzieci, choć jeden talent z ukry­
cia wyniesie i ukształci, i niedobór niejako własnej ro­
dziny wypełni; — gdy w każdym przypadku, ile na to 
jego dostatki mu pozwolą, do wydźwignienia zaniedbanych 
przez niedostatek zdolności narodowych przyłoży się.

Ale opieka nad młodzią kształcącą się rozciąga się 
tylko do czasu. Gdy dojrzeje w siły ciała i umysłu, 
trzeba ją usamowolnić, trzeba puścić na świat, aby już 
o własnój mocy kroczyła. Tu młódź da pierwszy zada­
tek odwagi swojój cywilnój, gdy tego czasu wolności na 
potrzebne dokształcenie swoje użyje; gdy się weźmie do 
urzędów, do przemysłu i rękodzieł; gdy tak na wszystkich 
punktach zagarnąwszy stanowiska, nietylko przyświeci na­
rodowi światłem i ozdobą, ale oraz do ruchu czasu i po­
stępu ducha, gotujących przyszłość krajowi, przyczyni się.

c) N i e z a w i s ł o ś ć .

Trzecim nareszcie warunkiem odwagi cywilnój jest nie­
zawisłość, w najogólniejszem tego wyrazu znaczeniu. Od­
waga, będąc poświęceniem, zrywa tóm samóm wszystkie 
węzły, względy i stosunki, dla jednego najwyższego węzłu* 
względu, i stosunku, a tóm jest dobro publiczne, któremu 
się poświęca. Kto uwiązany jest jakimkolwiek sznurkiem 
do ziemi, nie podniesie się do nieba; kto się prawicą 
uczepił jakichkolwiek stosunków osobistych, ten lewicą, 
którą do spraw publicznych podaje, daleko nie sięgnie. 
Chcąc ratować tonącą nawę ojczystą, albo przynajmniej 
życie tonącego, trzeba się całym sobą rzucić w zburzone 
bałwany, i wszystko, wszystko aż do rzeczy, zostawić na 
brzegu bezpieczeństwa.
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Zawisłość niczćm innćm nie jest, jeno przywiązaniem się 
do czego, albo słabością człowieka. W każdym razie jest 
przeczeniem odwagi. Serce albo rozdzielone jest między mi­
łością ojczyzny, a miłością siebie i swego, a najczęściej 
większa połowa przeważa na stronę naszego ja; — albo 
odwaga w nićm jest tak mała, że ja łada wietrzyk zdmu­
chnie i zgasi. Odwaga zaś cywilna i całego serca po­
trzebuje, a przynajmniej większćj jego połowy, i chce 
takiego natężenia, któreby chyba z cięciwą życia pękło. 
Zawisłość zatćm jest ujemną elektrycznością w człowieku, 
która wszystkie kulki od siebie odpycha, co dodatną ele­
ktrycznością brzemienne, w jej opromienienie zbliżają się. 
Ludzie prawdziwe są magnesy moralne o dwóch przeci­
wnych biegunach, które rozstępują się i działają przeciw 
sobie, ilekroć ich dotkniesz sprawą jaką publiczną. I nie 
dziwmy się temu wielcej

Ze wszystkich cnót obywatelskich najmniój ma zewnę­
trznego powabu i pociągu odwaga cywilna. Żadna gromka 
trąba nie wyzywa jej do boju, żadna wrzawa wojenna nie 
zapala jśj, ani unosi. Niedosłyszanym wewnętrznym gło­
sem powinności i przekonania wywołana, stoi na warowni 
zasad swoich, któremi oszańcowała sprawę publiczną, 
i ztamtąd walczy sama jedna, jak drugi Kokles przeciw 
Etruskom. W stoicznej stałości ani dba o chwałę, ani się oglą­
da za poklaskami, przygotowana i owszem na pociski uszczy­
pliwe niechętnych, na samą niewdzięczność opinii publicznćj.

Odwaga w takim charakterze czystćj duchowości i zu­
pełnego zaprzania się siebie, wyjmuje człowieka ze wszy­
stkich jego stosunków, które go czynią od siebie zawisłym. 
Trudno dziś wymagać po ludziach, aby wszystkie te sto­
sunki, w których żyją, tam zerwali, gdzieby im takowe 
były na przeszkodzie w obronie sprawy publicznój. Wszakże 
żadna odwaga nie obejdzie się bez poświęcenia czegośkol- 
wiek, choćby tylko pracy i czasu. Należy zatćm poznać 
różne rodzaje zawisłości ludzkich, zważyć ich siłę, aby 
mieć barometr cnót obywatelskich, po którymby, co do 
odwagi, i siebie, i drugich osądzić można.
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Zawisłości bardzo rozlicznego są rodzaju, jak są rozli­
czne stosunki ludzi. Można je wszakże na trzy główne 
gatunki rozdzielić: na zawisłość wewnętrzną, czyli serca; 
na zawisłość zewnętrzną, czyli żądzy znaczenia, i na zawi­
słość od rzeczywistych stosunków życia. Wszystkie trzy 
utkwione są konarzystemi korzeniami w piersi człowieka, 
owój tarczy wielkiego, miernego, lub małego ducha, i wy­
dzierają zwycięstwo odwadze, co się w nićj budzi. B o- 
j aźń,  ambicya,  i g r z e c z noś ć ,  a lepiśj s ł a boś ć ,  są 
trzy antytezy twierdzenia p r a w d y ;  trzy przeczenia na je­
dno tak j es t ;  trzy armie służalcze, zaprzedane ciału i ma- 
teryalnym stosunkom, płatne życiem ladajakiem na tój zie­
mi, lub błyskotkami i rozkoszami, czczćmi, jak bańki my­
dlane, i jurgeltem złota, którego z sobą nikt nie zabierze 
— płatne na pokonanie jednego ducha prawdy, ducha 
nieśmiertelnego. Gdziekolwiek duch ludzki wyprawia 
ucztę ludom ze swobód, praw i wolności, tam one jak 
harpie wydzierają im strawę i plugawią i obrzydzają 
wszelkiego rodzaju sromotą.

a] В o j a ź ń.
Życie wszelkie w naturze zewsząd jest zagrożone, i dla 

tego dobroczynne przyrodzenie wlało w serce tworów 
żyjących bojazn, jakoby instynkt zachowawczy, któryby 
w przypadku niebezpieczeństwa, napędzał je wewnętrznóm 
popędem do szukania ratunku. I człowiek, jako zwierzę, 
ma bojaźń, jako instynkt przyrodzony; ale jako duch, który 
zatraconym być nie może, tego instynktu nie ma, bo nie 
potrzebuje. Z czego oraz ten wniosek wypada, że bo­
jaźń tyle razy umilknie, ilekroć duch bierze przewagę nad 
ciałem, i że przeciwnie, gdzie bojaźń przemogła, tam 
przemogło ciało nad duchem, interesa materyalne nad du- 
chowemi. Przed bojaźnią cofa się wstecz odwaga, przed 
odwagą pierzcha bojaźń.

Lecz nie o utratę życia, albo o jego szwank już cho­
dzi, ku czemu opatrzne przyrodzenie wlało w człowieka 
bojaźń. Człowiek w stanie natury nie znałby innćj bojaźni.
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bałby się jedynie bólu i śmierci; lecz człowiek cywiliza- 
cyi spółecznśj rozciągnął, że lak rzekę, byt swój na ty­
siące tysięcy przedmiotów, które zrobił swoją własnością, 
do ciała i żywota przywiązał, w jednę zlał z sobą istotę, tak 
że po tych wszystkich punktach jego idealnej i rzeczywistej 
własności, rannśm stało się jego ciało, a nawet śmiertel- 
netn! A zatóm z przejściem ze stanu natury do stanu cywi- 
lizacyi i bojaźń wystąpiła z granic przyrodzonych, i rozto­
czyła się po wszystkiej idealnej i rzeczywistej własności 
człowieka, przyczepiła się do wszystkich rzeczy, znikomych 
tak jak ciało jest znikome. Nie chodzi mu już o samo ży­
cie, ale o wszystko co do potrzeb, przyzwoitości, i uprzy­
jemnienia tego życia należy; w pożyciu domowem, o wy­
gody i dostatki, o pieszczoty małżonka i ojca; na zewnątrz
0 znaczenie, godności i tytuły. By z tego nic nie uronić, nic 
na szwank nie wystawić, nie zagrodzić sobie drogi do na­
bytku co raz większego tych dóbr ponętnych — oto główny 
przedmiot bojaźni ucywilizowanego człowieka, W  kraju 
oświaty i pod tarczą praw i władzy dozorującćj, zapewnione 
bezpieczeństwo osoby fizycznej, i mało już kogo z tej strony 
bojaźń ogarnie. Ale utrata majątku, posady, zaszczytów, 
stanowiące żywot osoby moralnćj, stoi ciągle, jako mara 
śmierci, na myśli ludziom, i puszcza na nich strach oziębia­
jący serce, oniemujący usta. Ntmtum timemus mortem, 

exilium et paupertatem, powiedzieli już Brutus i Cicero 
w czasach upadającej odwagi rzymskićj, a powtórzył Camile 
Desmoulins w czasie terroryzmu konwencyi francuzkiej.

Pierwszą potrzebą człowiekowi jest utrzymanie życia
1 wyżywienie żony i dzieci. Tej potrzeby, jako bezpośre­
dnio z istnieniem żywota połączonćj, nie obejmuje bojaźń. 
Każdy wie, że z głodu nie umrze, i uchyla troskę sama 
wiara w opatrzność boską, bo ptaki, ani sieją, ani zbierają, 
a ojciec niebieski żywi je. Tam żaden despotyzm nie sięga, 
bo wie, że gdzie życie człowieka zagrożone, tam bo­
jaźń przechodzi w rozpacz, i w szaloną odwagę. Nigdy się 
tćż niczego więcćj nie obawiano, jak głodu między ludem. 
— Ale dalszą potrzebą człowiekowi w społeczności żyją-
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сети , stało aię utrxymanie życia p r z y i w o i t e ,  odpowie­
dnie stanowisku, jakie zajmuje. Ku temu zmierzają wszy­
stkie jego zabiegi, wszystkie kłopoty; w tym zakresie nie­
ustanna bojażń ściga lękliwego o byt swój męża i ojca fa­
milii.

Jeszcze tam, gdzie wśród rozległych społecznych inte­
resów i kierunków, człowiek własnym przemysłem zabiega, 
aby sobie i swoim przyzwoite zapewnił utrzymanie, tam ura­
tował przynajmoiój od zawisłości wolę swoją. Lecz gdzie 
utrzymanie jego od jednej osoby, czy to prywatnej, czy mo­
ralnej, zależnem uczynił, jój samój prace i usługi poświęcił, 
tam po nim trudno wymagać niezawisłości. Urzędnicy pań­
stwa są w tóm krytyczośm położeniu, że będąc cząstkami 
rządu, a do tego płacą całkiśm od niego zawiśli, nie mogą 
z nim być w oppozycyi. W izbach deputowanych francuz- 
kich większość ministeryalna zawsze złożona z większćj czę­
ści urzędników, i nie tajno, jakie skutki przynosi niełaska 
rządu dla tych, co śmieli być innego, niżeli on zdania.

Nie ubliża to poczciwości urzędników, ale ich tylko 
tłomaczy, że postawieni w rzędzie reprezentantów, co mają 
stawać w obronie swobód narodowych, nic mogą ze swego 
stanowiska rozwinąć odwagi cywilnej. W przypadku 
kollizyi interesów rządu i domagań się narodu, jeżeli nie 
chcą zdradzić zaufania jednej lub drugićj strony, muszą za­
chować się nijako, a w głosowaniu bojaźń utraty posady, 
a przynajmnićj ściągnienia niełaski władzy, którćj służą, 
przeważyć nawet gotowe ich przekonanie. Oględni na obie 
strony, i radzi każdćj się przysłużyć, żadnśj nie dogodzą, 
i będą ludźmi nijakiego rodzaju. Tylko urzędnicy wyborem 
obywateli obrani, a jako tacy będący pośrednikami, między 
rządem a narodem, — i tylko osoby pod względem majątku 
od pensyi samej niezawisłe, niezawisłe tćż w sprawach pu­
blicznych zająć mogą stanowisko.

Trzecią i najrozleglejszą potrzebą życia człowieka jest 
życie dostatnie, przy znacznym majątku bez żadnego kło­
potu o przyszłość. — Na pozór stanowisko takie wolno 
zdaje się być bojaźni, i nic nie stawa na zawadzie, by z niego
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jak najsilniejszą rozwinąć odwagę. Nie ulega wątpliwości, 
że gdzie taka w zewnętrznych stosunkach udzielność poje­
dna się z innemi warunkami odwagi, tam ma pole śmia­
łego występowania. Po mężu, co nie ma potrzeby być 
oględnym na materyalne stosunki swoje, ma publiczność 
prawo domagać się energii za prawdą i sprawiedliwością; 
gdyby jej nie okazał, trzebaby go posądzić o słabość, albo 
złą wiarę.

Lecz ta majątkowa niezawisłość rodzi innego rodzaju 
zawisłości, przez rozległe stosunki, którym się nieradzi na­
rażamy; przez swobody materyalne, których się nieradzi 
pozbywamy. Z tego to powodu najczęściej się iści, że osoby 
tej właśnie kategoryi, do konserwatystów należą. Niechę­
tni zmianom i reformom, są w oppozycyi wszelkiego umy­
słowego i socyalnego ruchu i postępu, w obawie, by ich 
zdobyte, i spokojnie dzierżone stanowisko naruszonem nie 
zostało. Ich hasłem „pokój“ choćby niewolą miał być oku­
piony. Zrzekają się zaś wszystkiego, by najświetniejszego 
zwycięstwa, jeżeli drogą do niego wojna, aczby tylko 
umysłowa.

Są to zwolennicy rządu jedynowładnego, bo każdy inny, 
jako ruchliwy i ścierający się, jest im niebezpieczny. Są to 
ludzie całkiem materyalni, bo ich podstawą sama materyal- 
ność. Prawi między nimi i poczciwi z serca, w materyal- 
nym tylko kierunku widzą szczęście kraju, i sami nie raz 
świetne tu kładą zasługi. Duchowość jest dla nich abstrak- 
cyą, durzeniem nieumiejętnych. Siedząc jednak rzecz głę— 
bićj, zda się, że dla tego tylko nie wierzą w ducha czasu 
i postępu, że go się boją. W  następstwie, swobody ludowe 
są dla nich marzeniami, i nie pojmują, aby konstytucye do 
szczęścia narodów prowadzić mogły, a wolność druku, to 
w ich rozumieniu złe największe społeczności, aby narodom 
miało na tej drodze szczęścia przyświecać.

Wszystkie te wyobrażenia konserwatystów wypływają 
ze zapatrywania się na państwo z mechanicznego stanowi­
ska, bliźniaka materyalizmu. Państwo, to u nich machina 
sztucznie nastrojona, i dość czasu i pracy kosztowało, aby
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je tak, a nie inaczej nastroić. Wszystkie tam koła i kółka 
wagi i śruby, mają swoje przeznaczenie i są potrzebne. Mo­
żna naprawić, gdzie się co nadpsuło, ale broń Boże nowie, 
przeinaczać; toć potrzaska się wszystko i popsuje.

Wszakże są to zdania, które jeżeli na przekonaniu oparte, 
szanować należy. Są one nawet potrzebne, aby przeciw- 
ważyły zbyt polotnym niekiedy dążnościom wolnomyślących. 
Mężowie je reprezentujący, w zakresie materyalnych, na­
macalnych swobód, mogą nawet istotne krajowi przynieść ko­
rzyści. Gdziekolwiek zaś zasady ich ze swobodami więcój 
duchowómi nie zgadzają się, tam je śmiało i bez obłudy 
wypowiedzą, i przy prawem sercu nie są zdolni żadnej po­
dłości, ni zdrady nikczemnój.

Całkiem się ma inaczój z ludz'mi bez zasad, którzy do­
statki swoje uważają jedynie za środki do dogodzenia osobi­
stemu samolubstwu, rozkochani w wygodach i przyjemno­
ściach życia, jakie im majątki ich nastręczają obficie. To 
są służalcy Molocha, jemu, nie Bogu wolności i prawdy, 
przynoszą ofiary. Rozkosze i znikome ponęty życia — albo 
brzydka chciwość i skępstwo, trzymają ich na uwięzi. Du­
sza ich nigdy się wyżśj nad pieniądz nie wzniosła, chód 
ich ducha żółwi, a serce zajęcze, najwyższą zaś sferą 
pojęcia liczenie. Oni utopili siebie w materyalności, 
i ta nawzajem zajęła ich myśli i uczucia, prawże im o obo­
wiązkach obywatela, o poświęceniu dla kraju! Dla tamtych 
odwaga cywilna była nieprzyjacielem, której nawet śmiałe 
stawiali czoło, dla tych jest postrachem, i tył już podają, za 
nim wiedzą, o co rzecz idzie.

Tych ludzi nie stawiaj na żadnej wysokości, bo zamiast 
się z niśj wznieść w górę lotem orła, jak płaz oskorupiały 
poszukają kałuży, gdzieby się unorgali. Nawet wtenczas 
im nie dowierzaj, gdy opinia publiczna silniejsza nad ich 
samolubstwo, porwała ich z sobą i musieli się pokazać 
innymi, niżeli są w istocie; nie wierz im, gdy nawet w ich 
serce zstąpiła jakaś walka powinności obywatelskich i ego­
izmu własnego. Walka ta zawsze będzie nieszczera, 
i wczas tam stanęła kapitulacya. Przemogły dobra m ate-
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ryalne; stanęło, poddać się hańbie i wstydowi, przemyśli- 
wają tylko, jakby się wycofnąć ze sprawy, nie naraziwszy 
czegoś więcej, nad honor.

O są podli nad podłymi z tego rodzaju ludzi, których 
dobra materyalne na wyżynach narodu postawiły, zkąd mu 
na nieszczęście równie cnotą, jak hańbą przyświecać mogą. 
Rozwijają niejedni z nich odwagę rzadką, lecz nie odwagę 
obywatelską, ale odwagę chciwości, egoizmu, prywaty. 
Autor Pa r a f i a ń s z c z yz ny  powtórzył tylko, co już roku 
1790. pisarz uwag nad życiem Jana Zamojskiego, w p r z e ­
s t r o g a c h  wypowiedział; „kto na sejmikach uczy obywatela 
zdrady, podstępów, podłości, gwałtu? — kto niewinną 
szlachtę najpoczciwiej i najszczerzej swojej ojczyźnie życzącą, 
oszukuje, przekupuje, rozpija? — kto od wieku robił nie­
czynną władzę prawodawczą, rwał sejmy? — kto sądowe 
magistratury zamienił w targowisko sprawiedliwości, albo 
w plac pijaństwa, przekupstwa, przemocy? — kto koronę 
przedawał; kto koronę kupował? — kto wojska obce do 
kraju wprowadził? — kto przy rozbiorze kraju brał za­
graniczne pensye?“ — Na to wszystko, daje autor p r z e ­
s t r óg  jednę tylko odpowiedz'. — „Panowie.“ — Jakoż 
jednego Ogińskiego wyjąwszy, nie za wiele powiedział.

Czasy te na szczęście naszych pokoleń już minęły, i po­
dobno nie wrócą się więcćj. Ale następnym brać z nich 
miarę należy, jak rzadką bywa odwaga cywilna w mężach, 
którym materyalne, osobiste swobody są wszystkiśm, a roz­
stać się z niemi nader trudne, jeżeli niepodobno. Lękają 
się co chwila o ich utratę, albo uszczuplenie, jak człowiek 
trwożliwy lęka się o głowę swoją, albo o kalectwo. Od­
waga cywilna nie tylko w serca ich nigdy nie zstąpi, 
ale nawet gdy ją postrzegą u obcych, upatrują w nićj zaraz 
grożące dla siebie niebezpieczeństwo, widzą w niój płomie­
nie, gotowe zająć ich dobytek i dostatki. Ich zatćm inte­
resem wołać gór a!  i gasić. I wołają w takim razie na 
gwałt z całój siły, i napędzają ludzi z wodą do gaszenia.

Najwidocznićj się tu pokazuje, że istotnie tam człowiek 
rozwija się całą swoją siłą, i wytęża wszystkie środki, gdzie
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■widzi zagroźonśm jestestwo swoje, czyli to w samem życiu, 
czyli tćż w dobrach nierozłącznie do życia jego przywiąza­
nych. Gdzie chodzi o jego być albo nie być,  tam re -  
alccya potężna odzywa się nieraz, i pokazuje, czćmby mógł 
być ten mąż, gdyby taką samą usilnośó w sprawie publi- 
cznśj wywołać był zdolny. Nie czuje przecież tego niebez­
pieczeństwa, gdzie go interesa publiczne niebezpośrednio 
dotyczą; gdzie choćby największe wypadki potokiem wezbra­
nym płyną, ale wody nie na jego młyn prowadzą; gdzie 
wichrem szumią i burzą grożą, ale nie w zakresie tego po­
wietrza, które jego otacza, i którego dla własnego oddy­
chania potrzebuje. Ślepy nie widzi, że niebezpieczeństwo 
publiczne, prywatne ogarnia; że potok wezbrany wylać musi, 
i młyn jego uniesie; że orkan i burza szerzy się na wsze 
strony, i do niego się zbliży.

Ku wyjaśnieniu przytaczam takie zdarzenie. Był naród, 
który dobijając się wolności, losy swoje złożył w ręce jednego 
człowieka. Nadzwyczajny zapał ogarniał wszystkich, a młódź 
szczególniśj całym ogniem miłości ojczyzny pałała. Przyby­
wa obywatel dojrzalszy wiekiem, znamienity urodzeniem 
i imieniem, niosąc usługi swoje dla sprawy ogólnej. Widzi 
wodza, wyniesionego zaufaniem niezachwianem narodu na 
najwyższy szczebel nieograniczonćj władzy, otoczonego l i-  
cznem kołem dziarskiej młodzieży, co tylko czeka jego roz­
kazu, — i wypowiada na ten widok słowa otuchy do wodza. 
A on mu zwierza się krwią zimną, że nie ma wiary do spra­
wy, że młodzież szalona głupstwo zrobiła, a naród większe 
popełnił, robiąc jćj sprawę swoją sprawą; że tu o zwycię­
stwie nie może być mowy, ale tylko o wycofaniu się z ma­
tni bez wielkiej szkody. — W  chwili tak stanowczćj, słowa 
te, jak gromy trzaskać musiały w duszę prawą, jak puginały 
szarpać serce poświęcenia pełne. Nie wołałże tu obowią­
zek głosem nie już sumienia, ale głosem całego zawiedzio­
nego narodu, głosem milionów daremnych ofiar i krwi, ma­
jącej być daremnie przelanćj — głosem całej ludzkości, — 
aby wywieść naród z błędu, i najpiekielniejszą zdradę wy­
jawić w chwili, gdzie jeszcze był czas ratunku! — Ale nie
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poznał, albo nie miał odwagi poznać ów obywatel, że 
losy narodu, któremu przybył nieść posługi, w tym mo­
mencie leżały w jego ręku, że stanowczy i śmiały krok, 
byłby nadał całkićm inną kolśj przyszłości. Gdyby nawet 
krok taki i życie go miał kosztować, mógłże je w piękniej- 
szśj sprawie, i dla wyższego celu poświęcić? Jeżeli przybył 
z gotowością przynieść je w ofierze krajowi, kładąc je w tćj 
ważnćj chwili, byłby niem może tysiące przyszłych nie­
winnych ofiar okupił. —  Umilkł wszakże z bojaźni, by 
życia nie narazić, i tajemnicę w tysiąc nieszczęść płodną 
w sercu swśm, jak w puszce Pandory, na długo zachował. 
— Nie jego dom się snąć palił, i choć widział, że żagiew, 
którą zdrajca w suchą od zapału strzechę sprawy narodowej 
rzucał, może cały kraj zająć, i w perzynę obrócić, nie za­
wołał góra!  nie przydepnął nogą żagwi, —  niepomny, że 
w tym narodowym pożarze, i własny jego pałac prędzćj, 
czy później spłonie, — a choćby i nie spłonął — że hańbąby 
było, posiadać dom nietknięty, wspaniały, wśród gruzów 
i zgliszcza całćj ojczyzny.

Tak to ciężko jest obywatelowi przenieść jestestwo swoje 
do życia narodowego, tak ciężko połączyć sprawę publiczną 
ze swoją własną. Oprze się całą siłą, zagrożony w swojćj 
własności, ale nie znajdzie dosyć odwagi w sobie, aby oprzeć 
się, gdy zagrożoną zobaczy sprawę publiczną. Rany tu za­
dane, nie kaleczą go bezpośrednio, nie czuje razów szty­
letu. Sam rażony wstrząsa się cały, i przed tćm wstrzą- 
śnieniem bojaźń ucicha, jakby przytłumiona; rażony w swo­
bodach kraju, wygada gniew swój, ale narazić siebie 
w czćmkolwiek bojaźó mu nie pozwala, żadną reakcyą nie 
powstrzymana.

Tym też sposobem tłómaczą się owe dziwne charaktery 
ludzi, przerzucających się od najwznioślejszych {Poświęceń, do 
podłości; owi bohatćrowie z pola sławy w szpiegów prze- 
dzierzgnieni; owi wojownicy, z poświęceniem życia dzielnie 
i odważnie nacierający na nieprzyjaciela, co krwi własnej 
nie szczędzili dla ojczyzny, a gdy przyszło poświęcić dla nićj
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COŚ z próżności swojój, zmienili się w samolubów, w słu­
żalców widoku, łaski, posady.

ß) Ż ą d z a  z n a c z e n i a .

Bojaźń nazwaćby można żądzą zachowawczą. Rozciąga 
się ona na wszystko, co człowiek już posiada, i czego utraty 
obawia się. Przez przywiązanie do tej swojój własności, 
z którą, mu tak dobrze,, by ją nie narazić na niebezpieczeń­
stwo, czyni ofiarę z powinności by najświętszój, ugina kark 
pod jarzmo i niewolę. Zupełnie przeciwną jest żądza z na ­
czen i a ,  czyli ambicya.  Jest to nienasycona chęć naby­
wania; nieugaszone pragnienie świetnienia na zewnątrz. 
Tam egoizm skupiał się w siebie, i skorupiał, tu rozlewa 
i występuje na zewnątrz, i roztacza skrzydła szerokie, by 
jak najwyżśj podleciał. Tam majątek, i dostatki celem, tu 
środkiem do wyższego celu, do znaczenia. Bojaźliwi są 
konserwatyści; ambitni radykalni; jedni i drudzy w swoim 
rodzaju. Dla swego egoizmu, dla dogodzenia osobistym 
swoim żądzom; tamci chcą stagnaeyi, ci ruchu.

Bo gdzie cel jest wzniosły i szlachetny, a mąż jaki, czu­
jąc w sobie i siły i zdolności potrzebne, dąży ku temu ce­
lowi, i osięgnąć go pragnie; •—  gdzie wre w piersi żądza 
sławy, ale sławy zdobytej zasługami wielkiómi u narodu; 
—  gdzie szlachetna duma na prawdziwśj siebie wartości 
ugruntowana, kieruje krokami jego w sprawie dobra pu­
blicznego; — tam nie ma owej nikczemnej żądzy znaczenia, 
co człowieka więzi i niewoli, ale i owszem tam silna roz­
wija się odwaga cywilna, ogniem szlachetnego uniesienia 
dla sławy i zaszczytu rozegrzana, w wielkie czyny i błogie 
skutki płodna.

Ale jest inna ambicya, pożerana samego brudnego ego­
izmu żądzą, wszystko do siebie kierująca, i dla tego acz nie­
pohamowana w sobie, zawsze jednak maluczka i nędzna, 
która rozwinięciu się odwagi cywilnej stoi na przeszkodzie. 
Są ludzie więcćj niż próżni, bo próżność jest tylko w sobie 
nadęta, ale nie działająca; przecież równie mali, którzy całe
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życie gonią za znaczeniem; którzy wszędzie cbcą się pokazać, 
chcą znaczyć, i oczy publiczności zwracać na siebie^

W  społecznćm pożyciu objawia się ambicja, o którćj 
tu mowa, w żądzy, jak mówią, b r y l o w a n i a ,  to ubiorem, 
to dworem, to wystawnością; w chęci dorównywania pa* 
nom acz przy daleko mniejszych środkach, aby się tylko 
o nich ocierać, z nimi żyć, być z nimi za panie brat. 
Jest to choroba nikczemności ludzkićj, co dobrze u nas, 
gdzie się tóż najbardziej zagęściła, nazwano c h o r o ­
w a ć  na p a n a .  W  politycznćm i publicznóro życiu 
chorują podobnie ludzie na deputata, na posła, na urzę­
dnika, na order, na tytuł, a choćby i tytulik; inni znowu 
na popularność, na chęć przewodniczenia wszędzie i za­
wsze, na tworzenie projektów, planów i t. p. Jest i tu 
żądza b r y l o w a n i a  w publiczności; próżność miotająca 
się i ruchawa. Jest to pokarm codzienny ich duszy, bez 
którego równie obejść się nie mogą, jak ciało bez powsze­
dniego chleba. Dogodzenie ambicyi stało się potrzebą ich 
żywota, który za nic w świecie nie poświęcą, równie do­
tkliwi na razy, któreby z tej strony w  nich godziły. Roz­
kochani więcćj w tej sprawie, która ich żądzę znaczenia 
nasyca, silniej też do nićj są przywiązani, niżeli materyali- 
ści, do materyalnych dóbr i rozkoszy swoich. Jest to jakaś 
straszliwa anomalia w ludzkości, bo anomalia ducba, który 
z natury swojćj jest ogólny, i do ogółu duchowości zmie­
rza. Ambicya zaś ogół przyciemnia, a pojedynkowośe 
swojego ducha na to miejsce kładzie; w skrytości podnosi 
bunt przeciw wszelkiej innćj powadze, choćby powadze 
większości, a na pozór schlebia każdćj, używając jej do 
swych celów. Jeżeli wydział zaszczytów zależy od osób 
wysoko postawionych, najuniżeniej im się kłania i usługuje; 
jeżeli opinia publiczna honory rozdziela, za nią goni i ubiega 
się. Wszystko czyni dla tego wiatru, co ma sławę imie­
nia roznosić. Istni artyści na scenie, którym nie chodzi 
o sztukę, ale o poklaski, biorą na siebie rolę, i odgrywają 
ją przed publicznością. Z jednej strony dumni i próżni 
nadymają się, z drugiśj upadlają się i płaszczą, bijąc czo-
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łem pagodom żądzy 8\уо]ё], podobni w tćj mierze razem 
indykom i Indyanom.

Pod tym względem jest ambicja równym despotą spraw 
człowieka, jak bojaźń. Żądza wyniesienia się przytłumia 
wszystkie inne uczucia, i przytłumia odwagę cywilną. Nie 
tak gwałtowna w swych objawach, jak bojaźń, wiele jest 
od niej niebezpieczniejszą dla społeczeństwa. Bojaźń prawda 
jest przeczeniem odwagi, ale dla tego właśnie otwartym 
w boju nieprzyjacielem, od razu zwycięża człowieka sła­
bego, i prowadzi go bez namysłu do popełnienia podłości. 
Ambicya ńie ma tak gwałtownych wybryków, zwolna i z na­
mysłem a oględnością działa; rozw’aza jak najskrupulatniej, 
co jej czynić, a czego poniechać wypada, i wybiera przezor­
nie środki, wiodące jej zdaniem do celu. I n t r yga  jest 
duszą ambicyi, bez niój żyć i ostać się nie może. Gdzie 
społeczeństwo na stronnictwa podzielone, tudzież, gdzie 
o obór jaki, albo o pensyą lub urząd chodzi, tam intryga 
rozwija swe sztuki; gdy tymczasem bojaźń tylko się przy­
czaja , albo wrzaskliwie broni dóbr swoich. Bojaźń jest 
więc hamulcem charakteru, lecz ambicya jego zepsuciem.

Mąż bojaźliwego serca; wie, że czyni odrodnie, nie 
raz zazdrości w duchu tym, co śmiało występują, chwali 
ich postępowanie; ale sam słaby nie może wznieść się nad 
względy tych dóbr, które go powiązały. Nie raz na czyn po­
dły zatrwoży się, i wstydem twarz jego się obleje, ro­
bak sumienia go gryźć będzie, i przeklina stokroć swoją 
słabość. — Człowiek wywyższenia chciwy, nie ma, tych 
dziecinnych, jak je nazywa, skrupułów. Nigdy nie ma 
względu na własne sumienie, ale na opinią. Z największą 
sztuką i obłudą maskuje prawdziwe zamiary, występowa­
niu swemu zupełnie inne, łudzące podaje pozory, i zdaleka, 
nieznacznie sieć intrygi zakłada.

Z dokładną znajomością serca ambitnego, |oddał Corne 
tę sztukę złudzeń, której się każdy najprzód na sobie sa­
mym uczy. Wyrazy jego tu w tłómaczeniu przytacza­
my: „Ambicya ma formy nadzwyczaj powabne, i łu­
dzące. Ona nie rani w niczóm dobrśj opinii, jaką ma
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człowiek о sobie, ani mu zaraz na wstępie nie nastręcza 
upodlenia. I owszśm, samśj tylko jego próżności schlebia. 
Stawiając mu w perspektywie, to w-yniesienie się nad dru­
gich, to blask, którym się otoczy i zaćmi współzawodni­
ków, doradza mu nieznacznie nie być tak surowym w poj­
mowaniu obowiązków swoich. Najgorzćj tylko tym pod­
szeptom zdradliwym chętnego ucha nadstawił; już go nie 
opuszcza, żądze znaczenia poddmuchuje, i skrupuły sumie­
nia znosi, wystawiając m u, że z tern, co już zyskał, 
i z tóm, co mu jeszcze przyszłość otwiera, nie może 
iść w porównanie, odstąpienie zasad, będących uwidze- 
niem ludzkićm. Wzwyczaja się tym sposobem człowiek pa­
trzeć z obojętnością na wszelką niemoralność, byle nie 
poprowadziła za sobą hałasu; a nawet z upodobaniem pa­
trzeć się na wszelki występek, byle rozsądnie dokonany 
i uwieńczony dobrym skutkiem. Nareszcie egoizm zrzuca 
maskę, i jego sposób widzenia rzeczy staje mu się prze­
konaniem ; głośno się z doktryną swoją odzywa i we wszy­
stkie sprawy, tak swoje jak cudze, tak prywatne jak pu­
bliczne, wprowadza jej loikę, i obliczenia. Stała ona mu 
się retortą i w niej wysmaża odtąd wszystkie czyny i uczucia. 
Co niczem więcśj nie jest, tylko godziwćm i szlachetnóm, 
tćm się niewarto zajmować. Prawość, odwaga, poświęcenie, 
jest durzeniem siebie i drugich; sumienie starą bajką, a czło­
wiek uczciwy a głupi, jedno.“

„Lecz jeżeli każda cnota niepokoi ambicyą, żadna tak 
śmiało i z góry przeciw nićj nie występuje, jak odwaga 
cywilna. Życie publiczne to szranki, wśród których się 
spotykają. Tam to ambicya najdroższe swoje umieściła 
nadzieje, tam zawód obszerny roztworzyła przed sobą; tam 
warto układać plany przebiegłe, tam jest o co ubiegać 
się, tam wspaniałe nagrody wieńczą intrygę, chytrość i ze­
psucie. Ambitny zstępując w ten zawód dla siebie nowy, 
byle się tylko uwolnił od zawadzających mu wyobrażeń 
sprawiedliwości i moralności, dobiera się od razu wolnego 
polotu! Z jaką to skwapliwością nadskakuje władzy, oświad­
cza swoje przywiązanie, swoje usługi, poświęca się w jej
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obronie przeciw oppozycyi, daje na handel sprawę publi­
czną, i sumienie własne! Za to też do znakomitych łask 
i faworów nabiera prawa. Władcy obsypują go złotem 
i godnościami; panowie będą jego poufałymi; rówiennicy 
poniżeni z zazdrością pozierać nań będą, gdy go ujrzą 
zasiadającego w radzie możnych, obchodzącego się z nimi, 
jak z równymi sobie, sprzymierzonego z ich widokami i pla­
nami; lud nakoniec podziwiać będzie jego szczęście, szu­
kając jego spojrzenia, i z pokorą cisnąć się pod jego|pro- 
tekcyą. Z jakąż to rozkoszą spoczywają oczy dumą upojone 
na tych świetnych obrazach!“

,,Wszystko się zmienia, gdy powinności są w posza­
nowaniu, i cnota obywatelska głos poważny zabierze. Su­
rowa w obowiązkach swoich, nie dworuje nikomu, prawi 
śmiało prawdę, i odpycha wszystko od siebie, co nie jest 
sprawiedliwe. W występowaniu swojćm nie ma grzeczno­
ści i uprzejmości i dla tego nie dorabia się szczęścia. Da­
leka, by schlebiać miała władzy, jest raczej podejrzliwą, 
ma się zawsze na ostrożności, aby jćj nie uwiodły grze­
czności i przymilenia. Urok tych złudliwych ponęt nie ma 
na nią wpływu, ani urok władzy; a jeżeli przewiduje jakie 
zamachy złego, pomija względy wszelkie i stosunki, nie 
lęka się wywołanej wrzawy, i demaskuje ludzi zdradzają­
cych dla przyzwoitości sprawę publiczną. Nie dba, choć 
to ludzie dobrego tonu i wychowania nazwą rubasznością, 
i w ochydę obrócą. Prawy obywatel potrafi się obejść bez 
faworów salonowych, i być wyższym nad ochydę i nienawiść. 
Nawet go nie zastrasza, choćby się dla tego widział opu­
szczonym, bo przymus wszelki jest mu nieznośniejszym; 
jednćj tylko rzeczy znieść nie potrafi, to jest sprzeczności 
z własnem sumieniem, i ofiary moralności i obowiązków, 
poświęconych dla interesu.“

„Z uczuciami i wyobrażeniami tak przeciwnemi, am - 
bicya i odwaga cywilna wyłączać się muszą wzajemnie, 
i nigdy w jednćm sercu nie zamieszkają. Wszędzie, gdzie 
się ambicya wciśnie, tam już po moralności publicznćj: 
jćj tchnienie uśmierca wszelki żywioł prawości i udzielności.



44

Szczęściem jest dla rodzaju ludzkiego, że ambicya potrze­
buje zapału namiętności, i wytrwałości woli, co nie jest 
udziałem wielu. Gdyby to były przymioty powszednie, 
biadaby była społeczeństwu, bo strachby w nióm żyć było. 
Dreszcz przechodzi pomnieć, do jakich ostateczności do­
prowadzić człowieka może namiętność nieustannie działaj«ica, 
niezmordowana, która za zasadę i pocziitek wszystkich 
spraw swoich położyła najzupełniejszy egoizm.“

„W  życiu prywatnćm, będzie się okrywał pozora­
mi spokojnemi, ugrzecznioną uprzejmością, ale otwórz 
tylko pole jego ambicyi, dopićro go poznasz. Tam 
go zobaczysz w całem upodleniu, gotowego przejąć na sie­
bie każdą rolę, chwycić się wszystkich środków, byle po­
łożyć fundamenta swojćj wielkości. Obłudny i bezwsty­
dny, wedle okoliczności; schlebiający sile, nieprzyjaciel 
nieszczęśliwych, zdradza, oczernia, poświęca krwią zimną 
poczciwego człowfeka, który mu na drodze zawadza. Po­
miatając pod nogi szacunek ludzi prawych, prawi o hono­
rze, cnocie i ojczyźnie, a w duchu śmieje się, że ludziom, 
by ich lepiej oszukał, rzuca na strawę słowa niby wielkie, 
a próżne w sobie. Takim jest ambitny. Jest to człowiek, 
ze wszech miar antisocyalny, i wzór przewrotnego i złego 
obywatela.“

„Ten rodzaj śmiałości, —- powiada dalćj Górne, sto­
sując rzecz do Francuzów, —  wszystkim narodom wspólny, 
gdzie organizaeya spółeczna dodawa próżności ludzkićj pa­
stwę obfitą z wielkiej liczby urzędów i stopni hierarchi­
cznych; gdzie wciąż otwiera im widoki i obudzą żądze wy­
noszenia się coraz dalej; przeważa szczególniej pomiędzy 
nami, w narodzie z charakteru próżnym, wśród którego 
połączenie ducha chewałeryj z obyczajami monarchicznćmi 
zrodziło nawykłość, żyć ciągle zewnątrz siebie, i rozwinęło 
potrzebę wewnętrzną, stać wysoko w opinii publicznćj.“

Toć to my Polacy, kiedyś tak podobaliśmy w tern sobie, 
że nas nazywano F r a n c u z a m i  północy.  Jeżeli w tem 
podobieństwie narodowśrn upatrujemy także podobieństwo 
wad i słabości naszych, możemy się przejrzeć w obrazie
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ambioyi, który nam autor uwieńczouój rozprawy przytoczył. 
Lecz podobno pod tym względem w czasach niepodległości 
narodowśj, przesadziliśmy naszych blisko-plemieńców na 
zachodzie. Monarchia połączona z rzecząpospolitą szlache­
cką, połączyła ambicyą rodu, urzędów i tytułów, z ambicyą 
przewodzenia, którą prawo zupełnej równości podsycało; 
a życie całe Polaków stało się, jak życie obywateli greckich 
i rzymskich , wyłącznie publicznem.

Nie czytał przytoczony przez nas autor Francuzki prze­
stróg dla Polski z końca ostatniego wieku, boby tam już 
był znalazł prototyp tego zepsucia, do jakiego ostatecznie 
ambicya, i ządza znaczenia prowadzi. Oto wizerunek stanu 
rzeczy podczas sejmu 1790. roku, w rysunku ten sam, który 
z głęboką znajomością serca wywiódł Górne, i tylko mo— 
cnómi, bo już śmiertelnemi nałożony farbami:

„Rozpustni, lekkomyślni, chciwi i marnotrawni, du­
mni i podli, dzielność praw zniszczywszy, na wszystkie 
namiętności wwuzdani panowie byli w Polsce. Jedno mał­
żeństwo, jedna wdowa bogata, jeden urząd, biskupstwo, 
starostwo, nie podług ich myśli dane, często zdanie im 
przeciwne, słowo ich żądzy niedogodne, w ostatnią ich 
zapamiętałość, przeciwko szlachcicowi, albo drugiemu panu 
rzucało. Aby tylko dogodzić swojej pysze, aby się tylko 
zemścić, gotowi byli siebie, i rzeczpospolitą zgubić. Naj— 
pierwej wyszukując materye popularne, chociaż krajowi 
najszkodliwsze, zdradnćm pochlebstwem czynili sobie w szla­
chcie stronników. Wkrótce z jednego kraju robili dwa 
narody. Natychmiast sejmiki stały się uzbrojoną zgrają pod 
dwiema hersztami. Na sejmy nie poselstwo narodu, ale 
służba dwóch panów ciągnęła. Trybunały nie sprawiedli­
wością, ale były wywodem, kto tego roku mocniejszy.“

„Ta familia, która najliczniejszy rej szlachty wodziła, 
na każdym zjeździe większą stronę mając, trzymała w swo­
ich ręku wszystkie ęlekcye, władzę prawodawczą, wszy­
stkie magistratury sądowe. Nie to uważano w prawie, coby 
najwięcśj dobru publicznemu sprzyjało, ale coby uszkodziło 
przeciwnika, albo dogodziło partykularnym użytkom. Nie
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ten brał urzędy, który miał zasługi, cnotę, i wiadomość 
potrzebną; ale kto najlepiej życiem i sumieniem szarzał. 
Nie ten pewnym był sprawiedliwości, kto kładł przed sę­
dzią prawo; ale kto oddawał listy pańskie. Owszśm bez 
woli popularniejszśj familji, nie tylko cywilnym urzędnikiem, 
ale nawet być nie można było proboszczem, kanonikiem, 
przeorem, ani gwardyanem. Uchowaj Boże, żeby się który 
szlachcic był odważył stanąć przy prawie, przy dobru po- 
wszechnćm. Owszem, sprzeciwiać się tylko swojćm prze­
świadczeniem, któremu z tych dumców; szczęśliwy, jeże­
liby na miejscu nie był rozsiekanym, zapewne odtąd ani 
w drodze, ani w domu życia bezpiecznego nie miał. Od­
bierał wkrótce pozew i dokumenta, że cudzą wieś posiada. 
Tak wszystko się przed górującą dumą płaszczyło. Kto 
chciał mieć spokojność, majątek, sprawiedliwość, zaciągał 
się pod przedmoc.“

„Rodzice już niewinne dzieci swoili z podłością, uczyli 
ich nikczemności, niszczyli w nich wolę i wyniosłość, tak 
wolnemu człowiekowi potrzebną. Okazywali codziennie 
te podłe sposoby, któremi na służbach pańskich swoje nie­
sprawiedliwe majątki zebrali. Duchowni w swoich nau­
kach, zakonnicy po ambonach, nauczyciele publiczni w szko­
łach, na każdą uroczystość, smażyli się w pochwały cnoty, 
obywatelstwa, i sprawiedliwości tych, którzy największe 
niecnoty, krzywdy i zbrodnie pełnili. Tak wychowany 
szlachcic nie miał własnój woli, nie czuł swojej duszy. 
Polak stracił zupełnie wyobrażenie sprawiedliwości i prawa. 
Wszyscy powtarzali: t r y b u n a ł y ,  z i e m s t w a ,  g r o d y ,  
sejmiki  i sejmy;  a że im te słowa powtarzać wolno było, 
na tern swoją wolność zasadzając, bynajmnićj nie znali isto­
ty tych ustaw. Wszystko tam przemocy skutkiem widząc, 
nic ich nie obrażało, co albo zdrada, albo gwałt uiścił. 
Tak większa część szlachty, wzwyczajona do bezprawia, 
występków i złości, utraciła wstyd, a nawet i uczucie tego, 
że jest narzędziem swoich panów niecnoty.“

„Ta zaś familia, która w szlachcie słabszą stronę miała, 
nie mogąc zniszczyć przeciwnika, zamieniła swój gniew
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w nienawiść własnego narodu. Końcem pognębienia prze­
ciwników, nie zważając, iż kraj zgubi, w zdarzonej okoli- 
43zności, sprowadza cudzoziemskie wojsko. Z tćm na 
wszystkie obrady zjeżdża, wszystkim obiecuje i grozi, daje 
pieniądze i przyrzeka urzędy; zapewnia majątek i zgubę 
jego; zaciąga pod swoje znamię gwałtu, większą część 
szlachty, i znowu kształci ich umysły do swojej nowej nie­
cnoty. Tych, którzy sie złudzić nie dają, ani groźby nie 
ulękną, każe brać pod warty, drugich z kraju wysyła, do 
innych puszki rychtuje i zabija. Wszystkich obstawających 
przy prawie dobra pustoszy i niszczy.“

„Ale nad upadek kraju, gorsze złe wyrządzili Polakom. 
Zatracili narodowy charakter. Szlachcic z nieustraszonego 
stał się na wszystko lękliwym; z wyniosłego podłym; z uro­
dzonego do wolności, już dojrzałym do najcięższej niewoli. 
Świadkiem tego zabory. Stracił to hasło, którego narusze­
nie w wszystkich jedno czucie budzić powinno. Bez wy­
obrażenia sprawiedliwości, największa nieprawość w nim 
krwi nie burzy. Czyli to gwałt prawu, czyli posłuszeństwo 
prawu, równy w jego umyśle skutek sprawują. Krzywo­
przysięstwo popełnić już mu z łatwością przychodzi. Sława 
narodu, miłość ojczyzny, nie zapala go do ofiar. Nie ma 
stałości ducha. Na wszystko się zastrasza. Już nie czuje, 
iż milsza śmierć, niż niewola podła.“

Możnaż, czytając ten obraz politycznie konającego na­
rodu, w którym ambicya głównym była kurczem śmierci, nie 
powtórzyć słów Corna pełnych prawdy: 11 est effreyant de 

penser, a quelles extrdmü6s pent mener I’komme une passion 

active, infatigable, qui a fait du plus rigoureux egotsme son 

principe, et son point de depart.
To skutki ambicyi na wielką skalę: zupełne wyniszczenie 

cnót obywatelskich, i wygaśnienie poświęconego ognia od­
wagi cywilnćj, nietylko w sobie, ale i w narodzie; najwyższa 
demoralizacya serca, i powszechne upodlenie. Ale i na małą 
skalę ambicya te same ma następstwa. Nieprzyjaciółka od­
wagi obywatelskiśj, intrygą nadpsuwa uczucia sprawiedli­
wości, wolności i miłości ojczyzny, a wciągając do intryg
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i inne osoby, jest morową zarazą na ich serca patryotycznie 
usposobione. Niewolnica miłości własnej i brzydkiego sa- 
molubstwa, najmniśj posiada udzielności, i najmnićj też 
z odwagą cywilną skojarzyć się może.

Do ambicyi łączyć się muszą koniecznie pewne zdatoo- 
ści, przynajmniej w takim stopniu, aby obudzały w człowieku 
zaufanie do siebie, i dla tego w życiu publicznem słabość ta 
staje się tćm szkodliwszą. Mierne zdolności niezgrabnie 
brać się będą w intrydze, wkrótce poznają się ludzie na 
nich, i panowanie ich zabiegów niedługie. Niebezpieczniejsi 
lą ludzie rzeczywiście zdatni i zdolni, bo nie tak łatwo ich 
przejrzeć i demaskować. Zwykle już dopięli zamiaru, zanim 
się jeszcze na nich poznano. Osoby tego rodzaju, jeżeli 
przez zbieg nieprzyjaznych okoliczności zostały na podrzę- 
dnem stanowisku, z którego nie ma dla nich pola działania 
i znaczenia, kiedy inni mniej zdatni są posunieni wysoko;
— osoby takie pożera zazdrość, która ich do szaleństwa 
doprowadzić zdolna. Zranieni głęboko w miłości własnój 
z libertynów przerzucają się 'w dewotów, z liberalnych w słu­
żalców despotyzmu; z ludzi światła i postępu przemieniają 
się w odludków, ciemności i ustronia szukających. — Inni 
chytrzejsi, ale i rozumniejsi, znajdują dla obrażonej dumy 
swojćj w tćm przynajmnićj zadowolenie, że kiedy sami zna­
czyć nie mogą, starają się, aby przez drugich znaczyli. Zbli­
żają się zatćm do ludzi wpływu i wziętości, co sobie prawćm 
sercem i pośv/ięceniGm na to znaczenie zasłużyli; — do ludzi 
słabych i niezdolnych, a stojących na posadach znakomitych;
— do ludzi, co mają środki materyalne w ręku, ale im brak 
duchowych; —  tych wszystkich, wkradłszy im się różnemi 
drogami w łaskę i zaufanie, oblegają formalnie, i póty pra­
cują, póki im się nie staną nieodbicie potrzebnymi. Tu do­
piero dopięli zamiaru, bo dopięli znaczenia, choć nie bez­
pośrednio, przynajmniej pośrednio; podbili sobie opinią 
publiczną,, bo podbili sobie tych, co ją posiadają; z podrzę­
dnych stali się ludźmi znaczenia; stanęli nawet wyżćj, bo 
rządzą tymi, co mają i wywierają znaczenie. O środki ku 
temu mniejsza! choćby nawet przyszło codzień plotki z całćj
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stolicy znosić, warto sobie tćm wpływ na Ministra okupić. 
Ale co trzymać o charakterze tych ludzi?

j') Grzeczność .

Polacy sg grzeczni, jest to chlubne, dość powszechne 
świadectwo, które cudzoziemcy naszym wyższym towarzy­
stwom sprawiedliwie oddawać zwykli. Należy nam się po- 
strzedz w tej pochwale, aby nam się nie wyrodzila na słabość 
charakteru, a tćm samem na naganę. Grzeczność w towa- 
rzyskiem pożyciu jest zapewne zaletą człowieka dobrze wy­
chowanego, i tu może prawdzi się narodowe przysłowie, że 
nikt nigdy na grzeczności nie traci. Inny całkiem stan rze­
czy, gdybyśmy ten przymiot naszego wychowania przenieść 
chcieli do zawodu publicznego. Tam grzeczność jest sła­
bością, a stać się nawet może upodleniem; przysłowie zaś 
owo i owszem tak obrócićby należało, żebyśmy rzekli: kto 
grzeczny, ten zawsze traci. Mówiąc o odwadze cywilnćj, 
tylko grzeczność okazywaną w sprawach życia publicznego 
mieć będziemy na względzie.

Analizując ten rodzaj skłonności ludzkich, nie zdaje uarn 
się z tak gwałtownych pochodzić pobudek, jakiemi są bojaźń 
i ambicya, ale nareszcie te same, co tamte za sobą prowa­
dzi skutki, to jest opuszczenie i zdradzanie sprawy narodo- 
wćj. Nie ma grzeczność tej nikczcmności co bojaźń, ani 
tej podłości i intrygi, co ambicya, ale ma słabość podobania 
się wszystkim, ma lękliwość, by się nie narazić nikomu, i tej 
słabości poświęca obowiązki względem prawdy, sprawy i oj­
czyzny. Są to po większej części charaktery słabe, łagodne, 
potulne; nie ma w nich żadnej gwałtowności, ani draźliwo- 
ści umysłu. Najczęściej albo głowa ograniczona i dla tęgo 
każdemu potakuje; albo serce ostudzone, w którem żadne 
szlachetne uczucie mocnetn tętnem nie uderzy, i dla tego 
względy na formy zewnętrzne, konwencyonalne, biorą prze­
wagę nad sercem; albo nareszcie i głowa i serce puste.

Pierwsi dobroduszni płakać będą nad upadkiem sprawy 
publicznćj, gdy się znajdą w obliczu tych, co ją jak oni

Tom [. 4
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z serca pojmujjb ale gdy się znajd.j w obec przebiegłych, 
wygadanych, wyrafinowanych kierowników, co ją gubią 
i zdradzają dyplomatycznie, oczy niedawno zapłakane do 
śmiechu ustroją, i poczciwy kark nachylą z przymileniem na 
hołd wzniosłemu rozumowi, potakując zdradzie. W  ślepem 
zaufaniu do wyższości rozumowój mędrszych acz fałszywych, 
i w dobrej wierze na to, co irn prawią o dobru publicznóm,
0 celach do niego wiodących; o potrzebie zrobienia tego
1 tego, o maskowaniu się przed czujnością innych i t. p. dają 
się użyć za narzędzia i oddają w posługi niecnocie, która 
ich osidlić potrafiła. fSie ma posłuszniejszych istótj, i wier- 
niejszysh sług, nad owych dobrodusznych, uczciwych pro­
staczków, których mędrszy uwiódł słowy, a grzecznością so­
bie zupełnie kupił. Użyć ich można na zabicie sprawy, za 
którąby oni raczśj sami zabić się dali, bo rozum ich ogra­
niczony odurzyła całkiem poufałość męża, dla którego rozu­
mu, urodzenia, i godności, wielkie mają poszanowanie. 
Jakże dla mężów tyle dla nich grzecznych, okazać się nie­
grzecznymi? Tbhy grzech był nie do odpuszczenia. Więc 
choć się i postrzegą sami, albo inni im oczy otworzą, choć 
się coś nierzetelnego prawemu ich sercu nawinie i przemknie, 
— to jednak grzeczni, wyrozumiali, milczą, i jak dawnićj 
dworują na usługach.

Drugi rodzaj grzecznych, z głową bez serca, jest bardzo 
niebezpieczny. To są lisy szczwane, z przebiegłością ukła­
dający każde wystąpienie i branie się swoje, aby nie zepsuć 
ani z jedną, ani z drugą stroną. Nie idzie im o wyniesienie; 
mają dostatki i tytuły; nie są tćż zbyt trwożliwi o dobra 
swoje, i nawet nie szczędzili ofiar gdzie ich było trzeba; — 
ale jakaś słabość opanowała ich, że nie umieją odmówić nic 
nikomu i z czystćj grzeczności gotowi się wrogowi dać użyć 
za szpiegów, nie będąc cale za to płałnymi. Raz wszedł­
szy przez stanowisko swoje w przyjazne stosunki z osobami, 
nie śmieją ich sobie narazić choćby to kraj i rodaków drogo 
kosztować musiało. A że pojmują dobrze, co czynią, aby 
się i przed swoimi zasłonić, szukają ku temu sposobów i wy­
biegów, i słabość grzeczności rzeczywiście z namysłem sy-
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stematyzują. Nie ma pozoru, jakiegoby nie wyszukali, aby 
ukryć, albo przynajmniój wytłumaczyć postępowanie swoje, 
o którego niegodności sami w końcu przekonani, a które 
jedynie z grzeczności popełnili.

Ile razy sprawa publiczna występuje na wierzch, zwykle 
silnie poruszy, umysły obudzi najlepsze chęci i odwagę; ale 
niech tylko się otrze który o osoby w mitrze hrabiowskićj, 
albo książęcćj, albo o osoby wysoko w godności urzędowój 
postawione, nieszczęśliwa grzeczność przygasi odwagę, głos 
zmieni, język inaczej nastroi, twarz inaczój ułoży, zgoła 
przeinaczy człowieka. Jakąś dziwną moc mają słowa, które 
z ust dostojnych wychodzą. Człowiek sam nie wie^ dla 
czego im wierzy, dla czego wolę swoją miękczy, i poddaje; 
— nie strach to, nie ambicya, ale grzeczność bez złój woli, 
przecież ze szkodą drugich wyprawia.

Wiedzą wysoko postawieni o tym talizmanie, który im 
blask ich godności i znaczenia nadaje, i łowiąc na sieć grze­
czności dobre głowy, ale z nieco wypłowiałćm sercem, kur­
czą, maleją i tłumią w nich odwagę. Trzeba mocy chara­
kteru, trzeba silnych uczuć serca, aby je szturm z tej naj­
słabszej strony przypuszczony, nie zdobył. Ten sam stosu­
nek idzie od góry do dołu. Zawsze niższy jest grzeczny dla 
wyższego, gdy się ten uprzejmie do niego zbliża, a dla tśj 
grzeczności ani mu odmówić nic nie może, ani mu śmie 
coś takiego powiedzieć, coby mu nieprzyjemnem być mogło. 
Woli pokryć i utaić krzywdę prywatną i publiczną, niżeli się 
narazić i śmiało stanąć za prawdą i prawem. Owszem, aby 
siebie w opinii ratować, pomaga nakręcać prawdę i po­
zorować nieprawość.

Trzeci nareszcie rodzaj ludzi grzecznych bez serca igło­
wy, najnudniejszy z wszystkich. Szkodliwy o tyle, że tam 
stoją zera gdzie liczby stać powinny. Nie ma nic niezno­
śniejszego nad tych ludzi, co nic nie umieją, jak kłaniać się  ̂
ściskać, uśmiechać, każdemu przytakiwać, gadać o powie-^ 
trzu, o tancerkach i t. p. Młodzież, która w czasie uciskü^ 
zamiast napawać się żółcią i octem, ilekroć dusza ojczystä 
zawoła pragnę! zamiast ustalić się w nieszczęściu I niedöl^

4"
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a stęsknionego ducha przeszłością, teraźniejszością i przy­
szłością rozświecać — przebawiła serca, wyhasała uczucia, 
wypróżniła głowę, i na salonach wzrosła na mężów — ta 
młodzież w życiu publicznem rozsypuje rój owych grzeczni- 
siów, owych zer towarzyskich. Póki lata młode im służą, 
lituje się nad nimi prawego serca obywatel, ale nareszcie 
płochością wieku, niedoświadczeniem ich tłumaczy. Lecz 
prawdziwem dla społeczności są zgorszeniem ci, co przy 
statku lat, a nieraz, przy włosach siwizną ubielonych, w owćj 
jałowej żyją grzeczności, sprawy publicznój ani czując ser­
cem, ani pojmując głową.

Z tego wszystkiego wykazuje się, że grzeczność jest zni- 
jaczeniem ambicyi i bojaźni, i ma coś z jednego i drugiego. 
Główną jednak podstawą jest słabość charakteru, a tóm sa- 
móm brak odwagi cywilnśj. Radziby wszystkiem dogodzić, 
z wszystkimi żyć w zgodzie, niepomni na prawidło dawnego 
moralisty: le meilleur moyen de ndtre estime de personne 

esł de oouloir platre a tous (La Rochefoucauld). Jest to 
jakieś niedołęstwo umysłowe, lenistwo ducha, który się na 
edendronach grzeczności rozlenił. Są ludzie tak mało dbali 
o siebie, że w zimnie uszy im odmrażają, dla tego jedynie, 
że im się niechce płaszcza do góry zawinąć; tak i ci wolą 
tracić na szacunku i wziętości, niż obrzucić się płaszczem 
cnoty obywatelskiej, i rozniecić w sercu odwagę.

Z drugiej strony najtrudniejsza to pozycya w świecie, być 
przyjacielem każdego, i wszystkim] dogodzić, i dla tego naj- 
więcćj ludzie tacy są w obrotach. Świat rozdzielony jest 
na stronnictwa, opinie i interesa, i nieustanna ich odbywa 
się walka, a oni biegają jako wieczni rozjemcy od obozu do 
obozu, i z każdym chcą być dobrze, każdemu gadając do 
myśli i serca, a z nikim od serca i z myśli. Podłość boja- 
źliwych jest udziałem, intryga ambitnych, obłudy uczą się 
grzeczni. Jest to maska, w którą się wszystkie niecnoty 
przybierały. Z po za nićj ziały na społeczność zemstą i ja­
dem wszelakiego zgorszenia.

Atoli stronnictwa w końcu, od zasad i opinii przechodzą 
do czynu, rozpoczyna się bój zacięty o interesa publiczne.



53

Jakąż tu odegrają rolę iigrzecznieni? —  Uciekną z placu bi­
twy, aby się żadnśj partyi nie narazić. — Tak bliską jest 
grzeczność podłości.

Nareszcie trafia się, że nie wolno być neutralnym, że 
każde stronnictwo zwolenników pod swoją zaciąga chorą­
giew. Óświadcząż się grzeczni na jednę lub na drugą stro­
nę? —  Nie przemogą tego na sobie; taka jest słabość roz- 
grzecznionego, jakby sparaliżowanego serca. Woli podjąć 
się dwójznacznej roli, sprzyjając obydwom stronnictwom, 
niż się ogłosić jednego zwolennikiem, drugiego nieprzyjacie­
lem otwartym. Nie pozostaje mu, jak wziąść obie role na 
siebie, sprzymierzonego i przeciwnika, z któremi przed 
każdem stronnictwem występuje; dwie zawsze miećwuściech 
opinie i zasady, a żadnćj z serca nie popierać, i odgrywać 
tę nikczemną komedyą tak długo, aż się wreszcie wszyscy 
na nim poznają, i należytą okryją go pogardą i hańbą.

Podobnie jak bojaźiiwy i ambitny, wywiera grzeczny 
publicysta szkodliwy wpływ na drugich, i rozwijającćj się 
odwadze cywilnśj, która depce nogami węża obłudy, 
a silnemi ramiony poświęcenia się publicznego, suchotne, 
a delikatne formułki grzeczności uśmierca, stawia tamę 
i opór zakamieniały.

Najopaczniejszśm pojęciem rzeczy, względy pożycia 
towarzyskiego przenosi do żywota politycznego narodów, 
tam gdzie jest sama prawda i zupełna wolność ducha; 
i jak tam na karb zdrowia swego i szkody własnćj krę­
pującym go formom grzeczności się poddaje, tak i tu ich 
obserwancyi od siebie i od drugich wymaga. Jak gdyby 
na własnćm mieniu swojem był draśnięty, tak go łamanie 
owych powierzchownych względów razi; ta'i*ą potęgą du­
szy stała się już dla niego grzeczność, że dla tej czczćj 
formy poświęca rzecz samą, dobro powszechne, sprawę 
publiczną, którą inni zrozumieli i pojęli.

Nienaturalny przymus dobrego tonu, który w towarzy­
stwach panuje, wkradł się nałogiem nieszczęśliwym na wielki 
salon życia politycznego. Choć się najwięcśj gość nudzi, 
uręcza, że się najlepiej bawi, i usta do ziewania skłonne
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w obec gospodarza na sztuczny uśmiech przymilenia ustraja, 
Gdy go kto udepnie, że mu się aż łza w oku zakręci, 
i przepraszają go za to, on albo powie: nic to : albo, 
au c on t r a i r e ;  albo w nadmiar grzeczności, sam jeszcze 
przeprasza. Ileż to razy w polityce tę samą popełniali­
śmy grzeczność, z formy śmieszną, ale w rzeczy samśj 
zbyt dla nas zgubną. W humorystycznym artykule jednego 
z nowszych pisarzy naszych, dowodzącym, że grzeczność 
zgubiła Polskę, wiele, aż nazbyt wiele jest prawdy. Dość 
obrócić się na najbliższą przeszłość naszą, aby się prze­
konać, jak odwaga bohaterów i ludzi poświęcenia ustę­
powała z placu lubieżnym względom grzeczności, i jak 
na jćj spojrzenie, pokonywające wdziękami, puszczały silno 
obręcze obowiązków względem ludu i ojczyzny. — 
„O wierzcie mi — powiada autor rzeczonego artykułu, 
— że ile tylko nieszczęść, klęsk, hańb, zdrad i niedołę- 
żności odznaczyło cały ciąg dziejów naszych, wszystkie je 
z tego stanowiska grzeczności najlepićj obejrzeć i ocenić 
zdołacie; a możeby właściwa i pożyteczna rzecz była, 
uprosić szanownych uczniów Galla i Spurhejma, o do­
kładne oznaczenie guza grzeczności na czaszce ludzkiój, 
aby na przyszłość każdemu, kto nam przewodniczyć ze­
chce, wyciąć wprzódy on guz przeklęty, jeżeli się na niej 
okaże.“

Polacy ożenieni z grzecznością, którą sobie snąć 
z Francyi na królowe sprowadzili, to istne stadło Jana III. 
z Maryą Kazimirą. Biją Turka pod Wiedniem, okry­
wają się sławą nieśmiertelną, ale wraz najzalotniejsze du­
by palą do kochanej Marysiriki, i tracą wszystkie korzy­
ści wyprawy na Turków. Obaczmy się, jako od cudzo­
ziemki ßyxy nigdy krajowi małżeństwo z cudzoziemką nie 
wyszło na dobre.

Grzeczność, jak bojaźń i ambicya, psuje charakter na­
rodowy, odbiera mu sprężystość i farbę. Żółknie on i wy- 
blaka jak liść jesienny, i na zawsze na nim zielełT wioseńria 
zatracona. Liść taki prędzćj czy póżnićj z dębii narodo­
wego odpadnie, wjatr go zmiecie, i zimy nie przetrzyma.
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Odwaga już go nie zarumieni, ani nie odmłodzi. Ludzie 
w polityce grzeczni są jak muły, z bojaz'ni oślicy, i z konia 
ambicji spłodzeni, do rozplenienia żywota narodowego 
nie przydatni; są rzezańcy polityczni, którym dobrze seraj 
sułtańgki powierzyć, ale nie sprawę publiczną; są nako- 
niec ludzie bez charakteru, a o takich powiada Chamfort; 
quiconque n’a pas de caractere nest pas un komme ̂  cest 
une chose.

P o m o ce o d w asl

Taka jest istota, takie uwarunkowanie odwagi cywił- 
nćj. Żywiołem jój i jedyną sferą, w którćj zejść, i w któ- 
rój oddychać może, jest życie narodowe publiczne, a w szcze­
gólności polityczne. Gdzie takowe z góry jest przytłumio­
ne, tam zaschły źródła, które pragnienie jej gaszą, tam jest 
piaszczysta Sahara, po którćj pokarmu dla siebie nie znaj­
dzie i zamiera. Wszakże nader rzadką bywa taka zupełna 
susza i piaszczystość, bo i pod spieką największego despo­
tyzmu, odważny sercem znajdzie zawsze porę pokazania 
odwagi, choć może czeka go za to korona męczeńska.

Odwaga cywilna rozwija się z pojęciem prawdy i go­
dności człowieka. Gdzie zatćrn takowa się nie rozjvinęła, 
wnosić należy, że lud jest w ciemności albo w poniżeniu 
moralnćm i obyczajowćm. Despotyzm zatem nie da się 
pojednać z oświeceniem i moralnym bytem narodu, jak od­
waga nie da się pojednać z niewolą. Despotyzm jako taki, 
nie przytłumia przeto odwagi cywilnćj, bo jej w narodzie, 
któremu włada nie ma, a gdy ją przytłumiać rzeczywiście 
poczyna, i mnożą się prześladowania, znamieniem to, że 
wypełniają się czasy despotyzmu, i ostatnie jego godziny 
jękiem coraz nowych ofiar wybijają, że budzi się godność 
człowieka, do wolności, nio do niewoli stworzonego, 
a głosu tego, co się z wolnćj piersi narodu odezwie głosem 
ducha potężnego, ducha, co naprzód w ludzkości kroczy, — 
żadna siła ludzka nie ściszy, ani nie przytłumi.
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Przeciwległym biegunem azyatyckiego despotyzmu jest 
rzeczpospolita, na demokratycznych ustawach oparta, naj­
obszerniejsze polo działań publicznych. Zdaje się, że to 
powinna być ziemia obiecana swobód narodowych. Ale 
gdyby nią rzeczywiście była, nie byłoby potrzeby rozwija­
nia się odwadze, bo nicby ją wśród zupełnćj szczęśliwości 
mieszkańców nie wywoływało. Ale jak w mechanice do­
godności rosną w równym stosunku z niedogodnościami, 
tak w mechanice form rządowych dobre ze złem idzie 
w parze. I ta to własność demokratycznych ustaw, za­
wsze ich nieprzyjaciołom dawała oręż w ręce, że dla cie­
nia zrzekali się światła. Nie ulega wątpliwości, że gdzie 
każdemu otworzona droga do publicznego działania, tam 
mu oraz otworzone szerokie wrota do intryg i prywaty, 
i że w demokracyach przedewszystkiśm puszczone są śluzy 
ambicyi, widokom, namiętnościom. Ale właśnie dla tego 
tu najświetniejsze pole popisu dla odwagi cywilnej. Tu 
ona na właściwym sobie stoi gruncie, bo na cnoc i e ,  która 
jest podwaliną każdej rzeczypospolitej. I dla tego to już 
w starożytności, mimo h e l o t y z mu  nieobywateli, mimo 
os t r acyzmu poczciwych, najdzielniejsze do potomności 
świecą charaktery.

Środkiem leżą między samodzierczem, a ludu panowa­
niem, konstytucyjne, i nibykonstytucyjne monarchiczne rzą­
dy, w izbach deputowanych, i na obradach kommunalnych 
obszerne także podające pole publicznego działania, a.tem 
samćm rozwijania odwagi cywiinćj. I tu, jak w rzeczach 
pospolitych nie ma zupełnej doskonałości, i trudno po­
wiedzieć, gdzieby położyć granice dowolności najwyższćj 
władzy. Dla dobrego monarchy, najobszerniejsze roz­
przestrzenienie władzy jeszcze będzie ścieśnieniem dobra 
narodowego, w odwrotnym zaś przypadku i najbardzićj ście­
śniona władza jeszcze będzie dość wielka na szkodę na­
rodu. Nietykalna wszakże tu zostaje osoba króla, repre- 
centującego, jak Hegel powiedział, jaźń państwa, a odwaga 
cywilna samćj opiera się hierarchii urzędniczej, ilekroć in­
teresu rządu nie widzi w zgodzie z interesami narodu. Izby
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deputowanych we Francy i i Anglii, podały dziejom długi 
szereg imion sw'ietnycb, i charakterów wielkich, obrońców 
praw i wolności ludu.

We wszystkich więc formach rządu odwaga cywilna 
innićj więcśj objawia się, nareszcie do wszystkich okoli­
czności zastosować się może i powinna. Jako pomoce po­
lityczne policzyć jej trzeba te tylko swobody, w których 
znajduje albo popęd, albo zasilenie, albo gwaraneye dla 
siebie. Do nich należy: 1) publiczne postępowanie,
2) wolność druku, 2) sąd przysięgłych. To trój go sta­
nowi palladium wszystkich swobód narodowych, stoi na 
straży praw i wolności narodu, i otwiera wrota do coraz 
dalszego postępu na drodze ulepszeń socyalnych i polity­
cznych. Wszystko troje dopełnia się do całości politycznego 
życia, jak praca, nauka i obrona krajowa dopełniają się do 
całości życia socyalnego. Wolność druku i instytucya sądu 
prsysięgłych tak są potrzebne dla obrad wszelkich w spra­
wach dobra publicznego, jak stanowi rólników i przemy­
słowych potrzebny stan nauczycieli, coby ich pouczał i stan 
wojskowy, coby bezpieczeństwo ich osób i własności 
zasłaniał.

a) Publiczne postępowanie.

Rozumiemy pod tóm, częścią postępowanie sądowe 
w sprawach karnych i cywilnych, częścią postępowanie re­
prezentantów w jakimkolwiek zakresie obrad i ustawodaw­
stwa. Jak prawo z natury swojej jawne i powszechne być 
powinno, tak i sprawowanie tego prawa powinno być ja­
wne. Bo nareszcie prawo samo, jako takie jest martwe, 
a istotnćm jego życiem organicznćm jest postępowanie pra­
wne, a tylko publiczne postępowanie, tak jak bywało na 
forum romanum, przeprowadza prawo jako teoryą w pra- 
ktykę, i staje się szkołą prawa dla narodu. Przed tą głó­
wną zasadą i korzyścią, niknąć powinny drobne względy na 
wstydliwe uczucia, to prawujących się i obwinionych, to 
samej publiczności. Publika taka, będąc zasłuźonem sbaii-
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bieniem obwinionego lub oszusta, jest oraz najwyższćm za- 
dosyćuczynieniem dla niewinnego i prawego obywatela, 
a prawdziwa moralność narodu razem na poznaniu złego 
i dobrego polega. Odwaga cywilna w sprawach sądowych 
więcej Jest prywatna, trzymająca się na polu moralnćm, bo 
zawsze w obronie praw dla prywatnych interesów wystę­
pująca. Rozleglejszym jćj zakresem działań jest pole poli­
tyczne w sprawach tyczących się dobra publicznego, gdzie 
powołani zaufaniem współobywateli, nie w swoim, ale w pu­
blicznym występują interesie.

Ale i tu o nic więcój nie chodzi, jak o prawo, jeno 
w rozciąglejszćm tego wyrazu znaczeniu, i już pod tym 
względem rzecz mówi za publicznóm postępowaniem. Lecz 
ponieważ prawo to wykonywanóm jest przez pełnomocni­
ków, co zaufaniem drugich do tego zostali obrani i powo­
łani, rodzi się nadto formalne prawo dla obierców, publi­
cznego wymagające postępowania. Zlewający prawa swe^e 
na wybranego przez siebie reprezentanta, mają prawo być 
świadkami obrad, na których traktują się interesa, lub 
stanowią ustawy obowięzujące całość. W takim zaś samym 
stosunku, w jakim stoją komitenci do swego deputowane­
go, w takim zostaje cała koromuna do swoich wyborców 
kommunalnych, cały kraj do izby posłów lub deputowa­
nych, z czego się tworzy prawo, że nikomu wzbronionem 
być nie powinno przysłuchiwanie się obradom reprezentan­
tów. Kto przez pełnomocnictwo pozwala drugiemu o sobie 
radzić i stanowić, w moc tego pełnomocnictwa ma prawo 
wiedzieć każdego czasu, w jaki sposób o nim radzi i stanowi. 
Bez tego prawa nie ma rozsądnego pełnomocnictwa, i wszelka 
reprezentacya, jeżeli się okrywa tajemnicą, jest przeczeniem 
siebie, i znosi się sama w sobie. Komitenci mogą z ró­
żnych przyczyn nie wykonywać tego prawa, zrzec się go 
nareszcie mogą, jak oddający sprawę adwokatowi, może 
nie chcieć wglądać w|to', jak ją prowadzi, ale aby komi­
tentom prawo zabraniało być świadkiem tego, jak się przez 
reprezentantów spełnia ich pełnomocnictwo, to z ustawą 
tćjże reprezentacyi w zupełnój jest sprzeczności.
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Samo Votum zaufania nie jest wystarczającóm, gdzie 
się ważą sprawy tysiąca tysięcy. Właśnie im ważniejsza 
sprawa, tśm bardziej publiczne postępowanie jest interesem 
tak reprezentantów jak reprezentowanych. Pierwsi u rę- 
czaniem poczciwości swojej podobni byliby do osób, co 
w czasie poszukiwania rzeczy jakiej, drogiej wartości, która 
zginęła, zaklinają się na niewinność, ale nie otwierają 
skrzyń swoich, i owszem, kluczy do nich jak najtroskliwiój 
strzegą i nie wypuszczają z ręku. Drudzy podobniby byli 
do okradzionych, których policya około zamkniętego domu 
oprowadza, aby tak szukali własności swojśj.

Nie ulega wątpliwości, że sprawa dobra jawności 
i świadków się nie boi, i owszem, acz dalel(a od chełpli~ 
wości i popisów, publicznóm postępowaniem, jak dziennóm 
światłem pokrzepia się i ogrzewa. Zbrodnia tylko, podłość, 
podstęp i nikczemność płaszczem nocy się okrywa, drzwi na 
zamki podwójne przed świadkami zamyka. Słabe, ograni­
czone i niedołężne charaktery szukają tych samych środ­
ków , aby ukryć niezdatność i nieuctwo swoje. Jednym 
i drugim duszno przy świadkach, i dla tego tak skrzętnie 
zawierają drzwi i okna, aby ich wiatr opinii publicznej nie 
zaleciał. Wszakże właśnie jest interesem sprawy i kraju, 
aby się niezdolni publicznie wykryli, aby się sami przed 
sobą z przekonania nieuctwa swego oblali wstydem, i aby 
na przyszłość nikt nie zdradzał interesu publicznego, biorąc 
posłannictwo nad swoje siły i zdolności. Właśnie jest inte­
resem sprawy i kraju, aby odwaga złych i przewrotnych 
przed obliczem przytomnej publiczności zbladła i ustraszyła 
się, a dwujęzyczność, ambicya i hipokryzya, wystawione 
były na pręgierz opinii publicznćj, a tylko cnota, prawość 
i zdatność świetniały przed oczami słuchaczów, i w ich ser*- 
cach odbiły się echem tych samych wzniosłych uczuć, ku 
uszlachetnieniu ducha. Nie ma lepszćj szkoły dla politycznego 
wychowania narodu, nad publiczno postępowanie, . Jak 
uczniowie do prawycjb nauczycieli swoich, tak naród do 
prawych swoich reprezentantów przywiąże się dziecięcśm 
zaufeniem i miłością; z nich bierze dla siebie wzory i nauki
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politycznych zasad i moralności: na ich sercach uprawia wła­
sne serca; oni mu są ojcami ojczyzny, prawdziwymi joafre# 
patriae- Kiedy tak publiczne postępowanie kształci serce, 
wiedzę i poświęcenie narodu, kształci oraz i wywołuje od­
wagę cywilną, i jest jedyną areną cnót obywatelskich. Pu­
bliczne postępowanie podnieca i unosi uczucia rzetelne, po­
wściąga słabe, a w opinii przytomnej publiczności doręcza 
broń moralną na osłonienie cnoty, a na skarcenie podłości. 
Choćby najliczniejsze koło obradujących, w końcu się spou- 
fali do siebie, i straci urok powagi, który nastręcza publi­
czne występowanie. Zamieni się w familiarne, pobłażające 
sobie towarzystwo. Publiczność przytomna pierwszy len 
urok utrzymuje, co dzień go odnawia i odświeża, i każde­
mu z reprezentantów ważność jego powołania przypomina. 
Jest to przytomny coraz inny surowy sędzia, którego sobie 
przekupić nie można. Jest to Argus stooki na straż Jowi­
szowi przez Jnnonę przydany, aby w małżeństwie narodo- 
wćm nie cudzołożył; jest to sprawiedliwość wciąż w oczy 
zaglądająca, trzeźwiąca wciąż cnotę obywatelską, i samym 
tym wzrokiem elektryzującym, którego występek znieść nie 
może, nie dająca jój zasnąć, ni zdrzemnąć się na chwilę.

b) Wolność druku.

Wolność druku jest reprezentacyą ducha, jest prawem 
jego konstytucyjnem, z przyrodzonej wolności jego wyni- 
kającćm. Gdzie nie wolno drukować myśli swoich, tam 
nie wolno gadać, a w następstwie nie powinno być wolno 
myśleć w pewnych przedmiotach. Ostatni gwałt już du­
chowi zadanym być nie może, bo przechodzi zakres władzy, 
ludzkiej na ducha, którego okuć, ani uwięzić nie można 
Słowo zatćm tylko i pismo może być karcone. Odkąd 
myśl uwidamia się, staje się dopiero przedmiotem winy, i po­
wstrzymania. Atoli prawo ducha,. urzeczywiszczania się 
przez słowo i pismo, jest popędem ducha przyrodzonym,’ 
prawem jego naturalnćm, którego nadużyć człowiek może.
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jak v/szyslkich innych praw, ale którego mu z samój oba­
wy nadużycia odjąć nie można. Należy zatem tu, jak 
wszędzie zostawić duchowi indywidualnemu wolność dzia­
łania, a na wykroczenia stanowić kary. Ztąd pokazuje się 
konieczna potrzeba prawa druku, któreby z jednej strony 
zapewniało wolność każdemu objawienia drukiem myśli, 
z drugiej towarzystwo zasłaniało od nadużyć. O wykrocze­
niach stanowićby musieli przysięgli, a sędzia wymierzałby 
sprawiedliwość.

Takiego stosunku wymaga jeszcze w'zgląd czysto pra­
wny. Jak wynalazek zrobiony, tak myśl pojęta pierwo- 
twórczo jest własnością autora, której mu dowolnie wy­
wracać lub zabierać nikt nie ma prawa. Czyli zaś ta 
jego własność, szkodliwą staćby się mogła towarzystwu,
0 tórn stanowić tylko może sąd i wyrok.

Wbrew temu działa cenzura, osobistemu wyrozumieniu 
cenzora poruczająca stanowienie o najświętszćm prawie 
wTasności autora, i równie świętćm prawie wolności du­
cha! Ovve trzy główne artykuły każdej cenzury, aby się nic 
nie mieściło w piśmie przeciw rządowi, religii i moralno­
ści, jakże trudne do ocenienia w każdym szczególnym przy­
padku. Lękliwy cenzor woli iść pewnego, narazić sobie 
raczej autora niż rząd, i kreśli nielitościwie najświetniejsze 
myśli, których ani dosyć nie zgłębił, ani należycie nie oce­
nił. Niedostateczność takiego indywidualnego widzimisię, 
najlepiej wykazuje ustawa policyjna, zastrzegająca sobie że 
nawet cenzurowane książki i dzienniki uchylać i konfisko­
wać może, co także znowu dzieje się wedle dowolnego 
widzenia wyższej władzy policyjnćj. Na gruncie takiej do­
wolności nie ma bezpieczeństwa dla własności księgarskićj
1 autorskiej, dla kontraktów, układów, spółek i spekulacyi 
literackiej, bo żadne prawo, ani sąd żaden nie stawia im 
garancyi.

Ze stanowiska nauki, kładzie cenzura tamę rozwijają­
cemu się postępowi ducha filozoficznego i krytycznego, 
ilekroć ze sfer czystej abstrakcyi, zstąpi w świat, i obejrzy 
się wśród rzeczywistych pojawów jego. Nie może się albo-
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wierh obfejść, aby na drodze nie trącić o zasady rządu, 
religii i moralności, i w nich także nie uważać duchowych 
potęg, które z natury swojćj stać na miejscu nie mogą, 
ale naprzód kroczyć powinny. Są to prawda fundamental­
ne podstawy życia społecznego narodów; ale właśnie dla 
tego, że narody postępują oświatą naprzód, w najistotniej­
szych przedmiotach żywotnego swojego rozwoju, na tych 
Samych wyobrażeniach i pojęciach ciągle zostawać nie mogą.

U narodów, jak u ludzi, jest pora wieku niemowlęca, 
młodzieńcza i męska. W pierwszej wybaczyć władzy rzą- 
dowćj [nożna, gdy postępuje z narodem jak z dzieckiem, 
któremu nie jedno wyjąć trzeba z ręki, by sobie szkody 
hie zrobiło. Gdy dorastają siły młodzieńcze, już na ustawy 
cenzuralne, co krępują myśl jego polotną, targać się będzie 
i zżymać, jak koń dziarski pod wędzidłem. Lecz gdy doj­
rzeje naród ńa męża w intelligencyi swojej, już tam ró -  
szczki używać i wędzidło cenzury zakładać, niewłaściwie, 
niepolitycznie, a nawet niebezpieczno, jak to ordonanse 
lipcowe przed dwunastkiem lat pokazały. Cenzura do cza­
su tylko istnieć może; tak długo, dopóki intelligencya narodu 
nić podrośnie. Wziąść się z nią wtenczas w zapasy, gdy 
już sił męskich nabrała, będzie bardzo nierówna walka, 
i zwycięstwo zawsze zostanie przy wolności. Intelligencya bez 
wolności, jest jak życie bez oddechu, gdzie jej duszno, tam się 
pierś rozpiera i koniecznie oddechu szuka. Wynalazek 
druku taką sprowadził reformę w siłach intelligencyi nauk 
i pojęć, jaką wynalazek prochu zrządził w sile fizycznej 
rycerstwa i wojska. Druk jest ciężką artylleryą myśli, roz­
sadza skały przesądu i nałogu; warczy wśród opinii, jak 
granat w powietrzu, a gdzie trafi, pęka, niszczy i rozbija. 
Prassa to  moździerz potężny z pod An wers, który roznosi 
kule myśli na wszystkie kierunki ziemi, i huk jego rozlega 
się echem na cztery strony świata.
“ Właśnie dla tego, powiada cenzura, gaszę wam ląty 

żapalone, gdy fundamenta i ściany budynku socyalnego są 
tarczą i celem pocisków waszych, bobyście je w powietrze 
wysadzili. Odpowiedzielibyśmy na to, raczej wystawcie
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drugą bateryą, i niech się demontują działa. Prawda jest 
amunicyą, intelligencya puszkarzem. Pokaże się, po którśj 
stronie jedno i drugie. Fałszowi nigdy na długo prochu 
nie starczy, i strzały jego najwięcój albo przenosić będą, 
albo celnie puszczone chybiać stronami. Potęgi ducha i pra­
wdy są niewzruszone i bramy piekielne przeciwko nim nie 
przemogą.

Cenzura jest prawo pięści (faustrecht), mogło być wy­
konywane w czasach rycerskich i średniego wieku, ale dziś 
przed dojrzałem wyobrażeniem prawa się nic ostoi. Czyli 
zaś we względzie intelligencyi stoimy jeszcze na stanowisku 
prawa pięści, to rzecz inna, którćj rozbierać nie do nas na­
leży. Postrzegać się jednak rządy powinny, aby się nie po­
myliły w chronologii, i aby zajrzały w metryki ludów swo­
ich, i policzyły im lata.

Najłechtliwszym zawsze punktem druku, jest rozbiera­
nie kwesty i politycznych i rządowych, na któreby może 
władza pozwoliła, gdyby się autorowie, piszący w tćj m a- 
teryi, do homeopatycznćj chcieli przyznać szkoły, dając rady 
swoje, jako leki, w najdrobniejszych nieszkodliwych dozach, 
i roztwarzając kropelkę politycznego extraktu, w węborkach 
wody czystej bez smaku i koloru. Ale że to są na nieszczę­
ście polityczni alleopaci, co całe apteki zaraz zapisują le­
karstw, trudno im dać konsens na lekarzy politycznych. 
Lecz prawda nie da się roztwarzać,, a przeciwko złemu, 
które rośnie jako choroba z nadużycia i przesądu, nie ma 
innego lekarstwa krom prawdy. Kto się myli i fałsz podaje 
za prawdę, nie słuchać go lub odeprzeć, ale jeżeli mówi pra­
wdę, możeż przesadzać w daniu? Zdrowego oka żadne 
światło nie razi, choćby go było najwięcój, tylko słabe 
i chorowite wytrzymać go nie może, i rażą je jego promie­
nie. W kotku ci, co zarzucają wolności druku nadużycia, 
nie pamiętają o tern, że nie tyle szkodzi nadużycia pisać, 
co nadużycia robić; na pierwsze jest łekarstwóm prav/o, na 
drugie nie ma hamulca prócz wolności druku. Opinia pu­
bliczna lepićj niż cenzura polepi takich ludzi, co za pienią­
dze gotowi zdradzić tajemnice urzędow5,nia swego, albo tói
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oświadczają się, że nie uczynią tego, jeżeli im rząd tyle za­
płaci, co księgarz ofiaruje; — opinia publiczna lepszą będzie 
chłostą, niż cenzura na niedojrzałe i niedowarzone płody, 
i zawoła na nich z Dawidem: „Zostańcie w Jericho, dopóki 
wam brody nie podrosną.“

Prawdę zaś powiedzieć rządowi, a powiedzieć ją przy­
zwoicie i publicznie przez druk i pisma, aby każdy inny, 
którego sprawa narodu obchodzi, mógł o nićj sądzić, nie 
tylko być powinno dozwolonćm obywatelowi państwa, ale 
nawet być powinno jego świętym obowiązkiem. Cóż po- 
tćm, że się uczymy polityki na zapadłych w starożytności 
państwach? Sekcyia trupa, pouczy lekarza, ale umarłemu 
już nie pomoże, ani go nie wskrzesi. Póki chory żył je­
szcze, należało radzić, badać poznaki choroby, i zaradzać 
złemu. Tak i w rządzie każdego narodu, jak Jean Paul 
powiada, trzeba wydawaś bulletyny choroby, aby zapobie- 
żeć bulletynom sekcyi. Dobra jest, rozkładać polityczne 
ciało Rzymu i Aten, ale nie równie pożyteczniejsza 
i lepsza, robić postrzeżenia nad żyjącym ustrojem narodu.

Prawdziwa miłość kraju i ojczyzny, prawdziwe przy­
wiązanie do sprawy i rządu, okazuje się zatem nie w prze­
milczeniu złego, albo w obojętności na to, co się dzieje, 
ale pokazuje się w gorliwości i w braniu interesu do spraw 
publicznych, tudzież w przyzwoitem, ale śmiałśm i olwartśm 
wynurzaniu publicznie zdania swego. Czego, jeżeli nie do­
puszcza cenzura, grzeszy przeciw sprawie dobra ogólnego, 
a rząd pozbawia się tym środkiem najskuteczniejszego le­
karstwa. Pamiętne w tej mierze są słowa Napoleona, kiedy 
po abdykacyi we Fontainebleau, przezierając pisemka i dzien­
niki, już z pod cesarskiej cenzury uwolnione, zawołał: gdy­
by mi przed trzema laty choć tylko setną część z tego wszy­
stkiego byli powiedzieli, tron mój stałby dziś jeszcze!

W tej myśli odezwał się także August Boeckh, w mowie 
uroczystej łacińskiej, mianej z okoliczności urodzin króle­
wskich, w roku zeszłym, w uniwersytecie berlińskim: „Czćm 
pokazujemy, — powiada mó>yca — że kochamy ojczyznę? 
zaprawdę nie czćm innem, jeno cnotą obywatelską. Lecz
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na сгёт polega ta cnota? sądzę, że na tćm, aby być do­
brym obywatelem. Ale dobrym obywatelem kto jest? Fry­
deryk W. taką na to daje odpowiedź: „,»ten jest dobrym 
odywatelem, kto sobie położył za stałe prawidło, być we­
dle możności użytecznym społeczeństwu, do którego nale­
ży.“ “ Od kogo zatem wymagamy miłości ojczyzny, ten 
powinien być obywatelem, a tórn samem człowiekiem wol­
nym. Bo wznoszący się nad obywatela, chciwym panowania 
jest, a kto niżej jest obywatela, ojczyzny nie ma. Dla tego 
to wśród starożytnych narodów, w państwach wschodnich od 
tyranów rządzonych, nie znachodzimy miłości ojczyzny, bo 
nie było tam obywateli, ale byli tylko panowie i niewolnicy; 
w średnich zaś wiekach, z małśmi wyjątkami, nie miłość 
ojczyzny prowadziła do wielkich czynów, ale zapał religijny, 
i wierność wasalów dla panów, zastępująca poówczas oj­
czyzny miłość.“

„A co do wolności, ten zaiste nie może stanowić czą­
stki narodu, kto nie jest wolnym; taki ani nawet nie jest 
osobą, ale jest rzeczą, własnością; — i trafnie ktoś powiedział: 
„„piętnastu ludzi wolnych już stanowi naród; tyluż nie­
wolników stanowi familią, a skrępuj ich, będziesz miał 
dom poprawy.“ “ Cóż zatóm dziwnego, że ludzie przejęci 
miłością ojczyzny tak bardzo spragnieni są wolności, i żo 
cnotę obywatelską, a miłość wolności, jednóm być mienią? 
Dowodem na to, co Demostenes o Ateńczykach powiada: 
„„każdy z nich — są słowa mówcy greckiego — był tego 
zdania, że nie tylko z matki i z ojca się zrodził, ale i z oj­
czyzny: bo kto się tylko sądzi być synem rodziców, wycze­
kiwać będzie spokojnie śmierci, którą mu losy przeznaczyły: 
ale kto się ma i za syna ojczyzny, będzie wolał umrzeć, niż 
ją widzieć w niewoli; i nie tyle się będzie bał śmierci, ile 
się będzie lękał hańby i zelżywości (contumeliasj, które 
w uciśnionśj ojczyźnie ponosić trzeba.“ “ A więc nie 
w najlepszćm służalstwie, ale w najlepszóm użyciu wolności 
miłość ojczyzny objawia się (optimo igitur lihertaUs usu, non 

optime seroiendo, patriae continetur Caritas). Nie małą zaś 
częścią służalswa jest podchlebstwo i potakiwanie, owe mo- 

Tom I. 5
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rowe powietrze rodzaju ludzkiego. Nie ten ojczyznę miłuje, 
kto wszystko, co się w kraju dzieje, przyjmuje, pochwala, 
uwielbia, ale ten, który ukryte złe w państwie na jaw wy­
dobywa, jawne karci, przeciw nierozsądnym i zdrożnym 
radom powstaje, zrazu skromnie i uniżenie, jeżeli to do­
stateczna; ale gdy trzeba, odważnie i surowo je chłoszcze 
(vel üdeo perstńnyat, si opus fuerit, acriter et severe). 

Tym sposobem zasłużyli się ojczyźnie Demostenes i Cicero: 
tym sposobem komedya nawet u starożytnych pożyteczną 
stawała się dla rzeczypospolitej, żartem i śmiechem naj- 
wolnomyślniejsze wypowiadająca prawdy, czego w naszym 
czasie wielu ludzi znieść nie może. Cierpkośe ta , choć 
prawda przykra dla tych, co jeszcze do takićj wolności mó­
wienia nie przywykli, lepsza przecież jest, niż owa niedołę­
żna uległość fpraestat ignavae patientiaej j  w którój, gdy 
kto zastarzeje, mało w czem odróżnion od owego obywa­
tela, którego Solon, najmędrszy z prawodawców, osądził go­
dnym surowój kary za to, gdyby wśród zamieszek i po­
wstania ludu do żadnego stronnictwa nie chciał należeć, 
i przez takie wyłączenie i wyosobnienie od publicznego nie­
szczęścia uchylał się (qui in discordia et seditione popuU 

noluerit allerius uirius partis esse, sed solitarius ac sępa— 

ratus a communi mało civitatis secesseritj. Być albowiem 
nie może, aby taki człowiek posiadał miłość ojczyzny, — a ży­
jąc tylko dla siebie, nie dla kraju, obojętny na jego korzy­
ści i klęski, wiedziony osobistym tylko pożytkiem, pobłażający 
jakby z zasad Epikura nieczynnćj spokojności, niedbały 
o całość sprawy publicznój, — jeżeli nie jest zdrajcą ojczyzny, 
to przynajmniej bardzo bliskim zdrady“ (ac si non proditor 

patriae, certe proximus proditorij. — Dotąd Boeckb.
We względzie odwagi cywilnćj wypełnia wolność druku 

drugi jój żywotni warunek, to jest oświecenie, bez czego 
odwaga cywilna jest czcza i jałowa, podobna do dzwonu 
w bajce Krasickiego, co dla tego głośny, że wewnątrz jest 
próżny. Nic tak nie oświeca w kwestyach publicznyćh, jak 
pisma; nic tak szeroko nie rozpościera zasad i pojęć, jak 
upowszechnienie ich drukiem.
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Wolność druku otwiera szranki publicznego zawodu 
tym wszystkim, którzy nie powołani do obrad, inaczój 
w sprawie dobra publicznego działaćby nie mogli; wolność 
druku wyzywa całą inteligencyą narodu, aby jćj organem 
wyrabiały się pojęcia, rozświecały opinie, i sprawa każda 
narodowa pod sąd wszystkich opinii oddana, wszechstronnie 
obejrzaną została. Czuli tego potrzebę Rzymianie, i dla 
tego wszelkie wnioski do prawa, zanim o nich stanowiono 
na zgromadzeniu ludu, przez trzy dni targowe {per trinundi- 

num j, na 17 dni przed głosowaniem, wystawione były do 
wiadomości publicznej, i występowali w tym czasie mówcy, 
prawiący za i przeciw prawu (suasores et desuasores legisj  ̂

aby tym sposobem lud, dobrze obeznany z rzeczą, przystępo­
wał do głosowania. Tego środka poprzednićj publikacyi 
i przygotowawczego rozstrząsania wniosków nie dostawa na­
szemu prawodawstwu, a zastąpić go jedynie może wolność 
druku.

Nareszcie odwaga cywilna na tćj tylko drodze znajduje 
właściwy dla siebie sąd, to jest sąd opinii publicznój, do 
którego się każdemu odwołać w ostatniej instancyi wolno, 
gdy ze zdaniem swojem, wedle lepszego swojego przekonania, 
przeciw zdaniu większości nie przeszedł. Opinia publiczna, 
a jej organem jest druk, jest najwyższym Areopagiem lu­
dów, przed którym drży zbrodnia, krzepi się i podnosi 
sprawiedliwość, a wszelkie nawet mocarstwo czoła uchy­
lić musi.

c) Sąd przysięgłych.

Instytucya sądów przysięgłych powtała u skandynaw­
skich ludów i wykształcała się w Anglii już w 13. wieku, 
Maciejowski Wacław znalazł jćj ślady i u Słowian. W  Niem­
czech i w porzymskich krajach, gdzie z prawem rzymskićm 
i proces inkwizycyjny zagnieździł się, nie mogło przyjść do 
instytucyi sądów przysięgłych; bo w postępowaniu inkwi— 
zycyjnćm, rząd, jako taki, wziął na siebie obowiązek ścigania 
i karania zbrodni, W  obliczu zatćm władzy państwa ginie

5*
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pojedynkowość człowieka, i tylko przez wzgląd na spra­
wiedliwość, aby kara w zupełności wymierzoną być mogła, 
wymaga się ostatecznie od obwinionego przyznania się do 
winy. W braku tego są kary nadzwyczajne, z istoty swojćj 
niedorzeczne, czyniące krzywdę prawu albo obwinionemu, 
i roztwierające wrota nadużyciom, bo w końcu wszystko 
na moralnem, indywidualnem przekonaniu sędziego oparte. 
Od czasu zniesienia tortury, wyciskającój zeznanie na obża- 
łowanym, nie ma nic, czemby zastąpiono owo dla wymie­
rzenia kary konieczne przyznanie się do winy, o którą kto 
jest posądzony.

Przysięgli zastępują tę potrzebę. Oni są reprezen­
tantami sumienia obwinionego; w jego położenie i sto­
sunki, w jego sumienie się postawiają, i dopiero imie­
niem tego sumienia, które rozpoznali, na zapytanie 
sędziego, czy obżałowany jest winien lub niewinien zada- 
nćj mu winy, odpowiadają je s t ,  lub n ie  j e s t  (guilty 

albo not guilty). Tym sposobem kary nadzwyczajne upa­
dają, i następuje albo kara całkowita, artykułem prawa kar­
nego na uznane przewinienie przepisana, albo całkowite 
uwolnienie. Tym sposobem upada śledztwo inkwizycyjne, 
a sam obwiniony przez przysięgłych współobywateli, ludzi 
prawego serca i doświadczonej poczciwości, oskarża się 
przed sądem i przyznaje do winy; sąd wypowiada karę 
z kodexu karnego, a rząd ją wykonywa.

Sądy przysięgłych bez publicznego postępowania obejść 
się nie mogą, i na odwrót publiczne postępowanie w końcu 
do ich instytucyi poprow'adzić musi. Dla tego Sismondi, 
wielki jćj wielbiciel, i życzący jój każdemu narodowi bez 
wyjątku, radzi: „narody wchodzące na tór wolności, niech 
poczynają z zaprowadzeniem u siebie po sądach publi­
cznego postępowania, by tym sposobem obywatele ich przy­
wykli do prawa i sprawiedliwości. Bo wielki już krok po­
stępu uczynią, gdy do władzy sądowej, opinią publiczną 
przydadzą.“

Litera prawa jest surowa i martwa; a sędzia będący 
tego prawa reprezentantem i działając wedle litery, nieru-
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chomy jest jak opoka, niewyrozumiały jak fatum, podpisuje 
wyrok śmierci, choćby mu sumienie insze poddawało prze­
konanie, — bo zbrodnia jest prawnie uzasadniona, a ustawy 
na nią śmierć przepisały. Do Ićj całkowilćj posuchy ab­
strakcyjnego |)rawa doprowadził Rzym, gdy wyrzekł: pereat 

tnundus, fiat justitia, a Brutusowi za najwyższą poczytał 
cnotę, iż synów własnych oddał pod miecz katowski za 
przestąpienie prawa, które sam postanowił. Takie oder­
wane od wszystkich stosunków pojmowanie prawa jest je­
dnostronne. Brak mu sumienia, brak serca, które do ko- 
dexu prawnego wnosi instytucja przysięgłych, będąca nie­
jako boską sprawiedliwością wśród sprawiedliwości ludzkićj, 
sumieniem żywem wśród martwych ustaw. Któż z nas nie 
przyzna, że wykroczyć można przeciw ustawom ludzkim, 
które samego gołego czynu, samego corpus delicti trzymają 
s ię , a jednak być czystym przed sądem własnego sumienia 
i przed sądem Boga, który przez sumienie działa?

Był niedawno temu przypadek w Anglii, gdzie ojciec, 
który opłakiwał lat wiele zgubę córki jedynaczki, ujrzał ją 
i poznął na przedstawieniu trupy skopzków, skradzioną mu 
i na bezwstyd i wszeteczność wydaną. W  pierwszym za­
pale boleści i zemsty, rzucił się na tego, co mu, jako ojcu, 
tak wielką krzywdę wwrządził, i uśmiercił go. Oddany pod 
sąd, wyrokiem przysięgłych uwolniony został. Nie wcho­
dzimy w osądzenie słuszności tego wyroku. Sądzimy jednak, 
że dadzą się pojąć stosunki uniewinniające, pod któremi 
człowiek zabójstwo naw^et popełnić może. Sędzia sądzący 
wedle prawa, wskazuje na miecz; ale przysięgli, którzy 
wedle sumienia swego sądzą, uwalniają go, bo w ich su- 
miennćm przekonaniu każdy inny, co po ludzku myśli i czuje, 
pod takićmi okolicznościami, tosamoby uczynił. Oni tego 
tylko winowajcę oddają surowćj sprawiedliwości na karę, 
którego Bóg i jego własne sumienie potępia.

Że się tu dziać mogą nadużycia, i żc się dzieją, nikt 
nie przeczy. Atoli złe leży nie w instytucji, tylko w jej 
wykonaniu, gdy wybór sędziów przysięgłych padł na ludzi 
niedołężnych, ograniczonych, a może niesumiennveh. Nie
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było przecie! przykładu przedajności, slronności, albo obo­
jętności na sprawiedliwość w instytucyi sądów przysięgłych 
w Anglii, o których powiada Sismondi: „nie raz na sędziów 
przysięgłych wybierani bywają zapaleni stronnicy tśj lub 
owój partyi, ale tak silne w nich jest uczucie sprawiedli­
wości, że się z krzeseł sądowych nigdy duch stronnictwa 
nie odezwie; zda się, że przywdziawszy togę sędziego, zło­
żyli % siebie wszystkie namiętności polityczne.“

Przysięgli są gwardyą municypalną wolności druku i pu­
blicznego postępowania, mający powierzoną sobie straż 
bezpieczeństwa myśli, słów i uczynków, mianowicie w po­
litycznych i publicznych sprawach. Odwaga cywilna ma 
w nich zastęp obrońców, ilekroć dobrój sprawy broni, 
a znajduje naturalnych mścicieli, gdy się rzuca na gwałto­
wne i nieprawne środki, narażające lekkomyślnie na szwank 
albo osoby, albo porządek towarzyski. Oni prawdziwe 
poświęcenie umieją odróżnić od prywaty, ambicyi łub na­
miętności; a tym sposobem kształcą trzeci żywioł odwagi 
cywilnój, która prócz serca i głowy wymaga wyrzeczenia 
się siebie, a poświęcenia się sprawie. ,

Hańbiące znamiona kary stępiały i rozmnożyły wy­
stępki , odkąd sądzono je tajemnie przez sędziów rządo­
wych. Sąd przysięgłych wraca karze, a tym samym wy­
stępkowi całą sromotę. Bo kto przez równych sobie, przez 
współobywateli, i publicznie osądzonym został, ten tern sa- 
móm okrył się hańbą publiczną, i już na współobywatela 
oczu nie będzie śmiał podnieść, w każdym upatrując sę­
dziego i świadka obciążonego sumienia swego.

Nie jedno prawo, które namiętność, nierozmyślny 
pośpiech, albo tćż okoliczność przemijająca wywołały, sąd 
przysięgłych nieszkodliwym czyni, bo uwalnia posądzonych 
o występek, nie będący z natury sw-ojęj występkiem, ale 
napiętnowany jako taki pod chwilowemi wrażeniami. 
Z drugićj strony przypuścić znów nie można, przyznawając 
przysięgłym zdrowy rozum i wyrozumienie sprawiedliwości, 
aby tym sposobem chcieli uniweczać rozsądne ustawy pra­
wodawstwa, 2 umysłu pobłażając zbrodni i występkowi.
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Jak więc * jednśj strony instytucja przysięgłych ro­
dzi zaufanie, i stawia obwinionego przed naturalnym sę­
dzią własnego sumienia; tak z drugiej podnosi i uszlache­
tnia uczucie sprawiedliwości samych sędziów, przejętych 
ważnością swojego powołania; hartuje w nich prawość 
i odwagę za prawością, a tą cnotą rozbudza w narodzie 
cnoty obywatelskie i odwagę obywatelską. Nie ma może 
instytucji, coby pod tym względem, większe społeczeń­
stwu przyniosła korzyści. „Nie powiem — mówi Toque- 
ville — aby sądy przysięgłych dogodne były dla tych, 
którzy się prawują, ale to mam przekonanie, że dla pu­
bliczności wielkie przynoszą korzyści, będąc najskuteczniej­
szym środkiem w sprawie wychowania ludu.“

( DODATEK. )

Grzeczność i Polityka.

O d p o m e d i p a n u  J . K . na tece n zyą  Tomu II . R oku.

Doszło mnie przez redakcją następujące pismo bez­
imienne, z podpisem J. K ., obejmujące krytykę Tomu 
II. Roku:

K aró l L ib e l t ,  pełen moralnśj siły, pełen logicznego 
związku w objawieniu swych zasad i filozoficzno-matema- 
tycznego rachunku, w założeniach i rozwijaniu myśli — 
winien mieć, że tak nazwę liczbę wartości każdego słowa, 
i niemoże bez ciężkiego grzechu dopuszczać się błędów, in­
nym pisarzom, jeżeli nic dozwolonych, pfzynajmnićj pobłaża­
nych. Artykuł o odwadze Cywilnćj, skreślony w całoścr 
organicznćj ze stanowiska jnoralno-politycznego, odpowiada 
zupełnie założeniu, i gdyby Autor zbyteczną gorliwością 
uniesiony, naciągając rzecz do potrzeby serca swego, albo
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sądząc ją z pojawów zewnętrznych i czasowych, które wielu 
niezbadanych i ukrytych przypadłości są skutkiem; — gdyby 
powiadam uiełamał słuszności i prawdy, nietykalnej dla ża­
dnych względów; artykuł o odwadze Cywilnćj nicmiałby 
krytycznćj strony. Jako najmocniój, bo zaledwie nie doty­
kalnie, z błędnego stanowiska sądzony ustęp „o Grzeczności** 
przytaczam. — Grzeczność wyobraża nam, zalety, zdolności, 
cnoty, na których opierają się: swoboda, cywilizacya, a na­
wet exystencya towarzystwa; nie może być zatśm, ani szko­
dliwą ani złą ze swej istoty. — Podobało się P s z o n c e  
pożartować z grzeczności. Pszonce wolno. . .  w przykładach 
swoich Pszonka wyprowadził najboleśniejsze pamiątki, roz­
tworzył rany nieugojone w sercach, i oblał krwią uczucia, 
tak, że aż krew mózgu dosięgła, —  ale Libelt powinien był 
odetchnąć całą piersią pod tym ciężarem uczucia, i liczbę 
właściwą słowom położyć; winien był od razu powiedzieć, 
pochlebstwo, podłość i próżność nie są grzecznością. Grze­
czność bowiem ma cztery stopnie uiemne; niegrzeczność, 
brutalstwo, pochlebstwo i podłość. — Niemożna wszakże 
założywszy „działanie ciepła“ skutkami mrozu założenia do­
wodzić. — Jaśnićj się wytłumaczę. — Ktoś usiadł pod 
rynną, w tćm deszcz powstał, dalćj grad, ktoś mógł o kro­
ków kilka znaleść schronienie, ale był tyle cierpliwy, ze 
przeczekał deszcz, uziąbł, zachorował i umarł. — Ztąd 
wnioskować że cierpliwość jest bardzo szkodliwą — byłoby 
derezonować — ale upór, i spiiny są istotnie szkodliwe. — 
Tak i Libelt przytacza i rezonuje — o niedołęztwie, pró­
żności, hypokryzyi i przez sześć stronnic niemoże się po- 
strzedz, że niewinną grzeczność spotwarza od początku. 
Widząc w życiu codziennśm niepodobieństwo sarknąć na 
grzeczność, zapowiada: „tylko grzeczność okazywaną
w sprawach życia publicznego mieć będziemy na celu.“ 
Błąd nie do darowania — boć prędzej w stosunkach pry­
watnych mógłby zostać Kwakrem, lubo i tam w ciasnych 
karbach przebija się grzeczność, lecz dla życia publicznego 
ludzi kompletnych żądamy; którzy, że powiem z pismem 
Boźóm, winni łączyć, cbytrość wężową z gołębią prostotą.
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— Nie zbytek, ale brak grzeczności, sprowadził nam nie­
szczęśliwe klęski i zdradę, bo właśnie nieprzyjaciele nasi, 
łechtali próżność, dumę i zarozumiałość naszą, a my oszo­
łomieni grzecznością, której snąć nam brakowało, gotowiśmy 
byli niecnie wszystko nasze i krew naszą oddać. — Grze­
czność jest objawem łagodności, ogłady i oświaty narodu
— łagodność ma także swe stopnie ujemne — surowośo 
i okrucieństwo, słabość i niedołęztwo — ale przez Boga! 
nienarzekajmy na łagodność, jeżeliśmy przez głupstwo lub 
niedołężność zbłądzili. —  Brakowało nam rozumu, oświaty.
— Sprawdźmy przysłowie: bądźmy mądrzy po szkodzie.

J. K.

Autor rozprawy o odwadze cywilnój, widzi się dla 
tego spowodowanym odeprzeć zarzuty, nie ze względu na 
osobę swoją, ale na rzecz, która jest ważniejszą. Mato 
biegli w polityce, wyrabiać nam trzeba opinią i zasady, 
a żleby wróżyć o dążnościach postępowych, gdyby to je­
den uważał za zgubne i szkodliwe, co drugi mieni być 
cnotą i zaszczytem narodu. Możeż być większy rozstęp 
pojęć, jak gdy krytyk twierdzi, że „nie zbytek, ale brak 
grzeczności sprowadził nam nieszczęśliwe klęski i zdrady,“ 
podczas gdy autor, g rz e c z n o ść  do przyczyn upadku po­
liczą? — Albo więc jeden z nich nie wie, co utrzymuje, 
albo do wyrazu grzeczność, różne każdy przywięzuje zna­
czenie. Zdaje się, że to ostatnie, takie zupełne przeci­
wieństwo zdań tłómaczy! Już bowiem krytyk autorowi 
zarzuca, że przez sześć stronnic sposlrzedz się nie może. 
ie  niewinną grzeczność spotwarza, — czyli, że prawi o uje­
mnych stronach grzeczności, a na grzeczność winę zwala. 
A podobno z równćm prawem zarzucićby można krytykowi, 
ie mając na myśli obyczajność, grzeczność bierze w obronę.

Porozumiejmy się więc co jest grzeczność, w filologi* 
cznćm tego wyrazu znaczeniu. Rozpatrując się w słowniku 
L in d e g o , w tym nieoszacowanym skarbcu języka naszego, 
pod przytoczonym wyrazem, widzimy, że te czasy rychle 
minęły, kiedy g rzeczny  znaczyło tyle, co człowiek grzeczy,
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ku rzeczy ; kiedy Bo t e r  wyrażał się jeszcze „Hiszpanii 
nie schodzi na portach grzecznych.“ „Tom jest grzeczna 
forteca“ i t. p. Tak tego wyrazu używali Petrycy, Gwa- 
gnin, Żółkiewski, (w rękopisie o wojnie Moskiewskiej), 
pastor Fedo. Następnie wyraz grzeczny znaczył krasę, do- 
rodność, tak go używają Bielski, Wargocki i inni np. 
wojsko króla było zdobne, konie i chłopi grzeczy, pie­
chota także grzeczna. — Kto nad Eurypida grzeczniejsze 
tragedye pisał? i t. d. Przy końcu zeszłego wieku, wyraz 
ten pod wpływem obyczajów francuzkich zaczął przybierać 
zupełnie inne znaczenie, dworności, zewnętrznego poloru; 
wyrażał pozór bez treści, czyli bez rz e c z y ;  znaczył to­
warzyskie, a raczćj salonowe wychowanie, giętkość ruchu 
i charakteru, zgoła nic takiego, coby było wedle Petry- 
cego g rzeczą. Monitor i Zabawy przyjemne [pożyteczne, 

organa owych czasów, już w takićm odmiennem biorą te 
wyrazy znaczeniu: np. „grzeczność na tern, abyśmy nic 
n ie  czynili, ani mówili, tylko co się innym podobać mo­
że, a to sposobem miłym, poważnym i delikatnym“ — 
„grzeczność, okrasa obcowania ludzkiego, umie każdemu 
dogadzać“ — „z grubianami grzecznie, bo niegrzeczność 
drugiego, nie usprawiedliwia naszćj.“ — Jeszcze lepiej jćj 
znaczenie wypowiada Krasicki w Podstolim i w listach 
swoich, gdy mówi: ,,lepićj być mnićj grzecznym, a czynić 
dobrze“ — „za moich czasów i grzeczność nie taka, jak 
teraz była, duma, potwarz i wszetoczność w posiedzenia 
nie wchodziła, a jednakże grzeczni byli, a jednakże się 
bawili.“

Jeżeli zatćm krytyk przeniósł się w złote wieki Zyg­
muntów, i g rz e c z n o śc ią , a raczej g rze c z ą  owych cza­
sów mierzył pracę autora, piszącego dla dzisiejszych cza­
sów , mógł słusznie obwinić go o zarzut, że cnotę to­
warzyską i obywatelską z życia publicznego chciał wygnać, 
coby zapewne było cięższą winą, niżeli wypędzenie muzy­
ków i poetów z rzeczy pospolitej Platona. Z przytoczonych 
powyżój miejsc atoli nauczyliśmy się, że grzeczność dziś nie 
ma jut znaczenia cnoty i zalety, na wewnętrznej warto-
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sei opartćj; jest raczej samą ze wnętrznością, samą wzglę­
dnością na formy konwiencyonalne, którym nawet istotę 
rzeczy przynosi w ofierze. Takie jćj stanowisko uchodzić 
może w towarzyskiem pożyciu, ale bezkarnie przenieść się 
nie da do życia publicznego. W ogóle, w sferze duchowo­
ści, g rzeczn o ść  nietylko nie jest do rzecznością , ale jest 
i owszem n i e d o r z e c z n o ś c ią .  Samo narodowe uczucie 
języka naszego już nam to wskazuje. Możnaż komu powie­
dzieć, żeby był grzecznym w naukach; albo że uczniowie 
Arystotelesa z grzecznością słuchali nauki mistrza swego. 
Któż powie, że należy być grzecznym dla Boga, albo że 
z grzecznością toczy się rozprawa teologiczna lub filozoficzna? 
Podobnie grzeczność w radzie mężów, w sprawach publi­
cznych jest anomalią. Kto ją zaś tu przenosi z towa­
rzyskiego pożycia, ma same osoby, i względy dla nich, nie 
sprawę narodu na widoku; przed osobami nie widzi sprawy, 
i popierać jśj nie może; w ogóle nie czuje się w sferze ducha, 
i wyższego publicznego stanowiska nie pojmuje; ale w cia­
snych formach konwencyonalności trzymany, przekroczyć 
i przełamać ich nie ma odwagi. Mówiąc zatem o grzeczno­
ści, autor rozumiał ją samą, nie żadną jej ujemną, stronę, 
ani więc niegrzeczności, ani brutalstwa, ani pochlebstwa, 
ani podłości. Wszystko to zupełnie co innego. Atoli grze­
czność, jako taka, nie przystaje całkiem do spraw publi­
cznych, będąc czysto formalnej, konwencyonalnćj natury. 
W  obec ważności każdego interesu maleje i niknie. Co­
kolwiek bądź ducha silnie uderzy, zajmie, i natchnieniem 
zapali, myśliż tam kto o grzeczności. Nie byłobyż to , to 
samo, jak gdyby się kto, spiesząc na ratunek, w balowe 
ubranie przystrajał, albo tocząc bój zacięty, miał na wzglę­
dzie by mu się szewelura uczesana a la Jdsus nie popsuła?

Nie pojmujemy zatćm grzeczności w publicznych spra­
wach, jeżeli je z całą gorliwością prawego obywatela po­
pieramy. Grzeczność nie jest „objawem łagodności, ogłady 
i oświaty narodu,“ jak krytyk utrzymuje; bo to jest jego 
uobyczajeniem. Mówimy o pojedynczych osobach, że są 
grzeczni, bo rozumiemy przez to sposób ich umilony prze-
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stawania z ludźmi; ale nie możemy powiedzieć równćm 
prawem, że ten lub ów naród jest grzeczny, bo pojęcie 
narodu jest tak szczytne, olbrzymie, duchowe, że doń świe­
cidełko grzeczności nie przystaje. Chyba na urągowisko 
przypięlibyśmy je kroczącemu przez świat duchowi prawdy, 
wolności i postępu — a w tych sferach obraca się odwaga 
cywilna.

Nie idzie zatćm, aby autor rozprawy, naganiając oglą­
danie się na grzeczność,' przy kierowaniu sprawami publi- 
cznćmi, pochwalał tóm samśm i zalecał niegrzeczność lub 
brutalstwo; bo jak jedno tak drugie, do innój zupełnie, 
prywatnćj, sfery życia odnosi się. Gdy sobie duch prawdy 
i postępu toruje drogę środkiem przesądów, nawykłości 
i przywar ludzkich, gdy nawet rozwala w gruzy dawną 
czasu budowę, a z obecnego wieku i z osób ten wiek re­
prezentujących, zdziera maskę obłudy, i podłość albo oso­
bisty interes na jaśnią wyciąga, nie można powiedzieć by 
to było niegrzecznie, bo to forma za ciasna na działanie 
ducha.

Alę powie kto może, duch czasu, prawdy i postępu 
— to są mężowie w tym duchu występujący, a ich formy 
zewnętrzne, ich branie się względem'innych osób, może 
być zawsze grzeczne lub niegrzeczne. — Otóż to właśnie 
calem złudzeniem, rodzącem fałszywe pojmowanie poli­
tyki. Na tćm całe błędne widzenie rzeczy zależy, że przed 
ludźmi nie widzimy ducha, nie widzimy sprawy publi- 
cznćj; że nam się zawsze zdaje, że to pióro, albo ręka, 
pisze dzieła, a nie umysł człowieka; że sądzimy, mówiąc 
przez podobieństwo, jakoby dobroć i wpływ napisanego 
dzieła na oświatę na tóm zależały, czy dobrem lub złóm 
piórem było pisane, czy zgrabną, *czy niezgrabną ręką. 
Tak uboczną i nienależącą zupełnie do sprawy publicznój 
jest grzeczność lub niegrzeczność. Mężowie stanu sprawą 
sąmą przejęci być powinni, ona sama przez nich mówi 
i działa, i wszelkie względy na osoby, jako takie znikają. 
W radzie narodu, nic ma brata, ni ojca, ni przyjaciela,
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nie ma włościanina, ni xięcia, ni wysoko lub nisko uro­
dzonego — ale są reprezentanci jednśj, wielkićj sprawy, 
z rozmaitego stanowiska pojmowanej.

Pojęcie to, wedle nas, jedynie prawdziwe — jedynie 
polityczne — zwichnionem zupełnie zostanie, gdy wpro­
wadzimy grzeczność, to jest względy na osoby — jako pod­
stawę, albo normę politycznego działania. Od razu ona in­
teres publiczny zamienia w osobisty, i nie potrzeba na to 
podłości, aby sarnćm takiem niewłaściwćm postępowaniem 
zdradzić interes kraju.

Tśm się też różni polityka od dyplomacyi, że tamta bę­
dąc rozwijaniem się spraw publicznych wedle pojęć czasu 
i narodu, dopina tego celu rozwojem samego ducha przez 
ścieranie się zdań, przez opinią publiczną, przez oświatę 
narodową i obcą. Mężowie stanu i mężowie publiczni, są 
tylko działaczami i szermierzami ducha czasu, który w nich 
swoje organa znajduje. Dyplomacja zaś ma same interesa 
rządowe na celu, i wszystkiego, nawet ducha czasu używa za 
środek do dopięcia swego celu. Względy na osoby kładzie 
na pierwszem miejscu, bo przez osoby i przez ich prywatne 
stosunki i słabości dopina wszystkiego. Na salonach i wśród 
balów świetnych podczas kongresu wiedeńskiego, rozstrzy­
gały się losy narodów. A |ak to często trefnisie, faworyty 
i faworytki monarchów piastowali w ręku swojóm szczęście 
lub klęski ludów. Dyplomacya jest bałwochwalstwćm po- 
litycznćm, kiedy polityka jest czcią prawdziwego Boga. Tam 
więc formy wszelakie, a zatćm i grzeczność, są nieodzowne, 
tu czcimy prawdę samym duchem; — tam przebiegłość 
ludzka, a nieraz szatańska, wsteczna, zgubna i sprzeciwia­
jąca się dziełu Boga; — tu rozwój ducha w narodzie, wedle 
koniecznych kolei postępu, palcem Boga nakreślonych.

Tymczasem świat, jest to' świat ludzi, nie aniołów. 
Wśród słabości i namiętności ludzkich, wpływających na 
postęp czasu ujemną i wsteczną stroną — wśród tćj od- 
wiecznćj walki złego i dobrego — Arimanu i Ormuza —
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trzeba było, i zawsze trzeba będzie dyplomacji obok poli­
tyki, bałwochwalstwa obok czci prawdziwego Boga! — 
Autor wszakże rozprawy o odwadze cywilnój, chciał ją roz­
wiać w sprawie Boga, nie w sprawie pogaństwa — więc 
w polityce, nie w dyplomacji — i dla tego wygnał grze­
czność, jako cześć ludziom świadczoną, w sprawie — w imie­
niu prawdy, wolności i Boga podjętćj.
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О lÄlLOSCI OJCSYSITY.

О pater, о patria, о Priami domus!
JV k siędze  3. C icerona d e  ora iore  

ro zd z. 26.
Słodka miłości kochanej Ojczyzny!

K ra sick i.

L

odobno od najdawniejszych czasów, jak się tylko ple­
miona rozkrzewionę, przez zajęcie stałych siedlisk, w na­
rody zawiązały, miłość ojczyzny zawięzywała się oraz w ich 
sercach i owładywała ich uczucia. O o jcz e !  o o jcz y ­
zno! o p rog i p rzo d k ó w  m oich! woła stary poeta 
Rosciusz, którego Cicero przytacza; a w tych rzewnych 
wyrazach, co aż do czasów wojny Trojanskiój, do połu­
dniowego nieba, i pierwiastkowych siedlisk narodów się od­
noszą, równa czułość się odzywa, jak z pod wiersza naszego 
Krasickiego, poety na północy, w trzy tysiące przeszło lat 
późoićj. Lecz nie wiem, czy w którym innym narodzie, 
miłość ojczyzny tak górującem, jak u nas, stała się uczuciem. 
My Polacy słynni jesteśmy pomiędzy narodami, żeśmy kraj 
nasz pokochali nad wszystko: i dla tego, gdy garsztki na­
szych, jak niegdyś Trojanie po zburzeniu Ilium, unosząc ze 

Tom I. 6
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sobą ojczyste Bogi, szły przez szerokie krainy Europy, szu­
kając gościnnćj ziemi, na którejby wypielęgnowali najdroższo 
nadzieje serc swoich, — otaczały ich wtedy chwała, współczu­
cie i szacunek ludów, jako tych, co za kraj swój wszystko po­
święcili. Miłość ojczyzny jest Polakowi bóstwem na ziemi; 
ona całą duszę jego przenika; po Bogu kocha ojczyznę naj- 
bardziśj. Zasiądź w gronie zsiwiałych starców, i opowia­
daj im dzieje przeszłości, tryumfy i klęski nasze, a oko 
omdlałe blaskiem życia, jak konajaca lampa raz jeszcze za­
jaśnieje, i łza gorąca po zmarszczkach twarzy się stoczy. 
W  łzy rzewne się rozpłynie na wspomnienie ojczyzny, wez­
brane uczucie kobiety, i z ramion kochanka owisłe ręce 
opadną, załamie je dziewica, i okiem niebieskiem, jak okiem 
Magdaleny Tysiewieża, pojrzy w górę, i tam u królowej 
nieba błagać będzie ratunku i pociechy. Idź wśród wło­
ścian, wśród tego ludu prostego, zaniedbanego, którym oj­
czyzna, gdyby ją .w swobodach upatrywać mieli, była ma­
cochą — idź, a przekonasz się, że oni inaczej rzeczy czują 
i rozumieją — oni ojczyznę jako matkę prawdziwą kochają, 
i wiedzą, że tylko ojczyma mieli, co ich z dóbr matki wy­
zuł, albo jako Jakub przebiegły z prawa pierworodżtwa 
obrał. Niech tam między nimi stanie wojak o szczudle, 
i niech im prawi o walkach i o ojczyźnie, a oczy wszystkich 
i dusze wszystkich w słowach mówiącego utoną, i oblicza 
ich wymownie wypowiedzą, co serca ich czują; poświadczą 
dowodnie, jakiórni silnćmi węzłami losy i nadzieje kraju spoili 
z swą myślą i dolą. Pieśni nasze narodowe, te najrzew­
niejsze, które dolę ojczyzny malują, a kiedy je krasna,*dziar­
ska pieje młodzież, wyraz po wyrazie, ton po tonie, wsiąka 
i napawa gębczatą wyobraźnię podrastającój dziatwy, mo- 
łojcom męstwo się zapala, bohaterska odwaga wstępuje 
w czułe serca dziewicze, a sędziwa myśl matron i*mężów 
ginie w ułudnćj krainie marzeń, unosząc się po pamiątkach 
przeszłości.

Gzóm się dzieje, że lud, co tyle ukochał ziemię swoją, 
który na jćj ołtarzu złożył tyle ofiar i poświęceń, dla któ­
rego i dziś jeszcze sam wyraz o jc z y z n a  ma coś świętego.
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uroczego, со serce jego elektryzuje i wstrząsa — С7ёт się 
dzieje, że naród taki przyszedł do upadku? — Oto ojczy- 
zna była mu oblubienicą, on jej oblubieńcem; miłość jego 
była, jak pierwsza miłość młodzieńca, gorąca, ognista, 
szalona; była miłość bez granic, bez miary, ślepa, po­
rywcza, nie namyślająca się w niczćm, nie kładąca nic na 
szali rozsądku. Miłość ta była ideałem, nie rzeczywisto­
ścią; ojczyzna b}ła bóstwem, gdzieś w samych polotach 
wyobraźni unosząca się, a nigdy nie zstępowała na ziemię, 
do rzeczywistych stosunków życia. Tsic zatem dziwnego, że 
kiedy inne narody dojrzewały na mężów, rozpatrywały się 
w stosunkach obcych i swoich, i przemyśliwały w spekula- 
cyach o zwiększeniu dobytku i miana swego, że wśród nich 
naród kochanek, przytulający do serca ojczyznę kochankę, 
uniósł z sobą sam jej ideał, który mu żadna siła z łona jego 
wydrzeć nie zdołała, a dał się wyzuć z rzeczywistości, na­
wet z samej ziemi ojczystej, gdy wyrodni owi ojczymowie 
ludu, owi Jakubowie, nią frymarczyli, a obcy z tej słabo­
ści i frymarki korzystali.

Otóż rzecz niniejsza, traktując o miłości ojczyzny, 
o przedmiocie na pozór pow'szechnie znanym, bo w sercach 
prawych każdego rodaka zaszczepionym, rozbierać go wszak­
że będzie ze strony całkiem nowej, klórój mało kto do­
patrywał, a z której przecież miłość ojczyzny pojętą w końcu 
być musi, jeżeli usiłowania jakiegokolwiek narodu nie mają 
być jak obłoki malowne i cudnie strojne, które przecież 
lada wicher rozpędza, i z których, gdy się ściągną w burz­
liwe chmury, chyba luną na ziemię rzęsiste krople płaczu 
kilko-milionowego ludu.

II.
„Pour les coeiirs biea nes que la patrie est chere!“ 
„Czują cię tylko umysły prawdziwe.“

Są ludzie, liczący się do oświeconych, którzy przez źle 
zrozumiany kosmopolityzm, ojczyznę, i wypływające ztąd 
narodowe stosunki i interesa nazywają ograniczeniem po-



84

stępu, szkodliwśm dla ludzkości, a w szczególności dla na­
rodu, zaślepionego palryotyzmem, i stawającogo z zacięto­
ścią w obronie partykularnych swoich interesów. Mienią, 
że to , co nazywamy ojczystem, nie ma żadnej podstawy. 
Nie jest nióm język, bo ileż to narzeczy różnych w samój dawnej 
Polsce; nie jest religia,bo są między nami różno wyznawcy; nie 
jest położenie geograficzne, bo to się zmienia coraz innemi 
grąnicami państwa; nie są obyczaje, bo te w każdej pro­
wincji inne; nie jest rząd, ani swobody polityczne, bo massy 
ludu nie mają w nich udziału;— więc cóż jest, pytają się, ową 
urojoną ojczystością, w imię której wyosobniamy się, i nie 
łączymy z innemi narodami, co wybiegli przed nami woświe— 
cie; co dzierzą siłę maleryalną i moralną, w których ręku 
złożone losy przyszłości? —  Po co się tyle upierać za języ­
kiem narodowym, jeżeli obcy język więcej wydoskonalony, 
więcćj dla tego wart, byśmy go soł)ie przywswoili; skoro 
światło rozumu złożone wśród obcych, nie wśród nas?—Po 
co tworzyć osobne obozy i nie zmięszać się raczej z naro­
dem, który albo politycznie, albo w cywilizacji nas prze­
wyższa, i z jednego, jak z drugiego stanowiska, przynosi nam 
korzyści i owoce tak potęgi, jak naukowych zasobów swoich? 
Jakbyśmy się dziś śmiali z parafianina, co na powiat, w któ­
rym mieszka, albo na wieś ojca swego, w którćj się uro­
dził i wychował, ograniczaćby chciał ojczyznę i narodowość, 
tak się z nas kiedyś śmiać będą, żeśmy się jak żółwie osko- 
rupili w naszćj narodowości, broniąc amalgamacji z naro­
dami, wyższćmi od nas w oświecie.

Tak rozumują mędrkowie kosrńopolici, i lubo więk­
szość instynktem odpycha takie rozumowania od siebie, nie 
przystające do uczuć serca, to jednak mało kto zdolny ode­
przeć je dowodami, dla tego, że pojęcie ojczyzny, rzeczy­
wiście nie jest wyrozumowane, i że każdy czuje tę miłość 
dla kraju i narodowości w całym sobie, ale jćj pojęcia wy­
powiedzieć i rozebrać sobie nie umie. Prawćzi się tu naj- 
widocznićj, cośmy powiedzieli wyżćj, że kochamy ojczyznę 
id e a ln ie . Jest to obraz złożony w głębi naszej duszy, ja ­
śniejący kameleona barwami, których w jeden kolorując
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nie potrafisz, i kontury tego obrazu w mglistej niewyra­
źnej dali się rozpływają. Widzimy niebezpieczeiistwo ta­
kiego stanowiska, krok jeden, a najszlachetniejsze z siebie 
uczucie zamienić nas może w rycerzy idealnych, gonią­
cych za złudzeniem, nakształt rycerza z La Mancha, co 
dla urojonej pani serca swego puszczał się na awanturnicze 
wyprawy.

O zbyt świętą i wzniosłą jest miłość ojczyzny—jćj świa­
tło opromieniające, jak światło słońca, w które pojrzeć go­
lem okiem nie można, krople nawet wody w brylanty po­
łyskujące zamienia. I tać to podobnt) jest przyczyna, że 
fałszywe kamienie bierzemy nieraz za prawdziw'e, a w czczćj 
i uczuciowej tylko przechwałce tak zwanych patryotów, nie 
doglądamy tego, że każdy z osobna umarzył sobie z ojczyzny 
swoję Dulcineę z Toboso, w którćj imię walcząc, rzuca się 
na wiatraki.

Miłość ojczyzny, jak każda inna miłość, dopóki na sa­
mem uczuciu polega, nie umie sobie zdać sprawy, dla czego 
właśnie t.n lub ów przedmiot stał się jej tak ulubionym, iż 
człowiek całego siebie weń przelał, że nim i w nim tylko 
żyje. Gdyby ktoś podział rodzaju ludzkiego na dwie płci 
uważać chciał tylko materyalnie, jedynie jako środek do 
utrzymania gatunku ludzi na ziemi, tak jak owi kosmopolici 
uważają zieniię tylko za mieszkanie, język ojczysty tylko za 
środek zrozumienia się; dziwiłby się podobnie, juk oni, 
czemu para osób tak w sobie zakochana, gdy przecież tyle 
tysięcy innych osób te same, a nawet wyższe mają zalety? 
Cóż jest, mogliby się pytać, co tak ubóstwiasz w oblubie­
nicy twojćj, żeś dla nićj wszystkie inne piękniejsze kobiety 
wyłączył, żeś świat twój cały w tę jednę osobę stoczył? 
Czemuś tak zaślepiony, że nie widzisz w'ad i ułomności 
w kochance twojćj, a u jćj rówienniczek, cudowniejszych 
przymiotów duszy i ciała nie uwielbiasz? Czemu dla 
urojenia, którego sobie wytłumaczyć nie możesz, osko- 
Iupiłeś się przysięgą wierności, a później włożyłeś na się 
kajdany ślubu małżeńskiego, i nie masz oka i serca na świat 
i oskoszy pełen, na raj ziemski, Iluryssek nadobnych mic-
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ezkanie?— W koniecznóm następstwie, powinniśmy się py­
tać dalćj: czemu matka nie odepchnie od łona swojego dzie­
cię, które pod sercem nosiła, a nie przybierze obce, doro­
dniejsze, albo świecące geniuszu promieniami, których tam­
temu niedostaje? — Czemu ojciec majątek skrzętnie zarobiony 
między dzieci, a nie między obcych rozdziela, którzy by go 
może łepiój użyć mogli? — Jedna na to odpowiedź: bo 
uczucie równie ma swoje prawa, jak rozum; bo jest sym- 
patya przyrodzona, silna, nieprzeparta, nie dająca się mie­
rzyć stopą rozsądkową; nie przeto jednak zła i naganna; 
i owszem świętą jest^niłość i niepokalaną, jest ona ciepłem 
w nas bożem, i biada człowiekowi, kto ją do iskierki z serca 
swojego wyziębił.

Tak się więc ma i z miłością ojczyzny, jako uczuciem; 
jest niepojętą, ale świętą. A jako nieprawdziwa tylko ma­
tka pozwoliła na wyrok Salomona, by rozciąć dziecię sporu 
na dwoje, aby się sprawiedliwości stało zadosyć, tak 
tylko nieprawy syn ojczyzny pozwolić może na opuszcze­
nie własnćj podupadłej matki, i przejść pod opiekę 
innych matek, dla tego, że zamożniejsze i świetniejsze.

Takie jest stanowisko tych wszystkich,' którzy samem 
uczuciem miłość ojczyzny pojmują. Uczucie samo jest święte 
i niepokalane. Ale czyny z uczucia tylko płynące są ślepe 
lub fantastyczne, bez gwiazdy przewodnej rozumu, równie 
do zguby jak do zbawienia powieść mogą. Poznajmy więc, 
co jest ojczyzna.

Ш.
,,Л czy znasz ty bracie młody 
Twoje ziemie, twoje wody,
Z czego słyną, kędy giną,
W jakim kraju i dunaju?“

Pieśń o ziemi »naszej.

Ojczyzna jest najprzód ciałem, rnateryą, i ma materyal- 
ną swoją stronę; dla tego korzyści, które przynosi, tudzież 
lizyczne jej wpływy, są jedną z podniet miłości do nićj. —
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Ojczyzna jest to najprzód ta ziemia, na którój mieszkamy, 
z całą rozmaitością okolic, rozlicznością płodów, z całym 
osobnym typem, charakterem kraju tego; jest to klimat, 
niebo, powietrze i woda; z wszystkiemi miejsco\vómi wła­
snościami; powtóre jest to jeden lud, jeden ród, jedno ple- 
irnę, z którego wyszli nasi rodzice, którego sami jesteśmy 
cząstką; nakoniec jest to państwo z Wszystkiemi swobodami 
i korzyściami moralnemi,

Nie można zaprzeczyć, by pornigdzv ziemią a czło­
wiekiem tę ziemię zamieszkująrjm nie było bezpośre­
dniego fizycznego powinowactwa. Zmiana pokarmu i po­
wietrza wyraźny na cały organizm człowieka wpływ wy­
wierają, i działają przez ciało na umysł i na wszystkie 
władze duszy jego. Jak dziecię do matki i ojca zostaje 
w bezpośrednim cielesności stosunku, tak naród do ziemi, 
na którćj osiadłszy, rozrasta się i rozmaga. Ziemia star­
czająca pokarmy ludziom, przeistaczająca w ich ciała 
wszystkie pożywne cząstki swoje, jest rzeczywistą ich 
matką. Nic prawdziwszego nad to, co podanie Mojże­
szowe niesie, że Bóg stworzył człowieka z mułu ziemie. 
Co ziemia wydaje, to się staje pokarmem człowieka, 
i zamienia się w jego ciało. Ziemia, woda, powietrze, 
i to ciepło klimatyczne, ożywjają nieustannie ciało nasze. 
Jeżeli, jak sztuka lekarska uczy, co kilka tygodni odna- 
\via się i przerabia cała cielesność nasza, przeobrażanie 
to nieustanne ciała naszego odbywa ziemia, którą oj­
czyzną nazywamy. Myśmy rzeczywiście jej skibą, i jakże 
jej niekochać!

Z tego to względu, im bliżej człowiek z naturą złączo­
ny, im mniej odbiegł przez cywilizacyą od })i(Twotnych praw 
przyrodzenia, tern wydatnićj odzywa się to powinowactwo 
ziemi do człowieka. Jest to owa tęga do kraju, na którą 
rzuceni w dalekie strony, zdała od ojczyzny chorują. Mię­
dzy nimi a krajem zda się, jak gdyby była niewidzialna siła 
attrakcyi, którą ziemia rodzinna przyciąga ciała swoje nie 
w odwrotnym, ale w prostym stosunku kwadratów г odle­
głości; — a ta walka dwóch sił, niemożności powrotu,
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i  owego pociągu do kraju, targa duszę nieszczęśliwego wy­
chodźca, i jak ów sęp w Erebie wyrywa mii wnętrzności 
na dzień, które przez noc odrastają. — Niedowiarku, co 
niewierzysz w miłość ziemi rodzinnćj, w miłość matki 
ojczyzny, patrz na współrodaka z okiem obłąkanem, wy- 
tężonćm ku stronom rodzinnym, z licem owiędłćin i bladern, 
z sercem, do którego nic z wdzięków i rozkoszy świata nie 
przypada, z duszą spragnioną i łaknącą by też jednego 
tchnienia ojczystego powietrza; — a to wszystko wśród 
rozkosznego południowego nieba, wśród bogactw przemy­
słu i kultury, wśród światła nauk i oświaty — a przeko­
nasz się, jak sama ziemia domaga się na tych, co z niój 
ulepieni zostali, praw swoich!

Nie idzie więc cale zatem, aby ta ziemia, którąś jako 
ojczyznę ukochał, obfitowała w dostatki i wdzięki przy­
rody. Kefalides w opisaniu podróży swojćj do Włoszech 
opowiada, że gdy go przewodnik po górach Styryi opro­
wadzał, i pomiędzy szczelinami skał, pokazał mu widok 
na rozległą równinę, dziką, kamienistą, rzęsisto obsutą 
łomami skał, w'skazując na ten obszar rozległy, zawołał 
z uniesieniem: to ojczyzna moja! i we wzroku jego ma­
lowała się laka duma narodowa, takie zadowolenie, jak 
gdyby mu był jakie Eldorado pokazał. Tak góral poko­
chał obnażone szczyty gór, i duszno mu w strojnych ogro­
dami dolinach; — i mieszkaniec północy z pod skwar­
nych i barwistych okolic południa, wraca do krain zimy, 
mgły i szarego nieba, bo to miejsca jego rodzinne, duszy 
jego tak lube, w których się czuje najswobodniej.

Wszystko co tę jedność z naturą powiększa lub niwe­
czy, zwiększa lub zmniejsza przywiązanie do ojczyzny. 
Ludy dzikie stosunkowo więcej mają przywiązania do miejsc 
rodzinnych, niżeli narody oświecone. Tęsknią do dziczy 
lasów, w których leżą święcone ich gaje, do skał urwistych, 
po których, jak gazdte przebiegali; — tęschnią do krainy 
śniegów i lodów Skandynawii, równie jak Etiopy do spiek, 
piasczystych pustyń Afryki, i umierają z tęsknoty. Amery­
kanin na każde cięcie siekiery europejskiej, co się głuchern
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echem po lasach odwiecznych rozlega, truchleje*, bo czuje, 
ie  z prześwietleniem tych kniei, uszczuplajii się granice sie­
dlisk jego; — a Neger z tęgi do ojczyzny, zdobył się na 
wynalazek gwałtownej śmierci, którą sobie spętany na okrę­
cie zadaje, by co prędzej dusza jego wracała do swoich. — 
Narody rolnicze z tego samego powodu mają więcćj miłości 
ojczyzny, niżeli narody przemysłem idące; narody lądowe, 
więcćj, niżeli nadbrzeżni i wyśpiarze, których przemysł i han­
del w odległe kraje prowadzi i od ziemi ojczystej odrywa. 
Dla tego kolonie wychodziły zawsze, już od Fenicyan po­
cząwszy, od narodów handlowych i nadmorskich. Nigdy 
nie byli ku wędrówkom skorymi rólnicy. Stosunek ten 
u naszych włościan mianowicie tak przeważny wpływ wy­
wiera, że się z trudnością za swoje strony przenoszą, i dla 
tego każda okolica, w okręgu mil kilku, jest steteotypowym 
tych samych zawsze rodzin odciskiem, i co okolica natrafia­
my na osobne, jej tylko właściwe rysy twarzy, na te same 
obyczaje, a nawet ubiory.

Nareszcie mieszkańcy kraju zaokrąglonego, jednostaj­
nego klimatu, i mniej więcćj tej samej wydatnćj cechy geo- 
graficznćj, czuć muszą daleko silnićj całość kraju jako 
ojczyznę swoją, niżeli naród rozrzucony po odmiennych 
zupełnie strefach i okolicach. Kolonie zawsze, prędzej czy 
później, oderwą się od kraju macierzystego i w osobny za­
wiążą naród, bo ich już ta sania ziemia w jednę ojczyznę 
nie łączy. Chcieć, aby się ЛV^gieг, Czech i Włoch czuł 
i nazywał Austryakiem dla tego, że ich kraje wcielone 
do domu Raguzańskiego, już dla tego niepodobna, że 
ziemie te zbyt różnego są fizycznego charakteru, i Wę­
gier, podobnie jak Czech, nigdy nie nazwie Austryi oj­
czyzną swoją. Ileż to czasu potrzeba było i ile spreżyń 
duchowych, nim się prowincje Francyi albo Hiszpanii 
w jedno ciało narodowe zlały, choć jeszcze w późne wieki 
zawsze wyróżniać się będzie Normandczyk od Gaskoń- 
czyka, a Bask od Kastylianina.

Z czasem więc dopiero, a na to trzeba wieków 
i wpływu wiełolicznych innych stosunków, ziemia roz-
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legła od morza do morza staje się materyalną całością 
ojczyzny, w której się wszystkie partykularne odcienia za­
tarły. Wtenczas dopiero na wszystkich, by też najoddaleń- 
szych punktach tej ziemi, mieszkaniec czuje się jej rodakiem, 
jój synem, i przywiązanie zrazu ograniczone na miejsca i stro­
ny rodzinne, dalej na prowincyą, na kraj, rozciąga na ob­
szerną ziemicę całego państwa.

Ziemia zatem ojczysta jest pierwszą, główną podstawą 
miłości ojczyzny —  ale nie jedyną, inaczej zamieniłaby się 
ta miłość na prowincyonalizm, a w dalszófti następstwie 
rozdrobnićby się musiała na przywiązanie do stron i oko­
lic, w którycheśmy się zrodzili i wychowali. Gdzie na­
ród nie uczuje jedności swojej w innych stosunkach, jako 
ło» w języku, literaturze, w rządzie, w instjtucyach, 
w wychowaniu, tam się rozpaść koniecznie musi na pro- 
wincyonalne interesa, rozpierające się i wyosabniające się 
nawzajem ze szkodą całości; tam miłość ojczyzny szwank 
ponosi, i upadek krajowi zagraża. Nie z innego powo­
du odpadły Niderlandy od Hiszpanii, a Kozacy od 
Polski.

Człowiek rozmoże w sobie miłość do całej ziemi ojczy­
stej, gdy tę ziemię pozna na wszystkie strony, wzdłuż 
i wprzecz ją przebieży, wszystkie malowne obrazy natury 
z niej zdejmie i w wyobraźni i pamięci swojej wiernie 
zachowa; —  gdy się napije pełnemi piersiami ojczystego 
powietrza, z różnej jego krynicy; —  i tam, gdzie szu­
mią puszcze czarne, i lam, gdzie porochaini woda simi 
się rozbija, i gdzie szerokie łany złotem kłusiem powiewają, 
i tam na turniach, gór ojczystych, strażnicach odwicczn}ch 
jego zicmicy.

Miłujeż ten ojczyznę swoją, kto obce zv/iedzil kraje, 
a swojego własnego nie poznał? — co wróciwszy z dalekiej 
peregrynacji, prawi z uniesieniem o wszystkiern, co widział, 
a tego uniesienia nie czuje, które na widok ziemi ojczystej 
natchnęło tylu młodych poetów, piewców Podola i Ukrainy, 
które wylało poemat Sybilli, okolic Krakowa, i najśwież­
szą rzewną pieśń o z i e mi  n a s z ó j ?  — Miłujeż ten ojciec
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kraj swój rodzinny, choć mieni miłować ojczyznę, co zwie­
dzenie cudzych krai uważa za dokończenie wychowania syna, 
i na to dostatków majątku swego nie żałuje, a ani mu przez 
myśl przejdzie, że zwiedzić kraj własny, jest religijnym 
obowiązkiem krajowca, jest podróżą nakazaną do Męki, 
przynajmniej raz w życiu, od którego to przykazania ojczy­
zna tylko niemożnych uwalnia.

O młodzi mojego narodu, cóż ci potćm, że w duszy 
twojćj i pamięci twojej porozwieszasz obrazy obcych ziem, 
a obrazu własnćj matki ziemi tam niezawiesisz? Każdy 
twej ciekawości i znajomości świata odda sprawiedliwość, 
ale cię nazwie niewdzięcznym synem, nieczułym na drogie 
rysy matki ojczyzny, co cię wykarmiła! Fizyologowie uczą, 
że podobieństwo dzieci do rodziców^ tworzy się przez assi- 
railacyą, przez wpatrywanie się dziecka w oblicze matki, 
lub ojca; z większą pewnością powiedziećby można, że na 
cudzoziemczyznie, obcy, odrodny ukształca się charakter 
krajowca, zaś poznanie ziemi własnej urabia go na podobień­
stwo matki ziemi. Ona zawsze cudna, strojna, nie sta­
rzejąca się nigdy macierz, a w jej łonie tysiące tysięcy po­
koleń, cały pomarły naród twój, ojciec twój. Jeźli więc 
chcesz być podohien ojcu i matce, zwiedzaj kraj ojczysty, 
a zwiedzaj pókiś młody.

0  te skarby, te obrazy,
1 natury i swobody,
Chwytaj, pókiś jeszcze miody.
Póki w sercu jeszcze rano!

Poznanie kraju ojczystego jest więc uczuciową, poety­
czną, religijną stroną miłości ojczyzny, na tćj pierwszćj pod­
walinie opartćj. Drugą rzeczyw'istą, prozaiczną, socyalną 
stroną, jest posiadanie ziemi, czyli własność gruntowa, pod­
nosząca wysoko patryotyzm przez podstawę czysto materyal- 
ną. Źle sądzi, kto rozumie, iżby się bez tćj podstawy 
w miłości obejść mogło. Stan społeczny na istotnych po­
trzebach jest oparty, którym sarno uczucie nie starczy. 
Własność gruntowa, położona za wyłączną zasadę patryo-
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lyzmu, byłaby najbrudniejszym egoizmem, którym się ka­
lały zwykle pokolenia ujarzmiające; lecz w połączeniu 
z innćmi moralnómi podnietami miłości ojczyzny, jest nie- 
tylko godziwą, ale nawet potrzebną. Jest tu podobny zu­
pełnie stosunek, jak w miłości oblubierków. Kochać się 
przez samą spekulacyą na majątek panny, jest to mataczyć 
najszlaclietniejszćm uczuciem serca, szyć z niego worki na 
pieniądze; —  kochać się bez względu na to, z czego się 
żyć będzie, jest poezyą szczytną, która do prozy życia nie 
przystając, gdy straci urok, obrócić się musi w negacyą 
szczęścia, w cierpienia, w rozwagi po niewczasie, w ozię­
błość. Kochając, pamiętaj zawsze, by ci bieda nie zaj­
rzała w oczy, i jak harpia plugawa nie obrzydziła ci ambrozyi 
miłości. Podobnie w ojczyźnie. Żądaj od ludu poświęcenia, 
przez miłość dla ojczyzny, ale niechcićj, by lud, co tę zie­
mię piersiami swćmi osłania, umierał na nićj z nędzy i gło­
du: by walczył za wolność, a sam żył w niewoli: by od­
dawał ziemię wywalczoną krwią swoją na dziedzictwo pa­
nom , a sam i zagona z niej nie posiadł. Jeżelić ta ziemia 
jest matką naszą wspólną, za cóż tylko garsztka jej synów 
opływa w jój majątku, a miliony dzieci wskazanych na samą 
pracę, bez nadziei nagrody? Niepodobna, by wszyscy byli 
właścicielami, ale podobna i godziwa, aby do nabycia wła­
sności każdemu przez pracę zostawioną była sposobność; 
podobna i sprawiedliwa, aby wolni niegdyś i uwłaszczeni 
włościanie, a dziś ujęci w poddaństwo przez przemoc cza­
sem uprawnioną, —  gdyby czas, by też i tysiącletni, krzywdę 
jaką mógł uprawnić — wrócili do dziedzictw swoich.

Miłość do ziemi staje się rzeczywistą przez w^łasność 
gruntową, bo w każdćj własności jestem ja sobą, i na od­
wrót własność jest mną samym. We wszystkich ludziach 
jest zatóm popęd do nabycia własności gruntowój i nawet 
nierólników ostatnie szczęśliwe marzenia są: osieść w dni 
ostatku na wsi, by tóż i maluczkiej, ale własnćj, tam wy­
począć po trudach życia, i być bliskim tćj ziemi, do którćj 
mają nie długo złożone być kości nasze. Wszyscy ujarzmi- 
ciele ludów szli za tym popędem z bronią w ręku, ziemię
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zdobytą dzielili między siebie, a lud zawojowany zamieniali 
na lud bez własności. Ztąd powstać miały nazwiska Fran­
ków, Gotów, a jak się domyślają*) i Polaków, niby wła­
ścicieli wolnych, właścicieli dóbr i pól. Stan taki barba­
rzyństwa, bo barbarzyństwem każde ujarzmienie, tłumaczą 
wieki Gotów i Franków, atoli stan taki, niby chroniczna 
choroba, przedłużony aż do naszych oświeconych czasów, 
jest hańbą wieku i ludzi.

Już oddawua prawodawcy we własności gruntowój upa­
trywali największą, jeżeli nie jedyną rękojmią przywiązania 
do kraju. Ze stanu posiedzicieli gruntowych dotąd jeszcze 
wybierają reprezentantów narodu, i na tym stanie kraj moc 
i siłę, rząd potęgę swoją opiera. Zasada ta jest prawdziwa, 
choć jednostronna, bo nie sama ziemia tylko jest ojczyzną. 
Wszakże jest to zasada pierwsza, bo materyalna, po nićj 
każdy naród postępował, rozwijając się w sobie do coraz 
wyższego szczytu. Po niej i nam na wschodzie, gdzie się 

'jeszcze utrzymuje poddaństwo, postępować należy i w mas- 
sach ludu namnożyć nam trzeba właścicieli, aby naród za- 
mógł się w siłę. Ojczyzna, jako matka tego woła, spra— 
лviedIiwość, sam interes krajowy nakazuje. Im mniejsza 
liczba jest posiedzicieli gruntowych, tćm słabszy jest naród. 
Ogromne majątki magnatów w Polsce, były jak satrapie za 
Sardanapala czasów, i niemoc rarodu była wtenczas naj­
większa. Niema pewniejszego środka osłabienia narodu 
i przyprowadzenia go do agonii, jak wywłaszczenie jego po— 
siedzicieli, i przeniesienie własności, gruntowych na obcych. 
Gdzie się to dzieje przemocą i gwałtem, niema kogo obwi­
niać; ale gdzie się dzieje prawnie przez niedołężność albo 
chciwość krajowców, tam ich przeklęstwo ojczyzny ściga. 
Zdrajcy zaprzedają kraj cały, chciwi lub nierządni właścieiele 
ziemscy, przedają go po kawałku. Trudno jednych i dru­
gich do tej samej nie policzyć kategoryi zbrodni, choć z ró­
żnym ciężarem obciążonego sumienia.

*) Z napisu grobowca Bolesława Śmiałego; rex Połonorum 
ct Gotonim.
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Do tych to ostatnich, zkąd inąd prawych synów, prze­
mawia ojczyzna, zbudzona, jak macierz troskliwa, głosem 
jagnięcia nieznajomego, co się do jój wymion nabranych ci­
śnie: „Syny moje, postrzeżcie się, ta ziemia, z którój się 
wywłaszczacie, to ciało moje. Bez niego nie będziecie mnie 
mieli, i duch mój uleci z niego w krainę przeszłości, a w to 
ciało, gdy je obcy posiędą, wstąpi obcy duch i przeobrazi 
je w inną ojczyznę. Jakaż to jest miłość wasza do mnie, 
gdy wydajecie ciało moje, i przyspieszacie zgon mój przez 
metempsychozę narodów!“ — I przesunie się, jak w Sybilli 
Woronicza, poważny cień Kazimierza, ,,w świetne nieśmier­
telności znamiona przybrany, jękając nad zamierzchłą swoich 
rąk budową, nad ludem nieznajomym i postacią nową.“

I V .
Pwiejcie wiatry od wschodu,
Z wami do m ojego rodu,
Poszlę skargę obciążoną,
Miłością moją skrwawioną.

Karpiński.

Atoli ziemia sama jest martwa, z nią połączeni jesteśmy 
samem tylko ciałem naszćm. ^ y is iy  duchowy związek jest 
z ludem na tćj ziemi mieszkającym. Ojczyzna staje się do­
piero ożywionćm wyobrażeniem, gdy sobie na tej ziemi wy­
stawimy roje mnogiego ludu, naszych równoplemieńców 
i równojęzykowych. Bpz tego w^yobrażenia ojczyzna byłaby 
grobem. Nieprzyjemne robi wrażenie dom opuszczony — 
smutno, głucho, ponuro w nim, — daleko okropniejsze 
wrażenie czyniłby kraj pustkami stojący. Do ludu zatem 
jednoplemiennego odnosi się druga materyalna podstawa mi­
łości ojczyzny. Kocham nie tylko ziemię, ale i naród na 
tćj ziemi mieszkający. Jestem skibą tćj ziemi, ale jestem 
oraz kością z kości, krwią z krwi współplemieńców moich. 
Ich prochami i ich tchnieniem napełnione to powietrze, które 
i ja do piersi mojej posyłam, i z krwią moją powinowacę, 
a raczój pokrewniam. Ich zwłoki weszły w cząstki tej
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ziemi ojczystćj, która mnie na odwrót wykarmiła i wykar- 
mia, i tyra chemicznym ciał składem i rozkładem nieustan­
nym, wiąże się ze sobą materyalnie naród i ziemia, i nie— 
rozerwanym spojem jednoczy.

Oderwij część narodu od ziemi, byś go przegnał w inne 
strony, a nie inaczej, jakbyś kilkoro dzieci od łona matki 
oderwał; i one płaczą, i ona płacze, i rzewny, nieutoiony 
jest ich żal. Żegna wędrowiec z rozczuleniem kraj swój 
rodzinny, który opuszcza dobrowolnie, z nadzieją powrotu 
choć nierychłego, i sto razy jeszcze się nań obejrzy, dopóki 
ostatniego szczytu góry, co się na pograniczu ojczystej ziemi 
wznosi, z oczu nie utraci. Jakże dojmującym musi więc być 
żal wygnańca! Jaka rozpacz przerażająca tysiąców ludu, gdy 
im przychodzi na granic rozstaju rzucać — może na zawsze 
— ziemię ojczystą; ziemię przodków, ziemię, z którćj 
wapienia ich kości, i ciała ich z jćj cząstek roślinnych. 
Z taką rozpaczą rzucali Żydzi Jeruzalem i ziemię Abrahamów 
i Jakóbów; płacze starców i niemowląt, szloehy kobiet, ryk, 
by bydlęcy, całego ludu pędzonego do niewoli Babilońskićj 
byłby kamienie poruszył, a niemiałże poruszyć sędziego 
sprawiedliwego na niebie, by wziął zemstę z tyrana! a po 
wyjściu dni kary, by wrócił lud swój wybrany do zie­
mi przodków!

Tu się więc uczmy miłości ojczyzny, upatrując ją w t^‘ 
jedności ziemi z narodem; ani się dziwmy, lej żądzy nie-  ̂
powstrzymanej każdego, by kości jego złożone były tam, 
gdzie złożone kości jego braci i przodków. Z rozpaczy 
płynęły rzewne słowa poety;

Ta, co 0(1 morza, az do morza władla,
Kawałka ziemi, nie ma na mogiłę;

i w rozpaczy umiera, kto na obcćj ziemi umiera.
To pokrewieństwo ziemi z narodem, tworzy znowu po­

krewieństwo narodu między sobą, i obudzą miłość, jaka się 
z tego powodu między współrodakami objawia. Przekonywa­
my się o tóm najoczy wiścićj, gdy nam na obcćj ziemi, stę­
sknionym do nićj, zdarzy się napotkać krajowca. Pokrewień­
stwo narodowe odezwie się w ten czas w całej sile, i byle
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serca były prawe, powitanie będzie jak braci rodzonych. Od 
razu wstąpi w nich zaufanie, i przyjaźń rzetelna, a przed- 
mioteni ich najczęstszych ro^naów, będzie ojczyzna, co ich 
spokrewniła. Bo jeźli strefy kuli ziemskińj są różne, różna 
w nich roślinność, różne wody, różny klimat,— różny też bę­
dzie typ ludzi, różna, że tak powiem, krew różnokrajowców. 
Ludy jak ludzie mają dla tego osobną, sobie właściwą fizyo— 
gnomią duszy i ciała, osobne piętno, osobny charakter, po 
którym je poznasz i odróżnisz. Na milionach twarzy i na 
milionach dusz, od siebie indywidualnie różnych, wyciskają 
się te same narodowe rysy i cechy. Jest narodowe, jak 
jest familijne podobieństwo. Współrodacy nasi, z tych sa­
mych atomów ziemi ojczystćj złożeni, są jednem rodzeń­
stwem matki wspólnej, ojczyzny.

Wynika ztąd bezpośrednio, że kto miłuje ojczyznę, 
miłować powinien naród swój, bez różnicy stanu i urodze­
nia. Dla miłości każdej, będącój prawem natury, nie ma 
praw konwencyonalnych, nie ma arystokracyi rodu, ma­
jątku, znaczenia; nie ma też tego wszystkiego w miłości 
ojczyzny. Jako każdy ojciec kocha najmocniej najmłodsze 
swoje dzieci, bo niewinne, — jako Jakób Patryarcha kochał 
najbardziój najmłodszych swych synów, Benjamina i Józefa, 
zaprzedanego od starszych braci; — tak prawy syn ojczyzny, 
obejmując miłością cały naród, najmłodsze jego dzieci, 
owe nieskażone w narodowym charakterze massy ludu, 
szczególnym robi przedmiotem troskliwości i pieszczot swo­
ich. Tam niewinność, tam największe podobieństwo do 
matki ojczyzny, tulącćj je jeszcze do piersi swojej. Tam 
szczerota bez zdrady i obłudy, — i kiedy starsze syny, wy­
rosły już na to, czćm być miały, tam, w tych dzieciach 
natury, kwitną jeszcze nadzieje narodu. — Mało jest jednak 
ludzi, coby tak ojczyznę kochali.

Jakbyś nazwał tego, który ujrzał i upodobał sobie 
nadobną dziewicę, poprzysiągł jój miłość, i ona go 
ukochała, zawierzyła, przelała weń całą duszę swoję; 
widziała w nim niebo, zbawienie; — on to wiedzTał, że 
go tak kocha, ssał z ust jćj różanych całą słodycz miło-



97

sei, u jćj piersi zawisł i pieścił ducha niewypowiedzianą 
roskoszą, — a jednak wstydził się za nią przed światem, 
bo była nierówna mu rodem; i w śluby małżeńskie wziął 
inną, a ową ofiarę namiętności sWojej porzucił ? Nie 
nazwałżebyś go podłym zwodzicielem, który gorzał pło­
mieniami żądzy, ale nie miłości, który szukał roskoszy serca 
kosztem nievvinnój dziewicy, ale nie szukał tego ognia po­
święconego i poświęcającego nas, który miłością nazyw’amy? 
Więc i ty, co przechwalasz się i uręczasz, że kochasz oj­
czyznę, a lud uciskasz poddaństwem i niewolą, krwawą 
pracą jego panoszysz się, a od swobód towarzyskich i po­
litycznych, których sam używasz, odpychasz, zwodzicielem- 
i kłamcą jesteś. — Ty, co ochoczo idziesz walczyć za ojczy­
znę, i niesiesz jej majątek, zdrowie i życie w ofierze, a za­
cięcie bronisz niewoli ludu, i w izbie reprezentacyi narodu 
protestujesz przeciw usamowolnieniu i uwłaszczeniu wło­
ścian, jesteś rycerzem z romansu Saavedra, któryś sobie 
umarzył ojczyznę z Toboso, ojczyznę z klejnotu szlache­
ckiego i pact ów conven tów , i z veto  jedynowładnego, 
z przywilejów, starostw i t. d., i za tę to kochankę żądzy 
twojćj przelewasz krew, i walecznością, godną lepszej 
sprawy, zdumiewasz. — I ty, coś okryty znakami zasługi, 
i świetnemi blizny, poniesionórni za ojczyznę, co zapła­
czesz na jej każde wspomnienie, co ją stawiasz wyżej nad 
wszystko, co jest ziemskie; — jeżeli masz córkę^ lub po­
krewną z wysokiego jak ty rodu, która serce swe oddała 
młodzieńcowi pełnemu zalet i pięknych przymiotów; — 
rodakowi z młodzieńczym ogniem miłości ojczyzny i po­
święceniem się dla niej; —  a ty rozrywasz gwałtownie 
serce od serca, dla tego że jedno z nich nie w szlacheckiej 
choć szlachetnćj bije piersi, i przesądowi, na który ojczy­
zna twoja chorowała i skonała, jeszcze dwie ofiary przed 
jej zmartwychwstaniem przynosisz w dani — i ty mężu, 
zkądinąd zacny, nie wiesz i nie wiedziałeś co jest ojczyzna, 
choć przelewałeś krów za nią.

Wadą to jest powszechną krajowców, ogarnionych 
duchem czy stronnictwa jakiego, czy przesądu, że mimo

Tom I. 7



98

rzetelnego patryotyzmu, mimo niesłychanych poświęceń, 
które ponoszą za sprawę ojczyzny, nie widzą jćj w cało­
ści лaгodu, ale upatrują jedynie w stronnictwie swojćm, 
ałboli w kaście swojój. Walcząc za nią, podobni szer­
mierzom, co bijąc się w omacku w obronie lubej sobie 
osoby, ją samą kaleczą, a i uśmiercają. Są jedni, co 
przed głową, której się kłaniają, nie widzą całego ciała, 
całej tej olbrzymiej budowy, w którój się wyrabia życie 
i rozrost i soki pożywne, i na której dźwiga się głowa. 
Są inni, coby radzi tę głowę, obarczoną grzechami, od tu- 
łubu odcięli, niepomni, że zawsze inna wyrośnie. Jeszcze 
inni uwieibicielami są rąk samych, na chleb i majątek 
pracujących, w nijakiój wartości majac resztę ciała społe­
cznego. Wszakże brak średniego stanu żadnego narodu nie 
zgubił, ani wywołany, gdyby stan wywołać można, narodu 
żadnego nie zbawi. Plutokracya i owszćm w tym stanie się 
z czasem rozwijająca, wywmluje krajowców z taką tylko 
miłością ojczyzny, jaka się z materyalnemi ich interesami 
zgadza. Plutokrata ukochał złoto, którego w łonie ziemi jego 
nie ma. Ojczyzna jest mu o tyle święte słowo, o ile pod 
Ićm ma się rozumieć stan pokoju i bezpieczeństwa, egidą 
praw zasłaniający jego dostatki, i byt dobry.

Jednostronne te dążenia i wysilenia w imię ojczyzny, 
wypływają z braku pojęcia ojczyzny. Zamiast cały organizm 
wspierać, wszystkie soki pożywne kierują niektórzy i prowa­
dzą w jednę tylko część jego. Nie widzą, że organizm ten 
jest we wnętrznościach, a tćmi są zasady, i wypływające 
z nich prawa i instytucye kraju. Zasady przejęte od narodu, 
a choćby tylko od klass oświeceńszych, zamienione w krew 
i soki jego, zmienią chorowity stan społeczny na zdrowy, 
i będzie głowa zdrowa, ręce zdrowe i tułub zdrowy.

Pierwszą, fundamentalną zasadą i prawdziwie patryoly- 
czną, jest podniesienie nazwiska narodowego do czei i go­
dności, — do czci, przez zasługi zdobytej; do godności 
przez podniesienie godności człowdeka. Obcy nas uszanują, 
gdy sami nawzajem szanować się będziemy. Jak wedle 
nauki kościoła, kto zbawienia wygląda, chrześcianinem być
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powinien; jak w obliczu nieba, przed tćm mianem nikną 
w proch wszystkie inne ziemskie tytuły i godności; tak kto 
zbawienia kraju wygląda, miano rodaka na pierwszóm sta­
wiać powinien miejscu, przed wszystkićmi innćmi mianami. 
A. jako tam, tak i tu, prócz wiary i dobrych uczynków po­
trzeba. Wolność osobista jest chrztem każdego krajowca, 
którym wchodzi w obywatelską spółeczność narodu. Precz 
więc z niewolą w kraju, gdzie ma miłość ojczyzny pano­
wać, precz z poddaństwem, i pańszczyzną. Lud cały na­
rodem, u każda jednostka imieniem Polaka, jak niegdyś 
imieniem Rzymian i na ,  szanowna. Uczciwość i życie nie­
poszlakowane ma być zaletą człowieka i z tego przymiotu 
szanownym każdy, do jakiegokolwiek stanu należy; zaś po­
dłość chytra i zaradna, łotrostwo grabieżne i nikczemność 
gnuśna, by tćż były u Jaśnie Wielmożnych i Jaśnie Oświe­
conych, niech będzie obnsfżona i ochydzona w opinii publi­
cznej!— Nareszcie zdatności pracą nabyte, poświęcenia speł­
nione, niech będą miarą zasług obywatelskich, miarą sza­
cunku i poszanowania współobywateli. Nie uginaj czoła 
poczciwego przed majątkiem, ani przed tytułem, ani przed 
urodzeniem, bo czasy pogaństwa, w których i kloce i ka­
mienie czczono, minęły; ale schyl czoło przed zasługą, bo 
w zasłudze jest obecny duch Boży, i błogosławieństwo jego 
na cię zstąpi.

Oto trzy zasady kardynalne, rfa miłości Boga i praw 
Jego oparte, a byłeś je przeprowadził w życie narodu, od­
młodzi się i odświeży jego organizm, jak po skutecznćm 
lekarstwie. Same wypadną z głowy włosy, co się na nićj 
pfiką przesądów zwiły, marszczki starych uprzedzeń z lica 
odmłodnionego poschodzą, ciało nabrawszy innych zdrowych 
soków, wrzodów się dolegliwych pozbędzie, któremi okry­
te cierpiało, i wszystkie członki nabędą młodzieńczej rze— 
skości i siły. Takiego młodziana wyprowadź do walki, 
a pewny możesz być zwycięstwa, podczas gdy inny, 
schorzały, niedołężny, rheumatyzmem w spadku po ojcach 
odziedziczonym wielorako złamany, upaść w nićj konie­
cznie musi.
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Ту to płci piękna, druga połowo narodu, tybyś naj- 
prędzśj i najłatwićj zasady te w życie przeprowadzić i po­
żądaną reformę spółeczną do skutku przywieść mogła! Boś 
ty matką narodu, ty wychowujesz przyszłe jego pokolenie, 
i będzie takiern, jakiem je wychowasz. Najskuteczniejsze 
te zasady i najgłębiej zakorzenione, które młodzież wyssała 
z mlekiem matki. Lecz zanim jeszcze upoważni się postać 
wasza szczytnćm powołaniem matki i obywatelki, już jako 
dziewice w rozkwitłe wdzięki strojne, gdy dusza nieznanćm 
uczuciem wam zatęskni, już wtenczas patryotycznych uczuć 
waszych możecie złożyć dowody i potężnie wpłynąć na losy 
kraju waszego. Miłość pierwsza wasza, ten raj niebieskich 
rozkoszy na ziemi, niech samą darzy zasługę, która tćż 
sama jest godnością, i wartością męża.

A jeżeli w młodzieńcu, którego serce wybiera, blade 
jeszcze tych zasług światło, niech mu przynajmnićj oko po­
łyskuje promieniem mądrości, z czoła bije odwaga i męstwo, 
z ust niech mu płyną słowa miłości kraju, którą serce go­
reje, a uczynki jego niech będą tych słów rzetelnością. 
Niech to będzie patryotyczną dumą waszą, być kochaną 
i kochać tego, co geniuszem i nauką zaświetnił, już mło­
dy, co poświęceniem zabłysł, co z tych przymiotów na­
dzieją jest narodu. Obok tej wartości niech bledną w oczach 
waszych herby by tćż z koronami, niech bledną majątki, 
liberye i pojazdy, jeżeli* ich nie uzacnia równa zasługa — 
bo to blichtr marny, niby śmiech urągliwy za trumną matki.

To wasze polo rewolucyjne matki i córy narodu, pole 
niekrwawe, ale i owszem zasłane kwiatami róż, i gałązkami 
myrtu; — pole popisu, godne serc i poświęceń waszych. 
Matki i córy narodu! miłość zdobyła świat. Bóg dwie ol­
brzymie jćj potęgi: miłość dziewiczą i miłość macierzystą, 
w wasze drobne złożył ciała; wy nićmi szafujecie — 
w waszym ręku przyszłość kraju!
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V.
Pan przestrzeni о brzegi dwóch morzów opartej. 
Podałem ojcom waszym znajome wam prawa, 
Gruntem ich dobro ludu i narodu sława.
Na ich głos te zarośla wasze i bagniska,
Zmieniły się w pracownych przychodniów mrowiska. 
A ta Wisła ich znowu plonem ocucona,
Wlokła na brzegi Indów wasz zysk i imiona.

S yb illa . P ieśń  II .

Prawa i ustawy łączą ziemię z ludem, ją zamieszJrają- 
cym; są to dzieci prawego łoża, spłodzone z ojca ludö i matki 
ziemi. Pojęcie narodu jest dopiero zupełne, gdy dołączymy do 
kraju i ludu, instytucje polityczne. I pojęcie ojczyzny uzu­
pełni się w jednoistą trójcę, materyalnego jśj stanowiska, 
gdy ród i ziemię połączymy spojem wzajemnego ich tchnie­
nia, objawiającego się w ustawach narodowych.

Miłość ojczyzny uwarunkowana więc potrzecie swo­
bodami, jakie przynoszą ustawy polityczne. Kocham zie­
mię moją i kocham lud mój, ale kocham oraz ustawy, bo 
w nich objawion jest duch narodu mego, duch mądrości, 
duch swobody, duch pocieszyciel w krzywdach wszelkiego 
rodzaju. Pod jego tarczą usypiam spokojnie, i nie troszczą 
mnie namiętności ludzkie, trzymane przez rząd czuwającj^ 
na wodzy. Kocham te prawa i instytucye, bo w nich jest 
cząstka woli mojój, one chcą dobra mojego i nieskończone 
korzyści mi przynoszą przez wychowanie publiczne, przez 
ustalone bezpieczeństwo i porządek, przez wymierzanie 
sprawiedliwości, przez gospodarstwo rzędne narodowe, 
podniesienie nauk, sztuk, przemysłu i handlu, a z niemi 
dobrego bytu, przez utrzymywane stosunki z innćmi naro­
dami, przez bezpieczeństwo kraju pa zewnątrz i t. p. Wszy-
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etkie te swobody dają wyobrażenie osobistój i politycznej 
wolności człowieka, a jako posiadającego i wykony w yją­
cego tę wolność, robią go obywa t e l e m.  Miłość ojczyzny 
przedstawia się tu zatem, jako miłość wolności prawami 
objawionśj i objawiającej się, jako miłość najwyższego do­
bra dla człowieka społecznego, z którego wszystkie inno 
dobra płyną, i prawdziwej dopiero nabierają wartości.

Są to rzetelne korzyści i pożytki, które przywięzują 
potężnie krajowca do kraju i ludu, i podżegają w nim mi­
łość ojczyzny. Prawda, żo nie wszyscy krajowcy powie­
dzieć to mogą o ojczyźnie swojćj, aby im zabezpieczała 
wolność osobistą i polityczną, obok innych korzyści mate- 
ryalnych. Atoli niema narodu powiązanego w państwo, 
gdzieby przynajmnićj życie i własność nie były zapewnione 
prawami, choćby tylko karą kilku kup groszy czeskich, 
a człowiek żyjący z dnia na dzień, znikczemniony w go­
dności swojćj, dla tego, że jej nigdzie do znaczenia pod­
nieść nie może, kontent i z tego, że żyje jak bydle, które 
pracować musi, ale mu przynajmnićj za to jeść dają. 
Człowiek, dziecko przyzwyczajenia, jeżeli nie zazna le­
pszego stanu rzeczy, z którymby swą dolę porównał, po­
kocha nawet niewolę do tego stopnia, iż gdy go usamo- 
walniają — jak się to zdarza często u Negrów w Ame­
ryce — nie nawykły, a zatćm nie umiejący sam o sobie ra­
dzić, prosi z pokorą, aby go do dawnego wrócono stanu.

Taka obumarła, jakby na zimowych leżach, miłość in­
stytucji despotycznych krain, będąca skutkiem samego przy­
zwyczajenia i braku poznania, nie może być policzoną na 
podstawę miłości ojczyzny. Dla tego w krajach niewoli, 
którą na naród włożył rząd samowładny, jak np. w Azyi, 
rzetelnego przywiązania do władzy i instylucyi krajowych 
i do rządu być nie może. Jest tylko bojaźń i trwoga. Lecz 
że taki węzeł narodu, jak lód na północy, potrzebuje cią- 
głćj zimy —  ciągłćj tyranii — a za lada ciepłego wiatru 
powiewem taje, wczas na wschodzie to niebezpieczne sta­
nowisko wzmocniono religią, węzłem silniejszym i pewniej­
szym, którym się massy ludu na wodzy trzymają, Widzimy
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tatóm u tych ludów, że król oraz jest Bogiem samym, jak 
u wyznawców Dalailaina; albo jest synem Nieba, bratem 
słońca i księżyca, jak- u Chińczyków, albo jest pierwszym 
prorokiem i powiernikiem Boga, jak u Mahomelanów; albo 
nareszcie jest najwyższym zwierzchnikiem świeckim i du­
chownym w jednej osobie, i namiestnikiem Boga na ziemi, 
rozciągającym prawa swoje nietylko do życia i śmierci, ale 
i do sumienia poddanych. — W polityce takich rządów le­
żeć koniecznie musi ociemnienie, aby lud prawdy nigdy 
nie przejrzał. Jeżeli zaś podboje, lub wojny w ogólności, 
zaprowadzą część narodu zbrojnego do kraju śwdatła, ta­
kowy żołnierz za powrotem może się stać niebezpiecznym 
księżycem ludu, i naturalna polityka rządu każe z takich 
pułków robić za rozkazem dziennym bohaterów Leonidaso- 
wych, i wyznaczyć im, jak tamtym, drugie Termopyle.

W rządach despotycznych, opartych na utrzymywaniu ludu 
w niewoli i ciemnocie, a z drugiej strony na nieograniczo- 
nóm samo władztwie możnych, uległych ślepo rządowi, ale 
tyranizujących podwładnych i poddanych; — w rządach ta­
kich, gdzie brak sprawiedliwości wyradza przekupstwa urzę­
dników, zdzierstwa słabszych, — nie ma nawet ratunku 
dla ludu, choćby w osobie samowładcy zjawił się jaki Titus 
lub Marek Aureli. I ludu nie uszczęśliwi i sam życiem 
j)rzypłaci.

Gdzie panuje trwoga, nie masz miłości, a w serca pró­
żne miłości, fanatyzm religijny wstępuje, jak orkan dziki, 
z piorunami i błyskawicami. Czego dokazał fanatyzm Ara­
bów, historya świadkiem. Gibbon powiada: „nie wyszło 
dwóch lat, a cała rozległa dolina Syryi była w ręku Sara- 
cenów. Mimo to władca wdernych wyrzucał żołnierzom 
swoim, że za wolno idą naprzód. Ci łzami rozpaczy i skru­
chy opłakiwali błąd swój, i błagali wodza, aby ich prowa­
dził do boju w imię Pana. W bitwie pod murami Emesy, 
słyszano młodzieńca, wnuka Kalida, w glos wołającego: 
,,vvidzę pozierające na mnie Huryski czarnookie, każda 
takiej piękności, że gdyby na lym święcie pokazać się 
mogła, poumieraliby ludzie z miłości dla niej. Jedna z nich
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trzyma w ręku chustkę z zielonego jedwabiu i czapkę 
szytą w drogie kamienie. Skinęła, słyszę jej głos cza- 
rowny: tu chódź do mnie w objęcia miłości mojśj. —  I łś- 
mi słowy uderzył na wojska cbrześcian, niosąc na okół 
śmierć i zniszczenie.“ (Gibbon decline and fall of the ro­
man empire Vol. 9. s. 254.)

Widzimy w tym przykładzie wyraźnie, że i tu materyal- 
ne dobra, choć nie tego świata, zapalały męstwo młodego 
Saracena. Ale to już nie jest miłość ojczyzny, ino szał roz- 
ognionćj wyobraźni dla rozkoszy rajskich, dla dostąpienia 
których, człowiek tu na ziemi męczeństwa, nareszcie śmierć 
ponosi.

W monarchiach jednowładnycb, ale sprzyjających oświe- 
cie i postępowi, despotyzm żadną miarą ostać się nie może. 
Oświata bowiem podnosi godność człowieka, a kto ją uczuł 
w sobie, nie ugnie karku pod jarzmo, ani nie nadstawi 
grzbietu, z któregoby satrapa jaki konia dosiadał. Oświata 
rozwija opinią publiczną, a ta nabiera w końcu takiej siły, 
że się o tę moralną opokę, wszelkie nadużycia władzy i za­
machy na wolność rozbiją. Oświata nareszcie rozpościera 
swobody i prawa w narodzie, i dla tego, rząd wszelki na 
oświacie narodu oparty, zdolen już wywołać w narodzie mi­
łość mieszkańców dla siebie, i podnieść tym żywuołem miłość 
ojczyzny. W  rządzie takim, nie tylko cała godność i ma­
jestat narodu przeniesiony i uosobiony w osobie króla i dy­
nasty! panującój, ale całe szczęście narodu w osobie panu­
jącego ześrodkowane. Wszystko, co jest, jest królewskie. 
Wszyscy uYzędnicy, wojsko, służą królowi, mieszkańcy są 
poddani jego. Łatwo pojąć, że w takim stanie rzeczy 
wszystko od osoby monarszćj zależy, że król potężny geniu­
szem i wielki sercem, może być największćm szczęściem 
narodu swojego i niebyłoby zapewne szczęśliwszego rządu, 
pod względem materyalnym na ziemi, nad jedynowładny 
monarszy, gdyby dynastya panująca wydawała samych kró­
lów bez ułomności ludzkich, wielkich mądrością i miłością 
narodu swojego.
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Wynika ztąd bezpośrednio, że król dobry, staje się ko­
chankiem narodu, i obok ojczyzny, ograniczającój się na 
dwóch tylko podstawach ziemi i ludu, zrodzi się w monar­
chiach miłość króla i dynastyi^panującej. Nieszczęśliwe na­
wet rządy którego z monarchów, osłabić mogą przywiązanie 
do jego osoby, ale nie osłabią do dynasty i, z którój naród 
następców zawsze nowemi nadziejami otacza. Jak to by­
wało we Francyi, gdzie wstępujących na tron Ludwików 
przezywano le hien a ime;  le des i r ó  i t. p.

Miłość króla i ojczyzny, są dw'ie siostry rodzone, rzekł­
bym, są bliźnięta, zawsze jednak pierwsza jest pierworo­
dną i faworytą ojca narodu, jćj pięknością i wdziękami się 
poszczycą, i tylko czasami serce swoje i drugićj córze roz- 
twiera. Kiedy zatem w despotyzmie, samodzierca był 
wszystkióm, był samym przedmiotem czci i bojaźni, i naród 
miłości ojczyzny jeszcze na świat wydać nie mógł, — w mo­
narchiach jedynowładnych, oświeconych i postępowych, na­
ród wydał dwie córy: króla i ojczyznę, z których druga 
uważana jeszcze za młodszą i pośledniejszą,

W monarchiach konstytucyjnych zmienia się stcTśunek. 
Owa młoda córa, ojczyzna, staje się pełnoletnią, i zosla- 
wując pierwszćj dostojeństwo starszeństwa, sama o sobie 
radzi, i domem zawiaduje. W monarchiach konstytucyjnych 
wolność narodu będąc dotąd bierną, staje się czynną. Nie- 
tylko odbiera dobrodziejstwa praw i instytucyi, ale sama je 
sobie stanowi. Król i dynastya, reprezentują jeszcze maje­
stat narodu, ale już tylko idealnie, rzeczywista władza jest 
w narodzie, król tylko jego wolę wykonywa.

Przez ten udział czynny narodu do prawodawstwa, 
wolność obywatela staje się zupełną, i zupełnćm staje się 
jego zamilow'anic ojczyzny. Dla króla zostaje cześć i usza­
nowanie, a miłość zakreślona jest tylko do osobistych cnót 
panującego i prywatnych jego stosunków do narodu. Naród 
sam wydzielając sobie swobody, samemu sobie je zawdzię­
cza, i miłość kraju i ludu w jedność ojczyzny kojarzy. Ztąd 
hasłem monarchii konstytucyjnych sama tylko ojczyzna.
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Przejściem od sarnowładztwa monarcbicznego do kon­
stytucyjnego, są korporacye gminne, czyli kommunalne: 
po powiatach zebrania posiedzicieli dóbr, po miastach ze­
brania obywateli miejskich, naradzających się w interesach 
potrzeb miejscowych. Obierają sobie urzędników, których 
rządowi przedstawiają do zatwierdzenia, kontrolują ich ad- 
ministracye, uchwalają podatki kommunalne, zaprowadzają 
ulepszenia, porządek w urządzeniach miejscowych, roztrząsają 
projekta od rządu i t. p. Uchwały ich mają tylko moc do­
radczą, rząd je przyjąć lub odrzucić może. Wszakże wy­
rabia się tym sposobem siła opinii i interesu publicznego, 
którą rządowi nie łatwo samowładnie, bez powodów pra­
wnych naruszyć; z drugiej strony obudzą się oraz przywią­
zanie do inslytucyi krajowych, przez te, acz małe dopiero 
początki udziału mieszkańców do praw publicznych, podno­
szące przecież już godność obywatela do pewnej samodziel­
ności.

Dalszćm rozwinięciem tego udziału są instytucye stano­
we, czyli sejmy prowincyonalne, których przykład mieliśmy 
w Prusiech. Choć nie dzielimy zdania pana B ü l o w - C u m -  
merow,*)  aby instytucya stanowa wyższą i lepszą była, nad 
instytucyą reprezentacyjną w monarchiach konstytucyjnych, 
to jednak przyznajemy mu zupełnie słuszność, że dla Pruss 
w obecnym stanie rzeczy, gdzie zbyt jeszcze różnorodne są 
interesa pojedynczych prowincyi, taka instytucya była przy­
datna i postępowa. Stany prowincyonalne są rozciągnieniem 
instytucyi kommunalnych na ('ałą prowincyą. Są to doradzcy 
rządu i króla, naprzód w interesach samej prowincyi się do­
tyczących, następnie w przedmiotach prawodawstwa i adrni- 
nistracyi całego państwa. Wypadki tych obrad odniesione 
bezpośrednio do tronu i rady ministrów, lubo nie są w ni- 
czćm obowięzującśmi, wpływają jednak samą siłą przeko­
nania i zebranemi dowodami na wszelkie ustawy państwa

*) Preussen, seine Verfassung, seine Verwaltung, sein Ver~ 
hältniss zu Deutschland. 2  T o in y .
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i w odpowiedziach na sejmy, tudzież w wychodzących 
rozporządzeniach i prawach, wpływ ten stanów prowin- 
cyonalnych pruskich coraz stawał siy widoczniejszym. In­
stytucja stanowa co do Гопцу, najwyższego dnsî ^ga stano­
wiska, gdy komitety stanowe pow'olane zostają do obrad, 
że tak powiem, centralnjch, mających zarząd i prawodaw­
stwo całego państwa na celu. Idąc za zdaniem przytoczo­
nego już autora, cała ta instytucya, —  acz tylko dorad­
cza — dopiero nabierze dobroczynnego na ogół wpływu 
i znaczenia: 1) gdy w'yniesioną zostanie na ustawę pań­
stwa, obowięzującą naród i każdego króla; 2) gdy w lój 
ustawie wyraźnie będzie wyjiowiedzianem, że nic w niój 
jednostronnie zniesionóm, ani zmienionem być nie może, 
tylko za wspólnem porozun)ieniem się monarchy i sta­
nów; 3) gdy w zamian ustawodawstwa, narodowi przy- 
znanóm zostanie prawo wolnego objawienia myśli swoich 
przez druk, i utworzenie tym sposobem opinii publicznój, 
przez którąby naród działał na postępowanie rządu; 
4) gdy w prawodawstwie krajowóm te części prawa, 
które tyczą się wolności osobistej i bezpieczeństwa wła­
sności mieszkańców, bez zasiągnienia rady stanów, ani 
odmienionemi, ani stanowionćmi nie będą; 5) gdy stanom 
wolno będzie wzierać w dochody i rozchody państwa, 
końcem robienia potrzebnych do tronu przedstawień; 
6) gdy podatki i pożyczki rządowe, nim zostaną nałożone 
i zaciągnione, oddane wprzódy zostaną pod rozwagę sta­
nów; 7) gdy w stanach nie sama tylko posiadłość nie­
ruchomości, ale zarazem przemysł i praca reprezetowanć- 
mi będą. (Biilow-Cummerow. Tom II. str. 70 i n.)

Nie ulega wątpliwości, że taka instytucya stanowa, 
nadając udział obywatelom państwa w żywotnich kwe- 
styach narodu, podnieść musi ducha publicznego w naro­
dzie, i przywiąże mieszkańców silnie do tój instytucji. 
Korzyści ztąd dla kraju wynikłe, acz tylko przez głos do­
radczy, są widoczne, i tworząc materyalną stronę wyo­
brażenia ojczyzny, podniecają w wyższym stopniu miłość 
krajowca do niój, bo mu dają rzetelniejsze o niój pojęcie.
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Atoli przy takićm urządzeniu stanowćm naród w pań­
stwie nie czuje się jeszcze w swoim żywiole, w swojój 
własności; — nie ujmuje siebie w majestacie narodowym, 
coby z majestatem monarszyi^ tworzył, jak gdyby równe 
małżeństwo. Obywatele są tu jeszcze poddani, atoli 
uważani już w dojrzałości być powołanymi do rady z mo­
narchą swoim, od którego to powołanie, jako najwyższą 
łaskę i zaszczyt przyjmują. — Konstytucya dopiero wy­
nosi naród, do maje.statu równie nietykalnego, jak jest 
majestat królewski, i z pełnomocnictwa tego majestatu 
nadaje narodowi całkowite ustawodawstwo, przy królu 
zostawując tylko władzę wykonawczą. Prawa nadaje so­
bie sam naród, sam administrecyą swoją urządza i królo­
wi i dynastyi wyznacza listę cywilną. Ostateczną sankcyą 
daje ustawie król, ale jćj odmowie ostatecznie nie może. 
Król wybiera ministrów, ale ci ministrowie muszą mieć 
większość izb za sobą, inaczśj się nie utrzymają. Król 
wypowiada wojnę, ale podatki i pożyczki na wojny 
uchwalają izby.

Całkiem tu zatćm inny stosunek, jak w instytucyi 
stanowój. Rząd ma głos tylko doradczy, ustawodawczym 
jest naród, zgromadzony w izbie deputowanych, czyli po­
słów, przez reprezentantów swoich. Król jest uroczystą 
głową narodu, ale nie panem kraju, który do narodu na­
leży. Jest królem Francuzów, nie Francyi. Ztąd naród 
czuje się we własności swojej, którą Sam zarządza wedle 
woli swojój. Jako pan zarządzając sam domem swoim, 
wszystkie materyalne korzyści sam sobie zawdzięcza, tak 
naród konstytucyjny w sprawach ojczyzny, jak w własnóm 
gospodarstwie rządzi, zachodzi, i jak każda własność, tak 
i ojczyzna, staje mu się miłą, i z istotą jego zrasta. Tak 
jest w Anglii. Naród ten stał się niezwyciężonym przez 
diugowiekowy przerost instytucyi krajowych i narodu. 
Taka tam potęga wypływających ztąd materyalnych korzy­
ści, taka duma narodowa, taka miłość nie tak z i e m i ,  
jak a n g i e l s z c z y z n y ,  że ilu obywateli, tylu urodzonych
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obrońców i bobatćreW) i sama potęga Napoleona me 
śmiała ich w własnym kraju naruszyć.

Wynika ztąd bezpośrednio, że im głębiej w naród 
zstępuje udział takiego ustawodawstwa przez prawo wy­
borów, tćm potężniejsza nąrodowa siła na miłości tych 
instytucyi oparta, tern miłość ojczyzny wyrazistsza i peł­
niejsza w narodzie. Pod tym względem konstytucyjne 
państwa dzielą niektórzy na arystokratyczno- i demokra- 
tyczno-konstytucyjne, wedle tego, czy większy, czy mniej­
szy przychód majątkowy prawo w'yborow'e przyjmuje za 
podstawę. Wszakże właśnie dla tej zasady, wszystkie 
konstytucye mają charakter tylko arystokratyczny, co już 
leży w naturze kaźdćj monarchii. Jedna tylko Polska 
(uważająca naród w stanie szlacheckim) była demokraty­
czna, albowiem każdy szlachcic był prawodawcą i Uro­
dzonym do tronu. Była to przecież anomalia formy rzą­
du, była rzeczpospolita i król. W tćj formie leży wszakże 
przejście do samćj rzeczypospolitśj. Nietylko ustawoda­
wstwo, ale i władza wykonawcza w najwyższćj instancyi, 
rozciągnione na wszystkich obywateli państwa, jest formą 
rządu republikańską. Do ludu zatem stoczona całkowita 
władza państwa, majestat ludu bezwarunkowy, w żadnćj 
jednostce nieodbity, ale na całej massie wolnego obywa­
telstwa, jak na firmamencie politycznym poświetlający. 
Każdy urzędnik, a zatćm i najwyższy, odpowiedzialny, 
i jest w służbie rzeczypospolitćj, tak, jak w monarchiach 
konstytucyjnych był w służbie króla. Najwyższa zwierz­
chność i najwyższe prawo łaski u ludu.

Nie tu należy wchodzić bliżćj w teorye pojedynczych 
form rządu, lub jednym na drugie oddawać pierwszeń­
stwo. Uważamy je tylko tak, jak się pod względem mi­
łości ojczyzny przedstawiają. W następstwie zaś powyż­
szego założenia, w rzeczachpospolitych miłość ojczyzny 
musi być dla tego największa, że tu całkowita ojczyzny 
inateryalność zistoczyła się z ludem, tę ojczyznę składają­
cym. To też głośne były już w starożytności z tego ty­
tułu rzeczypospolite Aten i Rzymu. Przykłady niedoró-
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wnanego męstwa i poświęcenia, i cnót republikańskich 
przyświecają nam z cnych miejsc i z cnych wieków.
1 późniejsze czasy rzeczypospolilych włoskich i szwajcar­
skich, tudzież krótkie chwile rzeczypospolitój francuzkiej, 
bogate są w mężów hartownej cnoty, wielkiój odwagi 
i poświęcenia. A wielkość ich dla tego lak odznaczona 
i poważna, ze pierś tych mężów nabrzmiewała uczuciem 
całego narodu, całą godnością obywatelską, a światło ma­
jestatu ludu, co im opromieniało skronie, odbite od 
skromnej postawy obywatela republikanina, czyniło ją dla 
tego tak wzniosłą.

Rzeczypospolite, które się na arystokracye, albo na 
oligarchie wyradzają, ścieśniając koło osób, na które się 
wszyslkość swobód politycznych zlewa, osłabiają w na­
rodzie miłość ojczyzny, a natomiast wywołują ducha 
stronnictw, tak, że powiedzieć można, iż pod tym wzglę­
dem oligarchie niżćj stoją w miłości ojczyzny od monar­
chii samych.

Ustawa, czyli forma rządu, przeważnie zatćm wpływa 
na podniesienie miłości ojczyzny. Mieszkańcy pod rządem 
samowładnym są w ojczyźnie swojej, jak niewolnicy we 
własności pana; pod instytucyami stanowemi są, jak do­
mowi powiernicy pana, w krajach konstytucyjnych wzne- 
szą się do godności pani domu, żyjącej z mężem i pa­
nem swoim w rozłączeniu majątku; w rzeczachpospolitych 
oligarchicznych są rodzeństwem pod opieką i zarządem 
starszych braci swoich, w demokracyach sami są panami 
i zarządzają wspólnóm mianem swojćm. A jako własność 
każda, im jest zupełniejsza, tćm rozciąglejsze i głębsze 
rodzi w posiedzicielu przywiązanie, tak i własność ojczy­
zny, im będzie zupełniejsza w nadanój formie rządu, tćm 
zupełniejszą stworzy miłość ojczyzny.
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V I .

Со kraj, to obyczaj —
Szto horod, to norow
Kolko kragow, kolko obicagi —

P rzy s ło w ia  narodow e słow iań sk ie .

Przechodzimy do drugiej części rozprawy naszej; od ma- 
teryalnśj do duchowśj ojczyzny; od fizycznych i korzyścio- 
wych jćj wpływów, do duchowych jej potęg i podniet — 
w ogóle, od ciała do duszy. Już w prawodawstwie, do 
którego naród bywa powołany, dopatrzyć można było tój 
duchowości. Było to rozwijanie się ducha publicznego 
w narodzie, nie mającego już nic wspólnego z materyainą 
korzyściowością ojczyzny. Duchowość z instytucyi polity­
cznych wypływająca była jednością, spojeni pojęć jednostko­
wych, byłajednym interesem ogólnym wśród interesów party­
kularnych i tworzyła potęgę nieprzełamaną, oraz moralną siłę 
narodu, będącą już tchnieniem ducha samego. To tchnie­
nie ogarnia, i ożywia naród cały i uszlachetnia w krajowcach 
miłość do kraju, bo przedmiotowi miłości daje wyższą du­
chową podstawę.

Duch atoli publiczny, o którym mówiliśmy, jest wyra­
zem jeszcze ogólnej duchowości, podobnie jak duch prze­
mysłu, duch naukowy, duch oświaty i t. p. Niema w tej 
duchowości nic ojczystego, i dla tego duchowość taka 
za duszę ojczyzny wziętą być nie może. Jako ciało było 
ojczyste, tak i dusza musi być ojczystą, czyli duchowość 
ojczyzny, ojczystością nasiąknioną być powinna. Bez tego 
karminu ojczystości byłaby duchowość bez koloru, a zatem 
ogólna, bez względu na naród. Biegunami ciała ojczyzny 
była ziemia, i lud na nićj mieszkający; — duszą ojczyzny
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w odpowiednich biegunach będzie narodowość i język. 
Jako zaś tam prawa wiązały lud i ziemię ze sobą, i stano­
wiły materyalną całość; — tak i tu narodowości i języka 
jednością będzie literatura rodzima, będąca całkowitym du­
cha narodowego odblaskiem. To trój go zatem: narodowość 
albo obyczaje narodowe, język ojczysty, i literatura rodzi­
ma, stanowią duchową ojczyznę, są duszą ojczyzny mate- 
ryalnćj.

Co jest narodowość? — Jest to pojęcie równie nie­
określone, jak ojczyzna. Szanowny autor treściwej i pełnej 
ognia rozprawy o p o j ę c i u  n a r o d o w o ś c i ,  umieszczonej 
w Tomie 4tym Roku, wychodził z tej zasady, że naro­
dowością jest to wszystko, co do n a r o d u  należy, a bio­
rąc naród jąko państwo, to jest, jako żywot narodu we 
wszystkich funkcyach socyalnych, politycznych i postępo­
wych, wziął oraz narodowość w najrozciąglejszćm znaczeniu. 
Jest ona według takiego założenia, formalną stroną wszyst­
kich objawów ducha narodowego.

My rozróżniamy państwo od narodu w ten sposób, że do 
wyobrażenia narodu niekoniecznie wiąże się wyobrażenie bytu, 
postępu, i urządzeń jego publicznych. Narody wchodzące 
w skład wielkiego państwa, i dla tego obumarłe w rozwijaniu 
się ducha polityczno-narodowego, nie przestają przeto być 
narodami. Tak tóż zawsze w języku naszym pojmowano 
naród, że pojęcie to odnoszono do r o d u ,  r odowoś c i .  
Naród u pisarzy XVI. wieku znaczy u r o d z e n i e ,  r ó d ,  fa­
mi l i ą ,  g a t u n e k ,  np. w statucie litewskim powiedziano 
jest: „ u r z ę d ó w  naszych p r o s t e g o  n a r o d u  l udz i om 
dawać  nie  mamy,  ale s z l a c hc i e . “ Jeszcze wyraźniej 
natrafiamy u Wereszczyńskiego w jego Regule króla cłirze- 

ściańskiego, że „ A g a t o k l e s  kr ó l  sycyl i j ski  był  z d u ń ­
skiego n a r o d u  (garncarza synem). Cresceneyusz wymie­
niając gatunki psów, mówi: n a r ó d  psów t r o j a k i  n a j -  
du j emy ,  j eden  ł owczy  i t. d. Rey w swojćm wiercia- 
dle powiada: Ma t k i  oko ł o  d z i e w e c z e k  powi n n y  
p i l n o ś ć  mieć ,  gdyż to j e s t  n a r ó d  mi ły ,  a na w szy­
stko s n a d n i e  n a ł o m n y  i t. p.
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Należałoby zląd zrobić wniosek, że kiedy lud także 

nazywano narodem, niemiano nic więcćj na celu, jak 
oznaczyć w tym ludzie j e d n o ś ć  rodu.  Tak to już ro­
zumieć musiał Salinaryusz, dawniejszy nasz pisarz, kiedy 
mówi: N i e t y l k o  d o r o ś l i ,  a l e  n i e m o w l ą t k a  są n a ­
r odem.  W  dziele zaś: o ustanowieniu i  upadku konsty- 

tucyi 3. Maja czytamy str. 110., że s ł o w o  na r ód ,  
p r z e m i e n i o n e  z o s t a ł o  w p o p r a w i e  zasad r z ą d o ­
wych na s ł o w o  r ze c z pos po l i t a .  — Narodowość 
wedle tego znaczenia będzie zatćm właściwością ludu, 
ród jeden tworzącego, zamieniającą go w naród, a którą 
to właściwością jeden naród od drugiego się wyróżnia.

Właściwość ta przyrodzona jest narodowością w naj- 
ściślejszóm znaczeniu; są to zatem przyrodzone usposobie­
nia i skłonności narodu, warunkujące jego sposób życia, jego 
charakter; następnie to wszystko, w czśm się te skłonności 
objawiają, urzeczywiszają i ustalają. Niewątpliwie, że 
taka przyrodzona właściwość jest pigmentem farbującym 
wszystko, co z łona i usposobienia narodowego wycho­
dzi --  i tu zbliżamy się w pojęciach z autorem powyższej roz­
prawy. Wszakże gdy nic tak czystym i bezpośrednim nie jest 
tej właściwości narodowój wypływem, jak o b y c z a j e  
i zwyczaje  —  do nich szczególniej przywięzujemy, i na 
nich ograniczamy znaczenie narodowości. Ani to jest 
tak szczupło, albo wąskie ograniczenie, jakby się na po­
zór wydawać mogło. Cały zakres domowego, rodzinnego 
i towarzyskiego życia, jest tój narodowości rozległą pod­
s tawą,— nic w jedności barwy, ale i owszem w’̂ najrozli- 
czniejszych kolorach, ile rozlicznych jest krain, okolic 
i różnych pokoleń — atoli w jedności narodowego 
uczucia — w jedności narodowej, to jest: rodowej myśli, 
która te wszystkie krainy, okolice i pokolenia, a choćby 
i ludy, W' jedność rodu powiązała.

Ród ten rzadko bierze się w znaczeniu czyslem, to 
jest aby piemie narodu było jednorodne, z jednego źró­
dła, bez dopływu obcych strumieni, w jedno wielkie ko­
ryto rzeki narodu w'yiane. l owszem z czasem naród 

Tom I. 8
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wzmógł się dopiero w taką szerzawę, i wylał dla tego 
tek szeroko granicami, że się mnogie ludy i pokolenia 
2 nim zespoliły, w ród jego weszły, jak Ruś, Litwa 
i Polska. Prosty Litwin i chłop Rusin, że się jeszcze 
tą ideą jednego rodu z narodem polskim nie zlał, nie 
uczuje też tój narodowości w obyczajach, od ojczystych 
obyczajów swoich odrębnych, bo na nieszczęście idea ów - 
czasowa narodu nie rozciągała się do ludów, ale do szla­
chty. Wielka unia Litwy i Polski odbyła się naprzód 
na sejmie w Horodle 1413. r., gdzie Jagiełło Litwie, to 
jest l i t ew s k i m  b o j a r om obrządku łacińskiego, nadał 
przywileje i przypuścił ich do swobód i przywilejów 
szlachty polskiśj. „Była ztąd w Horodle niezmierna ra­
dość, powiada Lelewel, szlachta litewska brała herby 
szlachty polskićj i serdecznie się z nią ściskała.“ W trzy­
dzieści lat późniój, po zaprowadzeniu unii kościoła łaciń­
skiego i greckiego przez Izydora metropolitę kijowskiego, 
Władysław HI. przypuścił podobnie szlachtę ruską na 
Rusi Czerwonej i Podolu do przywilejów szlachty polskićj. 
—  Herb był symbolem pojedyńczych rodów, przypuszcze­
nie Litwy i Rusi do herbów rodzin polskich było zespo­
leniem rodów różnoplemiennych w jednę rodowość, było 
spłynieniem rzek pomniejszych do głównćj rzeki dziejowój. 
Od tej chwili tworzyły się powinowactwa, pokrewieństwa, 
związki wielorakie familijne; — i stało się, jak powie­
dział Radziwiłł panie kochanku, że gdy kto kichnie na 
Litwie, odpowiedzą mu w Wielkopolsce. Tak więc idea 
narodowości nawet w różnoplemieńcach do idei rodu od­
nosiła się, do idei daleko trwalszćj, niżeli idea poli­
tyczna, — bo w krew i ciało zamienionej. Gdy ta rozer­
waną została, tamta przetrwa i zachowa święty Znicz 
ognia narodowego, w życiu domowóm, w uczuciach, 
w wspomnieniach.

Jeżeli więc obyczaje Litwy, Żmudzi, Polesia, Wołynia, 
Podola, Ukrainy, Galicyi, Małopolski i Wielkopolski różne 
są, i jeżeli nawet każda ziemia wyróżnia się obyczajami, 
to jednak w tój rozmaitości jest jedna myśl narodowa
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i rodowa, co je zespolą w uczuciu; są to jak gdyby wa- 
ryacye, przez które wdzięczy jedna pełna narodowości 
melodya — a tę jedność, tę melodyą tworzy wspólność 
rodu.

Obyczaje co dzień tworzą i wyrabiają się między 
ludźmi, napływa ich nie mało z obczyzny, wszelako te 
tylko są narodowe, które są właściwością narodu. Wła­
ściwości te, jak się rzekło, wypływ'ają z przyrodzonych 
własności krajowców, a będąc pierwszym objawem 
narodowego ducha, — są tóm samśm pierwszym, począ­
tkowym, rozwojem narodowego życia, pierwszą jutrzenką 
oświaty, praw, religii, porankiem całego duchowego ży­
wota. Kolśbką więc każdego narodu, i peryodern życia, 
w którym na podobieństwo wesołego chłopięcia, co hasa 
po błoniach, naród wszystko uczuciem tylko pojmuje, 
i wszystko z uczucia wylewa, wszystko kształtuje we for­
my zewnętrzne, i z całą wiarą, z całą rozkoszą dziecięcą 
do nich przylega —  jest życie obyczajowe. Przed lite­
raturą i oświatą książkową, przed polityką i chrześciań- 
stwem, to życie obyczajowe szeroko w narodzie zapu­
ściło korzenie. Do tych korzeni pierwotnych, których 
żadna siła do szczętu wyrwać nie potrafi, do nich w ko­
lei wieków te tylko jeszcze dorastały konary, które z prze­
trawienia obcych pokarmów, w soki narodowego życia się 
zamieniły. Tak chrześciaństwem nasiąknąć wprzódy mu­
siało przez wieków kilka całe rozłożyste drzewo narodu 
polskiego i litewskiego, w pniu tym potężnym soki po­
gańskie na chrześciańskie wprzódy przemienić się musiały, 
zanim chrześciańsko-narodowe obyczaje z niego odrosły. 
Podobnie się miało z wszystkiómi innemi wpływami ob- 
cemi, że się wprzódy przyswoić, w rodowość zamienić 
musiały, zanim narodowómi obyczajami zakwitły.

Z takiego uważania rzeczy wypada, że obyczaje na­
rodowe, do samego rodu, do samój kolebki, do samych 
początków narodu się odnoszą; — że pod narodowością 
w tóm znaczeniu, nigdy nie rozumiemy życia tegoczesnego 
pod wpływem nowćj oświaty i now'ych wyobrażeń, bo

8*
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te się jeszcze w krew i soki narodu nie |zamieniły; — 
ale rozumiemy życie domowe przodków naszych. —  
Wszelka obczyzna jest zatraceniem narodu, a gwałtem do 
kraju wciskająca się, albo naród zatraci —  gdy był wą­
tłego, bezsilnego ducha; albo sama przenarodowi się, 
i w obyczaj narodowy zamieni, gdy duchowa potęga ro­
dowa jest dość silna do przetrawienia go. W Polsce 
monarchizm zupełnie sprzeczny z rodowśm gminowładz- 
twem Słowian, naniesiony do Polski przez germańsHie 
wpływy, • uległ zwyczajowi pierwotnemu, i przenarodowił 
się w szlachecką monarchią, czyli w rzeczpospolitę z kró­
lem na czele. W  Słowiańszczyznie w ogólności słowiań- 
szczyły się Waregi, Tatarowie i Bulgary. Wendy rzu­
cone w samo serce Niemiec od kilkunastu wieków, do 
ostatnich pokoleń, opierają się pierwiastkowi germań­
skiemu. Reakcya Słowianizmu dziś na wszystkich pun­
ktach się odzywa. Jest to barometr ogromnych zasobów 
narodowego ducha, który wszystko trawi, a sam strawić 
się nie da.

Narodowość, wiążąc się z pierwiastkami narodu wten­
czas, kiedy się pod wpływem samych uczuć przyrodzo­
nych rozwijał, uczepia się najsilniej spodnich warsztw 
jego, to jest, ludu, czyli gminu, stojącego zawsze jeszcze 
na stanowisku obyczajowego, czyli uczuciowego życia, —  
zasłonionego tem stanowiskiem od zagnieżdżenia się w nim 
obcych wpływów, odpychającego całą uczuciową potęgą 
wszystko to, co do tych uczuć nie przystaje, Lud tćż 
najtroskliwiój w łonie swojóm przechowuje obyczaje na­
rodowe. One jedynym żywiołem jego ducha; ojczyzna 
duchowa stoczyła się u niego w to jedno ognisko, wszy­
stko tchnie tćm jednem narodowem obyczajowem życiem. 
A że w tem życiu serce, uczucie ludu utkwione, ztąd 
u niego i u nas taka miłość tego wszystkiego, co jest na­
rodowem. Melodya pieśni, którą pierś ludu, smętnie lub 
wesoło nastrojona, nabrzmiała, skoro wyleje się słowem i gło­
sem, dziwnie młode serca rozczula, i zda się, jakby aż do 
tych głębin duszy wnikała, gdzie rodowość w nas uczepiona
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korzeńmi swćmi. Albo gdy narodowy zabrzmi taniec, jakże 
nuta jego idzie w nogi, jak cale ciało w ruch mimowolny 
wprawia, a cóż dopiero gdy się w pląsach wesołe zatoczy 
koło? coś się niewypowiedzianego na sercu naszóm dzieje — 
bo gra w niem uczucie narodowości, i silne ognie miłości 
ojczyzny roznieca. — W ubiorze, w obrzędach, uroczysto­
ściach, i w całym zakresie domowego życia, to samo prze­
bija narodowości uczucie, i choć nie tak silne, ale miłe 
i słodkie robi wrażenia. We wszystkiem dopatrzysz jakićjś 
właściwości narodowćj, z którą dziwnie jednoczy się serce 
twoje.

Miłość ojczyzny wielki u nas uczyniła postęp, gdy lud 
i jego zwyczaje stały się przedmiotem, nietylko naszśj uwagi, 
ale i naszego przywiązania. Gdyśmy uczuli w tych szero­
kich pokładach narodu niewyczerpane skarby dla serca i my­
śli, gdyśmy w tśm wszystkiem, co lud myśli i cznje, co 
działa i poczyna, uczuli nas samych, i rozkochali się w tej 
narodowości,^co od nas już odbiegła, przez rozliczne obce wpły­
wy, a przechowała się u ludu nieskażona w pełności życia 
i krasy. K a r p i ń s k i e m u ,  B r o d z i ń s k i e m u  i M i c k i e ­
wi c z owi  należy się zasługa, że w poezyi gminnej natchnie­
nia swoje czerpali; C h o d a k o w s k i e m u ,  Ż e g o c i e a P a u -  
li, J a n o w i  z Ol es ka ,  W ó j c i ck i e m u ,  że zbierali pie­
śni i powieści ludu; K o l b e r g o w i ,  że zbiera melodye ludu. 
Dobytą tym sposobem została krynica prawdziwćj i jedynój 
narodowości, obfitsza niż źródła Kastalskie, zraszająca całą 
literaturę i sztukę rosą pożywną. Dla tego z kompozycyi 
muzycznych Chopena taka woń się rozchodzi, że z nich 
narodowa przebija się nuta. Kraszewskiego powieści naj- 
więcćj dla tego mają wartości, że na narodowych oparte 
obyczajach i wiernie je malują. Wszakże zbyt świeżćm je­
szcze to odrodzenie się duchowe narodu, wynikłe ż odgrzebania 
w massach ludu czystćj narodowości, ale z czasem nieprze­
brane ztąd uróść muszą korzyści, i podniosą daleko wyićj 
miłość ojczyzny, niżeli była kiedykolwiek.

Nie darmo komisja edukacyjna, jak gdyby w prze­
czuciu tego odrodzenia, pozaprowadzała do instytutów na-
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ukowych narwę szkół narodowych. Wyzwolona młodzież 
z pod szkół jezuickich, i w ogóle klasztornych, miała odttjd 
odbierać narodowe, nie duchowe wychowanie. Młódź 
kształcąca się miała uczuć narodowość swoję i wczas w uczu­
cie ją swoje zamieniać, aby dorósłszy, uczuła się narodem. 
Plan wychowania już na tych podstawach był zakreślony, 
choć jeszcze w zbyt surowych i niedokładnych, jak naów- 
czas, zarysach. Podobnie Bogusławski, zakładając scenę 
narodową, chciał ją na narodowych oprzeć żywiołach, i ile 
mógł, zbliżał ją do tego celu. „Krakow'iacy i Górale“ na­
cechowane tym charakterem, zawsze z zapałem przyjmowane 
są od publiczności.

Narodowość jest zatem uczuciową stroną duchowej oj­
czyzny, a jako taka, najsilnićj działa na uczucie, i jest 
potężną podnietą miłości ojczyzny. Naród się kocha w oby­
czajach swoich. Jest to rozległa podstawa wszystkiój du­
chowości narodu. To tylko jest narodowe, co na tój pod­
stawie, jak na tle się odbija. Krom tej podstawy niema 
narodowości. Słaba więc miłość ojczyzny, a może żadna 
w człowieku, na cudioziemskich obyczajach zrosłym i wy­
chowanym. Podobien do syna na łonie i w pieszczotach 
obcój niewiasty wychowanego; serce jego nie zadrgnie ra­
dością, gdy głosem, choćby serdecznym, własna matka się 
doń odezwie. Będzie jak obcy między sw'ymi, i nic mu się 
podobać w kraju nie będzie, a pogani wszystko, co mu się 
nie podoba. A już Andrzej МахутгКап Fredro o ta­
kich powiedział: „ K t ó r z y  P olacy Pol sk  ę gan ią, t ac у 
ją n a j p r ę d z ó j  z g u b i ą . “ Bo tak tego dowodzi: „Kto 
co gani ,  t eg o  n i e  kocha ,  c z e g o  nie koc ha ,  o t o  
nie dba.“ —  Źle ci robią, i ciężką odpowiedzialność na 
siebie ściągają, którzy dzieci swoje na wychowanie do ob­
cych krajów wywożą, albo je otaczają cudzoziemcami gu­
wernerami, strzegąc pilnie, aby obyczaji narodu własnego 
nie poznały. Wiek młody jak wosk miękki, najpochopniej- 
szy do przyjmowania wrażeń; a to, co się w tym wieku 
przyjęło w sercu, i z laty stwargło, starczy przez cały ży­
wot na posiłek szlachetnych uczuć. Tak i narodowość
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w dzieciach zaraz zaszczepiona, zostaje im na posilny po­
karm serca i ducha, aż do późnśj siwizny; a obczyzna tam 
gnieżdżona, jest ciągły zawadą nawet dla serca prawego, 
co się poznało na błędzie. A wieleż to takich, co się na
mm poznają

Niema zatśm nic świętszego nad to, aby pierwsze wy­
chowanie synów i córek, na- narodowych rozwijało się ży­
wiołach. Rodzice pierwszy tu zakładają fundament, a nau­
czyciele dokonywają moralnśj człowieka budowy. Z jednych 
i drugich wsiąka w pojętny umysł młody, a gorącą wyo­
braźnią na wszelkie wrażenia otwarty, — każde słowo 
wyrzeknione, każda myśl uroniona, każdy czyn dokonany. 
Biada przyszłemu pokoleniu, gdy rodzice i nauczyciele są 
zgorszeniem dzieciom i uczniom! Gdy ojczyma obojętność na 
ich losy, opanuje serca prowadników, a z serc młodych, źle 
prowadzonych, wymiecie miłość, zaufanie, nareszcie szacu­
nek! Biada pokoleniu, które nauki pierwsze nie od roda­
ków odbiera! Jak kwiat bez słońca rośnie blado bez koloru, 
tak młódź bez narodowego żywiołu, wyrasta blado, bez bar­
wy, bez ciepła ojczystego. Przyszłe powodzenie każdego 
kraju na tćm zależy, aby pokolenie wzrastające narodowe 
odbierało wychowanie, aby w wieku kształcących się i wzbie­
rających uczuć, wzbierało i ukształcało się najszlachetniejsze 
na ziemi uczucie, uczucie miłości ojczyzny. Późnićj, gdy cię 
proza życia ogarnie, i rozliczne materyalne interesa przyci­
sną, już nie pora ku temu. Jakie powinno być narodowe 
wychowanie, byłoby przedmiotem osobnćj obszernśj rozpra­
wy. Tu dosyć namienić tę kardynalną zasadę, że cudzo­
ziemiec narodowego wychowania dać nie może, i że wszy­
stkie nauki z ojczystości, jako punktu środkowego wycho­
dzić, a rozbiegając się, choćby w najodleglejsze promienie, 
nazad do tego środka zmierzać powinny.

Więc nie stronić od oświaty, by też cudzoziernskiśj, 
należy, ale nabierając jć j , przyswajać ją sobie, narodowić 
ją trzeba, inaczćj jak zboże nie na odpowiednim gruncie 
zasiane, nie uda się, i zielskiem zajdzie, w którćm niedo- 
bierzesz się czystego plonu. Takie wychow'anie wróci
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oświecone klassy do narodowości, od której na szkodę kraju 
i oświaty najbardziój odbiegły. Poeci i młodzi pisarze na­
rodowi I tu, jako owi Janowie na puszczy, torujćjcy ście- 
szki do takiego odrodzenia się w narodowości przez wycho­
wanie. Zwracając rzecz do nas, ileż to w ostatnich lat 
dwudziestu nie usunięto już przesądów, nie utorowano drogi 
postępowi narodowego ducha!

Pamiętajmy wszakże, że narodowość złożona jest w ser­
cach, w uczuciach mieszkariców, że jest ich najrzetelniej­
szą własnością, której im nikt odjąć nie może. Jest to 
„ ś wi ę t a  u r к a prz у mi e rza;  między  dawne* mi a n o -  
wćmi  l a t y . “

Tej narodowości nikt nadać, i tćż nikt z serca wyru­
gować nie potrafi. Jeżeli naród byt polityczny utrącą, nie 
utrącą przez to jeszcze narodowości swojćj; tleć w nim bę­
dzie niepokalanym ogniem, dopóki go skażenie obyczajów, 
i nadpsuta moralność w^odą obojętności i lekceważenia nie 
zaleje. Ucisk narodowości, jak ucisk wszystkiego, co jest 
w sobie boskie i święte, podnosi i roznieca narodowość. 
Może obmierzły Muzułmanin w wściekłej zaciętości na krew 
ćhrześciańską, jak gdyby podnosząc bunt przeciw Bogu, co 
sam narodowości piętnem ludy nacechował, — może wy­
tracać to piętno, może porywać dziatki, i wywozić w syrty 
puszcz między Araby, aby lam na gorących piaskach i pod 
spieką nieba ród swój, pochodzenie i uczucia swoje zmie­
niły — ale całego rodu chrześciańskiego, który ujarzmił, 
tam nie przepędzi, a pomsta osieroconych, płacze matek, 
przeklęstwa ojców, muszą budzić na okół nienawiść prze­
ciw wrogowi, i roztwierać coraz większą przepaść między 
tćm, co jest chrześciańskie, boskie, a tćm, co jest pohań- 
skie, szatańskie.

Kto się więc domaga narodowości, iiiewie, co czyni, 
bo się domaga uczuć swoich, które mu dane być nie fiiogą. 
Domagaj się wychowania narodowego, instytucyi narodo­
wych, to będzie dorzecznością; — a gdy tego dostąpić nie 
możesz, żyj przeszłością narodową, karm’ ducha pamiątka­
mi narodowemi, szerz przykładem, nauką i pismem cnoty
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narodowe, i tak ducha narodowego wskrzeszaj. W pewnym 
kraju sejmującym obwiniono reprezentantów, że się doma­
gali narodowości, ale dla lokai i forszpanów swoich. Jest 
to gorzka satyra na tych, co szukają narodowości gdzieś po 
za sobą, dla tego, że jej w sercach nie mają.

Narodowość tak przerosła z uczuciem naszśm, że nie ma 
narodu bez narodowości. 1 gdyby było podobna wytracić 
narodowość, naródby zarazem wytracić trzeba. Narodo­
wość jest duchowem piętnem, charakterem niezmazanym, 
którym Bóg lud nacechował, aby go od innych ludów ku 
niedoścignionym celom odróżnił. Kto się więc targa na na­
rodowość, bluzni Bogu, i podnosi rokosz przeciw wyrokom 
jego. Z tego to tytułu obyczaje każdego narodu są tak 
święto i szanowne, i tylko niedowiarek, tylko człowiek 
bez Boga i bez miłości ojczyzny z nich się natrząsać może. 
Ty, co szydzisz z obyczajów narodowowych, nie wiesz może 
o tóm, że szydzisz z ducha narodowego, który wylał się 
z łona samego Ojca przedwiecznego! — niewiesz, że za­
drasnąłeś naród twój w najdqtkliwszej jego stronie; bo on 
kocha obyczaje swoje, i w nich siebie kocha; — nie wiesz 
wreszcie, że tą ohydą, rzuconą na świętość narodową, ohy- 
dziłeś samego siebie — bo czem jesteś bez tćj narodowo­
ści? — uschłą gałązką, i odpadłą od pnia dębu ojczy­
stego, nie przydatną ani swoim, ani obcym, dobrą chyba 
na ogień ku spaleniu.

Po tych obyczajach, jak po żagwiach zatliwa się ogień 
miłości ojczyzny, i nadaje ciepło oźywne miłości ziemi, 
miłości ludu i miłości ustaw krajowych. Święty to ogień, 
który ty młodzi narodowa pielęgnuj w piersi twojej, strzeż 
go troskliwie dniem i nocą, jak ogień poświęcony Westy 
strzegły Westalki Rzymu, by nie wygasł, a strzeż, jak one 
w czystości i niewinności obyczajów. — Dopóki ten urząd 
Westalek sprawować będziesz, urośnie naród twój, jak 
niegdyś Rzym urósł, potężny, wielki, szanowny.
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VII.
Miłą jest obca mowa, lecz milszą eto razy,
W której, pierwszóm na świecie wymówił wyrazy, 
Drogą mi ona będzie, a gdy śmierć vv mym progu 
Zawita, — polską mową polecę się Bogu.

Z  rękopisu  X . T. B .

Narodowość j'est sercem, język jest krwią, ojczyste ciało 
narodu opływającą. Jak w ustroju człowieczym w sercu 
odżywia się krew, i rozpływa na weny i arterye, tak w na­
rodowości wśród narodu odżywia się język i okrąża ol­
brzymie cielsko narodowe, do ostatnich niedojrzanych się­
gając i wciskając się kończyn, i wraca z nich znowu do 
narodowości. Język książkowy i uczony, jest jak krew ar- 
teryi barwistsza, jaśniejsza; język powszedni narodu, jest jak 
krew żył żywotnich, ciemniejsza. Język poezyi i język prozy, 
jest jak krew kobieca lżejsza, z mniejszym zasobem cząstek że­
laznych, i jak krew męska cięższa; tamta urabia wdzięki, 
ta siłę i wolę. — Wytocz z człowieka krew, a ubiegnie 
z nią i życie jego — wytocz z narodu język, a ubiegnie 
z nim żywot jego. Naród żyje, dopóki język jego żyje, 
bez języka narodowego nie ma narodu.

Język już jest wyższą duchową potęgą ojczyzny, niżeli 
były obyczaje. W obyczajach była rozliczność, samą myślą 
narodowości w jedność ujęta. W języku już jest jedność 
rzeczywista, żyjąca słowem, brzmiąca rozgłośnie, przema­
wiająca z duszy do duszy. Mowa jest obrazem myśli i uczuć 
człowieka; język jest obrazem myśli i uczuć narodu. Jest 
to głos ojczyzny z jej serca i ducha wydobyty. Ojczyzna 
nim do swych dzieci przemawia, i dziatwa rodzona między 
sobą nim przemawia, i rozumieją się dzieci z macierzą.

Nieskończona jest indywidualność ducha. Duch piętnuje 
wszystko, a wszystko, co jest z ducha, osobną, właściwą, 
wyraźną cechą. Jak niema dwóch listków zupełnie sobie
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równych, tak niema dwóch ludzi zupełnie sobie podobnych. 
Ta różność oblicza, chodu, ruchu, pisma, głosu i t. p., 
jest uwydatnionjł indywidualnością ducha. Miłość zatćm 
z natury swojej duchowa, wiąże się sympatyą do tego 
wszystkiego, co tego ducha jest wyrazem. Kto się w kim 
kocha, kocha się we wszystkiśj jego indywidualności. 
Dla tego miłćnii oku znany tysiąc kroć uśmiech i spojrze­
nia kochanki, miłćm każde ruszenie, a najmilszym i nigdy 
nieuprzykrzonym głos, tak dla ucha pieszczotliwy, dźwię­
czny, harmonijny, tak czemś osobnem napiętnowany, że 
go między milionami głosów odróżnisz, i z miliona gło­
sów on jeden w głębi ducha twego, niewypowiedziane 
rozkosze obudzi.

Jak ludzie, tak i narody są pojedynkami, tylko na miarę 
rozciąglejszą, i wyższą. Jako w ludziach upojedynko- 
wał się duch głosem, tak w narodach upojedynkował się 
językiem. Duch narodu wyrobił sobie swój język i przelał 
się weń całą istotą swoją. Uczucia jego brzmią wdziękiem 
głosu, którym urobił sobie głoski, a z nich, jak z tonów 
różnych brzmi z wyrazów harmonia języka, a z mowy me- 
lodya jego, — tak słodka dla ucha, tak wnikająca w ducha 
powinowatego. Myśli ducha narodowego przebijają z form, 
i ze znaczenia wyrazów i bijąc jasnością, rozświecają cie­
mnie narodu, właściwćm, narodowem światłem.

Do języka staczają się więc wszystkie duchowe potęgi 
narodu, wszystkie jego myśli i uczucia. Po języku, jak po 
odsądzonych warsztwach ziemi poznasz wiek i żywot naro­
du; poznasz jego charakter, jego stopień oświaty, odga­
dniesz nawet jego przeznaczenie i jego losy przyszłe. Za­
rody wielkości narodu już pierwotnie w jego języku złożone 
być muszą. Psychologia języków — nietknięte dotąd pole 
badań, — ciekawe nader przyniosłaby w tćj mierze wypadki. 
Chcesz poznać stan zdrowia, lub choroby narodu, przyłóż 
palce tam, gdzie tętno języka bije, a poznasz stan gorączki, 
agonii, lub niebezpieczeństwa. Chcesz je odwrócić, dzia­
łaj na tę krew narodową, napraw soki pożywne, z których 
lię rozwija, wydal cudzoziemczyznę, wychowaniu daj kie-
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runek narodowy. Tak sobie poczęła sławna w dziejach 
naszych kommi s sya  edukacyjna .  Atoli środek za pó­
źno już był użyty. Niemoc za nadto już rozmogła się w na­
rodzie, i życia jego politycznego już nie można było urato­
wać. X. Onufry Kopczyński, Pijar — ten nieśmiertelny 
Kopczyński, czuł całą duszą swoją, miłości ojczyzny pełną, 
ile na zamiłowaniu i kształceniu języka narodowego zależy. 
„Kochany narodzie! powiada,*) przedsiębierzesz razem ze 
mną poznanie ojczystego języka, i jako tłumacza myśli two­
ich, i jako wiecznój imienia twego pamiątki Losy bytu 
naszego bardzo go chylą ku zgubie, i język tóż za sobą cią­
gną. Jeżeli sąsiedztwo cudzoziemców tyle czystości ujęło 
naszemu językowi, czegóż się nie lękać od spojenia? Ol mi­
łości ojczyzny! o żądzo narodow'ój sławy! o zacności pol­
skiego języka! czyłiż razem z odmianą panów ziemi ginąć 
macie? Dwa sławne przykłady Greków i Rzymian nie dadzą 
nam rozpaczać o nieśmiertelności naszego imienia. Wyma­
zane są z geograłicznój karty dwa te najsławniejsze narody, 
a imię ich w porządku historyi politycznej i moralnej, bły­
szczy przed wszystkiómi. Cóż im te sławę zjednało? Język. 
Język pełen umiejętności, pełen wdzięku, pełen mocy, ma­
lujący najbliżej i najjaśniej najskrytsze rozumu i serca ludz­
kiego tajniki. Języki są kluczem nauk, kluczem języków 
są grammatyki. Zaczem i dla korzyści doczesnej, i dla nie- 
śmiertelnćj imienia polskiego sławy, malujmy prawdziwy 
obraz naszego języka.“ Póty X. Kopczyński. Słowa jego 
rzewne idą od serca i do serca trafiają. Iluż to przecie 
takich, co je odczytało? Długo były to słowa wołającego 
na puszczy. Sam autor pierwszej grammatyki polskićj, tak 
był przesądami wieku swego zniechęcony, że dzieła swego 
nie odważył się puścić za życia swego na świat, i gdy mu 
30. Listopada 1816. r. Stanisław Potocki, minister oświe­
cenia, oddawał medal złoty, imieniem Towarzystwa Przyja­
ciół Nauk, rzekł starzec w przeczuciu bliskiej śmierci:

•) Wstęp do Grammatyki polskiej. Dzieło poigonne w War- 
*/,a'łvie 18П. r.
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„Kilka już lat spoczywa i dojrzewa to dzieło, ale literatów 
burza nie pozwala nowej tśj grammatyco ruszyć się z portu; 
może po mojem utonieniu w wieczności, na spokojniejsze 
puści się fale.“

Zaprawdę z rozbitśj nawy narodowśj, na jednój łodzi 
języka naszego możemy się ratować od zupełnego zatracenia. 
Umiłujmyż ten język, jako świętą krew matki ojczyzny. Po­
winna ona nam być tak droga, jak drogą była pierwszym 
chrześcianom krew przelana w męczeństwie za Chrystusa. 
Zbierali ją w flaszeczki i dawali męczennikom do grobu 
z napisem: pro  Chr i s t o .  Podobna zasługa jest uprawia- 
czy i kształcicieli języka narodowego, i dzieła ich w tym 
przedmiocie pisane, powinny im być dawane do trumny 
z napisem: p ro  pat r i a .  A ci, co obojętni są na język 
ojczysty, są jak poganie obojętni na światło ewagieliczne; 
ci zaś, co pogardzają i poniewierają nim, a nawet zatra­
cają go w dzieciach swoich, są jak okrutni prześladowcy 
pierwszych wieków, co w zaślepieniu krew wyznawców 
prawdziwej wiary przelewali — a storkroć bardzićj zaśle­
pieni niż tamci, na sobie i na własnem potomstwie doko­
nywają tego prześladowania.

Na szczęście już czasy tak grubćj niewiadomości minęły. 
.Tuż coraz rzadsze przykłady takich domów, gdzie matka 
Polka, tuląc dziecinę swą do łona, po francuzku doń prze­
mawia ; gdzie ojciec Polak w onym obcym języku do syna 
się odzywa; gdzie obywatele i obywatelki spotkawszy, albo 
zgromadziwszy się, często złą francuzczyzną witają się i roz­
mowę toczą. Idź do innych narodów, czy co podobnego 
usłyszysz, aby się krajowcy między sobą obcym językiem 
porozumiewali, z wyraźnśm lekceważeniem własnego? 
I owszćm największą dumą narodową Francuza i Ąnglika 
i Niemca jest jego język, którym się poszczycą, jako naj­
wyższym utworem narodowego ducha.

Bo zajrzyjmy głębićj, co jest język? — Gdy dziecię się 
z jego wiadomością nie rodzi, musi być język utworem na­
rodu, osobny szczep, lub pokolenie stanowiącego. Siła
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twórcza ducha człowieczego, najprzód się w tóm objawia, 
że głos swój na wyrazy urabia, którómi myśl swoją we­
wnętrzną do zrozumienia oddaje. Wszystkie więc przyro­
dzone zdolności jednoplemieńców w tę siłę twórczą, i do 
tego pierwszego dzieła duchowego zlewają się, i język od­
blaskiem być musi ich wyobrażeń, ich myśli i uczuć, ich po­
jęć, ich całej potęgi ducha. Wszystkie geniusze z tego ple­
mienia dały dań językowi swemu; jasne błyskawice ich du­
cha jaśnieją ich ogniem w języku. Cokolwiek naród miał 
wielkiego, to w języku złożył. I ztąd to taka głęboka w nim 
mądrość, taka logiczność, laka fdozofia, że człowiek zdu­
miewa się nad nią, i prawie sądzić był skory, że sam Bóg 
języka człowieka nauczył.

Za prawdę, że nie kto inny, tylko Bóg był tu nauczy­
cielem, ale Bóg duchem swoim w duchu narodu jednoszcze- 
powego objawiający się. I tóm to dziełem najszczytniejszćm, 
tą mądrością czysto narodową, tą puścizną po talentach 
i geniuszach wszystkich wieków istnienia narodu twojego,— 
ty śmiesz pogardzać, albo nie mieć obowiązku uszanować ten 
skarb ducha? — i przy tej pogardzie i obojętności występnćj 
śmiesz chełpić się, że kochasz ojczyznę? — Raczćj ojczyzny 
wyrodkiem jesteś i bluźniercą imienia własnego. Już Kop­
czyński, zkąd inąd tak łagodny, zżymał się na ten rokosz 
krajowców, przeciw językowi narodowemu podniesiony: 
„Nad ten gruby przesąd—  powiada—  że urodzony Polak po 
polsku i bez grarnmatyki umieć musi, jest jeszcze szkodli­
wsze mniemanie: że mowa nasza nie zasługuje nawet na 
imię języka, ponieważ jest grubą, ubogą i nieprawidłową. 
Co za grammatyczne bluźnierstwo! co za dziecinna niewia- 
domość ojczystych rzeczy! Któż cię to uzuchwalił taki wyrok 
zmyślić, i ogłosić? wyrok, który jest największą tamą do­
skonalenia u rodaków języka i utwierdzeniem cudzoziem­
skiego o nim przesądu? Jak się godzi nieznajomą sądzić 
sprawę? Jak przystoi tak okrutny na sławę narodu wyda­
wać wyrok? dla którego znakomitsze w kraju osoby przez 
pogardę własnego, wolą mówić i pisać językiem cudzoziem­
skim?“ — Nareszcie prawię z rozpaczą dodaje: — „Kto
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te szkodliwe przesądy, kto te ochydne mniemania przełamie 
i wykorzeni? Kto wysoką zacność mowy naszśj okaże?“

Ciesz się szanowny cieniu! przełamane, choć nie 
wykorzenione zostały te ochydne przesądy i mniemania 
a wysoką zacność mowy naszćj okazało obeznanie się 
z Zygmuntowską literaturą, okazała Grammatyka Twoja, 
okazał Linde, i niezrównane pióra Śniadeckich, Mickiewi­
cza, Krasińskiego, Pola, Kremera i tylu innych pisarzy 
i piewców narodowych. Już tylko z politowaniem pozie­
ramy na tych, co to jeszcze francuzczyzną, jak kawki pa- 
wiemi piórmi, się stroją, szare i niepozorne z pierza, jakie 
im ród i natura dała.

Twoim przykładem, Kopczyński, choć późno zachęceni 
rodacy, poznanie grammatyczne i filozoficzne języka naro­
dowego wezmą sobie na najświętszy narodowy obowiązek 
i wstyd ich będzie znać obce języki, a własnego umiejętnie 
nie poznać. Bo prawdą jest, że ile kto języków posiada, 
tyle kroć zninożył w sobie człowieka, ale nierównie jest 
prawdą, że kto przytćm własnego nie posiada, tylekroć 
upodlił w sobie rodaka.

Wy to szczególnićj matki, troskliwe i staranne o wy­
chowanie cór waszych, postrzeżcie się, abyście już od 
pierwszych lat ich dzieciństwa, obcą mową, którą im gwał­
tem wdrażacie, nie przelały w nie obcych pojęć i uczuć. 
Bo kto się nauczy myślić po francuzku, możeż ten czuć 
po polsku! Gdy dziewczęta nasze wszystkiego uczono, 
tylko nie macierzystego języka, którego się tylko od słu*  ̂
iebnych i prostaczków uczyły; gdy je ze wszystkiem obe- 
znawano, tylko nie z dziejami, i literaturą narodową; — 
do cudu prawie należy, że w Polkach naszych, tyle je­
szcze uczuć narodowych, obok cudzoziemskich narowów 
utrzymało sie.

Miłość wszystkie trudności łamie. Pojmij tylko każdy, 
że kochając ojczyznę, kochać powinieneś język, który jest 
jćj głosem rzewnym, a oraz światłem ducha, ciało jój 
opromieniającśm; — niepodobna, abyś mając tćm uczu­
ciem wezbrane serce, do współrodaka nienarodowym ode-
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zwał się językiem; — byś w wychowaniu twojćm i ukształ- 
ceniu, umiejętne poznanie swego języka, na pierwszśm nie 
położył miejscu.

O bracia! obrzmiani wciąż tonami mowy ojczystej, nie 
czujecie słodyczy jśj brzmienia, co wnika i przenika w głąb 
duszę. Ale oddalcie się na czas w obce kraje, pożyjcie 
między cudzoziemcami, zachowując serce prawe i nieska­
żone, a zatęschni dusza wasza do tych głosów duszy wa- 
szój pamiętnych, co się niegdyś o niemowlęce uszy wasze 
z pieszczotliwych ust matki odbijały, co potśm same z piersi 
waszój dziecięcej płynęły, co późniój ogień i zapał mło­
dzieńczego ducha waszego nieciły, co wreszcie wymówiły 
i usłyszały z ust różanych, najtkliwsze wyznanie miłości. 
O! jest tyle wspomnień czułych i świętych w pamięci naszój, 
które wszystkie głos rodzinny w głębiach wnętrza obrzmie- 
wa, że gdy żal duszę ogarnie, te brzmienia odzywają się, 
jak dzwony pogrzebowe za minionemi laty, w których się 
żyło między swymi, a żyło się środkiem mowy ojczystój. 
A komu Bóg da wrócić nazad w swoje strony, jaka radość 
ogarnie ducha, gdy rodzinne powietrze, już w granicach oj­
czyzny, zabrzmi wdziękiem dawno upragnionym narodo­
wego języka. Nie posiądzie się z radości, nie wstrzyma 
się, by nie wymienił słów kilka z przechodniem, co mi­
mo idąc. Pana Boga pochwalił; by przeciągłą rozmową, 
ożywioną najwyższym interesem w rzeczach najpotoczniej- 
szych, nie gasił tego pragnienia stęschnionćj duszy. — 
Umiłowawszy tak język, gdy go kształcić i podnosić bę­
dziemy do doskonałości, podniesiemy oraz w nas ducha 
ojczystego, co tym językiem przemawia. Zapewne, że uży­
wanie języka ojczystego w sprawach publicznych, żywotną 
mu nadaje siłę, ale o wiele żywotniejszą jest używanie 
go w wychowaniu publicznem, i w powszednićm domo- 
wem pożyciu.
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VIII.
.Pociecha ojcu, domowi ozdoba, syn z  nauk 

w ojczyste powraca progi.“

H yp a cy u sz  P ocie j w  H om iliach.

Jednością narodowości i języka jest literatura, i w ogóle 
oświata narodowa. Naród narodowość swoją wypisał i wy­
powiedział w pismach i dziełach, i wypowiada ją obecnym 
stanem oświaty swojej. Środkiem do jednego i drugiego 
jest język. Wszystkie obrazy życia narodowego w najroz- 
maitszój barwie obyczajów i zwyczajów, złożone są w pi­
śmiennictwie narodowóm; i wszystek język, taki jakim był, 
i jakim się ukształcał w kolei czasu, złożon w dziełach pi­
sarzy ojczystych. Literatura i oświata jest to zatem system 
nerwowy w ludowóm ciele ojczyzny, jest to jej mózg, sie­
dlisko wszystkich jej władz duchowych. Narodowość spo­
radycznie rozrzucona po obyczajach, życiu domowóm, 
i wszystkićm tern, w czem się przyrodzona własność rodu 
jednego przebija, w oświecie i piśmiennictwie zlewa się 
w jedno światło, — w jedną barwę. Planety na niebie, 
oblane blaskiem jednego słońca, przyświecają nam prze­
cie różną barwą światła, gdy się to światło rozmaicie 
w atmosferze każdego planety łamie, i jaśnieją nam 
nocą to srebrnćmi, to różanómi, to czerwonćmi promie­
niami; — podobnie narody, będąc rozmaite w sobie, w pi­
śmiennictwie osobne przedstawiają charaktery, a duch nauk, 
oświaty i postępu, chociaż jeden tylko we wszystkich się 
objawia, to jednak na ich indywidualnościach łamią się jego 
promienie w rozmaite osobne barwy. Literatura narodowa 
każdego narodu ma dla tego swój odmienny kolor i chara­
kter, acz z tylnlicznych barw narodowych ulany. Język

Tom I. 9
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także, żyjący w mnogich i różnych narzeczach wśród ludu, 
w piśmiennictwie odrzuca wszystkie te partykularności swoje, 
i staje się jednym językiem dla objawu narodowego ducha.

Dla tćj jedności, której nie miały, ani obyczaje naro­
dowe, ani język, rozmaicie w rozmaitych okolicach nagi­
nany, ojczyzna dobiera się w piśmiennictwie i oś wiecie 
narodu najwyższój, a tóm samśm jedynój duchowości. 
Oświata jest rzeczywistym duchem ojczyzny, który ożywia 
za życia jego ciało, aż do ostatnich jego kończyn, i który po 
śmierci, gdy już ciało nawet w zgnieliznę i w skład innych 
ciał przejdzie, unosi się nad jej grobem, i przeprowadza ją 
do nieśmiertelności.

Zginęli Grecy, zginęli Rzymianie,
Lecz żyje Homer, żyje i Wirgili;

Śpiewa po prawdzie jeden z piewców naszych narodowych. 
Uważając na początki narodów, widzimy oraz, że ta sama 
oświata była tchnieniem nasiennóm, którem zapładzało się 
pierwsze każdego narodu życie. Przyniósł ją Cekrops do Aten, 
Kadmus do Teb, Antenor i Eneasz do Włoch. Podobnie wszę­
dzie, czy swoi, czy obcy, blaskiem oświaty opromieniali 
skronią swoje, i w charakterze bóstw, czy bohaterów, gro­
madzili pokolenia w okół siebie, i zawięzywali w narody.

Jako więc w człowieku pojedynczym całą jego godność, 
i całą jego zasługę oświecenie stanowi, które pracą nabrał, 
a może geniuszem swoim poparł, tak więcśj jeszcze go­
dność narodu stanowić będzie ta jego duchowa cząstka, która 
w jego oświecie złożona. Te narody nietylko najwięcćj mają 
szacunku u obcych, które innym w oświecie przewodzą, 
ale i u siebie godziwą, bo na rzetelnych zasługach opartą, 
dumę narodową wywołują, i tćm uczuciem silną ojczyzny 
swojćj rozwijają potęgę.

I my Polacy możemy spojrzeć z dumą na czasy Kazi­
mierza W ., kiedy ten król chłopków kładł fundamenta aka­
demii krakowskićj: jedną ręką podnosił mury i bogactwa 
Polski, a drugą kreślił jćj prawa w Wiślicy; — na czasy 
Jagiellonów, w których polska oświata podbiła rozległe zie- 
mice Litwy; — na czasy Zygmuntów, owe złote wieki lite-
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ratury naszśj, w których oświata Polski napełniła sławii 
całą Europę. — Wszakże ta duma znika, wstydem ru­
mienią się oblicza nasze i oczy spuszczamy na ziemię, gdy 
spojrzymy na późniejsze wieki. Gdzież to stanęliśmy w oświe- 
cie! Jakże nas tu prześcigly inne narody, i jak daleko po­
zostawiły 23 sobą! Na obszernych urodzajnych równinach 
2 0 'milionowego ludu, rozpostarta jak całun niewola, z ca- 
łśm tow’arzystwern borbarzyiistwa i ciemnoty, a wśród nich 
gwarzy, hula kiikakroćstotysięcy obywateli w bezrzędnój 
i rozpasanej wolności, której żadna myśl wyższa nie miarkuje, 
ani powściąga; żadne pojęcie wyższego celu i postępu nie 
rozświeca i nie kupi. Byt materyalny, dobre mienie, choćby 
nędzą ludu uciśnionego okupione, najzupełniejszy egoizm, 
bo dobro kraju wyłączający, — to basło ogólne, pod którem 
każdy pojedynczy, młody czy stary^ rzucając w kąt nauki, 
oświatę, dobro publiczne i poświęcenie — dąży do mety, 
nie pytając, jakie drogi do tego obiera.

Szanowne imiona kilkunastu, a choćby kilkudziesięciu, 
nie rzuca blasku, na ten obraz zbyt czarnemi farbami nało­
żony. — Odpokutowaliśmy za to ciężko. — Postrzeż się 
więc narodzie, i ratuj nieśmiertelnego ducha twojego. A gdy 
przekonywasz się, że ten duch w oświecie złożony, całćmi 
siłami, z całą usilnością rzuć się do oświaty. Pamiętaj, 
że światło wszelkie ciemności zwycięża i rozprasza. Jeden 
wątły płomyk lampy obszerne, ciemne więzień sklepienia 
rozświeca, a łuna zapalonego budynku, na mil kilka w cie­
niach nocy widna. Podobnie w świecie moralnym jeden 
błysk rozumu, chmury przesądów rozświetla, a pochodnia 
oświaty rozświeci ci przeszłość i przyszłość. Gdybyś 
z oświaty nic więcój nie zyskał, jeno cześć i poszanowanie 
współczesnych i potomnych, zyskałbyś już nieskończenie 
wiele, bo nieśmiertelność dziejową. Ale gdy pójdziesz 
drogą oświaty, gdy umiłujesz tę najszlachetniejszą cząstkę 
istoty twojej, to nietylko dopiśro po za grobem czeka 
cię nagroda. „Czyń, co możesz, a będzie, co może,“ jest 
wielkiem przysłowiem, gdy je w sfery ducha przeniesiesz. 
Duch jest potęgą nad wszystkie potęgi świata, przełamu-

9*
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jacą wszystko, co nie jest z ducha prawdy i ducha świa­
tła, ale z ducha fałszu i ducha ciemności, by tćż tysią­
cem tysięcy pocisków najeżonój, Jeżeli więc co chcesz zdo­
być, zdobywaj duchem twoim. Tam, tam jedynie siła 
i moc nieprzeparta, po za nią materya, by tćż pół kuli 
ziemskiej objęła, kupy się nie trzyma, i rozproszy się na 
atomy, przed sciśnioną falangą ducha.

Tu więc młodzi każdego narodu uczuj, co to jest oj­
czyzna, uczuj, co jest jćj duchem, jćj potęgą, jćj szlache­
tną cząstką, jej boskością; abyś gorejąc miłością ojczyzny, 
wiedziała, gdzie wylać strumienie uczuć młodzieńczych, co 
ująć w silne twćj młodości ramiona. Oświatę ujmij! Naukę 
ujmij! Przyłóż się usty do tego niezmierzonego morza umie­
jętności, i pij — pij z niego tak spragnioną duszą, jakbyś 
się miała na całą wieczność, napić. Bo pamiętaj młodzi, że 
gdy ty urośniesz w ducha, i ojczyzna w niego urośnie; żeś 
ty jćj ozdobą, jćj zaszczytem, jćj szczęściem, jćj wszyst- 
kićm; że z ciebie podpora, z ciebie sława i potęga narodu; 
żeś ty młodzi słońcem, a światło tego słońca, dnia które­
goś ma kraj twój oświecić. Gdy ty się oświecać nie bę­
dziesz i promieniami geniuszu kraju nie rozświecisz, za- 

• gaśnie kiedyś dzień nad nim i noc ciemności rozpostrze się 
nad tym ludem i nad tą ziemią, którą ojczyzną swoją na­
zywasz, i o którćj prawisz, że ją kochasz.

A więc kochając rozsądnie ojczyznę, świeć przemysłem, 
nauką, mądrością narodowi twemu. Pracą zaś, niezłamaną 
i wytrwałą pracą do tego się sposób. W oli, poświęcenia, 
rezygnacji tu potrzeba, bo tu idealności rzeczywistość twoją 
poświęcasz. Zda się, że ojczyzna odzywa się do ciebie 
słowami Szyllera:*)

„Zapłacę kiedyś ci na drugim święcie,
Oddaj mi młodość swą!“ —

— T̂ TNic mej ufności w tobie nie rozmiecie.
Wezmę nagrodę, choć na drugim świecie,
Poświęcam rozkosz, i młodość mą.“ —

*) T)xe Resignation.
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,,l)aj mi niewiastę drogę sercu twemu,
Oddaj mi Laurę twę“ —

— „Przyszłość nagrodą żalowi czułemu,
Rzucam kochankę drogą sercu memu,
Ze łzą w oku poświęcam ją.“ —

Oto poświęcenie twoje, młodzi uzdolniona, abyś czy­
niąc rozbrat z rozkoszami ciała, rozmiłowała się w oświecie 
z miłości dla tćj oświaty i z miłości dla ojczyzny. Są i tam 
rozkosze, wyższe i trwalsze, które czuje serce prawe i umysł 
ukształcony. Zdolności przyrodzone, bystrość i łatwość 
pojęcia, rozum jasny, wyobraźnię żywą, przyznają nam 
Polakom wszyscy cudzoziemcy. Tśm gorzej dla nas, że 
zagrzebujemy te talenta, które winniśmy Bogu i ojczyźnie. 
Po nieszczęśliwych i smutnych kolejach, które naród nasz 
przeszedł, len jeden szeroki pozostał nam gościniec oświaty 
narodowój. Wybiegajmy po nim do zawodu. Śliczny to 
zawód, poświellający nam sławą, woniący kadzidłem ofier- 
iićm narodów. Jakież to słodkie zwycięztwo! A cóż, 
gdyby młódź podała sobie dłonie, zagrzewała się nawza­
jem do celowania w kaidój gałęzi nauk; gdyby naraz sta^ 
nęły całe jój zastępy uzbrojone nauką, osłonione pance­
rzem w każdym zawodzie gruntownych wiadomości, prze­
ciw którym żadna miałkość nie podoła, i gdyby rzuciły 
w świat geniuszu pociski, mógłby wtedy rzec drugi ich 
Leonidas, przy świetle tych gromów będziemy walczyli!

Mowa tu wszakże tylko o tak nazwanćj intelligencyi na­
rodu. Stanowią ją ci wszyscy, co troskliwsze i rozleglej- 
sze odebrawszy po szkołach wyższych i instytutach wycho­
wanie, stoją na czele narodu jako uczeni, urzędnicy, nau­
czyciele, duchowni, przcmysłov/i, zgoła, którzy mu przewodzą 
w skutek wyższej swojćj oświaty. Po za tą klassą leżą massy 
ludu, niby ogromne pokłady ziemi, z po nad których tamci, 
jako wzgórza się wznoszą. Znamieniem jest każdój oświaty, 
że ciemności nie cierpi. Zła więc, sztuczna i złudliwa ta 
oświata, co się po nad ćmą nieoświeconego ludu unosi, 
i tćj mgły grubćj nie przebija. Dopóki w kraju niew'ola, 
dopóty nikt na granicznej jego tablicy nie położy napisu
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,,oświecony.“ Barbarzyństwo, despotyzm i niewola, to
trójca szatańska, nieprzyjaciółka odwieczna trójcy niebieskiój: 
oświaty, prawa i wolności. Ztąd niewola z oświat.) po­
godzić siy nie da. Pierwszym krokiem do oświaty jest roz­
bicie kajdan niewoli ludu. Lecz krom niewoli socyalnej, 
jest jeszcze niewola moralna, gdy lud ten pozornie wolny, 
zostawiony jest bez oświecenia. Jest to, jak gdybyś kogo 
z ciemnego więzienia wypuścił, ale mu nigdy światła dzien­
nego oglądać nie dał. Nie czuje więc zmiany losu swego. 
Nareszcie lepićj mu było w więzieniu, gdzie mu jeść i pić 
starczano, niżeli w tćm omacku, gdzie sobie sam poży­
wienia ma szukać

Szkółki wiejskie i dobrzy nauczyciele wiejscy są najży­
wotniejszą potrzebą ludu, i nie kocha kraju, ani się przejął 
duchem ojczyzny ten, co będąc dziedzicem włości, o oświe­
cenie ludu swego się nie troszczy. Jemu to za jedno, czy 
ludzie, stworzeni na obraz i podobieństwo Boga, czy oran­
gutany, na zaciąg i na odrobek mu chodzą. On w nich 
nie widzi bliźnich sw'oicb, mnićj jeszcze rodaków swoich, 
ale widzi machiny żyjące, co na niego pracują. Onby więc 
miał wpisać się na Towarzystwo naiikowćj pomocy, co to 
podobno z mass ludu talenta wydobywa i kształci, czyli in- 
nómi słowy chłopów oświeca? Chcesz bracie niepodobnych 
rzeczy, gdy żądasz, żeby on na to dawał pieniądze, by chłop 
nabrał więcój od niego r.ozumu, i bardzićj ukszŁałcił serce. 
— Onby miał chcieć założyć u siebie dom ochrony, aby 
chronić dzieci od szwanku, i zapełniać im czas nauką? Alboż 
on wie, albo chce wiedzieć, że to dzieci wspólnój matki 
ojczyzny, że to jćj przyszłe obrońco? Co go tyczy, gdy je­
dno z nich zmarznie na mrozie, albo innym sposobem zmar­
nieje, zostawione bez opieki i dozoru; wszak to nie jego 
dzieci.

O taka zakamieniała obojętność na los garsztki biednego 
ludu, który opatrzność związała z losem ich pana, jest za­
trważająca! Zemsta nieba ją ściga, i w późnych pokole­
niach karze. Serce prawego syna ojczyzny się zakrwawia 
i oburza. A pytaj tego człowieka ze sercem z lodu syby-
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ryjskiego, czy ci nie powie, jakby piekłu na urągowisko, że 
kocba ojczyznę! Ojczyzna, to jego gumna i spichrze, jego 
inwentarze i folwarki, jego knieje i piwnice. Dalśj myśl 
jego nie sięga, i o więcój się nie troszczy.

W tym obrazie egoizmu materyalnego, który bodajby 
u nas, nie znalazł się w rzeczywistości, postrzegamy święty 
obowiązek starania się o oświatę ludu, który ojczyzna na 
tych, co ją miłują, wkłada. Jeżeli naród liczy 20 milionów, 
przeszło ^ /̂20 przypada na samych włościan i proletaryu- 
szów. W tej maesie więc 19 razy więcej musi być zasobu 
duchowego, niżeli w У20 oświeconych, co się o wycho­
wanie dzieci swoich starają. Nie ginąż więc te mnogie za­
soby ducha, te taienta, zdolności i geniusze, które natura 
porówno między ludzi, bez względu na stan, rozdziela? 
Nie marniejąż bez żadnego pożytku dla narodu, dla tego, że 
zaniebane zostały, i najmniejsze wychowanie nie dało im 
pory pojawienia i rozwinienia się? Nie czyniż się więc krzy­
wda narodowi i ludzkości, że z 20 części, duchowych na­
rodowych potęg, jedna zaledwie wydobyta, a 19 części 
zostaje bez pożytku od pokolenia do pokolenia, przez dłu­
gie wieki, przywalone głębokiemi warsztwami przesądu, 
ciemnoty, nędzy i ucisku?

Dzięki więc Towarzystwu naukowćj pomocy, zawiąza­
nemu we W. Ks. Poznańskiem, co myśl tę błogą podjęło, 
i w życie wprowadziło. Dzięki i tym, co się domami ochron, 
i dziełami elementarnemi dla ludu u nas zajmować zaczynają. 
Są to podstawy pierwsze oświaty. Niebawem dzieło, 
w myśl miłości ojczyzny i ewangelii podjęte, uwieńczy sku­
tkiem błogosławieństwo nieba^ Bo możnaby nam rzec: 
„szukajcie najprzód światła, a wszystko reszta będzie wam 
przydane.“ Im więcej będzie tu poświęcenia, nietylko 
w składkach, ale i w kierunku temi funduszarńi, aby tylko 
zdatna młodzież, i młodzież z mass ludu wydobyta, pobie­
rała naukową pomoc, tćm z czasem obfitsze spłyną na na­
ród owoce.

Z całśj oświaty narodu w}łania się literatura narodowa, 
złożona w poezyi i prozie, niebędąca czysto naukowćj tre-
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sei. Umiejętność w ogóle, jest kosmopolityczną, i narodo­
wych pierwiastków w sobie nie mieści. Za to, co jest 
odbiciem się myśli narodowój i czucia narodowego, naro­
dowe tćż stanowi piśmiennictwo. W niśm to, jak w źwier- 
ciedle przegląda się naród, w niśm zostawił rzetelny wize­
runek całego żywota swojego. Jak człowiek w piśmie wy­
lewa indiwidualnego ducha swego, i tśm bardziśj je nirn 
piętnuje, im duch ten jest potężniejszy, tak i naród odlał 
w dziełach pisanych wszystkie swoje myśli i uczucia. Hi- 
storya literatury jest biografią narodu. Tu on nam się przed­
stawia cały i żywy, tak, jak był, jak żył. Chcesz więc po­
znać i pokochać naród twój, rozpatrz się w jego literaturze 
narodowśj; poznaj długi szereg jego pisarzów, i ich dzieł, 
i dopiśro na ich tle odlej sobie rzetelny wizerunek ducha. 
Kto tego ducha odgadł i pojął, kto myślą wyrósł na my­
ślach pisarzy narodowych, wszystkich poprzednich wieków, 
a sercem wyrósł, na narodowości, czerpanój w obyczajach 
i uczuciach minionych i żyjących; — ten ma prawo powie­
dzieć, jestem kością z kości przodków moich, i jestem du­
chem z ducha narodu mego. Kto zaś tego powiedzieć nie 
może, cóż wyrzeknie? Oto jestem duchem z obcego ducha, 
a kością z kości przodków moich, przydatną, by obcy rzu­
cał nią, jak się rzucają kostki na losy.

IX.
Dla ciebie^adłe smakujii trucizny,
Dla ciebie więzy, pęta niezelźywe.
Kształcisz kalectwo przez chwalebne blizny, 
Gnieździsz w umyśle rozkosze prawdziwe. 
Byle cię tylko można wspomódz, wspierać, 
INie źal źyć w nędzy, nie źal i umierać.

(KrasicM.)

Uważaliśmy dotąd ojczyznę w jśj materyalnych podsta­
wach, daiśj upatrywaliśmy ją w jśj duchowych potęgach
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patrzeliśmy się zgoła na jej ciało dotykalne, widoczne, i na 
jśj ducha zapełniającego i ożywiającego to ciało; — prze­
chodzimy obecnie do najwyższych ojczyzny silni, do jśj idei 
uzewnętrznionśj, do tych olbrzymich postaci, którćmi się 
ojczyzna do bytu objawia, i przez świat i wieki kroczy, jako 
osobna, wielka jednostka między narodami, w całkowitej 
pełni życia i działania. Tćmi wielkiśmi ideami ojczyzny, 
tćm wielkiem urzeczywiszczeniem się, nie już celów ludz­
kich, lecz boskich, jest Państwo, Kościół i Dzieje. Pod- 
ścieliskiem zaś tego trojga objawu jest; ^byt polityczny, reli- 
gia i posłannictwo narodu. Rozpatrzmy się w nich bliżój.

Nieszczęśliwy to wyraz w naszym języku , ,państwo“ 
mający wyrażać to , co Francuz nazywa T ó ta t, a Niemiec 
S ta a t .  Trudno nie przypuścić, że gdy się poczynały u nas 
rozwijać pojęcia idei socyalnych i politycznych, ową naj­
wyższą ideę polityczną narodu, pojmowano w garsztce 
uprzywilejowanych panów, i ich rządy, ich korporacyą, 
którój reszta narodu służyła tylko za narzędzie, za niewol­
nika, nazwano państwem; nie inaczćj, jak w familijnóm kole, 
państwem zowie się pan, żona i ich dzieci, a reszta służbą, 
czeladzią, poddanymi. Aby się więc nie dać złudzić wy­
razem, zrozumiejmy się, co jest państwo. — Tę jedną 
i u nas pojmowano fundamentalną państwa zasadę, że pań­
stwo jest wolnością urzeczywiszczoną, źezatómlylko je wolni 
(panowie) składać mogą. To tóż na pojęcie państwa do­
piero w Grecyi natrafiamy, kędy się ród ludzki do wolności 
obudził. Plato w swojój rzeczypospolitej powiada w dość 
trafnćm porównaniu, że państwo jest nakształt wielkiój ta­
blicy, na której wielkiómi literami wypisana jest sprawie­
dliwość. Urzeczywiszczenie sprawiedliwości jest zatćm 
Platońską ideą państwa. Zdaniśm jego pojęcie sprawiedli­
wości leży w człowieku: jest to siła duszy, miarkująca ro­
zum i żądze; a jako sama składa się z trzech cnót osobnych: 
z mądrości, męstwa i wstrzemięźliwości, tak i w państwie 
ma trzy odpowiednie stany’: rządców,i zarobkowych i żoł­
nierzy. Dzieci są synami państwa, i wychowują się ko­
sztem kraju, ztąd wspólność kobiet. Niema własności pry-
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watoój, tylko jest własność narodowa. Oto rzeczpospolita 
Platena w abstrakcyi.

Arystoteles uważa państwo jako najwyższe urzeczywi­
stnienie społeczeństwa ludzkiego. Poczyna je rodzina, mąż, 
żona i dzieci; rozprzestrzenia je utworzenie się domu, czyli go­
spodarstwa, z tych tworzy się osada, sioło, nareszcie mia­
sto i państwo. Popęd do państwa jest przyrodzony. Czło­
wiek nie może żyć w stanie natury, jest on zwierzem poli­
tycznym (Z(DOM TtoXizixov.) Stan państwa, jest stanem ludz­
kim , środkujący między stanem zwierząt i stanem niebian. 
Z tego to względu, idea państwa jest podstawą wszystkich 
niższych stosunków, i już rodzina, dom, osada, sioło, mia­
sto, rozwija się z samśj idei państwa. W formach zewnę­
trznych objawia się państwo jako monarchia, arystokracya, 
albo rzeczpospolita, z których ostatnia forma najdoskonalsza. 
Tyrania, oligarchia i demagogia są tamtych form zepsuciem.

Około tych pojęć starożytnych mędrców kręcą się poję­
cia nowszych czasów, aż do Montesquieugo i najnowszćj nie­
mieckiej filozofii; — lepsze one nawet są o stokroć, niżeli 
co nowsza polityka w teoryi swojćj wypowiedziała. Bo gdy 
jedni utrzymywali, że państwo jest instytucyą, zabezpie­
czającą wolność i mienie obywateli, a drudzy, że jest rzą­
dem Boga na ziemi; to pierwsi poniżyli wielkie objawienie 
się na zewnątrz narodu, do podrzędnego środka ku bezpie­
czeństwu osób, następnie do rodzaju domu poprawy, i 
w myśl ich, system postrachu i ociemnienia, system nieprzy­
jazny postępowi najlepiejby odpowiadał takiój idei państwa; 
— drudzy zaś niedaleko odeszli od pojęć Indyan i dawnych 
Pelasgów, gdzie Brama tworzy z siebie państwo, a Miner- 
wa zakłada Ateny, i zapomnieli, że teokratyczne rządy, 
mianowicie Żydów, nie były dla tego najlepsze. Teorya ta 
najwdęcej jednak przypadła do smaku, i świętość boska 
przeszła do majestatu głowy ukoronowanej, sprawującój 
z Boiój łaski najwyższą władzę na ziemi.

Najnędzniejsza jest teorya, pojmująca państwo, jako 
układ między rządzącymi i rządzonymi, i teorya I l a l l e r o -  
w sk a , uważająca państwo, jako instytucyą, gwałtem przez
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mocniejszego wprowadzoną, zmuszającą każdego żyć w sta­
nie społecznym i stosować się do praw krajowych. Kto 
kiedy słyszał, żeby przez układy, umowy, ugody, państwa 
powstawały?. Gdzie sąd, gdzie appelacya, gdyby jedna 
strona ugody nie dotrzymała? Jeżeli król w Polsce przysię­
gał na p a c ta  c o n v e n ta , a w krajach konstytucyjnych przy­
sięga na konstytucyą; to ten jednostkowy tylko stosunek 
między królem i narodem nie stanowi jeszcze państwa, które 
w narodzie samym ma organizacyą swoją wewnę­
trzną. Nareszcie układ każdy, jak stawa dobrowolnie, 
tak tćż dobrowolnie rozwiązanym być może. Niechże 
tu stanie kto na rynku, i zawoła: rozejdźmy się! Gdzie? 
dokąd? —̂  O ile wyższe jest owe Arystotelesowe Z coom 

TzohzixoA — Teorya gwałtu, aby mogła być usprawie­
dliwioną, musiała autora do różnych następnych twierdzeń 
doprowadzić, jakoto: ponieważ państwo jest rzeczą dobrą, 
(despotyzm!), więc zmuszanie do dobrego jest rzeczą go­
dziwą; ponieważ ten, co gwałt wykonywa, lepićj po­
łożony naturalnie, niż ten, co gw'alt ponosi, powinna być 
dynastya z bożej łaski, usposobiona tern stanowiskiem do po­
trzebnego majestatu i siły. Z tego wypada, że tylko mo­
narchia może być państwem. Dość na tern dwmjgu, aby 
ocenić osławioną H a l l e r a  r e s t a u r a c j ą  n a u k  p o l i ­
t ycznych.

Hegel  i cała jego szkoła zbliża się do pojęć Platono- 
wych. Wedle nich państwo jest urzeczywiszczeniem się 
prawa w najwyższćj obyczajowości narodu. Stopniem do 
tćj obyczajowości jest rodzina, dalćj społeczność. Ale na 
tych dwóch stopniach woła narodu nie objawiła się jeszcze 
do wiedzy swojśj; w państwie dopiero jest zupełnem wie­
dzeniem się siebie. Państwo wie, czego chce, a do tój 
czyslćj wiedzy nie mięsza się żadna namiętność. Państwo 
co działa, działa z namysłu, ze zasad.

Straszna jest, w tćj teoryi Heglowskićj idealność. Nie- 
dostaje tu wypełnienia. Czuje tu każdy czczość, bo czuje, 
ie państwo jest nieskończenie więcćj, niżeli prawem urze- 
czywiszczonem, niżeli najwyższą obyczajowością, niżeli
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wiedzą siebie. Myśmy ojczyznę dotąd już w sześciu oso­
bnych momentach uważali, a między temi prawo było tylko 
jednym momentem. Możeż państwo leżeć po za tą ziemią, 
po za tym ludem, po za narodowością, po za językiem, po 
za piśmiennictwem, i być urzeczywiszczeniem samego pra­
wa. Prawo jest tylko jedną stroną idei, jednym promie­
niem ducba, jedną z doskonałości najwyższych w Bogu zło­
żonych, i jako takie, jest ideą w sobie osobną, którćj urze­
czywiszczeniem jest bistorya prawa, i istniejące instytucye 
narodów, ale bynajmnićj nie jest, ani nie może być pań­
stwem. Zda się, że popełniono omyłkę, ale omyłkę ogro­
mną, gdy wzięto ustawy, którćmi państwo stoi, za państwo 
same; wzięto tu krew obiegającą ciało, dającą życic, za 
sam żywot pełen ducha, wylewający się czynami, które 
któż weźmie za objaw krwi samćj? Więc i państwo, kro­
czące czynami przez historyą, nie będzie samego prawa rze­
czywistością.

Podobnie najwyższa obyczajowość nic w treści nie wy­
powiada. Jest to trzeci stopień po rodzinie, i społeczno­
ści, — a dla czego najwyższy? — oto, że się tu naród ujął 
w całości, jako naród, jako pojedynek (individuum). Ale ta 
wiedza siebie jako całość, jako jedność, jest dopiero pier­
wszym najniższym początkiem wiedzy. Cóż potćm człowie­
kowi, że wie, iż te ręce, te nogi, te wszystkie części ciała 
wewnątrz i zewnątrz, stanowią jedność jego, jako czło­
wieka? Z tej wiedzy nic jeszćze nie wynika, bo nie poznał, 
czem jest w tćj jedności, jaki jego cel, jakie przeznaczenie. 
Podobnie idea państwa, pojętego jako jedność osobowa, sła- 
bćm jest jeszcze i bladem jego określeniem, dopóki niewy- 
powiemy, czem jest ta obyczajowość w tćj jedności.

Następnie wniosek, że państwo jest wiedzą zupełną sie­
bie, wydaje się za skory, bo jeżeli ta wiedza ma znaczyć 
coś więcej, niżeli proste wiedzenie i dążenie do najbliższego 
celu; jeżeli ma być, czem być powinna, wiedzą ostate­
cznego celu, który państwu przez samego Boga zakreślo­
nym został, wiedzą swojej missyi, swojego przeznaczenia, 
i następnie kierowania wszystkich kroków w tój jednój my-
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śli i ku niój jednćj; — natenczas narody, jak to Cieszkow­
ski w swoich p r o l e g o m e n a c h  wyłożył, stanąć powinny na 
stanowisku, na któróm dotąd nie stały, to jest na stanowi­
sku samowiednej woli ducha; —  natenczas twórcy dziejów, 
będący dotąd ślepómi tylko opatrzności narzędziami, powin­
ni stać się samowiednymi jej celów wykonawcami. A żo 
to ma być dopiero stanowisko przyszłości, nie byłoby wedle 
tego dotąd państw rzeczywistych.

Państwo wedle nas jest połączeniem się materyalnój 
i duchowej ojczyzny w żywot ojczyzny ; zlaniem i wykształ­
ceniem się wszystkich funkcyi ciała i ducha narodowego, 
w jeden żyjący, bytujący, działający naród. Żywot narodu, 
oto naszem zdaniem, pełniejsza definicya państwa. Wy­
pada ztąd bezpośrednio, że idea państwa mieści w sobie 
wszystkie powyższe sześć momentów, ale w uszlachetnio- 
nćm i wyższem znaczeniu, bo każdy ożywiony już ideą ży­
wotną państwa. Ziemia przedstawia się okryta płodami 
przemysłu, są to zagrody, sioła i miasta; lud przedstawia 
familie, społeczne towarzystvva, stany; człowiek staje się 
obywatelem; prawa podnoszą się do obrazu wewnętrznój 
i zewnętrznej organizacyi, i przedstawiają naród; narodo­
wość staje się obliczem, niejako wyrazem twarzy narodu 
całego; język zmienia się w głośne brzmienie narodu na sej­
mach, katedrach i kazalnicach; piśmiennictwo zamienia się 
w szkoły, instytuta, uniwersytety, zgoła w wychowanie 
narodowe. Każdy zatóm momept, który dotąd w abstrak- 
cyi i w oderwaniu uważany, był obumarły, bez życia, bez 
ruchu, w idei państwa ożywia, rusza się, rośnie, olbrzy­
mieje w postacie zewnętrzne. Wszędzie rucb, pełność ży­
cia. Oto państwo.

Państwo będąc żywotem ojczyzny, jest jćj teraźniejszo­
ścią, jćj obecnością. Państwo, jest to obecna chwila ży­
cia narodu. Dzień przeszły, godzina przeszła, już do 
dziejów należy, będących państwem umarłych, nie żywych. 
Państwo więc jest nieustannćm przechodzeniem z prze­
szłości w przyszłość narodu, aż się wypełnią dni jego ży­
wota.
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żywot jest harmonią wszystkich władz organicznych, 
z disbarmonii ich powstaje choroba. Ta harmonia w pań­
stwie jest wolnością, wszelka disbarmonia niewolą. Dą­
żenie do coraz rozleglejszój harmonii, aż do ostatnich 
kończyn społecznych, jest dążenie do coraz doskonalszćj 
wolności, — i to jest żywot postępowy narodu.

Żywot każdy jest półelipsą, zakreśloną od punktu 
do punktu, czyli od nicości do nicości, i państwo, jako ży­
wot narodu, ją zakreśla, a zatśm ma początek, młodzień­
czość, męskość, starość i śmierć; — ma swoje ognisko 
w miłości ojczyzny. Żywot jest to objawienie życia, 
a to się objawia przez czyny, do czynów zaś potrzeba 
woli; żywot lóż człowieka dopiero się rzeczywiście 
poczyna, gdy staje się panem woli swojej. Żywot więc 
narodu znamienować się musi czynami narodu, a zatśm 
urzeczywiszczeniem się jego woli niezawisłśj, i odtąd do­
piero, gdy naród wolę swoję czynem objawić zdolen i mo- 
cen, poczyna się rzeczywiście nazywać państwem. Najniż­
szy to jest stan państwa, gdzieby powiedzieć można, jak 
Ludwik XIV. T ś t a t  c’ e s t  mo i ,  to jest, gdzie zamiast 
woli narodu, jest wola osobista jednego. Ustawy rządowe, 
konstytucye, nic innego nie są, jeno orzeczeniem się woli 
narodu przez coraz rozleglejsze massy. Równolegle z rozle­
głością woli narodu idzie rozległość wolności narodu, i cała 
walka ludu, dobijającego się o wolności i swobody, jest konie­
cznym rozwojem żywota ojczyzny, czyli państwa. Nie mo­
żna zatśm powiedzieć, aby państwo w rozwoju swojśm było 
rozwijaniem samego postępu. Jest niśm w pierwszśj po­
łowie drogi swojśj; w drugiśj połowie jest zstępem z pun­
ktu swego kulminacyi.

Wysokość tej kulminacyi, i długość tśj drogi jest bar­
dzo rozmaita. Narody są w dziejach ludzkości, jak osoby 
pojedyńcze w dziejach narodu, najniższego i najwyższego 
znaczenia. Jedne stanowią tylko massę ludzkości; drugie 
czynny biorą udział, ale nie stanowczy; inne wreszcie są 
narody przewodne, w swśm ręku dzierżące berło historyk 
Lud w ludzkości jest tśm, czśm jest człowiek, mieszkaniec
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w państwie, naród zaś jest to lud mniój więcój wyzwolony 
w prawach swoich, jest to zatóm obywatel w ludzkości.

Aby naród mógł wolę swoję objawić, a zatśm aby 
mógł zostać państwem, trzeba mu bytu po l i t yc z ne go ,  
na nim, jako na podstawie, wznosi się gmach państwa. Bez 
bytu politycznego nie ma państwa, ale bez bytu politycznego 
jest ojczyzna, i ta to ogromna jest różnica między ojczyzną 
i państwem. Już zatóm tu przeczuwamy, na coby się da- 
wniój z nami mało kto był zgodził, że ojczyzna wyższą jest 
ideą, niżeli idea państwa, a co w przedostatnim numerze 
tćj rozprawy uzasadnić będziemy cbcieli.

Byt polityczny na tóm stanowisku jest tóm w idei, czyli 
w żywocie ojczyzny, czóm była ziemia w jej materyalnój, 
a narodowość w jój duchowój stronie. Byt polityczny jest 
jednością ziemi i narodowości. Bo aby narodowość, ów 
pierwiastek boski, ku nieścignionym celom Opatrzności przy­
gotowany, óŵ  w ludzie niepokalanie poczęty zarodek, mógł 
na tćj ziemi, tak, a nie inaczej położeniem określonój, roz­
rosnąć i rozmódz się, — bytu politycznego, czyli niezawisłój 
woli narodu mu potrzeba.

Państwa więc rodzą się, a ojczyzna żywota i postaci 
zewnętrznój, upostaciowanej nabiera, gdy lud byt polityczny 
sobie zdobyw'a, gdy z mieszkańca tćj kuli ziemskićj, staje się 
jój obywatelem. Są ludy, jak ludzie, co się nigdy do tój 
wolności obywatelskiój nie podniosą, co zawsze są w klien­
teli i opiece innych narodów. W ludzie takim nie ma za­
rodu wyższych podniet, w księdze j)rzeznaczenia jego na­
zwisko nie zostało zapisanóm do przeprowadzenia wielkich 
celów nieskończonego ducha.

Ale, gdzie Bóg wlał w narodowość ludu to wyższe ku 
wyższym celom zdolności, gdzie mu już w kolebce, jako 
dziecięciu, świeci oko geniuszu blaskiem, tam lud-dziecię, 
dorósłszy w młodziana siły, poczuwa krewkąść i przezna-' 
czenie swoje, i chrztem sowitój krwi swojój i zdumiewają- 
cómi świat poświęceniami, wyzwala się do niepodległości. 
Tak się wyzwalały do stanowiska państw udzielnych osady 
i hołdowne ludy.
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Tu po raz pierwszy widzimy, żo ojczyzna po swych 
córach i sjnach wymaga poświęceń, a nawet krwi i życia 
w ofierze, l nie dziw. Ojczyzna przechodząc w państwo, 
zdobywa sobie żywot, a żywot wszelki jest ze krwi. Ludz­
kość, jak matka Ewa, wypędzona z raju, wyłania naród 
z wnętrzności swoich, w bólach i w krwi upływie. Ale 
i dalszy żywot ojczyzny jest życiem życia każdego krajowca 
w szczególności, jest nieustannćm poświęceniem się każdego 
dla dobra ojczyzny. Jej swą pracę, swój przemysł, swojo 
zdolności, jej mienie swoje w ofierze przynosi. Tylko tern 
poświęceniem żyje i utrzymuje się ojczyzna. A kiedy za­
grożona jej całość, albo wewnątrz kraju, — gdy wyrodne 
syny bunt przeciwko nićj podnoszą, obierając z własności 
i swobód i matkę, i liczną, milionową jej dziatwę, a młod­
sze rodzeństwo swoje; — albo zewnątrz kraju, — gdy 
łupu chciwy sąsiad naszedł jój granice, lub też w dumie 
i lekkomyślności znieważył jej honor i imię, targnął się na 
uświęcone prawa narodów; — wtenczas ojczyzna woła 
wiernych swoich synów do boju, aby szli walczyć za jój ca­
łość, za jej sławę; — wtenczas trąba wojenna, jak trąba 
archanioła przy zmartwychwstaniu, zbudzą każdego krajowca 
od najwyższego do najniższego, i grzmi mu głosem sądu 
pańskiego! „wszystko czem jesteś, jesteś z łaskj ojczyzny 
twojój, boś jest jćj cząstką. Powstawaj, spiesz na jćj 
obronę, rzucaj wszystko, co ci jest drogiem, bo to, co jest 
najdroższćm, ojczyzna twoja, jest w niebezpieczeństwie!“ 
A ten głos, dla prawych jest głosem natchnienia, dla nie­
prawych synów przerażenia głosem. Zwycięstwo i całość od 
liczby pierwszych zależy. Gdzie zaś massy ludu na ten głos 
nie poruszą się, tam widać, lud nie zaznał matki swojój i dla 
tego głosu jój nie rozumie.

Miłość zatóm ojczyzny, pojmująca jój żywot w państwie, 
a tóm samóm w bycie politycznym, przedstawia się tu w po­
święceniach dla niój. Tóm świetnóm imieniem p o ś w i ę ­
c e n i a  uczczone czyny krajowca, z miłości ojczyzny płynące. 
Na jój on ołtarzu składa nietylko pierworodne owoce swoje, 
i dziesięciny, ale gdy trzeba, składa cały majątek swój.
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zdrowie swoje, szczęście swoje, życie swoje. Oto naj­
wyższa оПага, gdzie sam siebie przynosisz w ofierze.

Poświęcenia tu są dwojakiego rodzaju: w pokoju i woj­
nie. Podatki, które składasz, są dziesięciną świecką dla 
ojczyzny. One są jej nerwem, jej siłą muskularną. Każdy 
wie, że organizacja państwa w pokoju, i siła zbrojna na­
rodowa, podniesienie przemysłu, zaprowadzenie szkół, ule­
pszeń, bez podatków uskutecznić się nie dadzą. Podatki 
są więc pierwszym stopniem poświęcenia dla ojczyzny. Wy­
nagradzają one się krajowcom, jeżeli tylko swobody, niemi 
okupione, rozciągają się i rozlewają na wszystkich podat­
kujących. Lecz kiedy się u nas szlachta wyłamywała 
z pod podatków, i cały ich ciężar składała na lud biedny, 
wyłączony od swobód, owym groszem wyciśnionym oku­
pionych, możnaż powiedzieć, że ta szlachta pojmowała oj­
czyznę? a dokazując cudów męztwa na polu bitwy, wiedzia- 
łaż za co krew przelewa? Ta niewiadomość tego, co to jest 
ojczyzna, to jej niepojmowanie, wyrodziły owe najsromo- 
tniejsze samolubstwo: opływać samemu w dostatkach matki 
i chcieć przytem, aby tę matkę utrzymywały miliony bie­
dnych dziatek, którym się z dóbr jćj, ani nawet ze sławy 
i imienia matczynego, nic nie dostało w podziale. Jest to 
hydra majoratu w olbrzymiej swojćj .postaci. Stan rycerski, 
to syn pierworodny, na którego przechodzi tytuł, majątek, 
godności i swobody ojczyzny; lud zaś milionowy, to młod­
sze dzieci, obrane z tego wszystkiego, wskazane nadto na 
pracę i ciężary publiczne. Dziwujmyż się jeszcze, że oj­
czyzna upadła! Gdy nie było poświęceń w czasie pokoju, 
aby się zrzec tak ohydnego majoratu, poświęcenia w czasie 
wojny nie uratowały państwa, — bo panów na pochłonienie 
dóbr ojczyzny dosyć było, ale za mało, na zasłonienie jćj 
piersiami swojćmi.

Gdzie podatki nie starczą na podniesienie korzystnych 
instytucyi kraju, tam je podnoszą stowarzyszenia prywatnych, 
świadczące o zamiłowaniu dobra publicznego, a tern samem 
o zamiłowaniu ojczyzny. Assocyacye w Anglii cudów po- 
nadokazywały. Każda z nich jest jak silu у atleta o tysiącach 
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rąk i nóg, i o tysiącach głów, i dźwiga barkami swetni 
w górę byt dobry i potęgę narodową. Każda z nich łą­
cząc myśli, zdania I chęci wielu w jedno ognisko, jest jak 
szkło palne, przepalające deski przesądu, a zapalające świa­
tło narodowe. Każda z nich natężeniem sił pojedyriczych 
jest jak machina parowa, która zapory łamie, i ciężary spraw 
publicznych w łatwy puszcza obieg. Gdybyśmy u nas chcieli 
brać miarę miłości ojczyzny z tego rodzaju żywotnych po­
święceń, składek, stowarzyszeń, podjętych w sprawach do­
bra publicznego, — ostatnie może lata, i to w pewnych 
tylko okolicach wyjąwszy, — musielibyśmy się zarumienić 
ze wstydu nad przechwałką, w uściech nie oledwie każdego 
będącą, że kochamy ojczyznę. Posłuchajmy, co mówi Le­
lewel o przedsiębiorstwie tego rodzaju Antoniego Tyzenhausa: 

,,Od początku panowania Stanisława Augusta, Antoni 
Tyzenbaus, podskarbi narodowy w Litwie, z siebie prze­
możny pan, olbrzymie poczynił projekta, i wielkie do pod­
niesienia Litwy postępy. Ulepszenie budownictwa, napra­
wianie dróg, rozszerzyło się po tej krainie. Pod Grodnem 
zbudował przedmieście Horodnicę, gdzie założył główne 
działań swoich siedlisko. Z innej strony za miastem, przy 
rzece Losośnie, dźwignął gmachy, gdzie liczne rękodzielnie 
osadzał. W krótkim czasie w Losośnie i na Horodnicy wi­
dziano wyroby wybornego sukna, obrusów, jedwabne, że­
lazne, pojazdów. W tych wszystkich fabrykach użyci wszel­
kiego stanu krajowcy, udowodnili usposobienie miejscowe, 
które aby wydobyć na jaw, trzeba było przełamać wstręty, 
uprzedzenia i przesądy, z któremi Tyzenbaus śmiało, a cza­
sem gwałtownie walczył. Czynny jego umysł coraz roz­
przestrzeniał swe widoki i każdy zakład do zupełności przy­
wodził. Zakładał w Grodnie szkołę nauk przyrodzonych 
i medyczną.‘‘ —- Opisuje dalej Lelewel, jak znaczenie i ła­
ska króla, wznieciły przeciw Tyzenhausowi zawiść i niechęć, 
jak, gdy kredyt jego na chwilę się zachwiał, wzniesiono 
krzyki, jak król poduszczony i na rozkaz imperatorowej 
roku 1782., tyle krajowi i jemu samemu zasłużonego 
męża opuścił i wydał na pastwę chciwości. — ,,Po-
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twarz, gwałty i obelgi odjęły mu sposobność usprawiedli­
wienia się. Pod pozorem, że na milion wpadł w kaikula- 
cyą, z jego majątku cztery miliony wyexekwowano. Resztę 
jego fortuny prywatna zmowa rozerwała i bezkarnie sobie 
przywłaszczyła. Oburzony niesprawiedliwością i krzywdą 
Tyzenbaus, przed zajezdnikami z Horodnicy z kijem w ręku 
ustępujący, w upadku ijieugięty, pod bokiecn królewskim 
w Warszawie zapomniany, niezadługo w biedzie 1785., 
życia dokonał. Stoi Horodnica i sterczą dotąd łomy wznio­
słych ścian Łosośny; świadki niedołęztwa, co nietyłko się 
złości oprzeć nie może, ale się jćj działań narzędziem staje. 
Fabryczne Tyzenhausa zakłady niezwłocznie opuszczone zo­
stały, nawet prześladowane.“

Oto przykład, jeden z najsmutniejszych, jak u nas poj­
mowano ojczyznę. Nie sądzono, że się ojczyzna, ale że 
się Tyzenbaus bogaci, i ztąd zawiść i prześladowanie. 
] dziś jeszcze poświęcenia nie jednych szlachetnych ludzi, 
uważają za despotyzm, dyktaturę, chęć wyniesienia się; 
nie patrzą na roślinę, co pięknie zakwita i plon rokuje, 
ale jakby zazdroszczą tym, pod których ręką i za których 
staraniem ona zakwitła i owoc wydala. Okropne to za­
ślepienie, z którego gdy się niewyleczymy, godło miłości 
ojczyzny kłamstwem będzie, i długo jeszcze za to kłam­
stwo pokutować będzie trzeba. Siebie się wyprzej, oto 
hasło, pod którem twoja miłość ojczyzny prawdą będzie, 
bo dla nićj, nie dla siebie będziesz się wtenczas po­
święcał. Nie ma większego świętokradztwa w zna­
czeniu świeckićm, jak gdy kto sprawę publiczną zniża 
do środka osobistych swoich widoków'. Nie masz tćż 
grzechu, któryby się ciężej karał, bo się karze klęskami 
publicznćmi.

Na błoniach pokoju wreszcie pokwitują cnoty obywa­
telskie. Zerwać je tylko potrafi serce prawe i miłością ojczy­
zny zagrzane. Po tych Jbłoniacb powiewa wńalr odwagi 
cywilnej, płomieniami tejże miłości rozniecony. Każdy krok 
twój, który tu stawiasz, jest jedną z funkcyi żywota ojczy­
zny , jest jednem tętnćm w pulsowych jej żyłach. Słowa
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twoje stają się zaraz ciałem, czyny twoje rozpładzają się 
natychmiast w skutki. W żywocie ojczyzny wszystko w j^j 
żywot się obraca. Tyś więc jest, który do jój krwi i wnę­
trzności prowadzisz, albo pożywne soki, albo zwolna doj­
mującą truciznę. Zadrzyj na tę myśl, że nikczemnikiem 
będąc, matkobójcą razem jesteś, bo matkę ojczyznę zabijasz. 
Ale błogie przekonanie temu, kto jśj w miłości służył całe 
życie swoje; nie siebie, nie majątek swój miał na widoku, 
ale publiczne dobro; krajowi niósł zdolności swoje, a i syna 
do posług krajowych sposobił.

Jak w rzeczach zbawienia wiara i dobre uczynki na­
wzajem się dopełniają i jedno bez drugiego płonne jest; 
tak w rzeczach ojczyzny, obowiązki prywatne dopełniać 
się muszą obowiązkami publicznćmi. Czómkolwiek jesteś, 
bądź w zawodzie sw'oim tęgim i gorliwym, ale bądź oraz 
umiejętnym i gorliwym obywatelem. Niech cię w równśj 
mierze sprawy publiczne, jak twoje prywatne obchodzą, 
a gdzie trzeba, te nawet tamtym przynieś w ofierze. Bez 
prywatnego stanowiska, nie ma człowiek podstawy, bez 
publicznego nie ma godności. Jedno i drugie trzeba 
połączyć, aby być obywatelem, to jest żywotnej ojczyzny 
synem. Czyli po prostu powiedziawszy, nietylko w sercu, 
trzeba tćż mieć w głowie; i nie tylko w głowie, trzeba 
tćż mieć w sercu.

Im wyżćj kto stoi, im bliżej stćru nawy narodowej, 
tem konieczniejsze owo połączenie rozumu i serca. Dość 
pojrzeć na scenę ostatnich walk narodowych. Najwięcśj 
klęsk było skutkiem albo niedołęstwa, albo przebiegłej woli, 
co oboje graniczy z podłą zdradą.

Poświęcenia podczas wojny, w imię chwały, lub 
w imię niepodległości podjętej, wyższego są rodzaju. Glos; 
do broni !  jak iskra elektryczna mieszkańców przelatuje. 
Jest to tak gwałtowne wstrząśnienie w całem ciele ojczyzny, 
że je i ostateczne kończyny poczują. W tym stanie, jak 
gdyby w ograżce całego narodu, każdy uczuwa, że jest oj­
czyzny synem, że w skład jćj ciała i ducha wchodzi; że oj­
czyzna zatem nie jest czczem urojeniem, ale ma żywot rze-
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czywisty, z żywota całego narodu złożony. Huk dział nie­
przyjacielskich, co się na granicy rozlega, godzi straszliwie 
w serce każdego mieszkańca, przeczuwa on, że tu nie 
mury jego domostwa, ale mury ojczyzny się wstrząsły, że 
zadrżało jego serce, jako jeden punkt olbrzymiego narodo­
wego uczucia.

Więc gromadzą się zastępy synów ojczyźnie na ratunek. 
I niebawem okryte pobojowiska trupem, kalectwa i blizny 
świadczą o poświęceniu się jej obrońców. Postacie pod 
Fleurus poległych republikanów zastygły w zaciętości 
i w zapale, co ich ożywiał; chude, blade, ale groźne, 
w otwartych oczach jeszcze widać było mściwą groźbę nie­
przyjacielowi słaną. — Wśród walki o niepodległość zapał 
i zapomnienie siebie tak wielkie, że człowiek głuchy na 
wszystko, by też świat na okół niego rwał się w swoich po­
sadach. Kiedy Rzymianie i Kartagińczykowie walczyli nad 
jeziorem Trazimenes, było właśnie trzęsienie ziemi, i pod 
nogami w'ojowników, w rzeczywrstem słowa znaczeniu, drżała 
i stękała ziemia. Oto poświęcenie się za wolność. Lecz 
czy te poświęcenia zawsze uwieńczone tryumfem ? —  Za­
wsze, gdy je naród cały czyni, gdy naród cały powstaje. 
Niema potęgi, któraby ujarzmić potrafiła naród kilko-mi- 
llonowy, powstający w obronie praw swoich i swobód. 
Jeżeli więc po wojnie zamiast hymnu zwycięstwa rozgłośnego 
po świątyniach, rozlega się po kraju brzęk kajdan, a z pie­
czar więzienia i z tułactwa dochodzi głos nędzy, i ucisku, — 
wielka to kora boża, za tych, co Bogu, światu i ziomkom 
swoim miłością ojczyzny kłamali.

Negacyą miłości ojczyzny na tćm stanowisku jćj żywota, 
jest zdrada kraju. Wina przeciwko ziemi, ludowi, pra­
wom, przeciw narodowości, językowi, literaturze rodzi- 
mćj, jest ciężką winą, ale nie piętnowała jeszcze wino­
wajcy wypalonóm na czole znamieniem zdrajcy. Bo jako 
targnienie się na majątek, lub sławę człowieka krzywdą jest, 
ale zbrodnią staje się dopiero targnienie się na jego życie, 
tak zamach wymierzony przeciwko żywotowi ojczyzny, do­
piero ohydną zdradą jest — najwyższą zbrodnią publiczną.
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a ztąd najwyższą hańbą, jaką się człowiek okryć może. 
Knowanie spisku na zgubę ojczyzny, zmowy z nieprzyja­
cielem kraju, najście ziemi rodzimej z cudzoziernskiem woj­
skiem; służenie nieprzyjacielowi radą łub pomocą, szpie­
gostwa płatne lub niepłatne, opuszczenie obowiązków dla 
widoków lub przekupstwa, — oto zdrady na wielką skalę, 
godne, gdy duma obrażona ich podniętą, Koriolanów i Gliń­
skich, a gdy podłość i nikczemność, Efialtesów i Jurgaszków. 
Czemuż nie można wydrzeć z kart bistoryi naszśj ogłoszo- 
nyeh r. 1749. imion najznamienitszych rodzin w kraju, pła­
tnych przez nieprzyjaciela ojczyzny, (zob. przypieki do pa­
nowania St. Augusta przez Lelewela). Najohydniejsza to 
karta dziejów, zgrozą i wstydem przejmująca dzisiejsze po­
kolenie. Jakże naprzeciw temu obrazowi odbija, co czy­
tam w opisie podróży Arnirna z r. 1841. po Hiszpanii: 
„Frzebyw'ając te okolice (między An duj a i 'i  Baj len), ko- 
rnuż nie przypomni się ważna w hiszpańskiej wojnie o nie­
podległość kapitulacja generała Duponts w Baj len  roku 
1808., wskutek czego Francuzi następnie całą> półwyspy 
Pirenejską opuścić musieli. Klęski te ponosił nieprzyjaciel 
dla tego szczególnićj, że gdy ogólna była nienawiść i zem­
sta przeciw Francuzom, nie mogli nikogo dostać na szpiega, 
i zawsze zostawali w niepewności sił i poruszeń dowódzców 
hiszpańskich.** To samo i o naszym poczciwym ludzie po­
wiedzieć można.

Państwo więc przedstawia się najistotniejszym żywotem 
ojczyzny, z którym żywoty wszystkich krajowców najściślśj 
są połączone. Nic prawdziwszego nad to, co Mickiewicz 
w czasach czystego natchnienia miłości ojczyzny powiedział: 

„Nie było szczęścia w domu, bo go nie było w oj­
czyźnie.“

Wyrzekł w tych kilku słowach ową nierozcrwaną jedność 
krajowca z ojczyzną, na jedności żywota ugruntowaną. Jśj 
klęski są klęskami jćj dzieci, jej szczęście ich szczęściem. 
Kiedy więc ojczyzna żałobą okryta, wesela prywatnych osób 
wydają się, jak gdyby pląsy na cmentarzu, wśród grobów 
rodziców, sióstr i braci.
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Największą zaś klęską narodową, musi być dla mie­
szkańców jednego rodu utrata bytu politycznego, i dla tego, 
jak Żydom prorocy, tak Piotr Skarga, przepowiadając naro­
dowi swojemu upadek wolności politycznćj, przepowiadał 
oraz wszystkie konieczne ztąd następstwa. ,,Przyjdzie na
was niewola, mówi, w którój wolności w’asze utoną i 
w śmiech się obrócą. Wszyscy z domy i zdrowiem swo- 
jćm w nieprzyjacielskiej ręce stękać będą, poddani tym, 
którzy ich nienawidzą.“ — ,, Ziemie i księstwa wielkie, 
które się z koroną złączyły i w jedno ciało zrosły, odpadną, 
i będziecie, jako wdowa osierociała, wy, coście drugie na­
rody rządzili, i będziecie ku pośmiechu, i urąganiu nieprzy­
jaciołom swoim.“ — ,,Będziecie nietylko bez pana krwie 
sw’ojej, ale bez ojczyzny i królestwa swego, wygnańcy, 
wszędzie nędzni, wzgardzeni, ubodzy, włóczęgowie, któro 
popychać nogami, tam, gdzie vvas pierwćj ważono, będą.“ 
— „Będziecie nieprzyjaciołotn waszym służyli, w głodzie, 
w pragnieniu, w obnażeniu, i vve wszystkim niedostatku, 
i włożą jarzmo żelazne na szyje wasze.“ — ,,Jedni z was 
poginiecie głodem, drudzy mieczem, a trzeci się po świecie 
rozproszycie.“ (Zobacz Kazanie Sejmowe Skargi III. i VIII.)

Że się te proroctwa, wyjęte prawie słownie z Izaiasza 
i Jeremiasza, iściły na Żydach, i na każdym narodzie, co 
byt swój polityczny utracił, nic naturalniejszego. Albo­
wiem ojczyzna, bez politycznego istnienia żywota wolności 
nie ma, olbrzymićm ciałem leży obumarła bez władzy i ru­
chu, i dla tego obce siły i potęgi bezkarnie po nićj deptać 
mogą, rozdzielać jćj ziemie, uciemiężać i rozpraszać lud, 
znosić instytucye, urągać narodowości, język ograniczać, 
słowo i pismo przytłumiać. I prawdzi się, co Tacit w ży­
ciu Agrikoli powiedział: ubi s o l i t ud i ne m faciunt ,  pa-  
cern appel l ant .

Kiedy więc takie konieczne następstwa idą za utratą 
bytu politycznego, miłość ojczyzny do tego bytu najsilniśj 
przywiązaną być musi. Bodak powinien czuć to wskroś 
i żywo, że tylko jako człowiek wolnego narodu jest wszy- 
stkićm, inaczćj jest niczćm. Na odwrót, gdzie zagrożony jest
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byt polityczny; tam naród wszystkich sprężyn swoich poru­
szyć powinien. Prussy w r. 1813., na ognistą odezwę króla 
swego, pokazały, co może miłość ojczyzny. Uciśniony i okro­
jony naród w rok jeden dyktował prawa dawnym zwycięz­
com swoim i to w murach ich własnój stolicy. Jak w tym 
przykładzie historycznym, tak i w wielu innych najdowo- 
dniejsze mamy przekonanie, że, byłeś w massie narodu roz­
budził miłość ojczyzny, i bramy piekielne przeciwko niemu 
nie przemogą. Potęga całego świata jest za słaba do ujarz­
mienia narodu, co w imię miłości ojczyzny powstaje i praw 
swoich broni. Takim był Rzym w wojnach z Gallami i Kar- 
tagińczykami, taką była Grecya za wojen perskich.

,,t kościół jest matką, jako jest ojczyzna.“ 
liohom olec.

„Królestwo moje nie jest z tego świata,“ powiedział 
Chrystus, a z tych słów Jego pokazuje się, że całkićrn po 
za świeckiómi stosunkami leżą stosunki nasze do Boga; że 
tam po za grobem jest wspólna wszystkich ojczyzna, że za- 
tśm miłość ojczyzny ziemskićj w ową religijną sferę ducha 
nie sięga. Wiara Zbawiciela, jako czysto duchowa, nie 
jest żadnym osobnym pierwiastkiem narodowości napiętno­
wana, i jest z natury swojćj kosmopolityczna. Chrześcia- 
nin jest w tym przymiocie obywatelem całego świata chrze- 
ściańskiego, a w innych ludziach widzi tylko bliźnich swo­
ich. Miłość ojczyzny ustąpiła tu miejsca rozleglejszemu 
uczuciu, bo miłości na całą ludzkość rozlanćj. Kościół tćż 
i królestwo boże, o których mówi Ewangelia, są wedle 
słów Pawła Apostoła zbudowane na sercach wiernych pań­
skich, i są światem samego ducha, nie rzeczywistych 
świeckich stosunków.

Atoli tak się tylko rzecz ma w abstrakćyi, mając samą 
wiarę na względzie. Wszelkie objawienie się ducha, nie 
da się uskutecznić bez materyalnego podścieliska. I kościół 
zatćm Chrystusów niewidomy i utajony w sercach ludzkich,



-  153

musiał się pojawić zewnętrznym kształtem narodowych ko­
ściołów, a w kolei wieków wystąpiły, jako znakomitsze upo­
staciowania się Chrystyanizmu, kościoły: katolicki, aryań- 
ski, grecki, protestancki, anglikański. Upostaciowania te 
powstały z łona narodów. Stawszy się materyałem du­
cha, wiarę objawiającego, którego mieszkaniem sumienie, 
musiały oraz w nich złożyć uczucia, myśli i pojęcia swoje, 
a zatćm na odwrót w tym kościele zewnętrznym, w jego 
obrządkach, uroczystościach, w jego wyznaniu wiary i wszy­
stkich stosunkach, jakie czas wydał i utrwalił, musiały na­
rody czuć i wiedzieć część ojczyzny swojćj i jćj miłością ko­
ściół i wiarę ogarnąć.

Przedmiot ten stanie się jeszcze jaśniejszym z ogólnego 
uważany stanowiska. Arystoteles poznał tylko jednę pra­
ktyczną stronę człowieka, nazwawszy go zwierzęciem poli- 
tycznćm. Człowiek ma jeszcze inną stronę idealną, którćj 
starożytność plastyczna w nim upatrzyć nie mogła, i pod 
tym względepi nazwać go można zwierzęciem religijnśm, 
albo, by to nie było ubliżeniem, istotą religijną. Człowie­
kowi równą, nieodbytą jest potrzebą religia, jak wolność 
społeczna i polityczna. Religia wiąże go z niebem, spo­
łeczeństwo ze ziemią. To jest potrzebą jego rozumu, tamta 
potrzebą jego serca. Pierwsza potrzeba wywołuje prawa 
i ustawy, druga wiarę i religie. Obiema drogami wylewa 
się na zewnątrz życie narodów, obiema drogami działa je ­
den wielki duch boży, i cele opatrzności, a razem rozwoju 
rodzaju ludzkiego, przeprowadza po tych dwóch szerokich 
gościńcach, wprzęgając jedne narody po drugich do ol­
brzymiego rydwanu, co się toczy wiekami naprzód.

Narody więc powołane są do przeprowadzenia obja­
wów ducha, tak w dziejach świata, jak w dziejach kościoła. 
Prawo, jako prawo, jest wszędzie jedno i to samo, podobnie 
wiara jest wszędzie jedna i ta sama, lecz upostaciowania się 
prawa i wiary w rzeczywistych stosunkach życia są różne, 
i dla tego tak religie, jak ustawy, nietylko, że idą ze sobą 
w parze, ale są oraz wypływem pojęć, uczuć i pierwiastku 
narodowego tego ludu, w którego łonie się rozwinęły; jedne
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i drugie są postępowe. Jako zaś państwo jest używolnie- 
niem wszystkich praktycznych stosunków ojczyzny i na hycie 
politycznym polega, tak kościół jest używotnieniem wszy­
stkich uczuciowych, idealnych stosunków ojczyzny, i na 
religii panującej polega. Kościół, jak państwo, jest ży­
wotem obecności narodu, jest wielką, zewnętrzną, rze­
czywistą postacią, tej samej rozciągłości co państwo, i tćj 
samój zewnętrznej organizacyi, a tern samóm tych samych 
silni i potęg narodowych.

Jeżeli więc państwo było żywotem ojczyzny, włada­
jące i przenikające wszystkie cząstki narodu, spajając je 
w jednią całostki narodu, był to żywot jednostronny tyl­
ko, jak gdyby system nerwowy we wielkiej organicznój 
jednostce narodu. Kościół jest drugostronnym żywotem 
ojczyzny, i jest jak gdyby system krwiowy, równie jak 
nerwy, do ostatnich kończyn ciała społecznego dosięgający 
i wszystko ożywiający. ^

Zgodzić nam się jeszcze potrzeba z wyobrażeniem na 
pozór a n ti postępowóm religii panującej, i bo niby sprze- 
cznśm z tolerancyą, będącą wyrobkiem nowszej oświaty. 
Bez tćj podstawy wszakże nie wyrobiłby się kościół, jako 
organiczny żywot ojczyzny. Chcieć aby nie było religii 
panującćj, jest to to samo, co chcieć, aby w państwie nie 
było formy rządu, czyli, aby nie było jedności organicznćj 
w żywocie narodu. Panowanie jest to jedność żywotnia 
w funkcyach życia narodowego, objawem tego panowa­
nia jest w państwie forma rządu, w kościele forma wy­
znania. Obiedwie są wypływem pojęć i uczuć tego na­
rodu, który się uzewnętrznił na państwo i kościół. 
W tćm obojgu jest naród panującym, i nadaje więc ca­
łości narodowćj i formę rządu panującą, i formę wyzna­
nia panującą.

Wynika ztąd, że jak nie można przypuścić stanu spo­
łecznego w narodzie bez objawionej formy rządu, bo to 
przypuszczenie chce innćmi słowy istnienia narodu bez rządu, 
tak' przypuszczenie, dziś dość rozpowszechnione, że naród_ 
ostać się może bez formy religii, jest zupełnie fałszywe.'
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Przypuszczenie to jest wypadkiem innego przypuszczenia, 
to jest doskonałości ludzkiej, która się obyć może bez form 
panujących. Atoli tylko w królestwie niebieskiśm nie ma 
formy rządu i nie ma formy reiigii. Tam, gdzie każda je­
dnostka jest równie doskonała, jak wszystkość, tam tylko 
w takiój tożsamości pojęć i uczuć znikłaby potrzeba form. 
Taki stan rzeczy wszakże nie jest ziemski.

Jak tylko zaś przypuścimy potrzebę formy rządu, i for­
my reiigii w narodzie panującym, natychmiast z tego pano­
wania, jako jedności organicznćj i narodowój, upostacia się 
i państwo i kościół, w osobnych, narodowych charakterach, 
— obojgo z przymiotem panującości.

Na państwo każdy się zgodzi, bo powiada, to jest ob­
jaw źewnętrzny, to ja widzę; ale na potrzebę kościoła pa­
nującego nie tak łatwo przystanie, bo zarzuci; najprzód, że 
religia jest rzeczą sumienia, a zatóm rzeczą wewnętrzną; 
powtóre, że w każdym narodzie są mieszkańcy różnych wy­
znań, a zatóm różne kościoły, i bez nadwerężenia wolności 
sumienia, nie powinno być kościoła panującego; potrzecie, 
że są narody, które zawojowane, sta wszy się integralną 
częścią innego państwa, zachowały przecie swój kościół, 
obok kościoła panującego narodu.

Odparcie tych pozornych zarzutów, pozwoli nam głę- 
biój wejrzeć w naturę reiigii i kościoła, a tern samóm w tę 
niewyjaśnioną jeszcze stronę żywota ojczyzny. — Ilekroć 
religią bierzemy za rzecz sumienia, mięszamy religią i wiarę. 
Wiara jest wewnętrzna, i do tych kryjówek nikomu 
wdzierać się nie wolno. Najokropniejszy to despotyzm, 
który aż tam rozciąga panowanie swoje. Inkwizycya świę­
ta, i gwałtowne nawracanie innowierców, zmuszające ich 
katuszami i prześladowaniem wszelkiego rodzaju, płyną 
czarną posoką z oropiałego fanatyzmu kościoła, nie panu­
jącego ale samodzierczego, bo na sumienia wkładającego 
więzy.

Religia nie jest fanatyzmem wiary, ani rachubą polity­
czną. Jak już jej nazwa pokazuje, jest to powiązanie się 
wiernych jednego wyznania ku czci i chwale Boga, ku mo-
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rainym potrzebom, tak społecznym, jak indywidualnym, 
a połączenie to objawia się we formach zewnętrznych, 
ukształcających się do jedności organicznćj, którą kościołem 
nazywamy. Religia zatóm jest z natury swojój zewnętrzna, 
bo jest formą wiary, czyli urzeczywiszczeniem się wewnę- 
trzności, ma zatem postać, organizm, żywot z żywota wy­
znawców złożony, i dla tego zdolna być nacechowaną na­
rodowym pierwiastkiem swych wyznawców i stać się żywo­
tem ich ojczyzny.

Drugi zarzut ma na względzie potrzebę tolerancyi wszel­
kich wyznań w narodzie, a gdy takowa dojdzie do zupełne­
go się wyzwolenia w kościoły niezawisłe, ustaje tym spo­
sobem potrzeba kościoła panującego. — Zarzut ten niet)lko 
nie zbija, ale i utwierdza raczćj nasze utrzymywanie. We­
źmy podobieństwo z tolerancyi politycznćj. Rozciąga się 
ona tylko do osobistego przekonania mieszkańców, wolno 
im zostaw'ać w państwie monarchicznćm po za rządem 
i być wyznania republikanckiego, demokratycznego, oligar­
chicznego, komunistycznego, i jakiegokolwiek, w’oino na­
wet, jak na zachodzie Europy, wyznawać publicznie te 
zasady przez słowa, pisma, i druki; ale nie wolno jeszcze 
tym formom nieprzyjaznym panującćj formie rządu, kształ­
tować się w ciała społeczne i nabierać żywota osobnego, 
w żywocie panującego państwa.

Gdyby jednak tolerancya polityczna doszła do tego sto­
pnia, iżby dozwolonćm było mieszkańcom jednego narodu, 
wiązać się w osobne ciała polityczne, organiczne, cóżby to 
było? — oto, że panująca forma rządu zużyła się, utraciła 
żywot w narodzie, stała się abstrakcyą, i musiała dać ży­
wot innym formom świeżym, żywotniejszym, na wiedzy 
i przekonaniu krajowców opartym. Czyli innemi słowy, 
forma rządu panująca przestałaby być panującą, byłaby tylko 
federacyą, eklektyzmem innych form rządu w łonie swojćm 
poczętych, a od takiego stanu rzeczy tylko krok jeden do 
nowego stanu rzeczy: to jest, albo naród rozpada się w oso­
bne jednoszczepowe narody z osobnómi formami rządu, albo 
jedna forma rządu, z nowych najpotężniejsza i najżywotniej-
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sza (najbardzićj w duchu czasu pojęta} ogarnia całość naro* 
du i staje się panującą formą rządu, panującą ojczyzną.

To samo stałoby się z tuierancyą wyznań osobnych 
w narodzie, doprowadzonych do zupełnego wyzwolenia się 
w osobne żywotne kościoły. Nie byłoby kościoła panują­
cego, ale byłyby za to panujące sekty, któreby jedno na­
rodowe ciało na osobne mniejsze całostki rozrywały. Gdyby 
zaś między tómi rozerwanćmi częściami, była jedna oży­
wiona żywą wiarą, to jest jednością wiary i religii, przy 
tćm potężna w inne silnie narodowego ducha, część ta pod 
sztandarem religii rozwinęłaby wojnę polityczno-rełigijną 
i dałaby z siebie początek i wzrost nowemu państwu, w no­
wej panującćj religii. Fanatyzmem takiej religii rozwinął 
się na wschodzie w VIł. wieku Mahometanizm, w XYI. 
wieku na zachodzie protestanckie państwa.

Żyjemy w czasach krytycyzmu, a więc obumarłśj wiary, 
dla tego nam się panująca religia wydaje nieczasową. Nie 
może wszakże być inaczśj, gdzie wiara jest żywą, cały so- 
cyalny i polityczny żywot narodu ocieplającą. Tam ona 
przenika wszystkie cząstki i podnieca wszystkie sprężyny na> 
rodu. Wiara i wolność, to dwa potężne ognie w narodzie, 
w jego wnętrznościach, jak w łonie Wezuwiuszu ukryte, 
gdy one buchną płomieniami, drży ziemia, lawą naród się 
wylewa, a co złe, wyrzuca z siebie, jak krater kamienie. 
Wśród pokoju ogniami temi rozgrzewa się ziemia narodu, 
i najurodzajniejszemi rozkwituje plony. Bez tych ogni na­
rody są jak wulkany wypalone, a czasami zamieniają się na 
solfatary, płynące samym szlamem i błotem — światu, 
ludzkości, na nic nieprzydatne.

Wolność \vięc i wiara, to są dwa ogniska, dwa słońca 
w elipsie żywota narodowego, około każdego z nich rozta­
cza się żywot ojczyzny, oba zlewają się w jedno życie na­
rodu, i dla tego muszą być z sobą w harmonii. Oba 
jednak od siebie różne, jako różne systemata organi­
czne.

Przystępujemy do ostatniego zarzutu; do narodów bez 
bytu politycznego, a mających swój osobny kościół, od ko-
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ścioła panującego różny. — Integralność o jakiój tam mo­
wa, to tylko wyraz bez rzeczy. Naród jeden dopiero 
wtenczas staje się integralną częścią drugiego, który go za­
wojował, gdy przeszedł wszystkiemi cząstkami ojczyzny 
swojej w skład ojczyzny obcćj, zaborczej. Dopóki to nie 
nastąpiło, integralność jest złudzeniem tylko. Naród za­
wojowany, jeżeli wygasł w wolności r w wierze, prędzśj 
czy później ulegnie rozkładowi chemicznemu, i odbędzie 
metempsychożę swoję. Ale jeżeli we wnętrznościach jego 
tlą owe ognie żywotne i święte, bo u samego nieba za­
palone, — chocby tylko w zgliszczach i popiołach tlały — 
tam naród narodu niestrawi, tam wszelki ucisk reakcyą 
wywoła, i żar przysuly na powiew powietrza odkryje; 
tam zdarzyć się może, że żar ten jakim orkanem poru­
szony, płomieniem się zapali, i wulkan na pozór cichy, 
szeroką łuną‘rozświeci.

Kościół więc panujący w kraju zawojowanym, albo 
zwolna rozkładać się będzie pod wpływem kościoła zwy- 
cięzkiego, gdy nie będzie miał w sobie potęgi żywotnćj, 
odpierającój; — albo się przechowa siłą odporną, do 
czasu, kiedy się znowu stanie panującym. W  religii za- 
tćm ujarzmionego nawet narodu jest żywot rzeczywisty, 
który że wytracić nie można, tolerować trzeba. W  re­
ligii ojczyzna uzewnętrznia byt swój, choć byt polityczny 
utraciła. W niej ona, jako w żywocie, choć tylko uczu­
ciowym, znajduje ogromną warownię dla przechowania 
uczuć narodowych, w niój ma ostatnią ucieczkę nadziei 
swoich. Wygnana z domów i pałaców, zgromadza się 
i kupi w świątyniach pańskich; postradawszy urzędników 
swoich cywilnych, zatrzymuje swoich urzędników ducho­
wnych, wyparta z języka i narodowego wychowania, tu 
na łonie religii w języku ojczystym je odbiera.

Lecz niczem byłoby to wszystko, gdyby nie było wiary 
do religii przodków. Bez tej podniety żywota, kilka lat 
dziesiątków starczyłoby ^do rozebrania i tych ostatnich na­
rodowych okopów, w które się ojczyzna schroniła. Abyś 
się zĥ s- nie pomylił w sądzie i nie pogardził tóm, co jest
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potężne z siebie, jeżeli z wiary płynie, badaj ogniska tćj 
wiary w narodzie, a jeżeli jśj nie znajdziesz między 
oświeconymi, szukaj jój tętna wśród ludu. Dopóki tam 
serce wiarą bije, zawsze jeszcze kościół będzie miał ży- 
wotnią siłę, pozostanie uczuciowym żywotem ojczyzny.

Wszakże religia, dopóki nie jest fanatyzmem, nie po­
tępia, ani prześladuje innych wyznań, i dla tego pod bo­
kiem panującej religii, nietylko mogą, ale powinny być 
inne wyznania tolerowane, i zostawiona im wolność od­
prawo wania publicznego obrządków^ — także z powodu re­
ligii nikt praw i swobód obywatelskich utracać nie po­
winien, jeżeli wiara nie jest wprost wolności politycznćj 
przeciwną. Niebezpieczeństwo panującćj religii nie grozi 
zewnątrz, jak to jezuickie nauki utrzymują, ale wewnątrz, 
gdy traci na siłach żywotnich, gdy wiara upada, a reli­
gia z naleciałych przesądów się nie otrząsa. Wtenczas 
tylko stać się może, iż żywotniejsza wiara podniesie 
się i tamtej z ręku berło wytrąci.

Innowiercy nie mogą mieć ojczyzny swojej w religii 
panującćj, ale ją mają w własnym kościele, acz tylko to­
lerowanym. To odszczepienie się od wspólnćj ojczyzny 
narodu będzie tćm mniejsze, im mniej krajowcy czuć 
będą, że są odszczepieńcami, to jest, im mniej z tego 
powodu doznawać będą ukróceń wolności w wielorakich 
stosunkach życia familijnego i politycznego. Żydzi wciąż 
prześladowani, znieważani i pogardzani dla religii, nie 
mogą dla tego w kraju, w którym żyją i rodzą się, wi­
dzieć ojczyzny swojćj. Jedna tylko emancypacja potrafi 
ich przenarodowić.

Z tego to też względu Anglia, gdy walczyła z Napoleo­
nem, nie mogła w imię panującego kościoła wywołać mi­
łości ojczyzny, gdy jedna wielka część narodu była kato­
lickiego, a druga presbyteryańskiego wyznania. Ale i mo- 
narchiczne rządy z tej samćj przyczyny w imię mónarchizmu 
nie potrafiłyby dziś poruszyć mass. Wolność i wiara, ale 
nie żadna forma wolności i wiary, może tylko być go­
dłem, którem lud do obrony ojczyzny powołać można.
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Во wolność i wiara jest treścią, z duchem każdego kra­
jowca spojoną, zaś forma rządu i forma rcligii, właśnie 
jako forma, może być różna u każdego,

Kiedy więc postęp ludzkości tćmi dwoma rozwijać 
się musi drogami: i tą, w którćj ludzkość społecznych 
ulepszeń dopina, i tą, w którćj moralność swoją, t. j. po­
jęcie Boga i obowiązków swoich doskonali; kiedy naro­
dy żywotem swoim lego rozwoju dopełniają; — wido­
czna jest, że ukształtowanie się jego w państwie i w ko­
ściele, dwojaki żywot ojczyzny stanowić musi. Byt poli­
tyczny, jako plastyczny i na zewnętrznych stosunkach 
oparty, był jednością ziemi i narodowości; — religia 
więcćj idealna, uczuciowa, do wewnętrznego życia naro­
du odnosząca się, jest jednością ludu i języka. W lu­
dzie i w języku najsilnićj przechowuje się wiara, lud 
i język to podwaliny kościoła, od ziemi rodzimćj, i od 
narodowości mało zawisłego. Lud z językiem ojców 
przenosi religią z sobą na tułactwo, ale nie przenosi 
bytu politycznego. Biorąc rzeczy na wielką skalę, mo­
żna rzec: inny lud, inny kościół; inny język, inna re- 
ligia.

Ale jak w państwie staczały się wszystkie momenta 
ojczyzny, tak i w kościele wystąpić wszystkie muszą i nabrać 
żywota. Ziemia okrywa się świątyniami, co wieże kryją 
w obłokach, zdobnćmi tćrn wszystkiem, na co człowieka 
starczy; znamiona wiary rozstawione po wsiach i drogach, 
a obok każdćj osady żywych, rozpołożona osada umarłych, 
— cmentarze, święte miejsca spoczynku wiernych. Lud 
stawa urządzony w parafie i dyecezye, kupiące się w nabo­
żeństwie około pasterzy swoich; przy rozgłosie dzwonów 
porusza się w processyach i uroczystościach, a w świąty­
niach pańskich przy rozgłosie organów, podnoszą się w nie­
bo modły kornege ludu. Prawa zamieniają się w sakra- 
menta i obrzędy. Tu nowonarodzone dziecko wchodzi przez 
chrzest w społeczność kościoła, tam para młodożeńców przy­
sięga sobie w obliczu Boga wierność do zgonu, owdzie 
przystępują gromadnie do stołu pańskiego, tam wreszcie
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sługa Boży na drogę wieczności wyprowadza konającego, 
a w trzy dni garsztka przyjaciół odprowadza ciało jego do 
grobu. Narodowość, to uroczystości wszelakie, zwyczajem 
narodow'ym przesiąkłe, wybitne na rozradowanych obliczach, 
jako to: kolendy, gwiazdki, święcone, wianki Sto-Jańskie i t.p. 
Język, to głos brzmiący z kazalnic, to śpiew ludu rozgłośny, 
to cichy poszept szczerój modły jego. Piśmiennictwo to pismo 
święte, i nauki kościoła, przyjmowane z poszanowaniem.

Widzimy zatem i tu pełnią życia, i tysiące tysięcy włó­
kien, któremi uczepiony jest żywot ojczyzny, wszystkich jej 
rozczłoń. Nie tak bezpośrednio byt polityczny ogarnia 
wszystkie jednostki narodowe, jak to czyni religia. Ona 
każdemu od kolebki do grobu towarzyszy, pierwszych jego 
wyobraźni jest ożywczym ogniem i ostatnich nadziei poły­
skiem. Religia przesiąka wszystkie kierunki życia, z nią 
wstajesz, z nią się kładziesz. Całe życie moralne narodu 
i pojedynczego człowieka z niój płynie. Ona rodzinne za- 
więzuje i uświęca związki, społeczne stosunki utwierdza, 
najwyższą nawet władzę przysięgą powściąga, a namaszcze­
niem w oczach ludu szanowną czyni.

Przy takiój jedności religii i narodowego życia nie po­
dobna w niój nie widzieć rzeczywistego żywota ojczyzny. 
Miłość ojczyzny czepi się tych wszystkich wspomnień, tych 
wszystkich obrazów narodowego kościoła, i dla ludu mia­
nowicie, któremu religia jedynym pokarmem ducha, wiara 
ojców jego, wyssana z piersi pobożnój matki, kołysana potóm 
wielorakim urokiem młodój wyobraźni, stwargła nakoniecna 
niezłomne przekonanie w wieku męskim; — dlaludutego wiara 
ta jest nieołedwie jedynóm ojczyzny pojęciem. Nie napróżno 
zastępy naszfigo zbrojnego ludu W i a r ą  nszywano. U ludu 
jest to wyraz najpełniejszego znaczenia, jednoczący mu to 
wszystko, co my ojczyzną nazywamy, i uświęcający zarazem 
jego znaczenie. Nie ma wyrazu, któregoby pojęcie było 
przystępniejsze, zrozumialsze, bardziej zagrzewające i święte 
dla ludu, nad wyraz wi a r a .  W jego rozumieniu inno­
wierca, jest to samo, co innokrajowiec, to samo, co wróg 
ojczyzny jego.

Tom I. 11
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Nie jest mi na myśli pochwalić takie wyobrażenia, za­
wsze tylko o ociemnieniu ludu świadczące, ale stawiam to na 
przykład twierdzenia mego, że religia nietylko z pojęcia oj­
czyzny wyłączyć się nie da, ale nawet osobny, wewnętrzny 
całkowity jćj żywot stanowi. Dla ludu, wyłączonego ze 
swobód politycznych, nie było pojęcia ojczyzny w państwie, 
ale ją lud ten czuł we wspólnej wierze, zagrzewającej je­
go ducha. Język tóż nasz dokładnie rozróżnia to różne 
stanowisko ludu i stanu rycerskiego, przez wyraz wi a r a  
i s z l acht a .

Religia ludu, powinna zatćm hyc przedmiotem miłości 
naszój. Nie pogardzaj religijnością prostaczka, nie urą­
gaj się z jego niewiadoraości, nie mędrkuj , nie wyśmie­
waj i nie szydz' z tego, co w oczach lego ludu jest świętćm. 
Wiedz, że nic tak prędko, i tak stanowczo nie rozerwie 
przywiązania i zaufania między ludem a tobą, jak gdy mu 
zgorszeniem będziesz w rzeczach wiary.

Ale miłość ta nie ma znowu być ślepą, i pobłażać wi­
docznemu złemu. Oświecaj rozsądnie, gdzie zamiast religii, 
widzisz gusła, zabobony, przesądy. Zwracaj uwagę ludu, 
że nie słowy samómi, ale czynami Boga chwalić należy, na- 
dewszystko zaś, tam kieruj miłość ojczyzny tw ojej, gdzie 
złe tego rodzaju z góry się szerzy. Całą potęgą ducha twe­
go i sił twoich walcz przeciw głupocie i fanatyzmowi, wy­
krywaj obłudę świętoszków, zdzierając im pobożną maskę 
z twarzy, pełnej fałszu, egoizmu, namiętności. Л gdzie 
widzisz, że ci, co mieli być świecznikami narodu, szerzą 
między lud ciemności i wypowiadają wojnę światłu i po­
stępowi, pochodnią rozuniu twego rozpraszaj ciemności, 
gdzie możesz i ile możesz.

Religia nakoniec, równie jak byt polityczny, ofiar wymaga. 
Krwią tysięcy męczenników podlana była religia Chrystusa, 
za nim się stała kościołem panującym. Męczeństwem apo­
stołów i wyznawców szerzyła się w każdym narodzie. Są 
czasy, w których kościół jest wojujący, jako państwo jest 
wojujące. Są to czasj naprężonych sił ducha narodowego.
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natężenia wszystkich członków kościoła; czasy wielkiój cnoty 
i wielkiego upodlenia. Bo kto prześladowania i męczeń­
stwa poniesie dla sprawy kościoła, w którym czuje ojczyznę 
swoją, bohatórem jest; ale kto się tu przeniewierzy, zdra­
dza Bogn i ojczyznę, bo Bóg jest Bogiem ojców jego, 
Bogiem narodu jego. Zmieniając religią z bojażni przed 
prześladowaniem, albo z czasowych widoków, podłym 
zdrajcą stałeś się, i wyprą się ciebie, jakoS się ty ich wy­
parł, bracia twoi, i ojczyzna twoja i Bóg ojców twoich.

XI.
Słowlczku mój! a leć a piej!
Na pożegnanie piej!
Wylanym łzom,
Spełnionym snom,
Skończonej piosnce twej!

Słowiczku mój, twe pióra zzuj, 
Sokole skrzydła weź,
I w ostrzu szpon,
Zołoto-stron,
Dawidzki hymn tn nieś!

Bo wyszedł głos i padł juz los,
I tajne brzemię lat 

Wydało płód!
1 stał się cud!
I rozraduje.świat!

J. m.

Jak człowiek, gdy się nad sobą zastanowi, pyta się, 
co po mnie na tym świecie, po co te koleje życia, które 
przebiegam, do przypadku-li, czy do celów pewnych życie 
moje i działania moje należą? — tak naród pytać siebie 
może, po co mu ta narodowość, z którą się wyłonił z ludz­
kości, i od innych narodów odróżnił; po co tyle krwi prze­
lewu, po co okupiona nią wolność i wiara; nic-li nie zna­
czy to państwo, ten kościoł, co się żywotem jego ojczyzny 
rozwinął? — Odpowiedź na te pytania daje przeszłość 
ubiegła, i myśl ludzka w tćj przeszłości, pojmująca rozwija­
jącego się ducha. Nic przypadkiem się nie dzieje. Włosy

11 *



-  164 -

głowy twojśj są policzone. A jeżeli w naturze wypadki są 
ślepej konieczności, praw niecofnionych następstwem, to 
w życiu człowieka i narodów ten sam duch do postępu się 
rozwija, który owe prawa konieczne przyrodzeniu zakreślił.

Narody nie są igraszką losu, ale są materyałem ducha, 
który zstąpić na ziemię inaczój nie może, jak zstępując na 
narody, i w nich i przez nie odsłaniając niezmierzoność 
wielkości swojćj do wiedzy i do pojawu każdemu. Ludz­
kość, to ciało nieskończonego ducha; narody, to syny jego, 
różnego oblicza, różnego uzdolnienia, różnych usposobień, 
przeprowadzające wedle tych zdolności myśli ojca swojego 
do rzeczywistości. Naród więc każdy ma pewne powoła­
nie, pewne posłannictwo, które od Boga odebrał, i które 
spełnić jest celem jego żywota.

Rozpisawszy się obszernićj w innćm miejscu*) o p o ­
s ł a n n i c t w i e  n a r o d ó w ,  tu tylko o tym przedmiocie 
w ogólności nadmieniam. — Że berło historyi przechodzi od 
narodu do narodu, pouczają nas dzieje; że zaś historyą 
każdego narodu, jest spełnienie missyi pewnćj, łatwo każdy 
odgadnie, gdy dzieje jakiego bądź narodu przed sobą roz- 
położy, w wydatniejszych epokach jego się rozpatrzy. Do­
patrzyć tam będzie można jednej głównej myśli, jednego głó­
wnego celu, około którego, całe ubiegłe życie narodu, acz 
w najrozmaitszych kierunkach się kręciło. Ta myśl jedna 
dopatrzono, jest rozkaz wyższy, palcem Boga narodowi już 
wtenczas nakreślony, kiedy go z chaosu ludzkości, z owej 
ciemni wieków, do osobnego narodowego bytu powoływał. 
Badaj bliżej, a dociekniesz, jak ta myśl zgodna jest z natu- 
ralnćm nawet usposobieniem narodu, w życie ją wprowa­
dzającego; jak najprzód instynktowo prze go coś ku jćj zna­
lezieniu; jak podjąwszy ją od razu rośnie w potęgę, i wy­
strzela wszystkićmi silniami ducha swego; jak lej myśli 
nadaje żywot, i upostacia ją w religii, w rządzie, w sztu­
kach, w umiejętnościach; jak tą myślą potężny, z nią i przez

*) Przegląd Naukowyw Warszawie, Rok 1844., poszyt pier­
wszy i następne.
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niii chwyta berło dziejów, i rozcięła się szeroko po ludzko­
ści; — aż wreszcie przesięgłszy punkt kulminacyi, o tyle 
słabnie, o ile myśl owa ożywcza go opuszcza — i schyla 
się wreszcie ku zachodowi, ku śmierci. Ale tymczasem już 
inna wyższa myśl boża wypłynęła na wierzch, i nawą in­
nego świeżego narodu żegluje po oceanie czasu. Ów zaś 
naród poprzedni przestarzał się i zużył; nowój myśli Boga 
objąć w skurczonćm starością cielsku nie potrafi. Wydał, 
co miał i co mógł; a ze spełnioną missyą, i żywot się jego 
ziemski skończył, zaczyna odbywać nietempsychozę swoją, 
zostawując po sobie nieśmiertelność dziejową.

Tym tylko sposobem uzacniony zostaje ród człowieczy 
na ziemi, gdy go pojmować będziemy jako objawienie się 
Boga do wiedzy ludzkiśj, w hieprzebranćj mądrości i wiel­
kości Jego. Tym tylko sposobem narody pojedyncze na­
biorą znaczenia wedle prac i sasług swoich, gdy te prace 
i zasługi mierzyć będziemy missyą od Boga im daną. Tym 
wreszcie sposobem cała historya przedstawia nam się, jako 
świetna apoteoza ludzkości, w którćj po nad padołem na­
miętności, zdrad, mordów i nikczemności ludzkich, unosi się 
w całym majestacie i blasku idea Boga, od wieku do wieku 
coraz jaśniej, coraz szerzćj rozpłomieniająca się wiedzą, 
wolnością i szczęśliwością narodów. Missyą, to wielki sąd 
ostateczny. Wszystko co złe i nieprawe, oo nie było z Bo­
ga, co nie uznawało posłannictwa narodu, co bunt prze­
ciwko niemu podnosiło, zbrodnią publiczną się kalało, po­
szło na wieczne potępienie — na ogień wieczny, zgotowany 
czartu i aniołom jego: a co było z Boga, co się poświęciło 
Jego myśli, to siedzi na prawicy Boga Ojca i króluje w niebie.

Aby naród mógł spełnić missyę swoją, trzeba mu ob­
szernej podstawy politycznego bytu, którą osięga wojnami 
i zaborami, i dopiero na bej podstawie organizuje się w pań­
stwo i w kościół, ~  to jest myśli posłanniczćj nadaje rzeczy­
wistość, wciela ją w żywot ojczyzny swojćj politycznćj 
i w żywot ojczyzny swojćj moralnćj. Jednością zatćm pań­
stwa i kościoła jest posłannictwo narodu. Obadwa ży­
woty ojczyzny spływają tu w jeden jćj żywot, w żywot
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będący już natury boskićj, któryby bożostanem ojczyzny 
nazwa(J można. Ojczyzna dochodzi tu do najwyższej swojój 
idei, zapełniającój jój całość. Ona tu święci ubłogosławie- 
nie swojo, jest bowiem żywotem myśli Bożćj, — jednej myśli 
postępu w kolei wieków. Z tego tytułu jest najświętszii 
ideą na ziemi póty, póki się ludzkość w jednę ojczyznę
nie zamieni.

W poświęceniu się za byt polityczny i w poświęceniu 
się za religią, przelewali pojedynczy synowie i córy ojczyzny 
krew swoją; w posłannictwie cały naród się poświęca, 
całego siebie daje na ofiarę. Nie ma nic nieśmiertelnego, 
krom ducha. Na ołtarzu wieczności giną narody jedne po 
drugich, ale nie jako ofiary przypadku, lecz jako ofiary roz­
wijającego się ducha światłości i postępu.

Nie ma nic świętszego nad ojczyznę. Jest ona bezpo­
średnią córą nieba, od Boga Stworzyciela wyszła, który jćj 
dał ziemię i narodową plemienność; dał lud osobny i język 
osobny, dał mądrość prawa i mądrość umiejętności; — i do 
Boga Stwórcy swego wraca po urzeczywiszczeniu myśli 
jego, którą tchnął w ducha jój.

I ta to jest iskra boża, w. znaczeniu i w istocie ojczyzny 
tląca, co tak uszlachetnia każdego, kto ją kocha. Najpra- 
wdziwiój wyrzekł Krasicki: „Święta miłości kochanój oj­
czyzny!“ Nie zgrzeszysz i ty, gdy powiesz: kocham bliźniego 
mojego, jak siebie samego, a ojczyznę kocham ze wszystkich 
sił, ze wszystkiój duszy mojej; bo kochając tak ojczyznę. 
Boga Twego kochasz, którego jedna myśl żywię w ojczy­
źnie twojój.

Nie wierz faryzeuszom, by też poświęconym, którzy 
powiadają, że kochają Boga, a ojczyzny nie miłują, a dzia­
twę jej rodzoną prześladują. Kłamią bezczelnie, i Bóg 
kiedyś odrzuci ich od łona swego, bo sam Bóg-czŁo- 
wiek ojczyźnie się swojój poświęcił, jój samój słowa Bożo 
opowiadając.

Skoro żywotem zupełnym i ostatecznym celem narodu 
jest myśl boża, którą za powołanie swoje odebrał, a Bóg 
jest Bogiem prawdy, wolności i postępu, miłość tóż naj-



~  167

zupełniejsza ojczyzny będzie miłością tego trojga. Światła! 
światła! wołaj, jak konający, którego już ciemności wie­
czne ogarniają. Wolności! wołaj, jak powietrza do ode- 
tchnienia. Naprzód! wołaj, bo żywot jest postępem, a sta-- 
gnacya śmiercią, a wsteczno dążenia rozkładem ciał chemi­
cznym. W kościele i w państwie zatknij chorągwie z na­
pisem prawdy, wolności i postępu i pod te chorągwie gro­
madź oświatę narodu tw'ojego. Giń, gdy trzeba za prawdę, 
za wolność, za postęp, bo zginiesz w spełnieniu missyi od 
Boga wziętój, a zatóm zginiesz za Boga.

Naród w spełnianiu missyi będący, najczęściej nie poj­
muje swego powołania, i myśl posłanniczą jego rzeczyw-iśeie 
dopiero z całości jego żywota występuje na jaśnią. Myśl Boża, 
jest jak Bóg sam, niewidomie zapełniająca świat, i stawająca 
wśród narodów. Ale jako Boga niewidomego i niepo­
jętego poznajesz w mądrości, potędze, w sprawiedliwości, tak 
byt myśli posłanniczćj narodu, choćbyś jój nic pojmował, po­
znasz z jćj koniecznych, bo istotę jej stanowiących, przymio­
tów światła, wolności i postępu. Każde z tego trojga jest 
gwiazdą przewodną narodowi, wskazującą mu drogę po 
bezdrożach od wschodu, aż na miejsce, gdzie w żłobie po­
wita leży myśl posłannicza zbawienia ludzkości. Myśl ta 
wcielona w naród, kształci się, jak Chrystus Zbawiciel wśród 
nauczycieli i doktorów starćj Jerozolimy, rośnie i wzmaga 
się w miłości u Boga i u ludzi, aż tryumfem krzyża i mę­
czeństwa dokupi się zwycięstwa i chwały swojćj.

„Idź na północ w imieniu Chrystusa — idź i nie za­
trzymuj się, aż staniesz na ziemi mogił i krzyżów — poznasz 
ją po milczeniu mężów i po smutku drobnych dzieci — po 
zgorzalych chatkach ubogiego i po zaciszonych pałacach wy­
gnańców —  poznasz ją po jękach aniołów moich przelatu­
jących w nocy.“

„Idź i zamieszkaj wśród braci, których ci daję — tam 
powtórna próba twoja — po drugi raz miłość twoją ujrzysz 
przebitą, konającą, a sam nie będziesz mógł skonać, — 
i męki tysiąców wcielą się w jedno serce twoje!“



168

„Idź i ufaj irnieniowi mojemu — nie proś o chwałę twoją, 
ale o dobro tych, których ci powierzam — bądź spokojny 
na dumę i ucisk i natrząsanie się niesprawiedliwych —  oni 
przeminą, ale ty i słowo moje nie przeminiecie!“

„A po długióm męczeństwie zorzę rozwiodę nad wami 
—  udaruję was, czóm aniołów moich obdarzyłem przed 
wiekami, szczęściem i tóm, co obiecałem na szczycie Gol- 
gothy — wolnością!“

„Idź i czyń, choć serce twoje wyschnie w piersiach 
twoich — choć zwątpisz o braci twojej —  choćbyś miał
0 mnie samym rozpaczać — czyń ciągle i bez wytchnienia, 
a przeżyjesz marnych, szczęśliwych i świetnych, a zmar- 
twych wstaniesz nie ze snu, jako wprzódy było; ale z pracy 
wieków — i staniesz się wolnym synem niebios!“ (Irydion).

W całym uroku poezyi odmalował tu wieszcz Nieboskićj 
Komedyi, myśl posłanniczą, wcielić się mającą w naród. 
Myśl ta (Irydion] wolnością w Grecyi poczęta, była zniszcze­
niem Romy, a stać się ma doskonalszą wolnością ludzkości, 
wcielona w naród męczeński.

Posłannictwem dokonywającem się, lub dokonanem, są 
dz i e j e  narodu, będące jednością instytucyi narodowych i pi­
śmiennictwa narodowego. Dzieje, to najświętsza księga na­
rodu, biografia jego bożostanu, opis boskiego żywota ojczyzny.

Czćm są księgi pisma świętego jakiego bądź narodu 
w słowie, tern są księgi dziejów jego w czynie, równie 
ogłaszające mądrość bożą, równie pełne głębokićj moralno­
ści i nauki. Dziejopisarze są jak natchnieni ewangelistowio
1 prorocy; jak ci odgadywali słowo boże i przyszłość, tak 
tamci odgadują urzeczywiszczone w ludzkości myśli boże 
i przeszłość. Do jednego i do drugiego wyższego usposo­
bienia potrzeba. Trzeba stanąć po nad dziejami duszą nie­
skażoną, mądrość zatlić u mądrości Boga, a serce natchnąć 
wielkością sprawiedliwości Jego, ażeby się oku naszemu 
otworzyły tajnie przeszłości i zajaśniała w tych ciemnościach 
czasu myśl boża, jak droga mleczna na niebie.

Kiedy taka jest wartość, takie znaczenie dziejów naro­
dowych, o! garń się do nich każdy, komu ojczyzna jest
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drogą. Bez poznania dziejów, nie znasz ojczyzny twojój, 
bo nie znasz jój żywola; a zatem miłość twoja do nićj jest, jak 
miłość owego obłąkanego, który się do szaleństwa poko­
chał w osobie, w samćj tylko wyobraźni wymarzonej. W dzie­
jach narodu twego dopiero pojmiesz godność jego, ujrzysz 
jego losy, odgadniesz jego przeznaczenie. Bo przeszłość 
każda jest nauką przyszłości, a owoc teraźniejszości, który 
zrywasz, bezpośrednio z przeszłości się rozwinął. Ojczyzna 
czem jest, jest tćm wszystkićm, czśm w skutek poprzednich 
wypadków zostać koniecznie musiała, a przyszłość jćj tćm 
będzie, czćm się od dzisiaj zawięzuje i od wieków zawię- 
zywała. W  tych zaś wypadkach i zawiązkach, niekiedy 
drobnych nawet i niepozornych, dopatrzysz uwięzujący się 
wątek posłannictwa narodowego, co się po tym labyryncie 
wysileń i namiętności ludzkich wije.

Mądra to nauka, dzieje, bo mądrość boska z niej świeci 
geniuszem i pracami całego narodu i wielu wieków. U tego 
źródła mądrości karm' ducha twego i ty młodzi ognista, 
i ty wieku dojrzały, i ty starości sędziwa. Niewyczerpana to 
księga nauki. A jeżeli twoja miłość ojczyzny ma mieć zna­
czenie i towarzyszyć ci aż do grobu, tu, u jćj dziejów, na­
pawaj się jćj żywotem; poznaj ją wskróś, z wszystkiemi 
jćj cnotami i ułomnościami; poznaj ją we wszystkich porach 
wieku, by można, w każdym dniu jej życia, które pędziła 
na tych miejscach, po których sam stąpasz. Poznawszy na ten 
sposób dzieje, jasnym dniem rozświeci się tobie czas obecny, 
i w zmierzch przyszłości strzelą tego światła promienie. 
Wtenczas z całą pełnością wiedzy rzekniesz o sobie; jestem 
nietylko ciałem z ciała ojczyzny mojćj, nietylko duchem z jej 
ducha, ale oraz jestem żywotem z jćj żywota.

Wychowanie narodowe na poznaniu dokładnćm dzie­
jów ojczystych najfundamentalnićj polega, bez nich jest jak 
wychowanie chrześciańskie bez poznania pisma świętego. 
Nie tylko do uczonych i oświeconych rości ojczyzna to pra­
wo, aby poznali jćj żywot przeszłości, ale i do ludu swego, 
którego równie jest matką. I prostaczek, przynajmniej tyle, 
co pacierz, z dziejów narodowych wiedzieć powinien. Niech
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wie о Piaście, со Bogom inify i od ludu kochany z rólnika 
wyniesiony został na tron, — i o Kazimierzu W., ostatnim 
z Piastów rudu, którego królem chłopów nazwano. Niech 
wie, że Mieczysław ochrzcił tę ziemię, a Bolesław rozsze­
rzył jej granice od Elby do Dnierpru, Niech wie o Ja­
giellonach, i o połączeniu się dwóch wielkich narodów, Li­
twy i Polski; o Janie III. pod Wiedniem, o -Konstytucyi 
3go Maja, o ostatnich bohaterach: o Pułaskim w Czę­
stochowie, Kościuszce pod Racławicami, Dąbroskim we 
Włoszech, Poniatowskim pod Lipskiem. Tórni wspomnie­
niami odżyje jego dusza i promień myśli bożej, co w oj­
czyźnie świeci, rozświeci i jego ciemnie umysłu.

Dzieje nakoniec są jednością praw i piśmiennictwa na­
rodowego. Boć wojny i traktaty są tylko środkami wyra­
biającej się myśli narodu; prawdziwe jej urzeczywiszczenie 
się leży w instytucjach krajowych, które naród sobie wy­
robił lub zd(»był, leży w płodach piśmienności narodowój, 
którómi myśl swoją wypowiedział. Tu i tam wybija się jak 
na tablicy myśl postępowa narodu, myśl wyrabiającej się 
wolności, myśl jego posłannicza; — a ta myśl zarazom jest 
wątkiem dziejów narodowych. Dzieje, jako obraz żywota 
zupełnego ojczyzny, są oraz wizerunkiem kaźdoczesnego jśj 
oblicza, tak w państwie jak w kościele; w dziejach przeto 
spływa w jedność religia i byt polityczny. Dzieje są zatćm 
narożnikiem, do którego staczają się potężne jednie ojczy­
zny rozczłoń: prawa, będącego jednią ludu i ziemi; piśmien­
ności, będącój jednią narodowości i języka: bytu polityczne­
go, łączącego ziemię i narodowość: religii, łączącój lud i ję­
zyk. Jako więc w posłannictwie narodu objawiła nam się 
najwyższa idea ojczyzny, i najzupełniejszy jćj żywot, tak 
w dziejach, będących dagerotypem tego posłannictwa, świeci 
najwyższa myśl narodowa, i najziipełnejszy obraz ojczyzny.
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XII.
Omnium societatum nulla est gravlor, nulla 
carior, quam ea, quae cum republica esl 
unicuiqiie noslrum. Carl sunt parentes, carl 
liberi, propinqui, familiäres, sed omnes om­
nium caritates patria una coraplexa est; pro 
qua quis bonus dubitet mortem oppetere, si 
ei sit profutiiruB?

Cicero de officUs I .  17 .

Od czego zaczęliśmy, na tóm kończymy pojęcie nasze 
o ojczyźnie. Ziemia była jńj pierwszą podwaliną materyalną, 
do tńj ziemi wraca naród, spełniający posłannictwo swoje. 
To liczne mogiły braci naszych, te pola krwią ich utłu- 
szczone, te groby wreszcie pomarłych pokoleń, wszystko to 
w tę ziemię zstąpiło, która była teatrem spełniającój się mis- 
syi narodu. Ta sama ziemia nas i nasze dzieci, i późne je­
szcze pokolenia zagarnie, i będzie jedność narodu i ziemi, 
a nad tą ziemią w dziejach ludzkości świecić kiedyś będzie 
nieśmiertelnością gwiazda tego narodu.

Pojęcie ojczyzny przeprowadziliśmy przez dziewięć jej 
rozczłoń w następującym całokształcie:

Państwo Kościół j Posłannictwo.
S ło is a z ło tb i i t  O J c i ty is n y  t

1) materyalne:
2) duchowe:
3) żywotne:

Prawa.
Piśmiennictwo.
Dzieje.

Ziemia Lud 
Narodowość Język 

Byt polityczny -j- Religia 
W tym całokształcie widzimy trzy razy trzy trójki: bo 

prawa łączą ziemię i lud; piśmieuność łączy narodowość 
i język; dzieje łączą byt polityczny i rcligią. Znów byt po­
lityczny wiąże ziemię i narodowmść; religia wiąże lud i ję­
zyk, dzieje wiążą prawa i piśmienność. Nakoniec każdy
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z trzech żywotów ojczyzny jest jednością wszystkich rozczłon, 
a żywot zewnętrzny i wewnętrzny łączy się w boźostanie oj­
czyzny. Tym sposobem idea ojczyzny jest ideą najpełniejszego 
żywota, a żywot ten utrzymuje się myślą bożą, -  posłannictwem 
danśm narodowi do spełnienia. Missyą tą nie jest co in­
nego, jak dążenie do postępu, do wolności, do świata. 
Ogromna jest praca ducha, szczeblami wieków pnie się na­
przód, i cały naród trudami tysiąca lat czyni zaledwie krok 
jeden postępu. Miłość, jak wszędzie, tak i tu łamie za­
wady i trudności. Bog wlał w duszę narodów miłość, tak 
wielką i tak potężną, że tę olbrzymią pracę wieków z chę­
cią i poświęceniem podejmują. Tej miłości na imię mi ł oś ć  
oj czyzny.  Spojrzyjmy na cały system jój pierwiastków, 
na te 9 rozległych konarów, którómi spojona w trojaki ży­
wot ojczyzna! Cóż, gdyby i byt polityczny utraciła — bo 
to jedno tylko, jako zewnętrzne, ulega przemocy zewnętrznćj, 
— gdy ziemia i silna narodowość zostaje, nie dostawa tylko 
spoju; a lud, a język, a religia, a dzieje, a piśmiennictwo 
narodowe; jakież to potężne rozłogi narodowo ducha, któ­
rych nikt narodowi odebrać nie potrafi, i które nie zatracają 
się, dopóki ich naród sam nie porzuci. Atoli wszystko to 
w mursz się obraca, gdy posłannictwo narodu spełnione. 
Żadna wtedy myśl boska w tych massach, ni wiary, ni wol­
ności nie rozpala. Na próźnoby tćź takiemu narodowi pra­
wić o miłości ojczyzny. Byłyby to słowa po niewczasie, 
byłby głos Jonasa u Niniwitów. Zaś u narodu, w speł­
nianiu missyi będącego, głos taki przyjmie się do serc 
i do myśli, rozświeci, rozciepli; — myśl podniesie 
w sferę ducha wszystkićm władającego, a zapał serca 
rozpościele szeroko na żywotne rozczłonia ojczyzny. Na- 
dewązystko pomoże takie rozpatrzenie się w pojęciu oj­
czyzny, aby poznać, gdzie jój ciało, gdzie jćj duch, gdzie 
jej żywot; aby wiedzieć, że jak w organizmie człowie­
ka i każdego tworu, tak w organizmie idei wszelakiój, 
ciało i duch oddziaływają na siebie, a żywot z połączenia 
obojga się rodzi, i nie będzie inny, tylko jako był duch 
ł jako było ciało. Harmonia między funkcyami ciała i funk-
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cyami ducha, jest harmonią żywota; tę więc utrzymywać 
należy i miłością ojczyzny, będącą harmonią samą w sobie, 
ogarnąć. Żywotność wszelka odrośnie, choćby na chwilę 
postradaną, albo nadwerężoną została, byle w ciało i w ducha 
harmonia wstąpiła. Zdrowie i siły wracają człowiekowi, 
gdy tak ciało, jak dusza, wróciły do stanu normalnego. 
Cała sztuka 1 karska fpolega na [tćm, by pomagać naturze 
w restytucyi onój harmonii, którćj nadwerężenie sprowa­
dziło niemoc. Cała też sztuka polityczna — cała cyberne­
tyka, i to jest rzeczywiste jćj znaczenie — jest sztuką le­
karską żywota ojczyzny. Kręcenie się około form rządo­
wych, a jeszcze wystawianie jednćj, jako najprawdziwszćj, 
chybia celu. Formy rządu należą li tylko do zewnę­
trznego żywota ojczyzny, a i w tym żywocie nie są na­
wet treścią żywota, tylko jego obliczem. Polityka ogar­
nąć ma trojaki żywot narodów; a wiedząc, że żywot jest 
tylko połączeniem materyi i ducha, z tych podwalin wy­
chodzić powinna; niejako pateologii swojej położyć za 
podstawę anatomią i psychologią ojczyzny.

Idea ojczyzny wyjaśnia nam zatóm, ile sądzę, po raz 
pierwszy, prawdziwe stanowisko polityki.

Wracając do założenia naszego, do miłości ojczyzny, 
moźnaby tej teoretycznej rozprawie naszej dać jeszcze część 
praktyczną, i wykazać w przeszłości narodów jej histo- 
ryą, jćj coraz rozleglejsze rozwijanie się. Tu tylko nad­
mienimy, że gdy prawa, piśmienność i dzieje są jednia­
mi, a tćm samćm potęgami ojczyzny, — że w mężach repre­
zentujących te jednie w czystćm pojęciu, musiała objawić 
się miłość ojczyny do wysokiej potęgi. Patrz na Francyą 
i Anglią, masz tam adwokatów kolossami miłości ojdzy- 
zny. Z nich wyszli i wychodzą najpotężniejsi mężowie stanu. 
Pojrzyj na wszystkie narody, a ujrzysz w pisarzach narodo­
wych najdzielniejsze zastępy obrońców światła i wolności, 
gorejących silnym ogniem miłości ojczyzny. Rozpatrzsię wży­
ciu dziejopisarzy narodów, a dopatrzysz, jak duszą swoją 
i sercem swojem ogarnęli naród swój. Byli to zawsze mę­
żowie najwyżćj postawieni w narodzie.
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Podobnie byt polityczny, reprezentowany w wojsku 
i w rządzie i w-naczelnikach obojga, najjaśniój pokazuje, 
żo miłość ich rozciągała się najwięcśj do ziemi i narodowości. 
Dość wspomnieć naszych Bolesławów, Kazimierzów, na­
szych Czarneckich, Chodkiewiczów, Kościuszków. Zaś 
obrońcy wiary w każdym narodzie przez miłość religii ukształ- 
cali język i lud. U nas Wujkowi, Skardze, Kopczyńskiemu 
zawdzięcza język swą jędrność i czystość, a duchowni po 
parafiach są dziś jeszcze prawie jedynymi nauczycielami lu­
du, i byliby potężną dźwignią tego ludu, gdyby lepiej poj­
mowali stanowisko swoje.

Widzimyzatem, że rozczłonia ojczyzny, potęgowane tylko 
z dwóch lub kilku czynników, takie wydały silnie miłości oj­
czyzny. Zastanów się krajowcze każdego narodu, czegoby do- 
kazała miłość ojczyzny, spotęgowana przez wszystkie dziewięć 
czynników swoich? —  Miłość takowa równałaby się miłości do 
Boga, który rzekł człowiekowi: miój wiarę (to jest miłuj 
mnie), a rzeknij tćj górze, aby się przeniosła, i przeniesie się.

Otóż rozprowadziłem ci czytelniku, 'ideę ojczyzny we 
wszystkich jój żywotach, potęgach i silniach, tak jak ją sam 
pojmowałem. Wypowiedziałem rzetelne moje przekonanie, 
którego żaden wzgląd partykularny nie mięszał, i wypowie­
działem z takiem uczuciem, jakie chciałem w czytających 
rozbudzić. Znaleźli się jednak czytelnicy, którzy w sło­
wach, co mi z duszy i przekonania płynęły, dopatrywali 
ukryte żądła, kolące osoby i stany. Zdanie o s t a n i e  ś r e ­
dni m miało być szczególniej powodem oburzenia widzących 
w nióm poniżenie najdzielniejszego stanu i apostazyą sa­
mego autora.

Pomijam, że tam tylko mowa o materyalnćj ojczyźnie, 
a zatóm o jednćm z dziewięciu jćj rozczłoń; że tylko wy­
łączność stanu potępiona, gdy naród cały jest ojczyzny 
synem; pomijam, że gdybym był pod stanem średnim rozu­
miał samych przemysłowych i światłych, nie mógłbym bez 
iflkonsekwencyi miłości ojczyzny zakładać na podniesieniu
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przemysłu i światła — o co ważniejszego tu chodzi. 
Chodzi o ową ideę średniego stanu, co dziwnćm złu­
dzeniem u nas pokutuje. — Jeżeli utrzymywanie, że 
naród upadł dla tego, że średniego stanu nie miał, jest 
prawdziwe, jeżeli przytóm przyzna każdy rozsądny, że wie­
ków trzeba, na wywołanie stanu, wynika ztąd, że średniego 
stanu u nas nie ma jeszcze. Mógłże więc autor obrazić 
stan, którego nie ma?

Stan w właściwem oznaczeniu jest to korporacya polity­
czno-społeczna z łona średnich wieków wyrosła, zamkniona 
w sobie przez osobny ród, osobne zatrudnienia, osobne prawa, 
osobne przywileje. Stany takie są kasty, w najściślejszćm 
tego wyrazu znaczeniu. Takim stanem był w Polsce tylko 
stan rycerski. Na zachodzie powstał obok rycerskiego drugi 
stan miejski. Lud do politycznej wolności nie dopuszczony, 
nigdzie się w osobny stan nie sformował. — Drugie znacze­
nie stanu jest wzięte od zatrudnień, które jednak w kasto­
wą korporacyą się nie zawiązały, i mamy stan duchowny, 
stan wojskowy, stan kupiecki, stan rólniczy, stan nauczy­
cielski i t. p. Oba te stany są rzeczywistośeiami, bo jeden 
na historyi, drugi na zatrudnieniu oparty.

W nowszych dopiero czasach powstała na zachodzie na­
zwa stanu średniego (tiers ćtat, Mittelstand), nazwa stanu 
urojonego, bo żadnemi granicami nie określonego, nie 
opartego ani na historyi, ani na zatrudnieniu; — stanu, któ­
ry chce dopiero zostać stanem, kastą, korporacyą społeczną. 
Początek jego taki, że z łona stanu miejskiego, wyłączać 
się poczęli pod nazwą stanu średniego znakomitsi majątkiem 
i oświeceniem, reszta obróconą została na Helotów (prole- 
taryuszów), nazwanych pospólstwem, motłochem fPöbelJ, 

których stan średni tak wyzyskiwa na swoją korzyść, jak 
u nas szlachta chłopa wyzyskiwała, tak nim gardzi, jak 
stan rycerski gardzi miejskim. A że pogarda za pogardę, 
więc najpotężniejsza nienawiść stanu średniego przeciw szla­
chcie. Oto stan średni. Z jcdnćj jego strony jest motłoch 
ciemny, uciśniony i biedny, z drugiej szlachta, najczęścićj 
dumna i głupia. I takiegoż to stanu średniego żądamy dla
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nas? — stanu wyłącznych swobód, nabywanych majątkiem: 
sianu, który wyłącza massy ludu; który w Anglii i Francyi 
patrzy obojętnóm okiem na lego ludu niesłychaną nędzę?

Gdzie jest stan średni, musi być niższy i wyższy, a ta­
kie stopniowanie narodu nie byłoby postępem, ale wsteczno- 
ścią. Stany wyrobiły się w średnich wiekach, dziś zużyte, 
i robak oświaty jo stoczył. Na tych pruchnach niech nikt 
przyszłości nie buduje. Przemysł wspieraj między roda­
kami, handel wspieraj, naukę, sztuki wspieraj; — wspie­
raj co chcesz — ale stanu nie wspieraj, bo to kastowośó 
i wyłączanie się z całości narodu. Co tobie, że ten w po­
cie czoła pługiem orze, ten suknie ci chędoży, ten dobra 
wielkie posiada, a ten ma naukę lud urząd, abyś ich na stan 
niższy, średni i wyższy klassyfikował? Nie budujmy więc 
u nas żadnego stanu, bo czego czas nie zbudował, my nie 
zbudujemy; ale budujmy postęp, a do niego niech się garną 
ludzie wszystkich stanów, to jest wszystkich zatrudnień, 
i niech będzie jeden tylko stan prawych i oświeconych oby­
wateli, których naród za swoich przewodników i reprezen­
tantów uważać będzie; zaś droga i sposobność przejść w ich 
grono, niech każdemu będzie dana. Chcieć i dopomagać, 
aby się podnosiły bogactwa narodowe i zamożność krajow­
ców, chwalebna i godziwa jest; ale chcieć i dążyć, aby pod­
nieść bogactwo jedńego tylko stanu, jest plutokratyą. Tak 
pojmuję stany i przyszłość naszą, i w tern pojęciu wyrzekłem; 
że stan średni ojczyzny nie zbawi, i że plutokratyą wyrodzi.

(DODATEK.)

U w a g i
nad uwagami uczynionemi o stanie średnim.

Autorowie uwag (w „Orędowniku“ 20. w roku 
1844.) nad zdaniem mojóm, wyrzeczonóm o stanie średnim, 
stawają w obronie przedmiotu, który zaczepiać, ani mi przez 
myśl nie przeszło, a zaczepiają mnie o teoryą i sektarstwo, 
których ani jestem wyznawcą, ani kiedykolwiek byłem
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obroricćj. Zaprawdę, kto z obcych przeczyta pomienione 
uwagi w „Orędowniku“ panów i Z., w których te dwa 
są najwydatniejsze punkta:

1) zbijanie teoryi absolutnej równości,
2) obwołanie, że tu prześladują i odzierają ze czci pu~ 

blicznój osoby, co jak Tyzenhaus, u nas popierają 
przemysł i wszelkie tego rodzaju przedsiębiorstwa;

dziwne i dotąd niesłychane musi powziąść o naszój prowin- 
cyi wyobrażenia; bo mu powiadają, że jacyś ludzie ją obsie­
dli, co chcą wszystko „ n i w e l o w a ć “ i „ k a n i b a l i z m “ 
zaprowadzać; że miotani najwścieklejszym fanatyzmem, oczer­
niają i bezecnią tych, co tu popierają przemysł, rólnictwo 
i nauki. Ci, co mieszkają wśród nas, zdumieją się, że tych 
potworów społeczeństwa ludzkiego dotąd nie widzieli, i stra- 
chliwemi oczyma obzierać się będą za oną Wawelską jamą, co 
je pomieszcza i ukrywa. Śladu! śladu! zawołać gotów drugi 
Krakus, goniący za mogiłą sławy nad Wartą, i jak pod­
czas cholery, z zadzianą maską na twarzy, wskażą mu 
„ R o k “ pismo czasowe, i koszturem zdała pokażą na artykuł 
„O miłości Ojczyzny:“ tam, tam, powiedzą, pod temi niby 
różami wonnemi, jest jaskinia ziejąca zarazą społeczną, tam 
smok siedmiogłowy, „ wyga n i a j ą cy  z kraj u wszel ki  
p r z e m y s ł “ „ p o z ba wi a j ą c y  go i s t o t nych si ł  żywo­
t n y c h , “ roztwierający paszczękę na pożarcie naszych Ty- 
zenhausów.

Gdzież to autor rozprawy ,,0  miłości Ojczyzny“ powie­
dział, że nie należy wspierać przemysłu, .nauki i rólnictwa? 
kiedyż to stawiał tamę tym, co go popierają? gdzie, albo 
w czem ich prześladował, że taką apostrofę uczynił do 
niego pan A. w uwagach swoich nad jego zdaniem o stanie 
średnim?— Gdzież to on wystąpił kiedy z teoryą niwelizacyi 
społeczeństwa, z zaprowadzeniem absolutnej równości, że 
pan Z., trzecią część swoich uwag zbijaniu tej teoryi po­
święcił? Gdy z czystem sumieniem zaprzeczyć, a nawet do 
sądu publicznego odwołać się mogę, żebym albo pismem, 
albo czynem kiedykolwiek dopuścił się tego, co mi zarzuca- 

Tora F. 12
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со sądzić о powodach autorów uwag orędownikówycb, 
co śmieli innómi słowy do publiczności odezwać się:

my Tyzenhausy tegocześni, wspieramy wasz przemysł, 
wasze przedsiębiorstwa, wasze rolnictwo i nauki; my 
przyjaciele porządku i praw konstytucyjnych; ale są 
między wami prześladowcy nasi, coby przemysł chcieli 
wygnać z kraju i zniwelizować wszystko; są zwolen­
nicy republikańskiego rządu, co cbcą burzyć porzą­
dek społeczny. Teoryi tych szukajcie w rozprawie 
rokowćj. Taka to jest ich miłość ojczyzny. Są to 
wilcy w baranićj skórze. Czasopismo „Orędownik“ 
już wam jednego zaorędowało; my tym samyna 
organem dajemy wam orędzie o drugim, co miał 
tyle bezczelności nazwisko nawet swoje pod arty­
kułem takich dążeń podpisać, zamiast się przynaj­
mniej ukryć pod literą A. lub Z.

Czytelnik „Roku“ zdziwi się, zkąd rzecz o stanie średnim 
zwróciła się na inne zupełnie pole teoryi socyalnych i jakichś 
osobistości. Nie wiem i ja, zkąd ze mnie tego przyczyna. 
Z kolumn,,Orędownika“ doszedł do mnie najprzód głos obel­
gi, (zob. przypisek do Nr. 4. stronnica 31) i zmilczałem, 
bo tym głosem obelżywym zaatakowano tylko zdanie moje 
i moje widzenie rzeczy; potem doszedł głos wołający gwał­
tu! „ p r z e ś l a d u j ą  T y z e n h a u s ó w,  obwi n i a j ą  o k a ­
s t o w e  dążen i a ,  chcą  poz ba wi ć  szacunku  i czci  
p u b l i c z n e j ! “ to zamach na moją uczciwość, na moje za­
sady, na moje postępowanie i musiałem odpowiedzieć: 
Panowie A. i Z., jakieś zmory senne was trapią, a zkąd mi 
to, źe wam się to widmo nocne w mojej postaci okazuje!

Jeżeli w tern, żer» powiedział, iż należy jedną, niero- 
zerwaną miłością cały naród ogarnąć, a nierozdzielać go po­
lityczną różnicą stanów, pan Z. wytropił może i wspólność 
kobiet, i k^em agrariam, i koliszczyzny, i te wszystkie stra­
chy nowszych socyalnych reform, nie moja w Ićm wina. 
Jam o tern ani myślał, a ile znam teorye St. Simona, Owena 
i Fourriera i z nich żaden o bezwzględnej równości nie marzył, 
tak, że zgoła nie wiem, ku czemu i przeciw komu, cała ta
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obszerna rozprawa o niedorzeczności całkowitej niwelizacyi 
towarzystwa wystosowana.

Jeżeli zaś pan A., pod Tyzenhausami, których prześla­
dują, rozumiał jednego z najgodniejszych i słusznie powa­
żanych naszych mężów, i chcąc go zrobić męczennikiem, na 
mnie z boku wskazał, jako na tego, co mu koronę męczeń­
ską gotuje, źle się wybrał i źle się przysłużył mężowi one- 
rau, bo różność zdań nie nadweręża istotnego szacunku 
i części dla cnoty i poświęceń, dla godności i prawości 
charakteru; bo wyzwolenie ludu przez pracę i oświatę jest 
myślą naszą wspólną, i na tej drodze spotykają się nasze 
działania i nasze serca. Autor zrobił zatćrn tylko fałszywy 
alarm, który nie mile musi dotknąć tego, o którego publi­
czność zaalarmował.

Lecz pomijamy osoby, a wyjaśniając rzecz samą, od­
powiadamy na szczegółowe uczynione nam uwagi. Kiedym 
w rozprawie, umieszczonej w pierwszych numerach „Roku,“ 
dowodził potrzeby umiłowania całości narodu, jako konie­
cznej podstawy miłości ojczyzny, zkąd samo przez się po­
dawało się, iż duch stronnictw i duch kasty tę miłość nad­
weręża, powiedziałem i o tern, że różnica stanów, wyłą­
czonych od siebie politycznie i socyalnie, stoi na przeszko­
dzie zamiłowaniu całego narodu; — mimowolnie nastręczyć 
mi się musiała myśl, dość u nas upowszechniona, że kraj 
nasz upadł brakiem średniego stanu, i że stan ten, dla dźwi- 
gnieniasiły narodowćj, podnosić u nas trzeba. — W mojćm prze­
konaniu organizacya każda społeczna, a do tego tak rozle­
gła i ukształtowana, jak s t an,  jest skutkiem żywotnich 
zasobów narodowego ducha, obok wpływu czasowych ze­
wnętrznych i wewnętrznych okoliczności; w ich dostatku 
organizacya taka koniecznie powstaje i z koleją wieków 
w ciało silne, żywotne narasta; w braku zaś onych żywio­
łów, żadnym wpływem i staraniem cząstkowćm utworzyć się 
nie da. Chcę powiedzieć: stan, jak naród, sam się tworzy,  
a nie da się s t worzyć .  Staje się tern, czćm jest wedle 
praw konieczności działających w nim potęg, a nie tern, 
czem być powinien wedle tej lub owej teoryi. Stan wszelki

12 *
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wyrasta г korzeni narodowych i potrzebuje ziemi do tego 
ptodnćj i soków pożywnych, które czerpie z narodowego 
ducha; kto zaś, jak Tyzenhaus, chce z góry w naród wpro­
wadzać stan jaki, ten prędzej czy później doczeka się, iż zakła­
dy jego, choćby olbrzymio, pustkami i łomami sterczeć będą.

Pokazuje historya stanu średniego we Francy i i Niem­
czech, że stan ten z samego popędu narodowego powsta­
wał na wszystkich punktach kraju, że podniósł miasta i stał 
się jedną z głównych podwalin istnienia narodowego; ale gdzie, 
jak u nas, tego popędu nie było, i stan ten zawsze tylko napły­
wem cudzoziemców utrzymywał się, — kiedy go u nas w XIV. 
w. nawet czasy Kazimierza W. nie wywołały, — musiał naród 
mieć inne warunki istnienia swojego i mylnie byłoby twier­
dzić, — gdyby w ogóle tego rodzaju twierdzenia na co się 
przydały, — że Polska z braku stanu średniego upadła. 
Ale przypuściwszy nawet, że wyrobienie u siebie stanu 
średniego jest koniecznym rozwojem żywota każdego naro­
du, możnaż powiedzieć, że Polska upadła dla tego, iż tego 
stanu nie miała, kiedy widzieliśmy, że stan ten innych 
państw nie ochronił od upadku? że Napoleon mimo potęgi 
tego stanu, zamieniał, wedle słów Lelewela, Włochy i Niem­
ce na prawdziwą królikarnię; że Hanower przechodził z pod 
władzy do władzy, coraz innćj a obcej; że Saxonia rozćwiar— 
towaną została; że nawet Paryż, stolica najpotężniejsza 
stanu średniego, dwa razy otworzył bramy swoje mocarstwom 
sprzymierzonym? Nie stan więc, jakikolwiek on będzie, ale 
duch, co naród ożywia, jest państw siłą lub upadkiem. 
Kiedy zaś żyjemy w czasach, w których organizacye stanów, 
jako ciał społecznych, wszędzie albo już rozwiązały się, albo 
iię rozwięzują, dziwnie byłoby utrzymywać potrzebę, aby 
Polska dziś taką u siebie korporacyą wywoływała, której 
z braku popędu narodowego, przez ośm wieków silnego 
Istnienia swojego wywołać nie mogła, i dla którćj w ogóle 
dziś czasy już minęły, a nowe wyobrażenia i pojęcia socyalne 
nastają, i nowy duch czasuciało i życie w narodach sobie nadaje.

Tiers-4tat francuzki już w wieku X. i Xł. zaczynał na­
bierać znaczenia socyalnego, a dobrał się swobód polity-
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eznycb już w wieku XI1L, gdy Ludwig S. rozkazem z roku 
1256. powołał reprezentantów tego stanu do obrad poda­
tkowych, i gdy Filip Piękny wprowadził go w skład stanów 
państwa, zwanych lea 4tats-generaux; odtąd coraz rozle- 
glejsze i znakomitsze zajmował stanowisko. Atoli juz w ze­
szłym wieku Sieyós powiedział: le tiers-śtat devient tout; 

a nowszy publicysta dodaje: U  est enfin la nation tonte en^ 

tiere. Des ce moment son histoire se confond avec celle de 

la nalionalite franęaise. W tern orzeczeniu, zgodnem z pra­
wdą, leży rozwiązanie posłannictwa, jakie w historyi speł­
nił stan średni. Siłą intelligencyi swojej, sam będąc kastą, 
skruszył kastowe zapory i  zniósł różnicę stanów, jako 0 5 0 -  

bnych korporacyi społecznych, a zlał się z całością narodu. 
Podobnie przyszłością Polski jest zlanie się szlachty z całym 
narodem, nie zaś przedzielenie jej nowym stanem.

Jeżeli zatóm dziś jeszcze jest mowa o stanie średnim, 
z natury rzeczy nie może to być stan w znaczeniu history- 
cznćm, które już minęło, nie może być organiczna korpo- 
racya społeczna, ale musi być jakaś anomalia stanu. 1 nie 
mogło być inaczej. Po dopełnieniu politycznego przezna­
czenia, jakie miał stan średni, zostali przecież ludzie stan ów 
składający, a gdy ich dodatna strona usiała, musiała się po­
kazać ujemna; — gdy duch i żywot organiczny ustąpił, 
pozostało ciało, materya. Zawsze materyalne interesa dawały 
podstawę stanowi trzeciemu, ale były .uszlachetnione żywo­
tem politycznym tego stanu, dającym mu siłę, pow^agę i zna­
czenie. Dziś ten żywot polityczny przeszedł do całego na­
rodu, a stanowi średniemu zostały same interesa materyalne. 
na których, jeżeli chce i pragnie pozostać stanem, jedynie 
opierać się może i rzeczywiście opiera. Wyradza się ztąd 
plutokratya, równie ohydna, jeżeli nie ohydniejsza^ jak ary- 
stokracya rodu.

Są to konieczne następności, są wywody siłą logiczną 
z natury stanów i z historyi wydobyte, prz< ciw którym po- 
jedyńcze wyjątki nic nie stanowią. I na tćm tp przekona­
niu wsparty, powiedziałem owe przez „Orędownik“ osła­
wione zdanie o stanie średnim.
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Mylnie pan Z utrzymuje, jakobym zrażony zarzutami 
publiczności, chcąc nadać inny obrót rzeczy, sprostował 
następnie moje zdanie. Tak, jak myśli moje z całości oder­
wane autor uwag przytoczył, dany rzeczywiście taki pozór. 
Wszakże o nic mi nie chodziło, jak aby w tak nazwanóm 
sprostow'aniu rozświecić tylko zdanie poprzednie, dowodząc, 
że dziś stan średni, jako stan, żadnego znaczenia nie ma i mieć 
nie może, bo historya jego minęła — i że jeżeli stan taki 
■wyróżnia się dziś rzeczywiście, jak to widzimy po innych 
krajach, opiera się tylko na materyalnych interesach, któ- 
rćmi odpycha od siebie z jednój strony rodową arystokra- 
cyą, ą  z drugiej pospólstwo biedne, ciemne i uciśnione. 
Stan zatem taki, będący negacyą tego, co sam przez ośm 
przeszło wieków dokonywał, to jest zniesienia różnicy sta­
nów pod względem politycznym i śocyalnym, nie może 
być zgodnym z duchem postępu, a dla tego u nas naj­
mniej przydatnym. Pragnąc i broniąc wszędzie oświaty 
narodowej, którą dają nauki, sztuki, rękodzieła i przemysł, 
pokazałem wyraźnie, czego chcę, a przeciw czemu po­
wstaję. Chcę oświaty i szerzenia jej w narodzie, a nie 
w stanie jednym, coby się od reszty narodu socyalnie wy­
różniał; — chcę przemysłu po wszystkich stanach, a nie 
chcę kasty przemysłowej jednego stanu; —  chcę w ogóle 
narodu, a nie chcę stanów, —  widząc zaś, czćm jest no-  ̂
woczesny stan średni u ościennych narodów na zachodzie, 
obok mass buntujących się wciąż proletaryuszów, po­
wstaję przeciw samój myśli wprowadzenia u nas podobne­
go stanu rzeczy.

Nie ma się co upierać z autorem pierwszćj części uwag, 
aby go przekonać, że najokropniejszym obrazem społeczeń­
stwa, jest jego obraz obecny: z jednój strony głód, nędza 
i ucisk ludu, z przeciwnej szlachta dumna i bez nauki, 
a środkiem ruch samych spekulacji i pieniędzy tak nazwa­
nego stanu średniego. W chwili, kiedy do nas, o ścianę 
tylko, od n îszych niegdyś pobratymców jęki głodu prole­
taryuszów dochodzą; — kiedy Anglia i Francya stoją na wul­
kanie z powodu ucisku ostatnich: pan Z zimną krwią nam
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dowodzi, ie stan taki rzeczy jak najlepszy, bo polega tta 

dobrowolnym układzie ludzi wolnych: do ut des. Po­
wiada nam, że stan średni, jak w Anglii i Francyi, łączy się 
w towarzystwa i niesie ulgę i pomoc temu lifdowi; tu go 
odwodzi od trunków, owdzie wychowuje jego dzieci, in - 
dziój pielęgnuje jego chorych, a te łotry „z lada kapr ys u“ 
tyranizują swoich fabrykantów, burząc im warsztaty, ni­
szcząc im domy. „ S t a n  ś r e d n i  nie rości  b y n a j m n i ś j  
p r e t e n s y i  do w i ę k s z y c h  s w o b ó d  od s w o i c h  
b l i ź n i c h  p r o l e t a r y u s z ó  w (!!).“

Na odpowiedź przytaczamy, co w tym samym Numerze 
„Orędownika“ , korespondent z Podola, sercem na obraz 
tamecznych stosunków społecznych goryczą i żalem prze- 
pełoionóm powiedział:

„Tam w pańskich salonach bogate jaśnieją ada­
maszki, olśniewają jarzęce światła — i korki od 
szampana strzelają w takt hankielniczó] muzyki. 
Tu codziennym napojem są łzy gorzkie, muzyką 
skwierczenia zgłodniałych dzieci i płacz żony,“

Taki to sam stosunek między fabrykantem a proletaryuszem 
wyradza ów zawołany argument pana Z „do ust des.“ Któż 
ludziom stanu jakiegokolwiek bez wyjątku odmówił kiedy 
serca i litości w piersiach? Ale czyż dla tego massy ludu 
mają być w nędzy, że między pieniężnym stanem średnim 
znajdują się ludzie litościwi? Dziś ludzkość w boleściach 
i konwulsjach rodzi, bo każdy widzi i czuje, że taki stan 
rzeczy w spółeczności ostać się nie może. Jest ŵ alka zdań 
i najpoczciwsi ludzie różnić się w nich mogą i upatrywać 
to tu, to tam, zbawienie ludzkości. Ale nie pouczajmy 
kamiennóm sercem, że to zbawienie leży w utrzymaniu dzi­
siejszego stanu rzeczy. *

Do zdań tak sprzecznych z sobą o stanie średnim, zdaje 
się, że najwięcćj nieporozumień przydały pomięszane o nim 
wyobrażenia, to jest pomięszanie stanowiska tego stanu, 
czćm był kiedyś i czem jest dzisiaj. Był podstawą i potęgą 
miast i siłą narodu, póki miał życie polityczne; gdy znikła 
różnica stanów, pozostał stanem materyalnych interesów,
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fa lóm samćm plutokratyą. Mivszanie stanu miejskiego 
i intelligencyi narodu ze stanem średnim, jeszcze wię­
cej mąci wyobrażenia. Stan miejski, a stan średni, było 
kiedyś jedno i to samo, dla tego, że cechy i giełdy, jako 
główne baszty stanu średniego mieściły się po miastach. 
Dziś stan miejski może być rycerskim, gdy będzie miał po­
siadłości ziemskie, a wśród samych mieszczan, jedni należą 
do stanu średniego, wyróżniającego się majątkiem i stano­
wiskiem socyalnern, a drudzy do pospólstwa, Gdyby zaś 
intelligencya narodu miała być stanem średnim, nie widzę, 
czemuby to miał być stan średni, a nie raczej, jeśli już 
mają być stany, stan najwyższy, bo sarn kwiat narodu.

Wszelako autor drugiej części uwag, wyraźnie powia­
da: t,ie dziś stan średni jest tylko zbiorowym wyrazem na 

oznaczenie zatrudnień miejskich, przyzna każdy, co n ie-  

uprzedzonym umysłem zapatrnje sig na rzeczy i  ludzi.*' 

Nie trzeba na to uprzedzenia, ale dość zastanowić się, aby 
uznać, że takie określenie >stanu średniego na zatrudnienia 
miejskie nic nie określa; bo i całe pospólstwo miejskie na­
leży do zatrudnień miejskich, a nie należy do stanu średnie­
go, i na odwrót zatrudnienia niemiejskie, oparte na sa­
mych spekulacyach materyalnych, mogą tworzyć ludzi tego 
stanu.

Nazywajmyż więc dzień dniem, a noc nocą. Bo jak 
każdy będzie dowolne dawał znaczenia wyrazom, będzie 
chaos wyobrażeń, a tern samćm chaos w działaniach na­
szych i będziemy budowali wieżę babilońską. Kto chce 
stanu średniego, len chcieć musi stanu wyższego i niższego, 
i musi tak stanowiska mieszkańców, jak ich zatrudnienia 
uklassyfikować, aby je podzielił na niższe, średnie i wyż­
sze. Niech się do tej pracy wezmą panowie A \ Z, л sami 
napiszą na siebie krytykę.

Iin wyraz jaki rozleglejszego, i pełniejszego przed­
miotu jest znakiem, a do takich wyrazów należą nazwika 
stanów, tćm zupełniejsze i bardziej określone powinno 
być jego znaczenie, inaczćj będzie dyplomatyka i mące­
nie wody.
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Dźwigać miasta, tak, jak dziś stoją otworem wszystkim 
stanom, nie jest to dźwigać stan średni. Rozkrzewiać 
przemysł, nauki i sztuki, których potrzebują dziś wszystkie 
stany, nie jest to dźwigać stan średni.

Kto więc w szlachetnych pobudkach czyni pierwsze, 
a powiada, że robi drugie, nie wie co robi. Ktoby zaś 
był w pretensyi wskrzesić u nas stan średni, którego ośm 
wieków nie wydało, i który dziś jako korporacya społeczna 
u innych narodów rozwiązał się i zlał w całość narodu, 
szalony chyba jest. Kto wreszcie chce podnieść stan śre­
dni na materyalnych tylko interesach oparty, ten niewie- 
dząc o tem, plutokratyą chce tworzyć.

Zdanie zatem moje w rozprawie powyższej wyrzeczone, 
mając na celu stan średni i taki, jaki był, i taki, jaki 
jest jeszcze w anomalii swojej, powstało li przeciw idei, tu 
owdzie pokutującej, podniesienia u nas stanu średniego, jako 
przeciw idei złudzenia, i całkiem niewyrozumowanej, mo- 
gącćj dla tego wykrzywiać dcjźności i pojęcia rzeczy, a na­
wet szkodliwie wpłynąć na rozwój wyobrażeń socyalnych. 
Nigdy zaś nie miało na celu karcić, albo potępiać pod­
noszenie u nas przemysłu, rzemiosł, fabryk, nauk i oświa­
ty, a tćm mniej prześladować i ze czci odzierać mężów, 
co u nas koło tego rodzaju pracy skwapliwie krzątają 
się. Tego ostatniego rodzaju oskarżenie, jest chyba rzu­
ceniem kości niezgody i nieufności między ludzi, co się 
umieją szanować, choćby się nawet w zdaniu różnili, 
i zdradza chęć szkodzenia poczciwej sławie tych, co sobie 
na nią umieli zarobić.
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о w y c h o w a n i u  l u d ó w .

p^ośc obszerną jest literatura pedagogiczna; ale we wszy­
stkich tych księgach, co o wychowaniu piszą, nie znajdziesz nic 
więcej, tylko rady, pomysły, systemy, jak wychowywać czło­
wieka. To się tćź na pozór zdaje dostatecznćm. Niech tylko 
każdy będzie czarny, a będzie ród murzynów, nie ludzi białych. 
Zbyt powszechny jest taki rodzaj wnioskowania. Poco chcieć 
reformować naród, niech tylko każdy od siebie reformę za­
czyna , a reforma narodu sama się zrobi. Podobnie niedo— 
rzccznem musiało się wydać przedsięwzięcie, szukać środ­
ków oświecenia ludu, albo więcej jeszcze oświecenia rodzaju 
ludzkiego, boć dosyć i naturalnićj oświecać jednostki, a bę­
dzie summa oświecona. Nikt więc nie pisał o wychowaniu 
ludów i nie mamy pedagogii z tego stanowiska uważanej.

Ale wnioskowanie powyższe na fałszywych zupełnie 
oparte wyobrażeniach. Nie zawsze podobieństwo z rzeczy 
fizycznych, z prawd matematycznych brane, da się przenieść 
w sfery ducha; nie dla tego, żeby prawda w materyi nie 
była prawdą w duchu, lecz że poprzedniki tych praw'd i to­
warzyszące im okoliczności są różne. — Oświata mass nie 
jest to summa jednostkowych światełek, niby punktów; nie 
jest to zbiór milionów promieni, niby kresek; ale jest świa­
tło jedno, jak duch narodu i czasu jest jeden, niedzielny, 
niezłożony. Gdybyś oświatę dzisiejszą rodzaju ludzkiego 
rozstrzelił w jednostki, czyli gdyby każdy swoje światło ścią-



— 190 г-

gnął w siebie, niejako zamknął okienice ducha swego, by­
łoby ciemno, byłaby ćma sama. Oświata zalćm musi świe­
cić zewnątrz człowieka; uważana w nim samym, jest utajo­
na, na podobieństwo jak cieplik- w ciałach fizycznych jest 
utajony i skutku żadnego nie wydaje. Tak massa 
cała ludzkości, a przynajmnićj massa ludu, musi świecić 
jednćm światłem, i to dopiero będzie jćj oświeceniem.

Wychodząc z takiego pojęcia oświaty, widzimy na jaśni, 
że nie dźwigniemy oświaty w massach, jeżelibyśiny chcieli 
każdego człowieka z osobna oświecać. Byłaby to praca, 
już i dla tego szalona; bo te massy mają miliony jednostek, 
które nieustannie śmiercią ubywają i czynią pracę daremną. 
Kiedyżby więc człowiek doczekał się wszystkich dóbr towa­
rzyskich, swobód wolności i oświaty, gdyby szecft za je­
dnostkowym owym systemem? Byłoby to stać nad rzeką 
i czekać aż przepłynie.

Wszystkie dobra towarzyskie pozyskują się jednoczesnem 
działaniem, a tego nie wywołasz drogą pojedynkowego na­
uczania, ale innćmi środkami. To też inne środki być mu­
szą i być musiały, którćmi podnosiła się i podnosi oświata 
mass, a pedagogia ludzkości i pedagogia narodu na pozna­
niu tych środków i na umiejętnem ich kierowaniu pole­
gać musi.

To co się na powierzchni społeczeństwa znajduje, niby 
biała pijana na powierzchni wód morskich kipiąca, i co po­
wszechnie bywa uważane jako wyraz oświaty, lubo jest jej 
wyskokiem,— owe nauki i sztuki piękne, będące tylko garsztki 
narodu udziałem, nie może być wyrazem oświaty mass na­
rodu. Co Michał Wiszniewski o oświecio do XVI. wieku 
w Polsce powiedział: „że naród stroni od mędrców w bi­
retach i togach, z nimi ani jednej myśli, ani jednego uczu­
cia nie ma wspólnego. Nie zna ich, choć coś tam nawet 
piszą. Głośnie oni za granicą, na soborach bazylejskim 
i konstaneyeńskim ich poważają, ale w kraju nie widać 
światła, któreby z ich rozchodziło się nauki;“ (w przedmo­
wie do hist. lit. poi. VIII.), to samo jeszcze dziś i u nas 
1 u innych narodów zastosować da się. Różnica ta tylko,
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że dziś, lub indziój, liczba umiejętnie uksztalconych jest wię­
ksza', niżeli dawnićj była, ale w porównaniu do mass za­
wsze jeszcze mała.

Zważając na tę różnicę, zachodzi pytanie, czyli tą drogą, 
to jest przez coraz głębsze zstępowanie światła, nie doj­
dziemy wreszcie do oświecenia mass całych; albo wysta­
wiając sobie społeczność jednego narodu w postaci olbrzy­
miej piramidy, po której światło, jak w górach, od czubka 
do coraz niższych i szerszych objętości zstępuje, czy się tym 
sposobem z czasem i ostatnie jej pokłady nie objaśnią. 
W takim razie należałoby pracować, aby owćj oświecie 
w górze dać jak najrozleglejszą podstawę i spuszczać ją jak 
najniżć^. I były i są takie kraje, gdzie taką zaprowadzono 
metodę, gdzie były uniwersytety, a szkół nie było, gdzie 
zakładano fabryki wielkie, a rękodzielni brakło, gdzie uczono 
Bóg wie czego, tylko nie rzeczy najpotrzebniejszych; gdzie 
u wierzchołka piramidy socyalnćj sztuczne pali się światło, 
a u spodu ćma gruba ciemności zalega, którą gdy światełko 
jakie według metody Lankastra, rozpędzać na jednym pun­
kcie obszernej przestrzeni ąaczęło, z umysłu je przygaszono, 
jako wsteczny kierunek oświaty *).

Widoczną rzeczą, że czas błogi powszechnćj oświaty, 
jeżeli nie zupełnie urojony, to przynajmniej bardzo daleki, 
jeżeli ją z góry i jednostkowo rozprowadzać będziemy. Bia­
da massom narodów, tym ostatnim warsztwom towarzyskiój 
piramidy, boć tam przy takim systemie wieczna ciemność 
panować będzie. Światło narodu nie jest światło sztuczne, 
ani pożyczone, ale z ducha narodowego, a zatem z całości 
narodu rozwijające się, i z massy wysyła w górę geniusze, 
jako szeroko świecące meteory. Ani więc z góry na dół, 
ani z dołu do góry iść ma oświecanie, ale z całości narodu 
od razu wydobywać się i świecić.

*) Jełowiecki we swoich W'spomnieniach przytacza okoli­
czność, ze Założona przez ojca jego szkoła wiejska wedle metody 
Lankastra z rozkazu rządu zamkniętą być musiała.
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Oświatę mass fałszywiebyśmy rozumieli, gdybyśmy so­
bie pod nią wystawiali zrównanie wszystkich ludzi do jedne­
go stopnia oświecenia. Wyobraźnia malująca sobie przyszłe 
wieki w takim obrazie doskonałości, że pastuch bydło wy­
ganiający, będzie czytał bukoliki Wirgiliusza W  oryginale, 
a rzemieślnik rozprawiał o Platonie i Ileglu, albo że ma­
chiny wszystko za ludzi robić będą na ziemi, a oni wypraww 
czynić na księżyc i planety, — wyobraźnia taka jest choro­
wita. Oświeceniem mass jest uszlachetnienie plemienia ludz­
kiego, a to nie zależy na wiadomości wielu rzeczy. Wiedza 
naukowa jest w pojedynczych ludziach, a im większa jej 
rozciągłość, tćm większe niepodobieiistwo, aby była w ka­
żdym. Ona kwiatem oświaty, z czubków samych towarzy- 
skićj rośliny wykwitująea, a owoce tego kwiatu nie zawsze 
naród cały spożywa. Lud i ród ludzki uszlachetnia się, gdy 
się w raassach pojęcie godności jego, a zatem godności 
człowieka w ogólności wyrabia.

Owe nosce te  ipsum  (znaj siebie samego), jeżeli 
uważanćm bywa za najwyższą indywidualną mądrość, poło­
żone na czele wychowania ludowego, będzie oraz najwyż­
szym szczeblem mądrości narodów. Trudno zapewne po­
znać siebie samego, ale o wiele trudnićj, ażeby się lud jako 
lud poznał. Jeżeli człowiek na drodze poznania swego la­
tami postępuje, kroki ludów ku temu samemu celowi wie­
kami się mierzą. Świat stał 4000 lat, liczył Sokratesów 
i Arystotelesów, a dopiero nauka Chrystusa zrównała ludzi 
w obliczu Boga; świat stał znovvu blisko 2000 lat, a do­
piero rewolucya francuzka zrównała ludzi na ziemi, ale 
w obliczu prawa; ileż lat będzie potrzeba, ażeby ludzie byli 
równi w obliczu siebie?

Otóż takim pochodem ó tysiącach lat kroczy rodzaj 
ludzki naprzód, takim długowiecznym postępem rozwija się 
pojęcie godności człowieka. — I ten to rozwój pojęć, na­
zywam oświeceniem mass.

Kiedy Fryderyk W. pokazywał wojsko swoje jednemu 
z książąt niemieckich, i stanęły długiemi rzędami sążniste 
Germany, bagnetami najeźonemi lśniące, ustawione batalio-
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nami], i na jedno słowo komendy zmieniały się, szykowały, 
zwijały i rozwijały, — zapytał się król filozof gościa swego, 
coby w tem wojsku upatrywał dziwnego. On upatrywał 
dobór rosłego żołnierza, wojenną postawę i dokładność 
obrotów. „Nie to, odrzekł Fryderyk, ale to jest dziwna, że 
tyle tysięcy uzbrojonych mnie bezbronnego słucha i drży prze- 
demną.“ — Co jest lud? — „jest to massa martwa, bezwła­
dna (m asse inerte), która w spokoju spoczywa, jak massa 
ziemi, a w zburzeniu wylewa się, jak lawa wszystko ni­
szcząca.“ Takie jest rqzurnowanie dzisiejszego francuzkiego 
polityka. '— Lud jest piłką, którą sobie dorzucają pojedyn­
czy ludzie, potężni geniuszem, opinią, wolą. Massy są 
narzędziem w ręku tego, co je pierwszy opanuje: powiadają 
publicyści dzisiejsi. ■— Massy ludu podobne są trzodom 
owiec, które potrzebują koniecznie pasterza, coby je pro­
wadził knutem, berłem lub pastorałem; alboli psa, coby je 
oszczekiwat szczękiem oręża, lub hałasem dyplomatycznym: 
jest zdanie nowoczesnego filozofa.

Aż serce boli widzieć w człowieku człowieka, a w lu­
dziach widzieć tylko machinę, lawę, piłkę, trzodę owiec. 
A przecież tak było, tak jest jeszcze wielokąd; ale było 
i jest przez niepodniesienie się oświaty w massach, a za­
tem winą nieoświecenia, nie koniecznością, żeby tak być 
zawsze musiało. — Ród ludzki i lud nie jest massą, i on 
odbiera wychowanie. Zastanowimy się, jakie ono było 
w kolei wieków, aby ztąd zrobić wnioski na przyszłość.

1. N a u c z y c i e l s t w o  l u d ó w .

Wychowanie ludów nie jest jak wychowanie pojedyń- 
czego człowieka; inne jest pod względem uczącego i inne 
pod względem uczącego się; dla tego, że tam jest osoba 
zbiorcza, a zatem niejako idealna, a tu pojedynek człowieka.

Uważanie zatćm naszego przedmiotu rozkłada się na 
dwie części. Uważać nam trzeba z razu nauczycielstwo lu­
dów, a potem ich uczeńnictwo; obojgo zaś z wyżej już 
wytkniętego stanowiska, które kładziemy tu za zasadę: że

Tom. I J 3
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wychowanie ludów nie“na Um zależy, ażeby z ntch zrobić 

massy uczone i  wiele wiedzcice, alboh massy umiejętne г do 

“poloru wyższych stanów podniesioneale aby się w nich do 

wiedzy rozwinęły pojęcia godności człowieka, czego ko­

niecznie będzie owocem moralność ludów i uszluchelnienie 

rodzaju ludzkiego. Okażemy howłem później, że ani nauki, 
ani przemysł, ani ów polor wyższego tonu, njetylko nie sjj 
środkami wychowania mass, ale częstokroć nawet nie sij 
pomocą ku tomu; że podają rękę równie do moralności, jak 
do zepsucia ludów, i że dotąd najczęściej spychały z toru 
postęp oświaty ludowej.

Nauczycielstwo ludu, jako osoby zbiorczćj, z nieskoń­
czenie wiele jednostek złożonój, nie może być przywiązane 
do osoby nauczyciela, jako do jednostki. Jużeśmy poprze­
dnio okazali niepodobieństwo, i cel chybiony takiego nau­
czycielstwa. Nauczycielem ludu musi być potęga duchowa 
wyższa i rozleglejsza, niżeli jest potęga pojedynczego czło­
wieka; potęga bez granic czasu i miejsca; potęga duchowa, 
któraby była w ludzie i w okół niego, któraby wychowanie 
jego prowadziła z pokolenia do pokolenia, od narodu do 
narodu, od epoki do epoki, przez wszystkie wieki istnienia 
rodzaju ludzkiego.

Takim wymagalnościom nauczycielstwajludów, tylko 
sam póg zadosyć uczynić może. Jak wszędzie zatćm, gdzie 
myśf ludzka do głębi zstępuje, tak i tu w wychowaniu lu­
dów napotyka na ideę Boga, istoty najwyższej i najdosko- 
nalszćj, stwórcę i rządcę światów. Bo wszystkie kierunki 
ducha badawczego do Boga prowadzą, jako do ducba du­
chów i źródła wszelakiej duchowości; do niego, jako do 
morza rzeki, płyną myśli, i niosą dań wód swoich. Bóg 
zatćm przedewszystkićm nauczyciełem ludów, Bog, o któ­
rym powiada Paweł ś., ie  „w nim się ruszamy, w nim 
oddychamy, w nim wszystko jesteśmy.“ Doszliśmy do tego 
wypadku przez wywód przymiotowości nauczyciela ludów. 
Atoli można było naprzód już zrobić ten sam wniosek, bo 
jeielić Bóg jest twórcą i rządcą wszech rzeczy, nie miałżeby 
być rządcą ludów? jeżelić jest obecnym wcałćj naturze, nie
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miałieby być obecnym wśród ludzi, gdzie najpotężnićj objawił 
się duch jego ducha? jeżelić przepisał planetom i słońcom, 
i wszystkim tworom prawidła, miałżeby wychowanie naro­
dów puścić na wolę przypadku?

Ludy zatem przedewszystkiśm są wychowańcami Boga, 
i już dla tego, przez sam wzgląd na nauczyciela, niegodne 
jest człowieka pogardliwe o ludach rozumienie, a niedorze- 
cznem mniemanie, że gmin zawsze będzie gminem, massa 
massą, w przyjętóm pośledniem tych wyrazów znaczeniu.

Pytamy się o owoce tego wychowania ludów przez 
Boga. Widzimy je w duchu czasu, w coraz doskonalszych 
pojęciach godności siebie, które się w massach wyrabiają, 
widzimy w historyi. flistorya jest lekcyą, którą Bóg daje 
rodzajowi ludzkiemu, świat jest szkołą, i narody jedne po 
drugich odbywają w niej i odmawiają zadania swoje i go­
dziny i postępy tśj nauki liczą się na wieki, a kurs jej idzie 
w nieskończoność czasów. Objąć człowiekowi jasnćm po­
jęciem tę szkołę narodów po wszystkie czasy i kraje, trudno. 
Niedocieczone są w ogólności drogi i cele nauczyciela, 
którómi prowadzi ucznie swoje; a jak na zegarze ściennym 
nie dojrzysz biegu skazówki godzinnćj, acz w dwunastu 
godzinach koło obieży, tak o wiele więcej, w wolnym po­
stępie oświaty narodów, nie dopatrzysz jej zbieżania do 
wyższego celu. I ztąd nasza niewiadomość w rzeczach wy­
chowania ludów. Jak w historyi nikt nie widzi Persów, 
tylko Cyrusa, nikt Macedonów, tylko Filipa i Alexandra, 
tak i w oświecie narodu, nikt nie patrzy na massy, na lud, 
ale oczy ma zwrócone na jego wydatne punkta, na małą 
liczbę ukształconych mieniem albo rozumem. Kiedy tak 
pod przewagą tych dwóch środków: mienia i rozumu, za­
wsze mniejszość, a raczćj odrobina tylko całością ludu rzą­
dziła; kiedy na mniejszość dla tego zlewały się wszystkie 
względy, i interesa, i około nićj obracały się wszystkie dzia­
łania; — utworzyło się z wiekami, ale dość wczesne wy­
obrażenie, jakoby narody reprezentowane tylko były przez 
ową mniejszość ukształconą; że po za tą mniejszością, po za 
tómi kilkoma, lub kilkadziesiąt tysięcmi ludzi, reszta tylko jest

13^
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massą, tłumem, tłuszczą, gminem, pospólstwem, motłochem, 
i jakie tam jeszcze są owćj reszty ludu uczczenia nazwiskowe; 
ie ta reszta nie zasługuje na wzgląd, ni uwagę; że jest niczem 
w interesach świata, w dziejach i oświecie; że najwięcój 
może być narzędziem, którego mniejszość rozunnia do celów 
swoich używać może i używać powinna. — To mniemanie, 
jakeśmy widzieli, zbyt jest powszechne. Ooo Platonowi 
i Arystotelesowi usprawiedliwiało niewolę, ono średnim 
wiekom uświęcało feudalizm, ono i dziś, acz oświecono 
rządy wyzwalają już massy przez oświecenie i wymiar ró­
wny sprawiedliwości, ono i dziś jeszcze, jakeśmy wyżej 
wytknęli, jest uprzedzeniem i głęboko zakorzenionym prze­
sądem wieku.

Ale taka jest potęga przesądu, które wieki długie uświę­
ciły, że umiejętność, filozofia sama nad niemi nie przemoże, 
ąflz go: proste zastanowienie się nad rzeczą, sam sąd zdro­
wego, nieumiejętnego rozumu odsłania. Cóż to jest ta 
reszta ludu?— są to massy, powiadają; ale właśnie dla tego, 
że massy, jest to całość, ciało narodowe, naród sam, któ­
rego owa tak mniemana mniejszość rozumna, tylko jest od­
robiną, członkiem jednym, odłomkiem narodowym. Mo- 
żnaż o ustroju człowieczym powiedzieć, że w pewnym jego 
członku, że w głowie n. p. jest człowiek, a reszta ciała jest 
niczóm, jest massą tylko? każda exekucya na szafocie prze­
konywa iuaczćj. A jeżeliby owa cząstka była tylko ręką, 
którćj ciało, jako członka najzręczniejszego, do robót wsze­
lakich zażywa, tedy amputacye przekonywają, że się reszta 
człowieczego ustroju nawet bez ręki obejdzie.

Massy ludu, to rola, po której rzucone z góry nasiona 
wschodzą, kwiatem się rozwiną i owoc wydadzą. Owa 
mniejszość, jeżeli jest kwiatem i plonem tej roli, niech pa­
mięta, że i rolę uprawiać należy, inaczej ani kwiat na niej 
nie zejdzie, ani owoc się nie pokaże. Jeżeli więc massy ludu 
na powierzchni swojej obrzucone są talentami, przemysłem, 
umiejętnością, niejako rola kłósiem złotej pszenicy powie­
wna; widać, ie  lud len, uprawiany być musiał, i zacho­
dzi pytanie, kto i jak go uprawiał; czyli zachodzi pytanie
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pedagogiki ludów. Czóm się dzieje, że tego ukształcenia 
nie było dawniej na powierzchni ludów, i że go dziś jeszcze 
u widu innych nie widzimy? Dadząż się te kwiaty i drze­
wa owocem obległe przenieść od narodu do narodu, od An­
glii n. p. do Turczech? — nie. Drzewa usychają, kwiaty wię­
dną. Dawno już pojęto tę prawdę, że oświata z narodu 
wyróść musi. Miałyżby więc massy w dziele oświaty być 
nieczynne? albo starcz<ąc soków oś wiecie, same być nie- 
oświecone? Ani tego przypuścić nie podobna. Rozum zdro­
wy, gdzie tylko zawadzisz o przes ĵd względem mass ludu, 
zbija go najwidoczniej. Zaś najdobitniejszym dowodem, nie 
już mylności takiego rozumienia, ale prawdziwie pogańskie­
go zaślepienia, jest to, że Bóg sam jest nauczycielem ludów, 
że on wyróżnień w narodzie nie robi, że nie cząstkę jego, 
ale całość, lud wszystek, wiedzie drogą postępu, i w wiel­
kim elementarzu świata, uczy go abecadła.

Weźmy na podobieństwo dąb rozłogi, którego życie 
kilku wiekami się zakreśla. Go rok rnai się świeżem liściem, 
co rok obrzuca kwieciem, co rok owoc rodzi, a wśród tych 
zmian rocznych pień drzewa coraz rozmaga się, rozrasta, 
i z krza młodzieńczego powstaje z czasem olbrzym drzewi, 
o którego się roztrącają orkany i burze. Takim samym to­
rem idzie przez wieki wychowanie ludu. On sam jest pniem 
dębu; liść co rok nowy, to pokolenia; kwiat u czubków 
gałązek, a później owoc tam uwieszony, to mniejszość ludu 
ukształcona. Ale gdy i liść i kvvialy opadają rok rocznie, 
dąb zawsze dębem, i coraz większa jego rozmoga.

Ażaliż ludy znają swojego nauczyciela? zapyta kto 
może, a w to pytanie włoży całą moc krytyki tego, cośmy 
dotąd powiedzieli, godząc na to przedewszystkiem, że duch 
bezcielny, niewidomy, z duchem ciała i zmysłów nie może 
mieć takiego stosunku, jakiego potrzeba między nauczycie­
lem i uczniem; że ludy czczą i miłują Boga, tak jak je re -  
ligia nauczyła, ale Boga niewidomego nie ppjmują; mniej 
jeszcze domyślają się nauk, któreby im daw'ał, a kto nie 
zna ani nauczyciela, ani nauk jego, jakież tam będzie jego 
wychowanie? — Tak wszakże może tylko odeprzeć, kto na



-  198

wszystko z oiateryalnego patrzy się stanowiska, komu do 
nauki potrzeba koniecznie ust, języka, uszu i rćjk, który nie 
pojmuje nauczania bez słów, bez zmysłów; którego wre­
szcie wiara w duchowość Boga i człowieka jest słaba, 
rnaleryalnemi wyobrażeniami nadwątlona. Jeżeli bowiem 
jest w człowieku dusza nieśmiertelna i tej samej istoty co 
Bóg, którego jest tchnieniem, niemiałożby między Bogiem 
a człowiekiem być duchowego stósunku? a jeżeli zachodzi 
taki duchowy związek między Bogiem i człowiekiem, nie 
iiiusiż ten związek być daleko ściślejszym między Bogiem 
a ludem, jednym z braci wielkiego rodzeństwa, — rozległego 
rodu ludzkiego, który nie ma innego ojca tylko Boga, ani 
innej matki, tylko matkę naturę? Skoro zaś człowiek prze­
czuwa w głębi duszy swojej Boga, istotę najwyższą, jako 
stwórcę i pana swego, nie miałyżby go przeczuwać ludy, 
i nie mieć wiary w jego rządy świata? A dosyć na takiem 
przeczuciu i na takiój wierze, aby w Bogu widziały swo­
jego prowadnika.

Dość przypuścić i przyznać stósunek między Bogiem 
a ludem, a już wypada z tego stósunku nauczycielstw'o 
Doga, a uczeiiuictwo ludu. Boć stosunek ów jest stósun- 
Kiem podrzędności, a każda podrzędnośó jest podda­
nie części pod prawa całości; celu niższego pod cel 
wyższy, co oraz jest istotą wszystkiego nauczycielstwa. 
Jióg prowadzi ludy według praw odwiecznych, postępo­
wych, i wiedzie je do celów swoich, które z natury Boga 
nie mogą być czóm innem, jak tylko uszlachetnieniem ro­
dzaju ludzkiego. „Bądźcie doskonałymi, jak ojciec wasz 
w niebiesiech doskonałym jest“ — powiada prawodawca 
nowego zakonu.

Wypada ztąd, że, jak ojciec zna dzieci swoje, tak i dzieci 
znać powinny ojca, i że ludy znają Boga, jako nauczyciela 
swego. Ale ludy są jak ludzie. Dziećmi będąc znają ro­
dziców i nauczycieli swoich, zaś w dojrzalszym wieku oby- 
wają się bez- ich nauk, acz ich więcej może potrzebują, 
i po zerwaniu stósunków nauczycielstwa, zapominają nie 
raz samego nauczyciela.
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Jak dziecię w niemowlęctwie, kiedy jeszcze słuch 
drzemie, i oko jasności światła znieść jeszcze nie może, 
a już szuka usteczkami piersi rodzicielki; jak potćm, kiedy 
już ucho pieszczoty matczyne słyszy, a oko w rozradowa- 
nem obliczu matki z równćai rozradowaniem i z uśmiechem 
na ustach tonie, dziecina nikogo tyle nie zna, co matkę 
karmicielkę; — tak i ludy. W wiekach ciemnoty, natura 
karmicielka jest dla nich wszyslkiem, u jej piersi leżą, jak 
niemowlę u piersi matki; jak ono, patrzą się Bogu oko 
w oko’, nie wiedząc, że to Bóg, jak dziecię zrazu nie wie, 
że to matka jego. W  dalszym podroście ludu, kiedy już 
świat cały wszystkiemi pięknościami w oko im zaświeci, 
a głosy całego przyrodzenia do duszy ich słuchem przecho­
dzą, i patrzą się na świetne słońce, księżyc i gwiazdy, na 
śliczną zieleń ziemi, na śliczniejsze po nićj kwiaty, na drzewa 
i krzewy kształtne i nadobne, na zwierząt i ptastw roje; 
kiedy przysłuchują się śpiewom leśnych śpiewaków, szeles­
towi liści, mruczeniu wód, szumowi wiatrów, albo hukowi 
grzmotów; — wtenczas już lud poznał Boga swego i nikogo 
tak nie znał, jak Boga. Dla tego, kiedy mu, jak w chłopcu, 
przyszedł wiek rozwijania się władz duszy, lud nikogo nie 
widział, nie pojmował nauczycielem swoim, tylko Boga je­
dnego. I nic nad to nie było naturalniejszego.

Wszystkie dzieje ludów rozpoczynały się od nauczyciel­
stwa Boga. Wszystkie świadectwa historyi, wszystkie po­
dania, wszystkie mitologie i kosmogonie są tego nauczyciel­
stwa dowodem. Lud po owe czasy, jak człowiek zlany 
duchem z duchem Boga, stwórcy swego, patrzał się w świat, 
jak w Boga oblicze, a głos natury był mu głosem 
Boga. Ale to oblicze wkrótce było mu za rozległe, ten 
głos za utajony; on chciał go mieć stósowniejszym do po­
jęć zmysłowych swoich, chciał go mieć na podobień­
stwo siebie, i dla tego mocą wiary żywej w Boga, którego 
pojmował i znał, tak jak syn zna ojca swego, uwidomił 
niewidzialną istotę ducha jego. I widział go przechodzącego 
.się w raju, słyszał głos, który Kainowi wyrzucał zabójstwo 
brata Abla, brał nauki w budowaniu arki potopowój, odbie-
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rał obietnice dane Abrahamowi, i przykazania na górze Synai; 
nareszcie ujrzał Boga przychodzącego na ten świat, z wszy- 
slkiemi przymiotami człowieka: Messyasz, przepowiadany od 
proroków, urodził sic wśród ludu, śród owych mass, aby 
je nauczy! i odkupił.

Ludy, którym nie dane było światło poznania jednego 
tylko Boga, ale które po rozejściu się narodów, odpadły od 
wiary monoteizmu, jak dzieci, ojca nie mające i upatrujące 
dla tego opieki w ludziach obcych, a każde w innych, — ludy 
takie upatrywały bóstwo najwyższe w różnych postaciach, 
jako w osobnych bogach. Ale i tc ludy to samo miały, co 
do boskiego nauczycielstwa, wyobrażenie. W Egipcie Oziris 
nauczył lud uprawy roli. Odyn u Germanów pogańskich 
przyniósł ludowi swemu religią i sztukę pisania. Radegast 
u Sławian był symbolem gościnności i cnoty towarzyskiej; 
u Greków i Rzymian wszystkie nieoledwie nauki, sztuki 
i rzemiosła od bogów początek swój wywodziły. Bogowie 
we wszystkiem byli nauczycielami ludów. A jeżeli człowiek 
nauką, prawami, lub wynalazkiem jakim, stał się dobro­
czyńcą ludu swego, lud nie pojmował tego inaczej, tylko, 
że go Bóg jaki tój sztuki nauczył; a on człowiek sam wydał 
się półbogiem, i czczono go w takim charakterze. Minos 
i Radamantus, pierwsi prawodawcy greccy, byli po śmierci 
sędziami w Orku, i sądzili dusze zmarłych. Wtenczas na­
wet, kiedy już Sokrates nauczał młodzież uważać nicość bo­
gów ateńskich, ta sama młodzież nazywała Blatona boskim , 
i Alexander W. uczeń Arystotelesa, jeszcze uwierzył, że 
mógł być synem Jowisza Amońskiego.

Kapłani i uczeni, po owe czasy, było jedno i to samo w’yo- 
brażenie, a myśl ludu tłomaczyła to sobie tylko na ten sposób, że 
bliżsi bóswta, bliższymi byli źródła wszelkićj nauki i mądrości. 
Wiara ludu w nauczycielstwo Boga tak była ugruntowaną, że 
wszystkie ustawy, mianowicie religii się tyczące, tern t\lko 
wyobrażeniem nabierały uświęcenia. Człowiek lu był ino 
narzędziem bóstwa. Dla lego nietylko Numa 1'ompiliusz na 
700 lat przed Chrystusem podawał ludowi rzymskiemu pra­
wa swoje, jako naukę nimfy Egeryi, ale jeszcze na tyleż lat
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po Chrystusie lud Arabów uwierzył, że aniół nieba zstępo­
wał do Mahometa, i podawał mu przepisy koranu.

Jakże to skory jeszcze i dziś jest lud uwierzyć wszystkie­
mu, co uważa jako cud, to jest jako bezpośrednie zstąpienie 
mocy i wielkości Boga na człowieka! Są to ciemne przypo­
mnienia owych wieków, kiedy lud żył w Bogu, i prócz bo­
skiej opieki, boskiego prowadzenia, żadnej innej opieki i ża­
dnego innego prowadzenia nie widział; kiedy do Boga ze 
wszystkićm, z uczuciami i całą wiedzą sw'oją się odnosił. 
— Ani zalćm wątpliwości, że były czasy, kiedy ludy znały 
Boga, jako nauczyciela swego.

W dalszym postępie oświaty, kiedy dojrzewa rozum, 
i człowiek własnego rozumu siłami stać już potrafi, zrywa 
się ten związek nauczycielstwa boskiego; oświecona część 
narodu wyłącza się z mass i nie ogląda się na dawnego swo­
jego nauczyciela; sama sobie wydaje się być wystarczającą, 
sama sobie chce być radą, nauką, pomocą. — Związek mię­
dzy nią a Bogiem tylko jeszcze religijny i to słaby, a gdy­
by było w jej mocy, zerwałaby i ten także, Kiedy nareszcie 
ta część ludu, wyniosła rozumem swoim, weźmie na się 
ojczyme nauczycielstwo mass, to i lud przed widomym nau­
czycielem niewidomego nauczyciela nie obaczy, zapomni, 
że kiedyś go sam Bóg prowadził, i nie będzie wiedział, że 
go i teraz jeszcze prowadzi.

Tak dziecię otoczone guwernerami, co jego nau- 
kuwćrn wychowaniem kierują, zapomina, że rodzice jego 
byli i są najistotniejszymi jego nauczycielami; że z nich, 
mimo obcego nauczycielstwa, bierze najważniejszą naukę 
życia, przykład do dobrego i złego. Nie wpoi lego nauczy­
ciel, czego ojciec i matka w syna lub córkę nie wpoili. 
Beligia, moralność, miłość ojczyzny, miłość bliźniego, cnoty 
obywatelskie, tam najsilniejsze mają korzenia, gdzie je czło­
wiek dzieckiem z rodziców wyssał. Ale jak dziecię zapo­
minając, że ojciec jego nauczycielem, nie zapomina, że jest 
jego ojcem, tak i lud nie zapomina Boga, jako stwórcę swo­
jego, kocha go, czci i wielbi, i nie pozwała, aby tu rozum 
ludzki Boga zastępywał. On wie i wierzy, że nie człowiek.
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ale Bóg religią objawił. W religii nienaruszone jeszcze żyje 
Boga nauczycielstwo. Tą silną wiarą lud połączon jeszcze 
z Bogiem, i trzyma na uwięzi oświeconą klassę, gdzie ro­
zum wiarę już podkopał. Tą wiarą ludu były silne i bogi 
pogańskie; nie śmiano ich posągów martwych kruszyć, choć 
już mało kto w nie wierzył, ztąd trzy wieki po Chrystusie 
utrzymywał się jeszcze poganizrn. — Zastanówmy się te­
raz, jak Bóg wychowuje ludy, i jakie są tego wycho­
wania środki.

2. Nat ur a ,  j ako  środek w y c h o w a n i a .

Z samój istoty pojęcia ludu, jako osoby zbiorowćj, wy­
pada, że środkiem wychowania musi być coś takiego, co go 
całego otacza, co do całości przemawia, co w massach mo­
że żyć i tchnąć. Jakim był nauczyciel, taki musi być i śro­
dek nauczania: powszechny, nieskończony, jeden i ten sam 
zawsze, a jednak nie wyczerpany na wieki. Musi to być 
Bóg w objawieniu swojćm.

Ludy wierząc w nauczycielstwo boskie, przekonane, że 
Bóg tylko, a nie kto inny mądrość zsyła na ziemię, że je 
naucza i prowadzi, nie pojmowały w niemowlęctwie ducha, 
tego nauczycielstwa inaczćj, tylko jak się już rzekło, że Bóg 
zstępował raz po raz na ten świat w postaci ludzkiój, i po­
uczał ludy swoje w rzeczach im potrzebnych. Tak Jehova 
uczył Noego i jego synów budować korab’, tak potem na 
górze Synai palcem swoim pisał przykazania na dwu ka­
miennych tablicach. W tera antropomorfizmie leży myśl 
głęboka objawienia boskiego. Duch przedwieczny, jako 
mądrość nieskończona, w postaciach zewnętrznych objawia 
się, i objawić się musi, aby ją poznał człowiek, będący tylko 
duchem zmysłowym, i aby ją poznał lud zmysłowy. Jak ton 
nie istnieje inaczej tylko na instrumencie wydany, jak nie ma 
ałosu bez tchnienia, nie ma siły bez ciała, tak duch wsze- 
Igki objawienia potrzebuje w materyi. 1 tego to objawio­
nego, a nie innego Boga, pojmują wszystkie ludy, wszystkie 
religie i wszystkie filozofie.
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Objawiony zatśm Bóg jest także nauczycielem ludów, 
a środki jego nauczycielstwa są rodzaje objawienia się jego; 
uzewnętrznione postacie, w których Bóg żyje, z których 
przemawia i naucza.

Najrozległejszym i najogólniejszym objawem Boga jest 
n a tu ra , ten świat widomy, świetny, piękny, uroczy: 
w którym się objawiła najwyraźniej mądrość Boga i nie­
zmierzona jego potęga, czy to niedojrzanego weźmiesz pod 
rozwagę wymoczka, czy gubisz się myślą w świata ogro­
mach ; czy badasz wątły ustrój kryjącego się w trawce fiołka, 
czy pojrzysz na słońce, w którego blasku wszystkie kolory 
ziemi płoną. Świat jest najzupełniejszóm objawieniem się 
Boga, bo jest niezmierzony w przestrzeni, jak niezmierzonym 
jest Bóg; nieskończony w czasie, jak Bóg jest nieskończo­
nym. Koniec świata, który religia przepowiada, jest koniec 
globu naszego, który jest najbliższym światem naszym, 
a może oraz koniec systemu słonecznego, w który wcho­
dzi ziemia, jako planeta. Ale takich słońc, takich syste­
mów słonecznych są miliony milionów, z których w kolei 
wieczności jedne powstają, drugie nikną. Świat w tern roz- 
ciągłóm znaczeniu końca nie ma, i mieć nie może, bo nie 
ma nic w coby się obrócił, nie ma nigdzie, gdzieby się 
podział. ^

Kiedy się tak mądrość i m oc' boska w zupełności, 
w całości przyrodzenia objawia, ziemia nasza, mieszkanie 
narodów, i wszystko, co jest na niej, jest tylko tćj mądro­
ści i nieskończoności cząstką, ale zawsze jeszcze tak nie­
przebraną skarbnicą mądrości Boga, że i ta cząstka obja­
wienia się jego, ludowi ziemskiemu jedynie przystępna, 
dostateczną być może jego nauczycielką.

Natura jest żywicielką ludów, zaradczynią wszystkich 
potrzeb rodzaju ludzkiego. Ona ludy zaopatrzyła do zby­
tku we wsżystko, czego potrzebują. Jak troskliwa matka 
ziemię niby pierś nabraną, na pokarm im podaje, ilekroć 
zapragną albo załakną. Rozlicznością ślicznych owoców 
obrzuciła trawy, krzewiny i drzewa, po które człowiek tylko
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posięgnąć potrżebuje. Z tysiąca zródet przczroczych tryska 
dlań napój chłodny, zdrowy, smakowity; wymiona zwierząt 
nabierają się dla niego mlekiem, pszczoły miód mu znoszą; 
winna jagoda pod skwarem słońca dojrzewa w sok, umysł 
rozweselający. Zwierzęta mu posługi czynią; łono ziemi 
starcza kruszce, drzewa opał i budulec. A cały ten na­
miot świata, przeznaczony na mieszkanie ludów, strojny 
i świetny, oblany za dnia złotem światłem słońca, a nocą 
srebrnym blaskiem gwiazd i księżyca— jest jak scena nie­
ustająca, pełna ruchu, śpiewu i życia, — co dzień, co go­
dzina, co chwila zmienia się w kształtach, barwach i obra­
zach. Firmament coraz inny przeciąga po nad wzrokiem 
ludów, niby coraz inne kulisy na scenie, a ziemia sama 
w różnych porach dnia i roku, w różnych strefach i okoli­
cach, przemyka się przed oczami, jako najpyszniejsze pleo- 
rama. Całun nocy raz po raz w regularnych odstępach 
pokrywa to wszystko, aby spoczął i snem się pokrzepił ro­
dzaj liidzk i, Tak i matka dziecię, snu potrzebne?, obrzuca
obsłoną, aby je promień słońca nie raził, a oko pod cieniem 
ciemnym łacniej się zawarło.

Nie miałyź więc ludy tak pieszczone, tak darzone opa­
trznie, nie widzieć w naturze matki najtroskliwszej i mi­
strzyni swojej, podobnie jak dziecię, gdy się siły ciała 
i umysłu jego rozwiną, widzi matkę i mistrzynię swoją 
w osobie, co je z macierzystą pieczołowitością opatruje, 
pieści i tuli do łona? Nie iniałyż ludy z oblicza tej karuń- 
cielki swojej wyczytać jej myśli, jak dziecko z twarzy 
matki je wyczyluje, gdy jeszcze słów jej nie rozumie, 
czy to je karci za psoty i zdróżności, czy pochwala za 
grzeczność i niewinne uciechy? Nie mialyż ludy, baczno 
na głos i skinienia natury, uczyć się od niej miłości 
i przykazań boskich i szczęścia swego, — tak, jak dziecię 
uczy się od matki stawiać niemowlęce nóżki, w dłonie 
drobne zaklasnąć, u szyi rączętami zawisnąć, ezem oddaje 
radość niewinną i pierwszą miłość swoję? — tak,- jak 
dziecię uczy się po głosie matki wymawiać wyrazy, języka 
ojczystego, kochać rodzeństwo swoje, i szukać tego \vs/y-
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stkiego, со mu jest przydatne i pożyteczne do przyszłego 
szczęścia?

„Był czas“ — powiada autor rysu filozoficznego umie­
jętności w kwartalniku naukowym tomie 1, zeszycie II. str. 
206. — „był czas, gdy człowiek bawiąc się u stóp matki 
natury, rozumiał jej uśmiech i uczył się poznawać głoski 
w wielkiej księdze przyrodzenia; bo matka zlewała jeszcze 
ducha swego z duchem namaszczeńca wieczności. Kie nie 
było na ówczas tajnego i Stwórca bez zasłony. Uczucia 
jak anioły zstępowały z nieba na ziemię, i żyły z rodem 
ludzkim, a dusza człowieka, jakby pienia proroków, wy­
lewała się w nieskończoność.“

„Był taki ród i czas taki. Ktoby wątpił, niechaj się 
zapyta mitologii wszystkich ludów. Wszak od brzegów Kilu 
do Mexyku, od Chin i Gangesu do Skandynawii i lodów 
Irlandzkich, w Palestynie, w Słowianach, w Germanach, 
bistorya zachowała pamiątki, które jak kwiaty powiewne 
wspominają o grobie pradziadowego plemienia. Owe poj­
mowanie nie było zaiste dziełem późno dopiero usamowol- 
nionego rozumu, lecz jakiemś jasnowidzeniem, pochodzącem 
z ścisłego związku człowieka z naturą.“

I czegóż więc ta natura, to objawienie się Boga, ten 
środek nauczycielstwa jego, czegóż ona pouczała ludy? 
Oto, czego matka naucza dzieci sw'oje, ■ dopókąd wolą 
własną i rozumem własnym nie wzrosną, i nie wydrą 
się z jćj objęć czułych, i pójdą na rozstaje, zaniechawszy 
prostych ścieszfck, któremi ich troskliwa i opiekuńcza ręka 
wodziła. Uczyły się ludy kochać Boga, nauczyciela, dawcę 
życia i stwórcę wszech rzeczy. Nie pojmowały go rozumem, 
ale pojmowały uczuciem, bo widziały, jak stał obok matki 
natury i starczał jćj hojnie tego wszystkiego, co posiadała, 
patrzały mu twarz w twarz i znały go jako ojca swojego. 
Ani im przyjść na myśl mogło, ażeby kiedyś pomylić się 
miały w jego osobie,— ażeby przyszedł czas, kiedy ród ludzki 
rozlicznych czcić będzie Bogów,— ażeby wróciwszy po wie­
kach do uznania tylko jednego ojca i stwórcy, zapomniał 
jego oblicza, i każdy go w innych przymiotach, innych ry -
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e a c h  sobie w ystaw iałażeby , o zgrozo! narody, owo wiel­
kie rodzeństwo ziemskie, mordowały się i prześladowały, 
jeden drugiemu narzucając swojego Boga, jako prawego ojca.

Uczyły się dalńj ludy od matki natury kochać się między 
sobą, jak rodzeństwo jednej matki i jednego ojca kochać się 
powinno. Ziemia i świat jest dziedzictwem wszystkich. 
Gdzie siła człowieka nie sięga, tara widocznie natura wszy­
stkich porówno opieką swoją osłania, wszystkim porówno 
dary swoje wydziela. Słońca jeden naród drugiemu, i jeden 
człowiek drugiemu, przez złość i zazdrość zakryć nie potrafi, 
ażeby mu nie świeciło: nie zatrzyma rzeki u źródła, ażeby 
mu dań wód swoich nie niosła, nie wyczerpnie powietrza, 
ażeby nićm nie oddychał; ziemi nie zabroni, ażeby nie ro­
dziła; nie wydrze mu talentów i zdatności przyrodzonych; 
nie zakaże mowy, a gdyby i tę zakazał, nie zakaże myśli! 
Tak podobno i to , na co lud jeden, człowiek jeden, 
z uszczerbkiem innych ludów i braci swoich, prawo wyłą­
cznej własności położył, ziemię i jej owoce, i wszystko, 
co natura bez dołożenia się pracy człowieka wydaje, było 
zrazu wspólnćm dziedzictwem ludów.

Nie można lepiój porównać ludy w stanie pierwotnym 
spółeczeństwa żyjące, jak porównywając je do pierwotnego 
stanu człowieka, do lat jego dziecinnych. W  obu razach 
przedstawia nam się obraz przyrodzonego ludzi usposobie­
nia, nie spaczony późniejszćmi wyobrażeniami wieku, ni 
przesądami, co idą za oświatą, jak cień za słońcem, i głu­
szą w ludziach głos natury, i zacierają odebrane od nićj 
nauki.

Pojrzyjmy zatćm na dzieci, będące jeszcze dziećmi natury. 
One nie znają jeszcze złego tego świata, i dla tego złe w ich 
sercu i umyśle osieść jeszcze nie może. Wszystko im ró­
wne i dobre, wszystko uważają jako swoje; ze zwierzętami 
żyją* jak z ludźmi, z obojgiem jak z pupkami, po wszystko 
sięgają, jak po swoją własność. Dopiero kiedy je czło­
wiek obije, zwierzę ukąsi, ogień sparzy, zaczynają wystrze­
gać się styku z tćm wszystkićm, co im dobodło, co im złe 
wyrządziło. Imaginacya ich zawsze żywa, rozum zawsze
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czynny, pojęcie bystro, a niepohamowana ciekawość. Dzie­
cię w pierwszych trzech latach nieskończenie więcćj uczy się 
i poznaje, niżeli przez całe następne życie swoje. A oczy 
jego, słuch, i wszystkie zmysły wytężone na zewnątrz, na 
obrazy świata, których objaśnienia żąda od matki lub ojca. 
Na ich obliczu zawisło jego oko, aby zeń wyczytać wszystką 
naukę, wszystkie uczucia, wszystkie myśli. Rodzice są 
opatrznością dzieci, bez którejby ani żyć, ani istnieć nie 
mogły; a ta opatrzność jest tćm droższa, że z miłości nie- 
przebranćj płynie. Dzieci to widzą i czują, i dla tego ro­
dzice im są wszystkićm na świeoie, do nich staczają się, 
w okół nich snują się wszystkie ich chęci, myśli i miłości. 
A czem jest świat dziecięciu? — obcy zrazu, i lęka się 
przed jego widokiem; ale w krótce oswaja się z nim, i nie 
przeczuwając nic złego, z zaufaniem i z miłością ten świat 
obejmuje. Wczas jednak przyrodzone w niem prawo wła­
sności skrócone i zgłuszone. Widzi, że inni tam już prawo 
swoje położyli, a kara odstrasza nawet myśl sięgania po to, 
co już na sobie nosi piętno obcego, choćby rodzicielskiego 
nawet. Najdłużój u dzieci, bo aż do młodzieńczego wieku, 
przechowuje się równość braterska. Zrazu nie pojmują ró­
żnicy stanu, rodu, wyznania, pochodzenia. Nikt lepiśj nie wy­
konywa przykazania miłości bliźniego, jak dzieci, czyniąc to 
z przyrodzonego instynktu, a raczej z niewinności uczuć. 
Dziecię królewskie i dziecię kmiotka ubogiego są najlepszymi 
przyjaciółmi, dopóki pierwszemu nie powiedzą, jak mama 
Quiu (tak nazywał młody król rzymski ochmistrzynię swoją) 
synowi Napoleona, aby zawczesną ambicyą poskromnić jego 
niesforność: że to nie wypada na króla rzymskiego. Ale 
i potśm, kiedy ludzie, jedni przez pochlebstwa, inni przez 
dumę, już w dzieciach przedział stanu i urodzenia zaszcze­
pili, jeszcze wrodzona żywość umysłu młodego, i serce prze­
brane miłością, rade się rówiennikom udzielać, przemogą 
nad owćmi formami zewnętrznemi, co dla źle zrozumianćj 
przyzwoitości dzielą ludzi na kasty. Po szkołach mianowi­
cie widzi się uczniów bez różnicy stanu i majątku ścisłą 
związanych koleżeństwa przyjaźnią. I ta to przyjaźń na
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gruncie pierwszych, niezepsutych, przyrodzonych uczuć mło­
dzieńczych wzrosła, najsilniejsze na potćm ma korzenie, 
i najsłodsze owoce.

Czćm rodzice są dla dzieci, tem Bóg i natura dla ludów; 
a ta sama niewinność uczuć w jednych, co w drugich. — 
Pierwszą naukę ludy biorą od natury, w której się twarz 
patrzają. Ona ich uczy przemysłu i objaśnia im dzielą Bo­
ga. — Pierwszą miłością ludów jest Bóg, Bóg opatrzny, 
opiekuńczy, stwórca i ojciec. Pierwszćm prawem przyro- 
dzonem ludów jest własność tego wszystkiego, co BogsUyo- 
rzył, używają wszystkiego tem prawem, jakiem dzieci do­
magają się od rodziców tego, czego potrzebują. Ale to 
prawo wczas byw'a ukrócone koniecznem następstwem roz­
działu własności przez pracę. Praca wspólność własności 
zniosła, i prawo przyrodzone zamieniła na osobiste. W raju 
tylko wyobrazić sobie można wspólność ziemi i jej owoców. 
Po wypędzeniu z tego ogrodu szczęśliwości plemienia ludz­
kiego, na własność zapracować trzeba. — Pierwszćm na­
reszcie pojęciem ludowćm stósunków ludzi między sobą jest 
równość i miłość braterska, na przyrodzonych uczuciach, 
i na familijnym stósunku ludów do Boga oparta. Jako 
dzieci jednego ojca, jako istoty sobie podobne, stworzone 
wszystkie na obraz i podobieństwo Boga, nie widzą jeszcze 
w sobie różnic; a przy dalszem rozwinięciu się wydatności 
lub niskości sił i umysłu, nie widzą, jak ztąd uzasadnio­
nym miałby być przedział między ludźmi, rozwięzujący 
ich przyrodzoną skłonność miłowania się wzajemnego, i spó- 
łecznego z sobą pożycia.

To pojęcie równości i braterstwa ludów między sobą 
i w sobie, utrzymało się najdłużej, u wszystkich narodów 
rólniczych i patryarchalnego urządzenia, jakie było np. u ży­
dów. Jest ono koniecznie z wyobrażeniem jedności Boga 
połączone: upadało wszędzie, gdzie bałwochwalstwo cześć 
jednego Boga zajęło. Ze cżcią wielobóstwa weszły kasty 
i niewola wśród ludów. Rozwiniemy tę myśl obszerniej, 
gdy będzie mowa o religii, jako chowannie ludów. Po­
jęcie równości i braterstwa ponowiła dla tego i wprowadziła
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z sobą religia cbrzcściańska, na ruinach poganizmu wiarę 
w jednego Boga i Ojca ludów zaprowadzająca. To po­
jęcie rozwijały gmino władztwa, a mianowicie siawiai'iskic. 
Zamknione w jśdnćj kaście, jak w puszce Pandory, utrzy­
mywało się i kształciło w Polsce szlacheckiój. Z tych pier­
wiastków i źródeł odległych przechowuje się, mniój więcój 
skażone, w massach ludu naszego, w stanie włościan, gdzie 
patryarchalny jeszcze zachodzi slósunek między gospodarzem 
a sługą; gdzie jest różnica obowiązków, ale nie ma różnicy 
rodu, pochodzenia, tytułów i t. p. Tego pojęcia nakoniec 
uczy Bóg raz po raz ludy swoje, kiedy na nie zsyła nie­
szczęścia i klęski. Nic ci tak nie przypomina, jak nieszczę­
ście, że jesteś niczem, że wszystko czem jesteś, jesteś z ła­
ski Boga twojego, który i ciebie i wszystkich bliźnich twoich 
stworzył, wychował i utrzymuje. Nieszczęście obiera czło­
wieka ze wszystkich dóbr urojonych; jak bańka mydianna 
tryska i zniknie wszystka wielkość światowa, cały ten nim^ 
bas świetny, który człowieka otaczał i nadymał, i nie po­
zostanie nic z tego, — pozostanie sam człowiek, tak jak wy­
szedł z łona natury. Z wysokości społeczeństwa przez klęski 
strącony, upada w padół mass ludu, i tarn dopiero widzi 
ludzi sobie podobnych, z tćmi samemi.potrzebami ciała i du­
szy, żyjących w prostocie ducha, 1 w równości spółecznój, 
gdzie panuje uszanowanie głębokie, dla wysoko postawio­
nych, ale miłość i zaufanie dla równych sobie. Taki sam 
skutek sprowadza nieszczęście, jeżeli nióm lud cały dotknięty, 
kiedy wojna, lub morowe powietrze ludzi dziesiątkuje, i wy­
boru nie robi. Kiedy śmierć lada chwilę w oczy zaświeci, 
i człowiek uczuje się człowiekiem tylko, blaknie wtedy blask 
dostojeństw, tytułów, urodzenia, majątku. Zgoła o ile 
ta obsłona, ten parawan, co wyższe stany zasłaniał przed 
gminem, odmyka się i obala, o tyle zbliżają się one do ludu 
z ocknionóm uczuciem równości w sercu i braterstwa. Da­
wno to powiedziano, że nieszczęście równa ludzi, równa 
i stany.

Ale są jeszcze inne, przeciwne zupełnie temu okolicznością 
które w nas te same uczucie braterstwa obudzają. Sprawują 
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je skutki szczęścia: — nagła chwilowa radość, uszczęśliwie­
nie nadspodziewane. 1 w takim stanie duszy, gdzie zda się, 
wdzięczność w sercu obudzona wraca człowieka Bogu, jako 
syna, a ludziom, jako brata; i wtenczas, choć tylko przez 
chwilkę szału błogiego, zamilkł i utaił się człowiek sztuczny, 
a uczuł się w sobie człowiek naturalny, i gotów pierwsze­
mu lepszemu współbratu, którego spotka, zawisnąć u szyi, 
i wypowiedzieć mu szczęście swoje; aby istota współczująca 
współczuła z nim, współ się radowała. Tak stęskniony 
Cesarz Francuzów, a więcej jeszcze stęskniony ojciec na 
skale S. Heleny, gdy mu dawny żołnierz jego, człek prosty, 
ale uczciwy i przywiązany, przekradłszy się doń jako majtek, 
przyniósł wiadomość, że widział w Wiedniu syna jego, że 
z nim rozmawiał — w nadmiarze uszczęśliwienia rzuca się 
w objęcie majtka, i ściska jak równego sobie, — jak przy­
jaciela, co mu tak upragnioną przyniósł wiadomość.

Bóg więc uczy ludy swoje pojęcia równości i braterstwa; 
wszczepione ono głęboko w ich duszy, i odzywa się, ilekroć 
sztuczne różnice, albo zniwelizowane nieszczęściem, albo 
przyćmione strachem, radością, chucią; zgoła ilekroć w czło­
wieku człowieczeństwo przemówi i przemoże prawami swo- 
jómi. Uczy ich dalej Bóg miłości siebie i miłości bliźniego; 
a uczy na zasadzie równości, swobody i braterstwa jako 
dzieci natury. Na czćm zatem polegał cały zakon i prorocy, 
czego religia nowego przymierza naucza, tego obojga uczył od 
wieków Bóg ludy swoje, a uczył je przez matkę naturę. Bo 
tylko w naturze widziały ludy oblicze jego, i słyszały i zro- 
znmjąły głęs stwórcy nauczyciela swojego.

3. R e l i g i a  i p r a w o ,  j ako  ś rodki  w y c h o w a n i a .

„Ale gdy myśl wzrosła i stargała świętą wstęgę powi­
nowactwa z przyrodzeniem — powiada wzwyż przytoczony 
autor w Kwartalniku naukowym — ród człowieczy odbiegł 
od matki; żyjące jój oblicze skamieniało, i od tego czasu na­
tura spogląda na nas tajemniczą twarzą Sfinxa. Zdrobniałe 
pokolenie dostawszy puścizną owę już niezrozumiałą księgę, 
rozszarpało dziedzictwo na formuły, a szkolnictwo, jak
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brzydki owad, toczy potargane na sztuki, wiekuiste karty 
przyrodzenia. Oderwij listek wonny kwiatu, czyliż odżyje, 
choćbyś go do wrzącego przytulił serca? Czyliż pojmiesz 
uczucia mistrza z roztrzaskanych cząstek Laokoontów? Mu­
zyka, czyliż będzie czórnś więcśj, jak głuchą wibracyą po­
wietrza, gdy nie będzie duszy, co uchwyciwszy następstwo 
tonów, znajdzie w nich harmonią?“ — Rodzaj ludzki od­
szedł więc od natury, skoro przeszedł w stan społeczny, 
i z głębi ducha swojego własną sohie utworzył oświatę. To 
wyjście ze stanu natury było konieczne; musiał przyjść czas, 
gdy się ród człowieczy usamowolnił, a w tern usamowol- 
nieniu przez własny rozum, popadł na rozstaje i błędy; za­
pomniał nauk, na łonie wspólnej matki natury czerpanych; 
zapomniał miłości i znajomości Boga, a równości i bra­
terstwa ludzi.

Nauczyciel ludów przewidział i dopuścił tę konieczność; 
aby zaś nie zostawić ulubieńców i wychowańców swoich 
bez pieczy i prowadnictwa, którego wtedy najwięcej po­
trzebują, gdy są puszczeni na własną wolę, i o własnych 
wątłych siłach rozumu stać mają; — kazał się rozwijać ich 
stanowi spółecznemu na podstawie religii i prawa. Bez 
religii i prawa nie mogłoby się ostać żadne towarzystwo. 
Religią ludzie wewnętrznie z sobą powiązani w całość^ 
prawem zewnętrznie. Bez jednego i drugiego pojąćby nie 
można żadnej spółeczności ludzkićj. Obojgo najściślój z sobą 
połączone, i jedno jest drugiego wypływem. Coby znaczyły 
prawa, albo czyżby w ogólności prawa być mogły, gdyby nie 
było wiary w Boga, która je uświęca i moc obowięzującą 
nadaje? I przeciwnie, wyznajeż ten i czci Boga, kto prawa 
nie szanuje? Prawa istnieją w mądrości przedwiecznój, choć 
nie są nadane; prawa pozytywne są tylko onych praw bo­
skich, od wieków i po wszystkie czasy istniejących, mody- 
fikacyami. Mądrość Boga, to prawa; są to prawdy od­
wieczne, które prawodawcy narodów mniej więcśj dokładnie 
pojmowali i jeszcze pojmować będą. Im więc doskonalsze 
pojęcie i uznanie praw, tćm doskonalszej religii to dowo­
dem ; bo Bóg doskonalej poznany w prawie, doskonalćj tći

14*



212

musi być pojęty wTarq, Choćby zaś i najbardztćj były 
wykrzywionćmi wyobrażenia o bóstwie, zawsze przecież, 
w postaci ustaw i religii objawione, bęflq podstawq spółe- 
cznego stanu ludu.

Bóg zatśm objawia się istotą swoją w upostaciowaniach 
religii i ustawodawstwa narodów, i obok natury, od której 
odpaduj%tłudzie, użył je jako środki nauczycielstvva swego.

Środki te, stosownie do tego, cośmy już wyżej wywie­
dli, muszą być powszechne i otaczać sobą niejako massę 
ludów, jak oblicze natury zewsząd je otacza. Nadto, aby 
się te środki przyjęły, musi być węzeł pewien, jakby mię­
dzy nauczycielem i uczniem.

Taką powszechność ma przedewszystkiem religia, którćj 
przeznaczeniem jest, jak tu jasno widzimy, być koniecznie 
katolicką *).\ I nie będzie zapew'ne ludom dobrze, dopóki 
nie będzie ogólnego katolictwa w religii na ziemi, dopóki 
nie będzie jedna owczarnia i jeden pasterz. — Katolicka 
religia sprowadzi koniecznie katolickie prawo. Różność 
ustaw, zasad i prawodawstw jest tak rozliczna, jak różność 
sekt i  wyznań, i dla tego tylko jest różność prawa, że nie 
ma jedności wyznania. Ale jak religie zbliżają się już coraz 
do siebie i zgadzają w głównych pewnych zasadach, tak 
i przez całe prawodawstwa nowsze, mianowicie u oświe­
conych narodów, coraz większa zachodzi jednostajność i co­
raz większe podobieństwo ustaw. Nietylko więc między 
członkami jednego narodu, ale między ludami w ogólności, 
religia i prawo, zbliżając się coraz bardzićj do siebie, dążą 
i zmierzają do coraz rozleglejszej powszechności.

Powszechność obu środków nauczycielstwa boskiego je­
szcze z innej strony jaśnie się pokazuje. Jest bowiem wyma­
galnością (postulatem), ażeby każdy był obeznany w wierze 
swojej, choćby zpierwszemi tylko jój zasadami; i niepodobna 
tóż przypuścić, ażeby człowiek miał wiarę, a nie wiedział, 
w co wierzy. Rozpowszechnienie wiary jak największe jest 
główną zasadą i leży w obowiązkach chrześcianina. Chry-

• )  W y m »  " reck i hatolilcos znaczv o o w s z e c h n y .
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stus wysyłajćjc epostoły i ucznie swoje, rzekł do nich: 
, , i d ź c i e  na w s z y s t k i e  n a r o d y  i o p o w i a d a j c i e  
ew angeliij.“ Naukęswoj<j tylekroć porównywał do światła, 
na podobieństwo którego, rniała i ona przyświecać wszystkim 
ludom. — Podobnie i prawo powinno być rozpowsze­
chnione, bo to leży w naturze prawa, aby było powszechnie 
znane. Dla tego też jest obowiązkiem krajowców obeznać 
się z jego ustawami, i nikt się nieznajomością prawa przed 
władzą z odpowiedzialności tłumaczyć nie może. Dawni 
Kzymianio lepiej byli przejęci tą zasadą, niżeli nowsze czasy, 
które wymagają znajomości powszechnój prawa, ale nic ku 
temu nie czynią, i massy ludu w najwyższćj zagrzęzły praw 
niewiadomości. Sprowadziwszy prawa swoje z Grecyi, 
spisali je i wystawili na widok publiczny na dziesięciu ta­
blicach. Lud sam był ustawodawcą, a sądy były publiczne 
na rynku, aby każdy nauczył się ustaw krajowych. Gdy 
prawo jakie miało być wniesione, rzecznicy publiczni, pod­
czas targowych dni z mównic ulicznych, za lub przeciw nie­
mu rozprawiali, ażeby lud przygotować jako prawodawcę. 
Taka była powszechność prawa u Rzymian, którzy się 
przez to stali klassycznym w prawie narodem, i taka powsze­
chność płynie z istoty prawa.

Ażeby zaś religia i prawo mogły działać na łud, musi 
w każdej jednostce jego złożone być ogniwo, kłórem jest 
uczepiony łańcuch społeczny. Ta zewnętrzna postać reiigii 
i prawa, a raczćj ich kształtów duchowych: k o ś c i o ł a  
i p a ń s t wa ,  musi być uczepiona o serca, o wnętrze ducha 
pojodyńczych ludzi. Kościół Chrystusów też nie zbudowany 
z bazyliki S. Piotra, ale z serc ludzkich. . Duch, serce, to 
opoki, na których wystawiony kościół clirześciański, prze­
ciwko któremu bramy piekielne nie przemogą. Bo z bazy­
liki, jak z kościoła jerozolimskiego, nie zostanie kamień na 
kamieniu, ale religia, na wnętrzd człowieka wyryta, nie 
zginie, póki starczy rodu fudzkiego. Otóż węzłem, którym 
czepi się religia ludu, jest wiara jego, której mieszkaniem 
serce. Jeżeli się zapytasz, jak wiara, — ta potężna silnia 
ducha, która sprawia, że na jej rozkaz (mówiąc słowami
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p i s ma )  góry przenoszą się z miejsca na miejsce; —  ten 
ogień płomieniem gorejący, co grzeje i oświeca, ale i pali 
wszystko; — ten promień niebieski, co ducha uszlachetnia i ży­
wot uzdrawia; — jak ona dostała się w nas; nie znajdziesz 
na to innej odpowiedzi, tylko, że ją tam Bóg wlał. Jest 
to iskra światła niebieskiego, która przy tworzeniu czło­
wieka prysła z pro.mieniejącego oblicza Boga w glinisko, 
z którego człowiek ulepion, i ogrzewa i oświeca duszę jego, 
choć nieraz na niebezpieczny płomień się rozżarza. A Bóg 
chciał mieć złożoną tę iskrę w łonie człowieka, ażeby go 
połączył z sobą. Nie ma ludu tak dzikiego i ciemnego, 
w którymby się nie objawiła wiara, aczby najsurowsza 
i omroczona, bo jest potrzebą duszy człowieka. Lud od­
padły od Boga, nosi przecież w sobie obraz jego, choć w za­
tartych rysach; przeczuwa go, szuka, błądzi, ale i w błę­
dzie szczęśliwy, bo się ukoiło pragnienie niewypowiedziane 
serca jego. Nie ma też niedowiarka, w któregoby duszy, 
w chwilach, kiedy myśl samotna wnijdzie w się, kiedy oszo­
łomienie rozumu i serca ustanie, — ażeby wtenczas nie 
odezwał się głos sumienia, a serce mu nie powiadało, że 
to głos Boga, którego z tćj kryjówki napróżno starał się 
wyrugować.

Jak kościół uczepiony jest u serc ludzkich, .9 wiara 
ogniwem Boga i ludów, podobnie państwo nie na zewnę­
trznych jakich stoi fundamentach, ale na duchu narodu pod­
niesionym jest; a uczucie słuszności jest spojem władzy 
i posłuszeństwa, prawa i wykonania, ludu i Boga. Pań­
stwo, jak kościół, stoi na opoce, i przeciw niemu bramy pie­
kielne nie przemogą, dopóki tą opoką jest zamiłowanie pra­
wa, którego najzupełniejszym objawem jest wolność. Leży 
w naturze prawa, że nie powinno być ludowi narzuconćm, 
ale że powinno być objawem woli ludu, bo tylko wtenczas 
będzie objawem jego wolności. Kto nic objawia woli swo­
jej przez prawo, dla tego, że albo jest ciemny, albo że tej 
wnli objawić nic może, jest niewolnikiem, ,w pierwszym 
przypadku jest niewolnikiem przez własną nieoświatę, w dru­
gim przez ucisk. Ludy w barbarzyństwie zagrzęzłe, i ludy
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ujarzmione, nie mają objawu woli swojćj. A i w oświe­
conych i byt niepodległy mających, gdzie prawo wyborców 
na małą liczbę ograniczone, i massom nie zostawiony żaden 
udział w prawodawstwie, nie ma zupełnego objawu wolno­
ści. Bo i u tych narodów całą oświatę stanowią wyższe 
tylko w'arstwy towarzystwa, a reszta pogrążona w ciemności. 
Z postępem oświaty, a raczej z jej rozciągłością na massy, 
podnosi się i idzie w równi prawdziwa wolność narodu, 
i rośnie jego siła moralna. 1 zapewne prawdą jest, co po­
wiedział Johannes Müller w sprawozdaniu swojem jako mi­
nister rząiiu westfalskiego {rapport sur la surveillance de la 

haute police sur ttmprimerie. Tom 27. pag. 208.); „że te 
państwa najsilniejsze, których ludy najwięcćj oświecone**. 
Państwo niewolników jest najsłabsze. Już dawno powie­
dziano, że niewolnik tylko nazwisko pana zmienia. Nie tak, 
gdzie jest lud wolnych. Napoleon, co powiadał o sobie, 
że stolice Europy konno przejechał, nie śmiał nogi posta­
wić na ziemi potomków Anglo-Sasów, bo wiedział, że tam 
trafi lud wolny, praw swoich obrońcę, który woli położyć 
życie, niż wolność.

Można więc powiedzieć o państwie, co o kościele, że 
wielcy mężowie państwa, Cezary, Karole, Napoleony, 
w proch się rozsypią, wielkie ich czyny w dym pamiątek się 
roznijdą, warownie Vaubana z ziemią się zrównają, — ale 
naród trwać będzie, a trwać póty, póki w nim nie zatrze 
się uczucie słuszności i sprawiedliwości, będące podstawą 
zamiłowania praw i wolności.

Uczucie to, jak wiara, w duszy każdego złożone, nie 
daje inaczój wytłumaczyć początku swojego, ino że, jak 
tamto, od Boga pochodzi. Jest zalćm ogólnym środkiem, 
którym ludzie między sobą i z Bogiem są powiązani. To 
uczucie przyrodzone może być przytępione, spaczone, mniej 
lub bardzićj wydatne, wedle różnego stanu oświaty czło­
wieka, ale nigdy zupełnie w nim nie jest zatarte. Odzywa" 
się głosem sumienia, jak się odzywało w Kainie, po każdym 
złym uczynku; a łotr długoletniego i bezkarnego rzemio­
sła, nie potrafi go przytłumić, ani wyrugować z siebie.
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więc i prawodawstwo powinny być szkołą lu­
dów, bo są oparte na przyrodzunćm, powszechnóm uczuciu, 
i są to instytucye z natury swojej wszystkich obejmujące 
i ogarniające. Terni środkami połączył Bóg ludzi w towa- 
rzystw'a i państwa, i utrzymuje w stanie spółecznym. Na­
uczycielstwo Jego tu widoczne. Nikt też nie zaprzeczy, że 
ludy drogą religii i prawa wychowywane być powinny. 
Prawa są środkiem nauki ujemnym, bo hamują wybryki na­
miętności i swawoli; zaś religia jest środkiem dodatnym, bo 
bezpośrednio prowadzi do cnoty. Religia wywmłuje w lu­
dach miłość i wdzięczność do Stwórcy, a tym środkiem 
ukształca i uszlachetnia ich byt moralny; zaś prawo utrwala 
i uzasadnia miłość bliźniego, ho wszelka sprawiedliwość 
płynie z zasady: nie czyń tego drugiemu, czego nie chcesz, 
aby tobie czyniono. Prawo przeto ukształca i uzacnia byt 
spółeczny narodów. Na miłości zaś Boga i bliźniego polega 
prawdziwy postęp ludzkości.

Czóm się atoli dzieje, że kiedy od wieków każdy naród 
miał swoją wiarę i swoje prawodawstwo, że oba te środki 
tak małego d stąd były wpływu na lud sam, tak że owa zna­
komita większość narodu jest dotąd tylko massą, a nie czyn­
nikiem towarzystwa?

Oto, że spaczony przez ludzi został cel onych wielkich 
instytucyi; że je uważano pod dyscyplinarnym, nie pod po­
stępowym względem; że miano religią i prawo za hamulce ku 
powściąganiu namiętności ludu, a nie za środki uksztalcenia 
ich ducha. Lud dziś tak się ma do religii i ustawodawstwa, 
jak uczeń, któremuby tylko na to w szkole wykładano naukę 
jaką, przez surowego i nieubłaganego nauczyciela, aby się 
nauczył karności i ślepego posłuszeństwa, czyli zaś rozumiał 
co z onej nauki, czy ukształcil rozum swój, na toby nie 
miano względu. Uważając ludy jako ucznie, a ich rządzców, 
pod czem rozumiem oświeconych, za nauczycieli, za namie­
stników nauczycielstwa boskiego, dostrzegamy, że od naj­
dawniejszych czasów, aż po dziś dzień, nichezpiecznem się 
widziało i widzi, ażeby uczniów takich zupełnie oświecić. 
Nie wszyscy, tylko wybrani, mieli być wpuszczani do
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świątyni prawdy. W starożytności dzielono już religie i fi­
lozofie i wszelkiego rodzaju misterye na esoteryczne i exo- 
teryczne; to jest na członków, którzy we wszystkie szcze­
góły nauki wtajemniczani ł)yli, i na takich, którym tyłko coś 
z nich udziełano, a reszta, rzecz główna, była im tajemnicą. 
Pojęcia głębsze i prawdy wystawiano w symbołach, które 
nie każdy odgadywać potrafił, i też odgadnąć nie miał. To 
samo otajemniczenie prawd ,i pojęć przez związki tajemne, 
zamknięte, i przez syrnbołiczność zaprowadzoną w nauce, 
przetrwało pod rozmaitćmi postaciami aż do dni naszych. 
Świat cały zarzucony symbolami, mysteryami, tajemnśmi 
związkami, o których massy ludu albo nie wiedzą, albo ich 
nie rozumieją. U jednych dzieje się to z potrzeby, bo są 
prawdy i pojęcia, których świat znieść nie może; u innych 
z egoizmu, którzy przez niewczesną zazdrość, próżność, lub 
też pożytek własny, współhliźnim światła nie życzą, które 
przecież jak słońce wszystkim przyświecać powinno.

Powiedziałem wyżój, co rozumiem pod oświatą ludu; że 
nam nie chodzi o to, ażeby go zrobić uczonym, bo uczoność 
jest rzemiosłem, zatrudnieniem, powołaniem, stanem, jak 
każdy inny stan i każde inne zatrudnienie; a lud wszystek 
nie może mieć jednego tylko zatrudnienia i powołania; — 
ale że oświatą ludu jest, ażeby poznał wartość swoję. Bo 
jeżeli wartość człowieka jako człowieka jest wielką, nieró­
wnie większą muskhyć wartość ludu, złożonego z tysiąców 
lub milionów takich jednostek, jaką jest jeden człowiek. 
Л jednak na tak niskim stopniu stoi pedagogika ludu, 
że się lud ludem nie czuje, że szanujemy człowieka, a ludu 
nie szanujł-my. —  1’rzypuściwszy atoli uzacnienie istoty 
ludzkiej i potrzel)ę tego uzacnienia w pojedynczym czło­
wieku, jako w najdoskonalszym tworze boskim, nie podo­
bna nie przypuścić jednego i drugiego w massie ludu. 
Jeżeli nas litość bierze, alboli słuszne oburzenie, kiedy w i­
dzimy człowieka, co skalał w sobie, albo zmitrężył wszy­
stkie piękne i wzniosłe [)rzymioty ducha; — co, mając 
solne od Boga,nadaną wolę nieograniczoną, żadnej nie ob­
awia woli, ale żyje i działa wolą innych; — co, ośwde-
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cony iskierką światła nieskończonśj mądrości, pogrążon 
przecie w ciemnościach i niewiadomości; — co, stworzony 
na obraz i podobieństwo Boga, w chuciach cielesnych wszel­
kiego rodzaju zagrzązł, jak w kałuży, i oszpetniał i stanął 
niżśj zwierza; — o ileż więcńj oburzać nas powinien widok 
ludu, owego zbiorczego człowieczeństwa z milionów jedno­
stek, jeżeli jest bez woli, bez oświaty, bez szacunku siebie, 
w upodleniu! Jeżeli nikczemnie jest zniżyć człowieka na 
narzędzie, wiele nikczemniej, zniżyć lud na massę bezwła­
dną, na igrzysko dumy osobistćj, na igraszkę prywatnych 
widoków'. Ktoś powiedział: kto sobie da deptać po karku, 
wart, ażeby mu po nim deptano; podły wart upodlenia. — 
Jeżeli zasada taka nie jest może bez wyjątku u ludzi poje- 
dyńczo uważanych, gdzie przemocy wielu wola jednego czę­
sto uledz musi, to z większóm prawem da się zastósować 
do ludów, które dla tego tylko nieskończenie mniejsza siłj| 
fizyczna pokonywa, że w nich nie ma siły moralnćj, że nie ma 
wartości siebie. Lud jest to pęk rózg, silny i niózłomny, 
jeżeli go jedna myśl,’ niby powrząsło, prze wiąże; gdzie ta -  
kićj braknie moralnćj przepaski, tam lada siła rozrzuci go 
na jednostki, słabe przez się i mało znaczące; massa roz­
strzeli i rozleci się na atomy, i lada powiew, będzie jak 
sirocco w południowych krajach, co podmiecie je, i uniesie 
z sobą w powietrze.

4. U i s t o r y a j a k o  ś r o d e k  w y c h o w a n i a .

Jeżeli się zapytamy, jak pojedyńczy człowiek poznaje 
wartość swoją, dwa naraz w odpowiedzi nastręczają się 
sposoby: przez ukształcenie i przez wiedzę siebie samego. 
To oboje stanowi dopiero prawdziwą oświatę. Bywają 
ludzie wysoko ukształceni, a nie znają się na sol)ie, ł»o nie 
mają wiedzy siebie, nie wiedzą czem są, jaka ich wartość. 
Rzeczy przemijającej wartości, jak bogactwo, tytuły, czcza 
władza, olśnią ich oczy; zaniewidzą i nie zobaczą siebie; 
w tym omacku, jak niewidomi, z uszanowaniem uchy­
lają głowy przed domem rozpusty, niby firzed świątynią 
pańską; głaz biorą za ołtarz, pruchno za światło. Mężowie
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lacy stoją na granicy podłości, bo już upodlili się kosztem 
siebie, lada chwila, upodlić się gotowi kosztem drugich. 
Są to charaktery słabe, niedołężne, półśrodkowe, bez pun­
ktu oparcia, przeważające się, to na tę, to na ową stronę; 
z ich ukształcenia mało świat odnosi korzyści.

Są znowu inni pełni wartości siebie, ale ta wartość jest 
czcza, urojona, nie wypełniona zasługami prac i ukształce­
nia. A że koniecznie trzeba wartość swą czóm nadstawić, 
więc gonią za pozorem, brak wewnętrznego wartu, zastę­
pują zewnętrznym blaskiem, a gdy i na to środki nie star­
czą, naddawają kłamstwy, udawaniem, ułudą. Są to 
ludzie próżni w sobie, i próżni na zewnątrz, przy majątku 
dumni, bez niego obłudni. Egoizm ich.bożyżczem, samo- 
lubstwo religią. Tym charakterom potargali związki z Bo­
giem i ludźmi; w'yparli sie świata i świat ich się wyparł, 
a taki stan ich niemoralny, niespółeczny, jest stanem grze­
chu, stanem ciągłej winy.

Oświecony więc człowiek, jest człowiek zasług, ale 
oraz wiedzący o zasługach swoich. Wiedza siebie samego 
jest wiedzą całego żywota, całćj przeszłości. Człowiek 
wtedy dopiero pozna siebie, gdy pozna biografią swoją; 
gdy to, czem jest w tój chwili, położy i pojmie jako wypa­
dek wszystkich lat uszłych; kiedy dzieje życia swego będzie 
miał zawsze przed oczyma. Nic bardziój nie poprawia, nie 
uszlachetnia, a zatćm nie oświeca człowieka, jak rozpamię­
tywanie własnćj przeszłości, jak przeglądanie się w zwier— 
ciedle własnych dziejów. Bo najbieglejszym znawcą, a oraz 
najsurowszym krytykiem życia swojego, jest sam człowiek. 
Sumienie i własne przekonanie daje krytykę, którą ocenić 
potrafi siebie i wartość swoją.

Stosując to do zbiorczego człowieka, do narodu, do ludu, 
to samo się iści, tylko w wyraźniejszych rysach, bo je po­
kolenia i wieki zakreślają. Wszystkie ludy, co miały świe­
tną przeszłość, a pląsają w niewoli i ścielą gałązki oliwne 
pod stopy triumfatora, oślepły w sobie i działają jak niewi­
domi; duch ich osłabł i zniedołężniał. Takimi byli Ateń- 
czykowic, kiedy jęcząc pod tyranią Kassandra, rządcy prze-
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zeń sobie narzuconemu, Demetryuszowi Falerejskiemu, trzy­
sta posągów w wolnóm niegdyś mieście, w Atenach po­
stawili, tam, kędy Solon czytał im prawa swobody; 
kędy Milcyades namawiał lud opuścić mury kamienne a wnijść 
w mury drewniane; kędy Demoslenes jeszcze niedawno 
temu piorunujące miewał Filipiki. Takimi są dziś Żydzi na 
rozproszeniu.

Inne narody, są jak ludzie dumni i próżni, w głupiem 
zarozumieniu o sobie, i w pogardzie drugich; sohą t}lko 
zajęci, i w sobie rozmiłowani. Typem takich narodów są 
Chińczykowie, których żadna klęska, jak to najnowsze wojny 
z Anglikami pokazały, dostatecznie ukarać i do rozumu do­
prowadzić nie potrafi; wszyscy Azyatowie, aż do Turków 
europejskich, mnićj więcćj cierpią na tę chorobę.

Ludy prawdziwie oświecone, a na ich czele stoi Fran- 
eya i Anglia szukają zasług, aby na nich budować wartość 
swoją. Przewodniczyć ludzkości na drodze postępu; wie­
dzieć i znać siebie w tćm działaniu;, nie pozwolić ubliżyć 
w niczćm zasługom na lej drodze położonym, — oto ich 
duma narodowa. Tworzy ją i utrzymuje nie tylko niepod­
ległe i wysokie narodu stanowisko między ludami na kuli 
ziemskiej, ale .jeszcze rodzi ją i pielęgnuje wiedza przeszło­
ści narodu, w żywej pamięci ludu utrzymywana, przechowana 
! przypominająca się każdemu w szczególności w instylu- 
cyach narodowych, w uroczystościach i licznych pomnikach. 
Lud znający dzieje swoje, a choćby tylko wydatniejsze tych 
dziejów wypadki, niepodobna aby nie rozgorzał miłością 
ojczyzny; aby nie poczuł chęci naśladowania wielkich przo­
dków i wielkich czynów przeszłości swojćj; aby nie zapragnął 
poprawić się i powstać z wad i przywar, które zgotowały 
mu upadek, albo przynajmniej rzuciły miejscami rdzę na 
świetnym pomniku narodowego charakteru i narodowych 
dziejów. W Anglii już się nie powtórzy drugi taki wypa­
dek, jakim było niegodne obejście się z Napoleonem na wy­
spie S. Heleny.

Historyą zatćm po religii i prawie, jako trzeci środek 
ć należy do wychowania ludów. Jest to biografiapoliczy
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jego z temi samćmi, tylko rozleglejszćmi korzyściami oświe­
cenia, co biografia pojedynczego człowieka. Jest to zwier­
ciadło żywota narodowego, w którćm naród widzi czćm był, 
a czem być powinien; w któróm pozna wszystkie winy 
i zasługi przodków; a tem samćm pojmie rzetelną wartość 
swoją. Historya zatem jest dokończeniem wychowania lu­
dów; środek równie boski, jak poprzednie, bo w dziejach 
narodów Bóg sam się objawia; tam najwidoczniej widać 
jego rządy; Bogiem dziejów jest Bóg niezmierzony, 
stwórca wszech rzeczy.

Stósując to wszystko, cośmy dotąd powiedzieli, do pe- 
dagogiki ludów, wypada: że naprzód bezpośrednio uczą się 
ludy od natury, a potóm od ludzi. Tamto wychowanie jest 
wychowanie macierzyste, to tu dokonywa się bezpośrednią 
pieczą ojca wszechmocnego. Oba wychowania idą od 
Boga, którego widomym, materyalnym objawem jest natura, 
a zatóm objawem jego mądrości i najwyższćj potęgi; a któ­
rego duchowym objawem jest rodzaj ludzki. Ustawoda­
wcami religii i prawa byli ludzie; Bóg sam przybrał czło­
wieczeństwo na się, ąby ludy nauczyć słowa Bożego; dzia­
łaczami dziejów są ludzie; ale tu i tam ludzie byli i są tylko 
narzędźmi boskićmi. Wiarą i prawem powiązał Bóg ludy 
między sobą i z sobą, a dziejami prowadzi je na drodze 
postępu. Zle sądzą, którzy dzisiejsze czasy mienią gorszóm 
od dawnych. Już Chateaubriand krytycznie wysiekł ów 
le bon Vieux temps. Boć raz przypuściwszy rządy Boga n? 
ziemi, mepodobna przypuścić kierunku wstecznego.

datura, jak matka, uczy ludy poznawać ich ojca, poka-^ 
żuje im jego oblicze; ona karmi je i uczy zaspokajać mate- 
ryalne potrzeby, a być wdzięcznym Bogu, który je starcza; 
uczy czytać w wielkiej księdze przyrodzenia, i kładzie fun­
damenta pierwszych cnót spółecznych: porządku, miłości, 
równości. Obok tego idzie drugie duchowe wychowanie, 
dokonywane przez wielkie objawy ducha w religii, prawie 
i historyi. Religia wykształca stósunki do Boga, prawo 
stósunki do ludzi, historya do kraju. Trzy wielkie cnoty
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ludowe rozwijają się tćmi środkami: miłość Boga, miłość 
bliźniego i miłość ojczyzny. Miłością, syrnpatyą, atrakcyą,— 
co wszystko znaczy siłę wzajemnego do siebie pociągu — 
stoi świat raateryalny i społeczny, organiczny i nieorganiczny. 
Ta sama siła jest podstawą istnienia plemienia ludzkiego. 
Rozstrzelona na trzy główne promienie, w trzy różne kie­
runki, jak się powiedziało, prowadzi przecież ludy na jednej 
drodze postępu. Tylko w harmonii onych trzech miłości 
leży postęp każdego ludu.

Co jest miłość, tego nikt nie wypowie. Jest to pojęcie 
tak niewiadome, jak pojęcie siły, jak pojęcie ducha w ogól­
ności. Duch i siła, a więc i miłość, okazują się tylko 
w skutkach, w objawach zewnętrznego upostaciowania; 
a tych skutków i upostaciowań jest nieskończona rozmaitość. 
Czuje każdy w sobie miłość Boga, i bliźniego i ojczyzny, alo 
ani potrafi oznaczyć, z jakich pierwiastków duchowych ka­
żda złożona, ani wypowiedzieć wszystkich przygód, w któ­
rych się objawić może.

Taki zaś jest tych trzech cnót spółecznych stósunek, że 
miłość ojczyzny wyższą jest od miłości bliźniego; a obiedwie 
są biegunami miłości Boga. Ten nie kocha Boga, kto nie 
miłuje bliźniego, mniej jeszcze, w którego sercu miłość oj­
czyzny wystudzona. Bóg niemiłosiernych odrzucił od tronu 
swego, i skazał na potępienie; odrzucił tóż i potępił oboję­
tnych i niemiłosiernych na losy ojczyzny. Nie trzeba być 
zdrajcą kraju, aby utracić miłosierdzie Boże, dość by być 
zimnym i nieczułym na kraju ucisk i potrzeby; podobnie 
w nowój wierze, niekoniecznie-trzeba krzywdę wyrządzić 
bliźniemu, aby być godnym winy, dość być głuchym na jego 
nędzę, ślepym na łzy jego. Takićj wzniosłśj miłości po­
ucza religia nowego przymierza.

Niedorzecznością więc jest i sprzecznością w sobie, no­
wszego pietyzmu spaczone pojęcie, że dla miłości Boga na­
wet ojczyznę poświęcić należy. Bo skoro ta, częścią jest 
tamtćj, jest więc to samo, co powiedzieć, że trzeba Boga 
dla Boga poświęcić. Człowiek, sam Bogu i ojczyźnie po­
święcić się może, z miłości do Boga i do ojczyzny. Ale jak
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kraju, tak i bliźniego dla miłości Boga poświęcić nie moina, 
bo i miłość bliźniego jest częścią miłości Boga, i tylko fana­
tyzm zagorzały, albo schorzała religijność, na takie ofiary dla 
Boga zdobyć się może.

Pedagogika ludów polega zatćm na rozwijaniu W nich 
8ż do ostatnich kończyn, onych trzech miłości; a środkami 
do tego: szerzenie nauki roligii, prawa i historyi, aż do 
ostatnich warstw towarzystwa. Jak sobie począć, aby reli- 
gią, prawo i dzieje ludowi przystępnómi uczynić, jak przez 
znajomość natury, także materyalne jego wychowanie pro­
wadzić, będzie praktyczną częścią tych pomysłów.

Kończymy zaś teoretyczny rozwód rzeczy, zdaniem tra - 
fnśm nieznajomego nam autora „Bóg na wychow^anie rodu 
ludzkiego założył swoje gimnazya i uniwersytety w każdej 
komnacie, gdzie są rodzice i dzieci. Utworzył z serc ro­
dzicielskich nieśmiertelną podstawę, na którój opiera się 
i coraz wyżej rośnie wielki gmach postępu ludzkości. Jest- 
że bowiem jeden ojciec, jedna matka, którzyby nie pragnęli 
gorąco, aby dzieci od nich były szczęśliwsze, aby błędów 
ich uniknęły, i silniej jeszcze niż oni zagruntowane zostały 
w cnocie, religii, naukach ?“ — Prawda, ale podajmy wszy­
stkim rodzicom środki, któremiby zadosyć uczynić mogli 
życzeniom swoim, i nad tćmi to środkami zastanowić się 
powinna pedagogika ludów.

5. C z ę ś ć  p r a k t y c z n a .

Od czasu, jak się ludy, częścią we wielkie gromady ści­
snęły na małych przestrzeniach, częścią w drobne gromadki 
rozsypały na większych ziemi obszarach, podzieliła się lu­
dność każdego narodu na dwa wielkie działy: na ludność 
wiejską i miejską, pod względem wszystkich stósunków cał- 
kićm od siebie różną. Pierwsza jest żywicielką plemienia 
ludzkiego, niejako matką troskliwą o dobro męża i dziatwy; 
niejako gospodynią zaradną na kuli ziemskićj, by był dosta­
tek w domu; i dla tego skrzętnie zachodzi około roli, będą- 
cćj spiżarnią narodów, uprawia ją w pocie czoła, rzuca 
ziarno nasienne, aby stokrotnym wrócić je sobie plonem^
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miejska przeciwnie kieruje domem, prowadzi rządy kroju, 
stara się o majątek, którym jest przemysł i oświata, zło­
żone w handlu, rękodziełach, w naukach i sztukach pię­
knych. Jest gospodarzem na kuli ziemskiej, a do ludności 
miejskiej zostaje w stósunku męża do żony. Siła moralna 
jest w mieszkańcach miast, materyalna w rolnikach.

Jako więc różne jest i być powinno wychowanie płci 
męzkićj i żeńskiej, bo rożne jest każdćj z nich przeznacze­
nie; tak i wychowanie owych dwóch połowic narodu po­
winno być różne. W stanie patryarcbainyra narodów ró­
żnice te same się wydzitdiły. Ludy nomadyjskie inne brały 
wychowanie i inne rozwijały wyobrażenia, niżeli ludy ról- 
nicze, te znowu inne, niżeli narody handlowe. Podział 
ludu na kasty, który postrzegamy w pierwszych zawiązkach 
historyi, u Indów i Egipcyan, powstał z tej naturalnój po­
trzeby, osobnego wychowania w osobnych zawodach życia, 
chybiał tylko w tem , że krępował wolę człowieka. Kasty 
istnieją i dziś, jak istniały dawnićj; stan duchowny, stan 
wojskowy, stan włościański, stan obywatelski, stan kupiecki, 
nauczycielski i t. p ., każdy osobnym jest nacechowany cha­
rakterem; osobny w nich duch, osobne pojęcia; tylko że 
człowiek dobrowolnie w te kasty wstępuje, i otwarta mu 
droga przejścia z jednój do drugiej. Ażeby tu wola człowieka 
niczśm nie była krępowaną, jest właśnie zadaniem emancy- 
pacyi slósunków spółecznych. Każdy tern być powinien, 
czćmby być mógł, a to nastąpi, jeżeli każdemu, nie tylko 
droga do ukształcenia się będzie otwartą, ale i dane będą 
do tego środki.

Równa zatem w rozwijaniu przyrodzonych zdolności dla 
każdego sposobność, równa dla każdego doręczność środków, 
pokazuje się być zasadniczym warunkiem wychowania ludów. 
Wtenczas dopiero zrównają się ludzie we wartości swojej, 
kiedy się zrównają w środkach wychowania; kiedy syn 
i córka najbiedniejszego wyrobnika, będą mieli tę samą 
sposobność, te same środki ukształcenia się, jaką będą miały 
dzieci majętnego obywatela; kiedy to oraz takie będą środki,
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na jakie żadnego z prywatnych, by był najmajętniejszy, nie 
stanie. Nauka St. S im ona rozwija takie wychowanie. 
Tam naród sam zajmuje się wychowaniem młodego pokole­
nia; kierunek i ster oświaty oddany mężom nie tylko z nauki, 
ale i z obywatelstwa krajowi znanym, a środki wychowa­
nia i kształcenia młodzi, co najlepsze i najdoskonalsze, z za­
sobów całego narodu wzięte; wszystkie dzieci kształcą się 
w Łój publicznej narodu szkole.

Jeżelić duch w narodzie objawiający się, wyższe ma stano­
wisko, niżeli duch pojedynczego człowieka; jeżeli tam prawdzi­
wsze jest objawienie się Boga, niżeli tu, można śmiało uczynić 
wniosek, że pokolenie przyszłe przez naród wychowane, wię­
cej będzie wycbowańcem Boga, niżeliby nim było przez rozpo- 
jedyńczone wychowania rodziców. Dopiero takie wycho­
wanie będzie prawdziwie narodowe, bo się na całym gruncie 
narodowym rozwinie; tam piasek zostanie piaskiem, szczerk 
szczerkiem, mursz rnurszem, aczby w książęcych leżał po­
siadłościach; a dobra, czarna, sandomierska ziemia nie po- 
rośnie bez pożytku chwastem i lasem. Dopiero takie wy­
chowanie najbujniejsze przyniesie żniwo, bo wszystko ziarno 
narodowe będzie zasiane; a im większy siew, tern większy 
zbiór; im więcej ziarn, tern więcej w nich ziarn dobrych, 
które dotąd dla tego, że je nie ma kto w uprawną rolę 
wrzucić, niszczeją massami na powierzchni ziemi. Nakoniec 
takie dopiero wychowanie rozwinie postęp oświaty i dziejów, 
uszlachetni i uzacni rodzaj ludzki, bo naród się uzacnił we 
wszystkich jednostkach swoich, wszystką dziatwę swoją po­
wołał porówno na przyszłych pracowników i kierowników 
w dziele oświaty i postępu. Naród tym tylko sposebem 
stanie się, czćrn być może, bo wszystkie zasoby ducha 
w młodćm pokoleniu zebrał, i wszystklemi siłami, na jakie 
go stało, rozwinął.

Jak dalekiem jest jeszcze dzisiejsze drobiazgowe wycho­
wanie od powyższego wychowania narodowego, każdy łatwo 
odgadnie. To łatanina starćj sukni. Pozszywane tu owdzie 
łaty, na wydatniejszych miejscach po kawale czerwonego, 
jaskrawego sukna, a reszta bibułą jako tako zaklejona, —

Тош I. 15



oto świąteczna suknia oświaty, którą się wieki nasze po- 
szczycają. A ileż to jeszcze miejsc i okolic, gdzie nie ma 
się czóm okryć, i lud, aby nagość sw'ą przed ostrością po­
wietrza zasłonił, chodzi w brudzie ciał i z umysłu tłuszczy 
się i smoli!

Zastósowanie więc wychowania do dwmch połowic ludu, 
o których wyżej mówiliśmy, jakby łatwem było przy ogólnćm 
narodowćm wychowaniu, tak na nieprzeparte natrafia trudno­
ści w obecnym stanie rzeczy. Nie biorąc atoli rzeczy, jakby 
być powinny, ale jak są, kilka rzucimy w tej mierze uwag.

Ważną jest rzeczą na całe życie człowieka, ażeby się zaw­
czasu do powołania przyszłego sposobił, ażeby się nie omylił 
w jego obiorze, ażeby w końcu właściwy obrał sobie zawód ży­
cia, w którymby i sam się czuł szczęśliwym i do szczęścia 
drugich korzystnie się przykładał. Obiór taki i postanowienie 
może dopiero człowiek uczynić, kiedy w młodzieńcu rozwinęły 
się już siły ducha, kiedy poznał świat i jego stosunki. Czas wie­
ku, aż do tej chwili, wypełnionym być powinien takićm wycho­
waniem, z któregoby do każdego z łatwością przejść można za­
wodu. Wtem właśnie cała leży trudność. Zwykle najpiękniej­
szy czas wieku na naukowem ukształceniu schodzi, a młodzie­
niec po ukończeniu szkolnój edukacyi, nie poznawszy ni 
świata, ni ludzi, ni stosunków, ani się zastanowił do czego 
go chęci i zdolności wiodą. Wszystko mu obce, co jako 
stan przed nim się rozwiera, i dla tego na chybi trafi 
puszcza się w pierwszy lepszy zawód, i chybia często 
powołania.

Jeżeli jednak trudnćm jest młodzianowi rozpoznanie sta­
nów w szczególności, nie tyle trudnem jest rozpoznanie 
skłonności do jednego z głównych dwóch kierunków naro­
dowego ducha, to jest do miejskiego lub wiejskiego. Sanaa 
fizyczność już tu często skazówką. Rodzice zatem i opie­
kuni, wczas odgadując w młodym popęd do wsi lub do mia­
sta, wczas go do rolniczego lub przemysłowego zawodu 
przygotowywać powinni. Zaraz zaś po odebraniu pierwszych 
zasad oświaty, przez domowe wychowanie, lub przez szkółki 
elementarne, rozpocząć się powinno na rożnych zasadach



-  227

wychowanie wiejskie i miejskie. Ogromne i tu i tam 
przed uczniem pole, dla tego pospieszyć się należy. 
Tym tylko sposobem naród, podzielony przez konieczność 
rzeczy na dwie różne połowy, na każdem stanowisku wy­
pełni godnie powołanie swoje, i dopełni się w tych połowi­
cach do jednej doskonałej całości — o ile doskonałość być 
może na ziemi.

Główn<ł zasadą wiejskiego wychowania będzie doświad­
czenie, realność, poznanie materyi we wszystkich jój przy­
miotach. Języki, umiejętności, sztuki piękne będą tylko 
okrasą tego wychowania. Rólnik żyje w przyrodzeniu; jest 
to księga nieustannie przed nim rozwarta, i biada rodzajowi 
ludzkiemu, gdzie ludzie tyle mają obojętności ducha, iż 
w tój księdze czytać się nie uczą, by poznali, co zawiera. 
A jednak tak się dzieje. Nie zważając już na massę ludu 
wiejskiego, w ciemności, jak w błocie, zagrzęzłą, czegóż się 
nauczyli rolnicy nasi, których majątki dawały im środki 
kształcenia się, otwierały drogę do stósownćj oświaty? zna- 
jąż aby głoski w adecadle natury, żeby je w zgłoski i wy­
razy składać potrafili, i wybadali znaczenie wyrazów, 
i myśli przyrodzonych? możnaź dziwić się przy takiej niewia- 
domości gospodarzy, że rólnictwo od czasów Columelli tak 
małe uczyniło postępy?

Nie upośledzone jest w niczem stanowisko rólnika, choć 
się na samą realność ogranicza. Ma on tu pole rozległych 
badań, rozległej nauki. Trzy obszerne królestwa, zwierząt, 
roślin i rzeczy kopalnych, rozłożone są po territoriach jego 
działań. Bezpośrednio postawion wśród świątyni, w której 
się bez ustanku odbywają tajemne misterye przyrodzenia, 
odebrał bezpośrednie powołanie odgadywać, zgłębiać taj­
nie natury, i hołdować ją sobie. Nieskończenie wiele 
jest rzeczy, około których człowiek chodzi i nie poznaje ich, 
patrzy się na nie i nie widzi; biedzi się pracą długą i za­
chodem, choć są środki, któremiby tego samego celu da­
leko prędzej dokazał. Ktoby np. sądził, że słoma, rnate- 
ryał tak palny, gasi płomień, by najsilniejszy, jeżeli po­
rzniętą w drobną sieczkę rzucisz na ogień?

15*



228

Lud wiejski stanowi znaczną większość każdego narodu. 
Gdzieby przeciwny zachodził stosunek, i mniejszość znaczna 
była rólników, tamby był stan nienormalny, sztuczny w so­
bie, i tylko przez styczność z innemi narodami byt swój 
utrzymujący. Trwałość, znaczenie i byt takiego państwa, 
jako nie na naturalnćj opartego zasadzie, nie mogą być dłu­
gie. Widzieliśmy to w starożytności na Fenicyi, w średnich 
wiekach na Wenecyi. Mimo ogromnych bogactw i nabytśj 
ztąd przewagi, był to blichtr tylko czasowy, jądra narodowego 
tam nie było; nie było że tak powiem w domu żony, nie 
było gospodarstwa domowego. Ztąd słynniejsze były kolo­
nie Fenicyan, niżeli ich macierze Tyr i Sydon; a Kartagina 
miała swoją dziejową epokę. Podobnie narody przeważnie 
rolnicze nie są normalne, nie wzniosą się do znaczenia dzie­
jowego; ale byt ich zapewniony dla tego, że naturalny, 
nie sztuczny.

U większśj części narodów massy ludu wiejskiego są jego 
główną materyalną potęgą. W wychowaniu tych mass wy­
łączamy wyższe wychowanie nie wielkiej liczby osób, o któ- 
róm powiedzieliśmy już wyżej, a mamy lud sam na wzglę­
dzie. Aby go W'ięc na rólniczą i użyteczną wynieść poło­
wę, trzeba mu oświaty i znajomości potrzeb swego stanu. 
Lud w naturze i z naturą żyje, a zatem ją znać powinien. 
Po szkołach wiejskich, obok nauki czytania, pisania i racho­
wania dla dzieci, dawane być powinny nauki dla starszych, 
na podobieństwo nauk niedzielnych rzemieślniczych, w któ- 
rychby im wykładano znajomość historyi naturalnej, a z fizy­
ki i chemii, choćby tylko mechanicznie, te prawdy i prawi­
dła, które codziennśm stwierdzają się doświadczeniem. 
Wiele zapewne do tego potrzeba, ażeby nauczyciel po­
trafił zniżyć się do pojęcia prostego ludu, ażeby go potrafił 
bez wielkićj nauki objaśnić, a wszędzie ją w praktyoznśm 
życiu zastósowac. Zmysłow^a droga i doświadczenie są 
tu najwłaściwszą metodą uczenia. lleby n. p. dla ludu 
prostego na wsi pomocną stała się nauka lekarska, w jćj po- 
tocznóm przez domowe środki zastosowaniu! Największa 
w tćj mierze, u nas mianowicie, panuje ciemnota, najopa-
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czniejsze о chorobach wyobrażenia, i ztąd równie opaczne i zgu­
bne środki zabobonne, albo zupełna niezaradność. Lud prosty 
widocznie marnieje, a śmiertelność między dziećmi jest za­
straszająca; tylko najmocniejsze natury, dzieci najsilniej zbu­
dowane zostają przy życiu, a co nie wytrzyma przy wątłych 
siłach owej niedoli życia, z biedy i z nieoświaty wynikłej, to 
ginie — Liczne książki polskie, w tej mierze i w tym celu 
ułożone przez lekarzy, nie zstąpiły nigdy do ludu czytać 
nieumiejącego, ani się też nikt o ich rozszerzenie w tej klas- 
sie ludu nie troszczył, i dla tego były bez widocznego dlań 
pożytku. Ale za to dwory wiele korzystały. Dawne gospo­
dynie polskie, księża, mianowicie objeżdżający kwestarze, 
posiadali zapas wiadomości lekarskich, a udzielając rad cho­
remu, udzielali zaraz lekarstwa; byli to lekarze i aptekarze 
w jednój osobie. Tak pożyteczny zwyczaj coraz bardziej się 
zaciera, a pomoc lekarska nie wszędzie wystarcza.

Na ten sam sposób, jak w sztuce lekarskiej, należałoby 
począć w udzielaniu praktycznych nauk, do innych kierunków 
praktycznego życia zmierzających, mianowicie do gospodar­
stwa we wszystkich jego gałęziach, do przemysłu i handlu 
rólniczego. — 1 w tój mierze starano się już potrzebom za­
radzać; bo zaw'sze byli mężowie prawi, prawdziwie chrze- 
ściańscy, dobro i oświatę braci swoich włościan w ciemnocie 
i niedostatku zaległych na celu mający. Jest i tu kilka 
książek w tym rodzaju napisanych. Ale u ludu książki nie 
są drogą upowszechniania potrzebnych mu i pożytecznych 
wiadomości. Oni żywego potrzebują nauczania. Słowo 
żywe, wyrzeczone, do ich umysłu, do ich serca, do ich wyo­
braźni przylega; słowo pisane nie ma dla nich powabu. 
I to postrzeżenie trzebaby przyjąć za metodę nauczania ludu.

Ale gdybyśmy na samych tych materyalnych z nauk 
przestali korzyściach, które będąc ludowi mechanicznie wpa­
jane, nie obudzałyby jego ducha, nie dosięglibyśmy głó­
wnego celu wychowania, to jest, aby lud poznał wartość 
swoję. Daje ją dopiero znajomość wiary, prawa i historyi 
narodu swojego. Na pozór wydają się te wymagal­
ności dla ludu za wysoko posunięte, i dla tego trudne
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do wykonania; nie chodzi tu wszakże о umiejętność, ale
0 wypadki umiejętności, któreby należało w massacb zaszcze­
piać, coby trudnśm być nie powinno.

Co do wiary, wiadomo, że nie dogmata wpływają na 
ukształcenie ludu, ale moralność zasad religii. Prześlado­
wania i wojny religijne z tego opacznego kierunku religijnej 
edukacyi ludów wynikły. Wiara jest ogólnym darem ludu. 
On moralność, którśj sobie wyrozumować nie potrafił, wiarą 
pojął; a tak pojęta moralność silniejszą jest w korzeniu
1 płodniejszą w owoce. Słuszne są słowa S. Pawła, że 
choćbym wszystko rozdał na dobre uczynki, a wiary nie 
mam, niczćm nie jestem. Ale tu wiary w boskość religii 
i jćj zasad nie należy mięszać w wiarę prawd teologicznych; 
pierwszo jest podstawą wszelkićj moralności; druga umie­
jętności teologicznćj, którćj lud nie zna, i znać nie po- 
rtzebuje.

Nauka moralna, z wiary wypływająca, jest najbliższą celu, 
który dopina metodą nauczania, jaką zastosować powinniśmy 
do całkowitego wychowania ludów, bo nie jest szkolna, ale jest 
publiczna, powszechna, — a taką powinna być każda nauka 
mass. Przez kazania, homilie i katechizmy nauczyciele religii, 
działają silnie na lud, i gdyby tylko właściwy tym działaniom 
nadali kierunek, owoce ztąd byłyby nieskończone. Uczenie re­
ligii po szkołach zdaje się być przeciwnem i znaczeniu, jakie 
nosi religia: „być świecznikiśm wystawionym na widoku“ — 
a zatćm nie być ograniczaną szkolnictwem, — i przeciwnćm 
myśli pierwszego jćj założyciela, który powiedział do aposto­
łów: „idźcie na wszystkie narody i nauczajcie ewangelii.“ Nau­
ka religii powinna być powszechną, przystępną wszystkim; 
kościół powinien być szkołą ludu w nauce ich wiary. Na tćm 
miejscu i młodzież, w obec starszego i zgrzybiałego pokolenia, 
uczyć się religii powinna. Tamby i nauczyciel i uczeń poz­
nał i pojął inaczćj stanowisko swoje; tamby nauka religii 
prawdziwie była katolicką, w obec Boga i w obec ludu, 
na miejscu czci boskiej poświęconćm.

Religia łączy człowieka z Bogiem, prawa łączą go z ludź­
mi. Lud przez Boga najwięcćj się ukształca, ale ukształca
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się i przez ludii, przez których Bóg także objawia się. Pra­
wo jest prawem dla tego, że jest objawem woli ludu; a gdzie 
nim nie jest w całej rozciągłości, bywa przez pełnomocnictwo. 
Ludu zatóm interesem być musi, wiedzieć wolę swoją, czy 
to ją jego wysłannicy, czy kto inny za niego wyrzeka. 
Obok tego interesu wynika jeszcze ze znajomości prawa 
wielka korzyść moralna dla ludu, bo prawo na moralności 
polega. Sprawiedliwość jest najwyższą cnotą spóleczną, 
spółeczeństwa moralną podstawą. Gzem jest religia dla uczuć, 
tćm jest prawo dla rozumu. Tamta zwraca myśl do Boga, 
ta na stósunki życia. To oboje robi lud narodem, istotą 
zbiorczą czującą i uorganizowaną przez myśl w prawie wy- 
rzeknioną. Jeżeli więc religia odnosi moralność do czucia, 
nauka prawa odnosi ją do rozumu i budzi myśl w ludzie, 
sąd o rzeczach wywołuje, do poznania woli swojćj zażega, 
a tćm samem wartość narodwą obudzą. Niezaprzeczone są 
więc korzyści prawa. Chodzi tylko, jak z niem ludy obeznać. 
Nauka prawa powinna być, że tak powiem, religią świecką, 
świecznikiem publicznie wystawionym, prawem opowia- 
danem. Nie szkoły, ale place publiczne, jakie były 
w Rzymie i Atenach, powinny być miejscami powszechnej 
nauce prawa poświęconemi; bo szkoły we względzie re -  
ligii i prawa są tylko dla teologów i prawników z urzędu. 
Publiczność sądów, sądy przysięgłych, sądy polubowne, 
sądy między samćmi włościanami po wsiach zaprowadzone, 
publiczne ustne obwieszczenia praw, a nie przez dzienniki, 
których У4 narodu nie czyta i nie ma, rzecznicy na po­
dobieństwo rzymskich mówców, za i przeciw prawu wnio­
skowanemu występujący, lub pewna takićj instylucyi rnody- 
fikacya, — możeby stanowiły główne podstawy prawnego 
wychowania ludu. Cała wielkość klassyczna, którą u Rzy­
mian i Greków podziwiamy, i której we względzie tćj wła­
śnie strony wychowania, żaden inny naród nie dorównał, na 
tćm właśnie polegała, że lud miał sposobność kształcić się 
na prawodawcę. Hart duszy i wielkość charakteru z tego 
źródła płynęły. Silne przekonanie prawości i zamienione 
w zasadę życia, to wielkich ludzi stanowi i wywołuje. Je -
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żeli ludy nowoczesne do tćj wielkości zbieżać mają, dana 
powinna im być sposobność, aby z prawa, niby roślina z roli, 
soki pożywne czerpali.

Ale lud nie jest jako człowiek, któremu śmiercią i rodze­
niem się zakreślone granice życia. Lud żyje wieki całe; ko­
lebka jego w zamrok przeszłości daleko pomkniona, a śmierć 
w niewiadomśj dalekićj, czy bliskićj przyszłości. To życie 
ludu od kolebki do obecnej chwili jest jego historyą. Co- 
byśmy rzekli o człowieku, któryby życia swego nie znał, 
miałżeby taki człowiek poznanie wartości swojej? To samo 
dzieje się z ludem w niewiadomości narodu swego zagrzęsłym. 
Człowiek nie znający dziejów narodu swego, nie może się 
czuć rodakiem. To trochę ojczystości, którą posia­
da lud prosty, na tradycyach, najczęściśj wypaczonój pra­
wdy, i z niedalekiój przeszłości, polega. A jednak nieci 
w nim iskrę narodowego życia, i tleje jakim takim oj­
czystości ogniem. Odjąć ludowi sposobność historycznego 
ukształcenia się, jest to samo, co odjąć człowiekowi pamięć, 
i czemżeby był człowiek bez pamięci? W przeszłości leży 
rzeczywista ojczyzna; w przyszłości leży jej ideał. Lud nie 
wiedzący o swojój przyszłości, nie wie o ojczyźnie. Wszy­
stkie uczucia ojczyste staczają się w przeszłość, i na odwrót 
z przeszłości narodu leją się szerokim strumieniem miłości 
w łono żyjącego narodu. Historyą jest zwierciadłem życia 
narodu z wszystkiemi jego przywarami i cootami. Wszystka 
tam słabość, ale i wszystka zacność narodu; a ta tylko bły­
szczy w szarej przeszłości, jak gwiazdy po nocy, kiedy tam­
ta, jak mara ciemna, przez cienie nocy majaczy. To świa­
tło gwiazd jest przewodnikiem ludowi na drodze żywota, 
a owe mary postrachem. Ztąd podwójny wływ z dziejów namo- 
r^lne kształcenie ludu: dodatny i ujemny. Nie powinno więc być 
szkółki tak małćj, gdzieby dziejów narodowych, choćby tylko, 
jak katechizmu, nie uczono. Ta myśl przewodniczyła szano­
wnemu Niemcewiczowi, kiedy układał śpiewy historyczne. 
Ale na to trzeba było być poetą ludu. Myśl daleko szczę­
śliwsza jest Szajny Katrynki. Historyą, będąc tylko przeszło­
ścią, musiała się głównie rozłożyć na dwa czynniki swoje: na
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rcligią i prawo. W obu sferach najwięcśj było historyi. Przy 
nauce zatćrn wiary i prawa musiałaby zarazem być przycze­
piona w szczegółach nauka dziejów, a szukane sposoby po­
wszechnego, ustnego, nie szkólnego jój nauczania.

Lud, co na ten sposób — nie przez szkólnictwo — kształ­
cił się w wierze, w prawie i dziejach ojczystych, będzie lu­
dem postępowym, i w łonie jego złożona będzie wielka treść 
moralna, niezłarnana żadną siłą potęga narodu. Będzie to 
lud z wiedztj i z uczuciem wartości, znaczenia i siły swojej; 
lud silny znajomością Boga, ludzi i przeszłości swojćj.
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POLSKA I REFORMÄTOROWIE.

Śród ruchów religijnych, jakie w łonie katolickiego 
kościoła w Niemczech obecnie się objawiają, nie wypowie­
działa się jeszcze dotąd opinia Polaków, tych mianowicie, 
którzy najbliżej sąsiadują z Niemcami. Uderza to żurnalistów 
i publicystów niemieckich i niejednę już cierpką czytaliśmy 
uwagę wich pismach na tę, czy to nieczynność, czy oboję­
tność umysłową. Wielka reforma kościoła, powiadają, 
poczęła się wśród was, bo wśród W. Xięstwa Poznańskiego 
i Szląska, co wam i sąsiedztwem i wspomnieniami history- 
cznómi i wielką liczbą współplemienców tak bliski; imiona 
polskie Czerskiego i Grabowskiego stoją na czele reformacyi; 
a wy obojętnie spoglądacie na nią, intelligencya wasza ją 
opuszcza; lud ciemny do jćj prześladowania skory, i ani je­
dno pismo, ani jedna książka polska się nie ukazała w spra­
wie szerzących się w Niemczech reform postępowych. Taż 
to sławiona W. Xięstwa Poznańskiego oświata, którąśmy 
dotąd uważać zwykli za przodkującą oświccie reszty Polski? 
takieżto tam jeszcze ociemnienie, że przez tę chmurę fana­
tyzmu i przesądu religijnego myśl światlejsza przedrzeć się 
nie może? Wyście, jak żydzi, wśród których się Chrystus 
narodził, a oni go nie pojęli, i innym narodom opowiadane 
było słowo Boże, które się w Judei poczęło.

Te są mniej więcej zarzuty, czynione w niemie­
ckich dziennikach katolickiej polskości W. X. Poznań­
skiego. Odpowiadała na nie tern, że żadnego z łona swego
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lie wydała dyssydenta, żadnej nie utworzyła gminy nowoka- 
tolickiej, i że żadnćj ochoty nie pokazuje szerzenia między 
sobą reformy.

Miasto Piła, miejsce urodzenia X. Staszyca, przed trzy­
dziestu jeszcze laty polskie, dziś zgermanizowane, tak że 
nabożeństwo i kazania tylko w niemieckim odbywają się ję­
zyku, nie ma obecnie żadnego żywiołu oświaty, czy to 
świeckiej, czy duchownej, któryby uważać można za polski. 
To samo powiedzieć trzeba o okolicy, w którćj Grabowski 
jako proboszcz sprawował obowiązki swoje. Z góry zatem 
Polacy uważali i ciągle uważać muszą ruch religijny, który 
się tu począł, nie jako swój, ale jako obcy pierwiastek 
germański. Dla tego też Ronge poparł sprawę Czerskiego, 
a cała Germania poklasnęła ich usiłowaniom, obwołała 
i witała ich, jako nowych sw o ich  apostołów.

Nie wchodzimy w powody, które wywołały owe nowa- 
cye w wyznaniu kościoła katolickiego; wiemy bowiem, że 
największe rzeczy często z najlichszych i nikczemnych wyszły 
pobudek. Gdy idea jaka stała się potrzebą czasu, mniejsza 
o to, kto, i co ją wywołało; może przypadek, może nawet 
występek. Iskra rzucona w nagromadzone już żywioły palne, 
czyją bądź ręką, zajmie je i rozpali. Nie wchodzimy więc 
w osobiste zdolności dzisiejszych reformatorów, bo nie 
oni rzecz, ale rzecz ich dźwiga. Źle się nawet przysługują 
nasi obrońcy katolicyzmowi, gdy niskie i podłe początki re­
formatorów, aż do wyrazu ich osoby pogardliwie wywodzą 
na scenę. Tóm im dopomagają, bo każdy ztąd oczywiście 
na korzyść szerzącej się sporym krokiem po Niemczech re­
formy zrobi wniosek, skoro się przekona, że nie osobistość 
reformatorów ją dźwiga.

Odpowiadamy tylko na zarzut czyniony tutejszemu pol­
skiemu katolicyzmowi. Nikt tu nie jest tak mało ciekawy, 
aby nie uważał, co się w okół niego i w Niemczech dzieje. 
Imiona reformatorów są nawet w uściech ludu polskiego. 
A jednak nikt nie pokazał skłonności do reformy, choć ją 
ułakomia bezpłatne sprawowanie chrztu i ślubów, choć jej 
nastręczają zwolenników zakazane przez kościoł małżeństwa
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aiivö/.aue. Oóż więc jest, co nas odstręcza od tćj reformy? 
Odpowiedź na to łatwa. Reforma owa, acz się mianuje 
katolicką, nie jest katolickiem wyznaniem, już dla tego, że 
od kościoła katolickiego odłącza się i nowy kościół tworzyć 
zamyśla. Są to więc dyssydenci katoliccy, a dla tego sa­
mego n iek a to licy . Pytanie zatem ow o, które nam czynią, 
czemu Polacy nie przęstępujecie do k o śc io ła  n o w o -  
k a to l ic k ie g o  jest to samo, jak gdyby nam się dziwiono 
przed poczęciem się tej reformy, dla czego byliśmy katoli­
kami i czemu nie zostaliśmy protestantami, gdy i pod rzą­
dem protestanckim zostajemy, i protestantyzm osławianym był 
powszechnie, jako religia postępu? — Reformacya Czer­
skiego i Rongego tego stosunku w niczem nie zmieniła. Jest to 
dissydenlyzm i protestantyzm, choć nie Augszburski, to Pil­
ski, lub Wrocławski, lub Berliński, lub Królewiecki —  ale 
zawsze protestantyzm. Niemcy są krajem reform religijnych, 
wciąż się one tam tworzyły i tworzą, i przyszła epoka, że, 
jak dawnićj wychodziły z łona samego protestantyzmu, tak 
dziś i z łona katolicyzmu wychodzą. Polska uczuciowo, nie 
naukowo religijna, czyli Polska wiary gorącej i żywćj, nie 
rozumu badającego, nie może mieć w tóm udziału; a zsraz 

okażemy, że ta reformacya nie odegra nawet roli, jaką za 
Zygmunta reformacya Lutra i Kalwina w kraju polstim 
odegrała.

Dzisiejsza niepohopność Polaków do reform religij­
nych pochodzi nadto z ich dzisiejszego politycznego staio- 
wiska. Naród, który byt niepodległy utracił, w dwojakiem 
może się znajdować położeniu: albo upadł dla tego, że zużył 
wszystkie już siły żywotne organizmu swego, a w ten czas 
i religia przestała być żywiołem jego ożywczym; powstaje 
w łonie jego niedowiarstwo, niereligia i zupełny w rzeaach 
boskich indiłFerentyzm; — albo też życie polityczne narodu, 
gwałtem przerwane, zostawia w nim jeszcze całą żywobość 
narodowego ducha, który kupi się i koncentruje wewiątrz 
siebie, i natęża organa wnętrza narodowego, jakiórri są 
język, literatura i religia. Im więcej zagrożonym bywi ję­
zyk przez wciskanie się obcego panującego języka; im bar-
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przytłumioną literatura, dla tego że tcbnących uczuć 
narodowych' wypowiedzieć nie może, lub że niedostatek 
oświaty podnieść się jćj nie dozwala; — tera silniejsze, 
tćin gorętsze musi być religijne narodu życie w kształ­
tach i formach, jakie mu się po przodkach zostały, w któ­
rych wzrośli wielcy i potężni. Religia ojców najdroż­
szą w ten czas po nich staje się puścizną, którą w ca­
łości szaoować, i zachować jest narodu upadłego świętym 
obowiązkiem; a inaczyćją, marnować, byłoby występkiem 
przeciwko przeszłości, której pamiątkami naród żyje, której 
duchem się pokrzepia. Religia zatem ma dla Polaka dwo­
jakie znaczenie: jest religią i narodowością razem; jest zwią­
zkiem jego z Bogiem, ale związkiem oraz z przeszłością na­
rodu; jest posiłkiem jego serca w jego osobistych smutkach 
i utrapieniach, ale jest oraz pokarmem jego uczuć patryoty- 
cznycb. W religii przodków widzi ostatki narodowego ży­
cia, ostatnią warownię, w której wolno mu rozwinąć cho­
rągiew narodową i stanąć w jej obronie, znieść tam resztki 
uratowanych bogactw swoich i zasobów ducha, złożonych 
w uczuciach i obyczajach, lak ściśle z religią przodków po­
łączonych i nią przesiąkłych.

Religia więc, taka, jaką po ojcach odebrał, nie tylko 
wystarcza naszemu nieoświeconemu ludowi, ale jest jedyną 
jeg) narodową oświatą; gdyby tę od siebie odrzucił, re - 
forną zjinaczył, od łona kościoła się oderwał, w którym 
nar»d jego żył, nie pozostałoby mu nic, z czegoby duchowo 
CZU« się mógł Polakiem; bo język tylkoby mu polskość przy- 
poninał brzmieniem mowy przodków, aleby mu nie mógł 
dać żywota polskiego; język jest tylko formą ducha wypo- 
wiałającego się, ale nie jest treścią jego, w uczuciu i w ży­
ciu lię objawiającą.

Z tych samych powodów wystarcza religią przodków inte- 
ligercyi narodu polskiego; bo to jeszcze jedyne obfite źródło, 
z ktfrego gdy czerpie literatura ojczysta, nabiera narodowego 
wejnenia. Literatura bez politycznych narodowych żywio­
łów i bez narodowości w religii, sama przestałaby być co 
do ktoty narodową, przestałaby być duchowym pokarmem
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narndu. Byłaby obczyzną pojęć, uczuć i wyobrażeń, w na­
rodowym wypowiedzianych języku. Biada więc narodowi 
upadłemu, któryby i z religii jeszcze chciał zetrzeć narodowo 
barwy, coby chciał żyć i karmić nadzieje przyszłości, a oder­
wał się od przeszłości, podciąwszy macicę pnia narodowego, 
którą jest religia przodków. Nie rozproszenia ducha, ale 
jego ześrodkowania nam potrzeba, i dla tego Polak oświe­
cony, czy nieoświecony, nie może stać się niewiernym re­
ligii ojców swoich, bez zdradzenia sprawy największej 
narodowej, którą ukochał sercem, i którój życie swoje po­
święcił. Gdzieby się to stało, stałoby się z obłąkania umy­
słowego, i odszczepieniec od religii przodków, ujrzałby się 
samotnym wśród swoich, czułby, że zerwane te włókna 
tajemne, których dotąd nie widział, a któremi serce jego 
połączone było z sercami współbraci jego; poznałby po 
niewczasie, że u nas tak przerosła religia z narodowością, 
iż zostać odszczepieńcem narodowego kościoła, jest to zo­
stać razem odszczepieńcem narodowej społeczności.

Wszakże gdy takie jest szczególne i wyjątkowe położe­
nie Polaka, że się u niego, ani życie polityczne, ani religijne 
w niedostatku tamtego, rozwijać nie może, nie idzie zatóm, 
ażeby pobłażał zastarzałym przesądom, aby nie upatrywał 
potrzeby zmienienia tego w zewnętrznych formach religii, 
co sarn czas, a nie duch religii zaprowadził i czas znowu 
rozwiązać może. Nigdy jednak dla dopięcia tego celu od 
kościoła się nie oderwie, bo nie chce dla tego matki swojój 
się wyprzeć, że jeszcze w jej domu, w którym się urodził, 
wychował i tyle macierzyńskićj doznawał troskliwości i opie­
ki, ten i ów staroświecki utrzymuje się obyczaj, z dzisiej— 
szćm stanowiskiem oświaty niezgodny.

Tom I. 16
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» e  S t a w a m i  W J e a n a c it a n e t n i  Л м щ егу М *

^ p aketbo t zaatianlycki „Fidelia“ przywiózł do Liverpoolu 
d. 1 1 . Sierpnia wypowiedzenie wojny rządu Mexykanskiego 
Stanom Zjednoczonym:

„My Józef Joachim Herrera, generał dywizyi i prezy­
dent tymczasowy rzeczypospolitej Mexykańskiśj czynimy wia­
domo wszystkim obywatelom, że kongres generalny uchwaliły 
a władza wykonawcza zatwierdziła, co następuje:

Zważywszy, że kongres Stanów Zjednoczonych północ­
nych uchwałą, zatwierdzoną przez władzę wykonawczą, usta­
nowił wcielić prowincyą Texas w obręb krajów unii amery- 
kańskiśj:

Zważywszy, że laki sposób przywłaszczania sobie ziemi, 
na którą inne narody rozciągają swoje prawa, jest postępo­
waniem no wem i potwornem, które zakłóca pokój świata 
i gwałci prawa narodów;

Zważywszy, że ten gwałt, już dokonany na szkodę Me- 
xyku, od dawna jut był przygotowywany i to w czasie, kie­
dy nam jeszcze najserdeczniejszą oświadczano przyjaźń i kie­
dy rzeczpospolita Mexykanska najściśiój szanowała istniejące 
między obudwoma mocarstwami traktaty; •

Zważywszy, że wzmiankowane przyłączenie kraju Texas 
do Stanów Zjednoczonych, podkopując zasady zachowawcze 
społeczeństwa i naruszając prawa, jakie Мехук posiada do
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zahranśj ziemi, jest obrazfj naszój godności, jako narodu nie­
podległego i zagraża naszej niezależności oraz naszemu istnie­
niu politycznemu; zważywszy, że uchwała Stanów Zjednoczo­
nych we względzie przyłączenia prowincyi Texas nie niszczy 
wcale praw, jakie Меху к posiada, i jakie chce utrzymać w swćj 
prowincyi; zważywszy, że Stany Zjednoczone zdeptały 
zasady, które służyły za podstawę traktatom, przyjaźni, 
handlu, żeglugi, a w szczególności traktatom oznaczającyfn 
granice ohu państw, jeszcze przed r. 1832., a tern samćm 
traktaty te zgwałciły;

Zważyv\'szy nakoniec, że to łupiestwo niesprawiedliwe, 
którego Мехук ma być otiarą, daje narodowi nasze­
mu niezaparzeczone prawo użycia wszystkich środków 
i wszystkićj władzy, ażeby się oprzeć aż do ostatnićj chwili 
onemu przywłaszczeniu; 

postanowiono:
1) Naród Mexykański wzywa wszystkich swoich synów 

do obrony niepodległości narodowej, zagrożonćj przywła­
szczeniem prowincyi Texas, mającćm się spełnić stósownie 
do uchwały przyłączającćj ten kraj, a przyjętój przez kongres 
i stwierdzonćj przez prezydenta Stanów Zjednoczonych pół­
nocnych,

2) Następnie rząd powołuje do broni wszystkie si­
ły armił lądowój, na mocy prawa, które mu nadają istnie­
jące ustawy; dla utrzymania zaś porządku publicznego, dla 
obrony ustaw, a wrazić potrzeby, dla zabezpieczenia sobie 
armii odwodowój, rząd, w myśl uchwały z dnia 9. Gru- 
1844. r., uorganizuje korpus „o b ro ń c ó w  p raw  i n ie -  
podległości.** Podpisano: M iguel A rtis te n  prezydent 
jzby deputowanych; F ra n c isc o  C a ld e ro n  prezydent ra­
dy stanu; zatwierdzono zaś do obwieszczenia w Mexyku, 
w pałacu rządu narodowego, dnia 4. Czerwca i podpisano: 
Jo se  Jo a q in  de H e r re ra , A. D. L u is , G. Cuevas.

Wypowiedzenie wojny Stanom Zjednoczonym odbyło się, 
ak widzimy, w zupełnćj i urzędowój formie i Europa z cie­
kawością wyglądaćhy powinna wypadków. Wszelako osoby 
Z iające lepićj stan i położenie rzeczypospolitćj Mexykańskićj
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powiadiiją, że tej proklamacyi nikt na serio nie uwierzy; ie, 
juk Chińczycy straszyli wojsko angielskie wymalowanemi 
potworami, tak dziś rzćjd mexykański, na równie śmieszny 
postrach, rzuca nnii północnej proklamacyą wojny. Już to 
nie po raz pierwszy rzi|d taką komedyą odgrywa; poznano 
się na jej wartości, i sami Меху kanie z obojętnością przyjęli 
powołanie ich do broni. Skarb jest wycieńczony, żołnierz 
zdemoralizowany, oficerowie niepłatni, pojedyncze prowin­
cje rzeczypospolitej zakłócone, pełno konspiracyi, rząd słaby 
i zniechęcony, bez wpływu i powagi —■ oto stan rzeczy 
w Mexyku i zasoby, na które oglądać się może w walce 
przeciw Zjednoczonym Stanom. W całym rządzie jeden 
pan Cuevas, jest człowiek zimny, oględny i niedostępny 
dla złudzeń, jakie sobie może inni w chwili zapału patryo— 
tycznego robią. A jeżeli i on dołożył się do wypowiedzenia 
wojny Slanoir) Zjednoczonym, to chyba dla tego, że jest 
przekonany, że do tój ostateczności nie przyjdzie i że rachuje 
z pewnością na jaką interwencyą w chwili stanowczój.

Uząd me\> kański w proklamacyi swojój sprawiedliwie 
odwołuje się tylko do swych sił lądowych, albowiem to, co 
posiada do dyspozycyi z sił morskich, nie ma żadnego zna­
czenia w porównaniu z potężną marynarką Stanów półno­
cnych. Меху к posiada obecnie tylko dwa statki wojenne 
jiarowe; C w a d e I u p o dwóch moździerzach 6 8 funtowych, 
czterech armatach l i fu ttowych i jednym rakietniku; Mon­
t ezuma,  na którym jediui moździerz, 6 armat 32funto- 
wych; jeden rakietnik. Z okrętów wojennych posiada trzy 
stare brygi, razem o Л0 działach, trzy galony słabe, razem 
o 9. działach, i cztery szalupy kanonierskie, z których każda 
uzbrojona jedną długą armatą 24funtową. Oto cała siła 
morska Mexykanow, i nią się chcą mierzyć ze Stanami Zje- 
dnoczoneini, których liniow'e okręty i statki wielkie parowe 
dwa oceany okrywają. Sama P e n n s i l v a n i a ,  jak w ia- 
d-iino, największy okręt wojenny o 150 do 2 0 0  dział, zgru- 
cholałhy całą marynarkę mexykańską. Atoli i siły lądowe 
me starczyłyby na potęgę pótnocnój Ameryki. Kiedy garsztka 
awanturników zrobiła [lowsta ne w' 'I’cxas, a wojsko mexy-
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kańskre miało jenerała Santa-Anna na czele, rząd nawet 
jednaj prowinevi poskroinnić nie zdołał, zkąd mu więc dziś 
ta wiara, aby Stanom Zjednoczonym sprostał?

Wszelako zajęcie Te x a s ,  jednego i  19. państw, skła- 
dajćjcyeh federacyjną rzeczpospolitę Mexykańską i przyłą­
czenie go do federacyi północno-amerykańskińj jest już czy­
nem (łokonanym. Texas jest odtąd prowincyą Zjednoczonych 
Stanów. A chociaż się to stało poczęści z dohrśj woli mie­
szkańców, to jednak polityka innych narodów nie może 
obojętnśm okiem patrzeć na wypadek, który z jednój strony 
osłabia rzeczpospolitę mexykańską, z drugićj powiększa 
amerykańską. Od zajęcia Florydy przez jenerała Jacksona 
odsłoniła się polityka unii, utworzenia z całej Airieryki pół- 
nocnćj jednego wielkiego federacyjnego państwa. Zajęcie 
Texas, wywołane wpływem tegoż samego jenerała na kilka 
miesięcy przed jego śmiercią, jest tylko dalszym ciągiem tego 
samego planu, bo pierwszy strzał działowy, którymby woj­
ska mexykańskie zaczepiły armią amerykańską, oddałby w po­
siadłość unii północrćj i Kalifornią i prowincyą Yucatan.

Wie o tćm dobrze Anglia, rywalka Stanów Zjednoczo­
nych. Jeżeli więc gazety angielskie w obećnćj sprawie 
wojennśj między dwoma rzeczmipospoiitćmi na to się zga­
dzają: że Stany Zjednoczone, wdając się w wojnę z powodu 
Texas, wszystko na jednę kartę stawiają, i że ta wojna bę­
dzie dla nich, jak się wyraża S t a n d a r d ,  „początkiem 
końca“, trudno przypuścić, aby dzienniki pomienione rozu­
miały, że takie niebezpieczeństwo unii, ze strony rozerwaoćj 
w sobie i osłabionćj republiki mexykańskićj zagraża; raczćj 
sądzić należy, że Anglia interweniować będzie w tśj spra­
wie, i gdyby na drodze dyplomatycznćj unia do zwrócenia 
prowincyi Texas nie dała się nakłonić, że gotowa siłą zbrojną 
do tego Stany północne przymusić. Nie o Мехук tu chodzi. 
Ale im potężniejsze Stany Zjednoczone, im roziegiejsze 
obejmą granice, a tćm samćm rozleglejszy rozciągną handel, 
tern większe niebezpieczeństwo dla Anglii utraty panowania 
na morzu i principatu handlowego, któryby wówczas prze­
szedł do Ameryki północnćj.
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Inna jest polityka Francyi, dawnego przymierzeńca wol­
nych Amerykanów. Francya nie tylko nie ma powodu lę­
kania się wzrostu Zjednoczonych Stanów, ale i owszem 
mając tam uczepione interesa swoje handlowe daleko korzy­
stniej, niżeli w Anglii, może tylko zyskać na wzrastającój 
potędze Ameryki północnój. Ona widzi, że nierząd, jaki 
panuje w Mexyku, i rozstrojenie całśj federacyi, prędzśj czy 
późniój będą to miały w skutku, że się jedna prowincya po 
drugiój od rzeczpospolitój odrywać będzie, i dostanie w ręce 
unii północnój. Francya więc rada takiemu stosunkowi 
rzeczy, nie chciałaby tylko z tego powodu wojny między 
Mcxykiem i Stanami, żeby może i Anglią i ją samą do walki 
wciągnęła. Jój interesem zatóm będzie przestrzegać w tćj 
sprawie systemu nieinterwencyi, i zmusić Anglią do zacho­
wania neutralności, gdyby nawet rzeczywiście do wojny me- 
lykańskiój przyjść miało.
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JE N E R A Ł  JACK SO N I LORD GREY.

Dwóch mężów zeszło krótko po sobie ze świata po­
litycznego, z dwóch różnych półkuli ziemi, których wiek 
obecny do najznamienitszych mężów stanu i polityków 
policzał. Jeden wpłynął przeważnie na losy młodych 
Zjednoczonych Stanów północnój Ameryki, drugi na losy 
starój Anglii, a obadwaj na losy Europy. Jenerał Jack­
son, o trzy lata tylko młodszy od Lorda Grey, nadał 
zupełnie nowy popęd swojój ojczyźnie, którój gorącą mi­
łością pałał, i której wielkości pragnął. Federalna kon- 
stytucya Wassingtona z roku 1789. nie miała nic więcój 
na celu, jak ustalić szczęście socyalne niepodległych 
Amerykanów, w kraju, który liczył w ów czas kilka tylko 
milionów mieszkańców, a na kilkadziesiąt milionów wy­
starczał. W tym także duchu pracowali następcy fun­
datora niezależności amerykańskićj. Pierwszy jenerał Jack­
son pojął myśl podboju i stany zjednoczone z toru spo- 
kojnój, oględnej, wewnętrznój polityki, na drogę świetnej, 
ale burzliwój i niebezpiecznćj przyszłości przerzucił. Lord 
Grey przez lat blisko sześdziesiąt wpływał na politykę 
Anglii, i przez cały ten czas trzymając się stronnictwa 
liberalnego, na którego czele potem sam stanął, mąż nie- 
ugiętój moralności, był do końca wierny swojój zasadzie, 
którą publicznie w izbie wyrzekł: „zwyciężę lub zginę
z klassą, do którój należę.*'

Jenerał Andrzój Jackson urodził się 15. Marca 17в7.г. 
w południowój Karolinie. Ojciec jego był krótko przedtóm
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wyemigrował г Irlandyi, ale nie długo cieszył się nową oj­
czyzną: zoslały się po nim wdowa i troje małych dzieci. 
Młody Andrzćj, przeznaczony «io stanu duchownego, sposobił 
się W' szkole do tego zawodu, kiedy nastała wojna o nie­
podległość. Miał wtenczas lat 14 i ze starszym i>rateiii 
swoim wstąpiwszy w szeregi obrońców wolności, dostał się 
wraz z nini do ni«‘woli. Po ukomtzeniu wojny, nie ntiał 
ochoty wrócić do zawodu, do którego się był sp«)Sol)ił, 
i przeszedł do prawa, cht‘ąc zostać adwokatem. ISie był 
dość szczęśliwy w bronieniu spraw klientów swoich, atoli 
biegłość w prawie zjednała mu wziętość, a następnie pro- 
kuratorstwo generalne w Nashville, w prowincyi Tennessee 
Pennecle, liczącemu dopiero lat 21. Wybrany w kilka l.tt 
potem członkiem senatu, dalój najwyższym sędzią, »przy­
krzył sobie cywilne zatrudnienia, i w najlepszej porze wieku, 
bo w 3 3 . roku życia, okupił się w okolicy Nashville i został 
plantatorem bawełny z tytułem generała milicyi miejskiej.

Zawód ten na pozór przemysłowy i gospodarski wy­
kształcił przecież wojenne zdolności Jacksona. Prowineya, 
w którój zamieszkał, dotykający siedzib samych Indyan, 
była teatrem nieustających walk, między dzikimi starobylcami 
tego kraju, co bronili siedlisk swoich, a przybyszami z Eu­
ropy, co jo zajmowali, wycinając odwieczne lasy, mieszkania 
ich bogów. Rzemiosło ciągłego mordu przeciw dzikim, stało 
się zatrudnieniem także Europejczyków, i lada uraza wywo­
ływała krwawe pojedynki na pistolety i puginały. Jackson 
odważny, dumny, obraźliwy i nieugięty znalazł tu porę od­
znaczenia się z męstwa i zręczności, i zaprawienia serca 
i umysłu do wojen.

Rozwinął te zdolności w wojnie, którą Stany Zjednoczone 
w obronie wolnćj żeglugi po morzach podjęły przeciw po- 
tężnój Anglii, i przez trzy lata od 1812. do 1815. roku 
z różnem szczęściem prowadziły. — Anglicy, któych polityka 
nie zna moralności w obieraniu środków, podburzyli dzikich 
Indyan przeciw Amerykanom. Jedno z tych pokoleń zdo­
było twierdze Mimms w prowincyi Mississipi i wymordowało 
mieszkańców i załogę. Pokonał morderców Jackson i so-
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wicie pomścił się śmierci swoich. Mianowany jenerałem 
brygady i dowódzcą wojsk z Nowym Orleanie, tu ztąd zada­
wał Anglii najdotkliwsze ciosy a walne zwycięstwo od­
niesione nad armią, która okryta laurumi, z Hiszpanii z pod 
dowództwa Wellingtona przybyła do Nowego Orleanu, 
ugruntowało jego sławę wojenną i skłoniło Angliją do za­
warcie pokoju w Gand.

W czasie tej wojny odkrył już Jackson politykę swoję. 
Sławie kraju własnego poświęcał wolność obywateli i prawa 
ionycb narodów. Dyktatorskim rozkazem zawiesił rozpra­
wy izby prawodawcśj w Luizyanie, a członka jej, pana Lou- 
aillier, za artykuł w gazecie umieszczony uwięzić kazał, na 
dwa dni przed urzędowem ogłoszeniem pokoju. Upatrzy­
wszy, że położenie wybornego portu Penzacola, w zatoce me- 
xykańskićj, przydać się może na korzyść Stanów, nie pytając
0 upoważnienie z Washingtonu, na mocy błahego pozoru, 
że Hiszpania dawała pomoc Indyanom, zajmuje go siłą zbrojną 
na własność swego kraju. Na protestacyą rządu Florydy
1 wymagającego dyplomatycznćj missyi, odpowiedział „kule 
dział moich dowiodą wam missyi mojej.*'

Już po zawarciu pokoju w Gand jenerał Jackson pod po­
zorem prowadzenia wojny z Indyanami nie ustępował z Flo­
rydy i niesłychane popełniał okrucieństwa; a gdy po mału 
główne tój prowincyi pozajmował punkta, ogłosił ją za pro­
wincją Stanów, czćin Hiszpania zmuszoną została odstąpić 
rzeczywiście tę część posiadłości swoich w Ameryce na rzecz 
Unii, za małem wynadgrodzeniem.

Mimo tak gwałtownych kroków jenerała Jackson, które 
kaliły imię wolnych Amerykanów, wziętość jego u ludu była 
wielka. Zwycięstwo Nowo-Orieańskie kładziono na równi 
ze zwycięstwem Washingtonowem, a zwiększenie territorium 
Stanów, jakiemikolwiek działo się środkami, wydawało się 
zawsze dobrem i korzyścią kraju. Wszakże rząd obaw’ial 
się gwałtowności jenerała i chciał go się pozbyć. Umyślono 
mu dać missy ą do Francy i, ale na uwagę Jeffersona, że 
w tenczas za trzy tygodnie pewno będzie Ameryka mieć 
wojaę z Francyą, poniechano tego zamiaru.
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Na kongresie jednak zrobioną została mocya, aby naga­
nie nieprawne postępowanie jenerała Jackson we Florydzie. 
Członek izby Clay, późniejszy współzawodnik jenerała o krze­
sło prezydentury, powiedział; nie zatwierdzajmy milczeniem 
naszóm znieważonych praw narodów przez żołnierzy naszych! 
Od tego to czasu jenerał Jackson był nieubłaganym nieprzy­
jacielem oskarżyciela swego i innych deputowanych, którzy 
oskarżenie popierali. Upadło ono wszakże przez pamięć aa 
zwycięztwo pod Nowym-Orleanein.

Już w roku 18*24. stronnictwo demokratyczne wybrało 
jenerała na kandydata do prezydentury, atoli ubiegł go jeszcze 
pan Adams, i dopiero po nim dnia 4. marca 1829. r. został 
obrany prezydentem Zjednoczonych Stanów. Partya demo­
kratyczna, jako partya ruchu, uważała potrzebę [»ostawiema 
na czele męża z taką żelazną wola, jaką miał Jackson. Naj­
ważniejsze i żywotne kwestye, jako to kwestya taryf, kwestya 
Indyan, kwestya in tę tn  ał i m p r o v e m e n t ,  sprowadziły 
burze na kraj, i mogły go postawić nad przepaścią, jeźliby 
«piesznie i energicznie nie były rozwiązane. Wiedziano, że 
jenerał nie miał geniuszu administratora, ale wiedziano, że 
miał sprężystość w wykonaniu. Przydano mu więc mężów 
biegłych; panów Calhoun wiceprezydenta, van Buren pier­
wszego ministra, Livington późnićj posła w Paryżu, i za ich 
pomocą rzeczywiście spory załatwione i burza odwróconą 
została.

Roku 1843. obrany został Jackson prezydentem po raz 
drugi i tu odniósł zwycięstwo nad współzawodnikiem panem 
Clay. Drugi ten peryod urzędowania naznaczony gwałtu- 
wnómi krukami. Nie zważał na rady umiarkowanych, ale 
leorye demokratyczne bezwzględnie przeprowadzał. Główną 
wojnę wypowiedział bankowi Stanów Zjednoczonych uwa­
żając jego instytucyę za niekonstytucyjną. Już ku końcowi 
pierwszój prezydencyi zawiesił był bil, przedłużający przy- 
wilój banku na 25 lat. Teraz zabrał mu wszystkie fundusze 
państwa i lokował je na bankach miejscowych. Minister 
skarbu sprzeciwiający się takiemu rozporządzeniu usuniętym 
został z urzędowania. Powiadają, że ta nienawiść przeciw
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bankowi głównemu wypłynęła z osobiitój urazy jenerała 
przeciw panu Biddle, prezesowi banku, który się oświadczył 
przeciw powtórnemu jego wyborowi. Jakkolwiek bąć, krok 
ten ściągnął bankructwa i banku głównego i wielu innych 
banków, albowiem rozprzężone na tylu miejscach spekulacje 
puściły niezmierną ilość papierów w obieg, czego następ­
stwem musiało być przesilenie i bankrot.

Drugim równie niebezpiecznym skutkiem popędliwości 
Jacksona były zatargi z Francyą, z powodu wierzytelności 
25 milionowćj. Nienmiarkowanie przezydenta Stanów było 
tak wielkie, że gdyby nie system pokoju Ludwika Filipa, 
wojna z Ameryką byłaby nieodzowną, a koleje jej dla zagro­
żonych bankroctwem Stanów bardzo niepewne.

Po upływie drugich lat czterech prezydencyi opuścił 
Jackson władzę najwyższą, ale nie przestał i z ustronia swego 
w Nashville wpływać na sprawy państwa. Został zawsze 
naczelnikiem stronnictwa ruchu, które go wyniosło, i które 
przezeń zmieniło całkiem postać Unii, a jako taki był po­
tężnym władzcą opinii publicznej. Plan jego olbrzymi, do 
którego zajęciem Florydy pierwsze położył fundamenta: a by 
po ł ączyć  w j e d n ę  o g r o mn ą  ca ł ość  cały ląd A m e ­
r yki  pó ł nocnć j  i u t wo r z y ć  wi e l ką  f ederacyą  od 
Pa n a ma ,  do s t r e f  l o d o w a t y c h  północy,  po nad 
dwoma  oc e ana mi  — plan ten stał się polityką i jego 
następców w prezydenturze. Jego następca van Bu r e n  
był ślepym wykonawcą tego pomysłu. Na jednę tylko 
chwilę kryzys finansowa dała zwycięstwo umiarkowanym 
nad demokratami, kiedy wybranym został jenerał Harison 
z partyi przeciwnej. Atoli już następne wybory roku 1844. 
odbyły się znowu pod zwycięskim kierunkiem jenerała Jack­
son i pod hasłem Texas .

Tak więc duch polityki Jacksona, z przerwą tylko lat 
czterech, już od roku 1829. kieruje losem Lnii, gotuje jćj 
w odległej perspektywie niesłychaną wielkość, ale i nieprzej­
rzane wojny zaborcze. Ameryka, zanim stanie się wielką 
przez instytucje społeczne i odejmie berło oświaty Europie, 
chce najprzód dla siebie zdobyć podstawę terrytoryalną, zło-
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ioną z nejpi^'kniejszych krain na święcie. Po prawdzie więc 
powiedziano, że przyszłość taka, jaką jenerał Jackson przy­
gotował, ciężarną jest we wszystką sławę, ale i we wszystkie 
nieszczęścia dla nowego świata.

Postawa Jacksona była wysoka, nakazująca uszanowanie, 
posiadał dar rzadki przywięzywania ludzi do siebie. Mio­
tany ciągle między namiętnością a sympatyą, był przecież ze 
stałem poświęceniem dla przyjaciół, a nieubłaganym dla nie­
przyjaciół swoich. W pożyciu uprzejmy i życzliwy, w chwi­
lach stanowczych straszny i nieugięty.

Inny był zupełnie charakter lorda Grey. Był on nie­
ugiętym w zasadach, ale nigdy nie był upartym przez namięt­
ność. Dkugi był zawód jego politycznego życia, bo zaptd- 
niał przeszło pół wieku, ale go nie deprowadził do oslatnićj 
chwili, jak Jackson, lecz ustąpiwszy z ministerstwa r. 1834. 
ustąpił także ze sceny publicznćj, i w ostatnim dziesiątku lat 
nie mięszał się całkiem do polityki. Umarł licząc lat 82, a w dzień 
jego śmierci (18. Lipca) wyszły gazety Whigów z czarnćmi 
obwódkami. Ale i dzienniki przeciwnego stronnictwa od­
dają mu sprawiedliwość. Bo w ważnych czasach |>rzypada 
jego urzędowanie. Przeżył całą wojnę amerykańską i rewo- 
lucyą francuzką; bronił praw królowćj Kaiadiny; wspierał 
emancypacyą katolików, nareszcie jako pierwszy minister 
przeprowadził sławny swój bil reformy. — Oto wydatniejsze 
punkta polityki męża, którego życie podajemy czytelnikom 
naszym w zarysie.

Grey urodzony 1 3. Marca 1764, pochodzi z familii anglo- 
saskiój, Howick, która dyplom szlachectwa jeszcze do czasów 
Edwarda IV. odnosi. Ojciec jego Jerzy był jenerałem i od­
znaczył się w wojnie siedmioletniej i amerykańskiej, i było 
ich siedmiu rodzeństwa. Wychowanie jego szkólne szybkim 
szło krokiem. W 19.r. już był ukończył uniwersytet w Cam­
bridge. Zwiedził Francyą, Hiszf»anią i Włochy, a wróciwszy 
do kraju po dwóch leeieeb podróży, wszedł do parlamentu, 
jako poseł z hrabstwa N'orlhurnberland, gdzie leżało jego 
mieszkanie i miejsce urodzenia Fallowdeu.
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Pierwsze wystąpienie publiczne młodego publicysty 
nie było najszczęśliwsze. Dla niepełnoletności nie miał 
prawa ani zabierania głosu w parlamencie, ani wetowania, 
a gdy został pełnoletnim, mowy jego odkrywały więcej oso­
biste widoki w popieraniu krewnych, niżeli czyste chęci szu­
kania dobra kraju. Zarzut nepotyzmu trafiał Lorda Grey 
nawet i w późniejszych czasach. Nareszcie jego stosunki 
poufałe z Xięciem Walis (później Grzegorzem IV.), zdawały 
się w nim przepowiadać więcej giętkiego dworaka, niżeli 
wielkiego męża stanu.

Wszelako już 1792. r. gdy książę Walis żądał od parla­
mentu, aby kraj długi jego zapłacił, Grey wystąpił z silną 
i śmiałą oppozycyą. Wystawił wycieńczenie ludu, jego klę­
ski i jego cierpienia i dodał, że wzgląd na ubóstwo milionów 
więcej przemawia do serca i sprawiedliwości, niżeli wzgląd 
na utrzymanie blasku domu królewskiego.

Rok następny rozpoczął walkę o reformę parlamentu. 
Myśl reformy już na sto lat wprzódy podjętą została przez 
Wilhelma Bromley posła hrabstwa Norwich, i raz po raz, 
choć bez skutku, wprowadzano ją na stół. Partya demo­
kratyczna uważała krytyczne położenie kraju w roku 1792. 
i 17 93. jako najsposobniejszą porę ponowienia znowu mo­
cy i o reformę. Zawiązała się w towarzystwo , , przyjaciół  
l u d u “ i podała petycyę o zniesienie zachodzących sprze­
czności w systemie reprezentacyjnym, tudzież o przywrócenie 
trzechletnich parlamentów i zniżenie kosztów elekcyi. Młody 
Grey wnosił i bronił wniosku z talentem i zręcznością. Wsze­
lako stronnictwo Pitta i Burkego przemogło. Mocya prze­
padła 282 głosami przeciw 41. Po tej klęsce bil reformy 
długo potóm wniesionym nie został, aż go Grey w 37 lat 
później, jako minister przeprowadził.

Roku 1806. ojciec Greya mianowany został hrabią, 
a jemu sawemu dostał się tytuł lorda Howick. Ze śmiercią 
Pitta ustąpili Torysowie z władzy i nastąpiło ministerium 
Whigowskie, w którym lord Howick był najprzód lordem 
admiralicyi, następnie sekretarzem stanu spraw zagranicznych. 
Sprzyjanie katolikom objawione przy mocyi praw karnych

17*
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strąciło Whi^'ow. Dnia 25. Marca 1807. r. otrzymał Gr«*y 
(limissyę i odtiul pr/fz lat 23 siedział na ławie oppozycyi, 
gdyż w tym samym jeszcze roku ze śmiercią ojca przeszedł 
(irey do izby lordów.

Kilkakrotnie ofiarowano mu w tym czasie ze strony króla, 
a późniój ze strony regenta, udział w ministeryum Torysów. 
Odrzucał je Grey stanowczo, nie chcąc żadnój koalicji z To- 
rysami, i kładąc einancypacy^ katolików i reformę parla­
mentu za warunki swojego ministerstwa. Do ważniejszych 
w  tój epoce spraw jego publicznych należy oppozycya prze­
ciw mocyi, aby parlament złożył publiczne podziękowanie 
zwycięzcy pod Assaye i Talavera (Wellingtonowi); tudzież 
stawanie w obronie praw Francyi w r. 1815., którój mo­
carstwa przymierzone wówczas narzucały urządzenia i in- 
stytucye; nareszcie udział jego w sprawie królowój Karo­
liny, żony Grzegorza IV. „Tak nazwamy proces królowej 
— powiada Times — zatrząsł w samych posadach pań­
stwem Wielkiej Brytanii. We wszystkich instancyach tego 
nadzw-yczajnego procesu stawał lord Grey, jako nieustra­
szony obrońca nieszczęśliwej; to rozbierał kwestye prawne, 
które lepiej znał, niżli prokurator generalny; to zadawał 
zręczne pytania świadkom, jakby najbieglejszy adwokat; 
to obwiniał monarchę samego, i groził wytoczeniem skargi 
przeciw ministrom. ,,Królu odezwał się do gniewliwego 
Grzegorza IV., nie plam korony angielskiej prześladowaniem 
zaślubionej, własnej żony!“ W onej zaciętój walce, j<>go 
broń była najostrzejsza i razy jego śmiertelne. — Nastą­
piło ministeryum Wellingtona, które za pomocą lorda Griw 
przeprowadziło emancypację katolików'. Była to koncessya 
ze strony Torysów, która ich przecież przy sterze utrzymać 
nie zdołała.

Wstąpienie na tron Wilhelma IV., rewolucja Lipcowa 
w Paryżu, i rozszerzające się dla togo opinie demokraty­
czne w Anglii dały wresz(;ie przewagę Wbigom. Grey 
stanął na czele nowego z tej partyi ministerstwa, które 
sobie wzięło za hasło: ref(»rfnę parlamentu, zmniejszenie 
budżetu i system uieinlerw encyi. Dnia 22. Listopada 1830 r.
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ucałował hrabia Grey rękę królewską, jako pierwszy lord 
skarbu; a dn. 0. lipca 1834. r. wystąpił na zawsze ze 
służby królewskiej. W tym krótkim przeeiijgu czasu prze­
prowadził bil reformy, bil ubogich, i bil emancypacyi 
Negrów w koloniach angielskich. Nieprzyjazne dzienniki 
Torysów komentuje! na swój sposób wielkie zasługi 
prawodawcze pierwszego ministra. Times np. powiada, 
że mimo przyjętego systemu nieinterwencyi, nigdy się tyle 
Anglia nie inięszała do spraw Hiszpanii, Portugalii, Pol­
ski, Turcyi, Hollandyi i Szwajcaryi, ile właśnie za mini­
sterstwa Greya. Że ograniczono wprawdzie wydatki, ale 
ucierpieli na tóm jedynie niżsi urzędnicy, najbardziej pracą 
obładowani, którym pensye pomniejszono; do wyższych zaś po­
sad, po których Grey swoich synów, braci, synowców i ku­
zynów porozsadzał, żadnego nie zaprowadzono ograniczenia. 
Że bil emancypacyi Negrów kosztował kraj 20 milionów 
funtów szterlingów; że za bil reformy lud go wprawdzie 
obsypał pochwałami, ale za to za bil ubogich cięży nań 
przeklęstwo całego ubóstwa Wielkiej Brytanii. Że, co do 
reformy samśj, nic można powuedziec, aby ją Grey na­
dał ludowi, ale, że i owszem lud ją sobie sam wziął; 
ze wszystkich stron bowiem unie polityczne przypuściły 
szturm na konstylucyę. Grey poddając cytadellę, kapitulował 
i kładł warunki, które ministerstwu jego długi żywot zape­
wnić miały, a które jednak na lat cztery nie wystarczyłj.

Rzeczywiście już w roku 1832. chwiała lię władza 
Wbigów, z powodu ciągłych klęsk, jakich sprawa reformy 
w izbie wyższej doznawała, i tylko postanowieni« króla, kreo­
wania dostatecznej liczby nowych lordów, utrzymało Greya 
przy atćrze. Atoli już pierwsze posiedzenia parlamentu 
1834. r. rokowały upadek ministerstwu. Mocya pana Wards 
z dnia 27. Blaja o przywłaszczenie zbytecznych dochodów 
kościoła Irlandzkiego rozstrzygła los gabinetu. Ministrowie 
ustępowali i posad swoich jeden po drugim, aż władza cał­
kiem w ręce Torysów przeszła.

Grey odtąd uchylił się od spraw publicinyh i nawet 
w izbie lordów nie zasiadał. Żył w gronie liczućj rodziny
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bo tostawił 12 żyjących dzieci, otoczony szacunkirrn przy­
jaciół. Wszakże z wiekiem słabiały siły umysłowe i sko­
nał zupełnem wycieńczeniem sił ciała, krótko przed śmier­
cią paraliżem na członki rażony.

Lord Grey -— powiada J o u r n a  1 des debat s  — ni« 
był geniuszem, nie stał na wysokości Pitta, Foxa, Hiir- 
kego lub Sberidana, ale był to jeden z tych rzadkich lodzi, 
łączących w sobie prawość, uczciwość, stałość i szacunek 
siebie, zgoła wszystkie te przymioty moralne, które stano­
wią charakter człowieka. Zresztą żył w czasie, w którym 
same wypadki człowieka wyższym czyniły. — Inne dzienniki 
Irancuzkie liberalnej farby wynoszą Greya z powodu przyjaz­
nych jego chęci dla rewolucyi francuzkiej. On to — po­
wiada National — i w ten czas jeszcze naszej sprawy nie 
opuszczał, gdy wolność Francyi w krwawych Saturnaliacli 
ginąć zdawała się., i Burke od niój ze zgrozą się odwrócił. 
On to był ciągłym przeciwnikiem wojny zFrancyą, a nawet 
pO powrocie Napoleona z Elby, całą energią świetnej wymowy 
Anglią od udziału w odnowionej wojnie sprzymierzeńców 
przeciw Francyi odwieść starał się. Wszyscy oni w tej 
walce zginęli, owi wielcy mężowie Anglii, co w izbie niż-' 
szej stawali w obronie naszej wielkiej rewolucyi, jako: Fox, 
Sheridan, Whitbread, Larnbton, Mackintosch, Cartwright 
i inni. Ale i najzaciętsi nasi nieprzyjaciele przed nimi jesz­
cze ulegli. Pitt skonał pod grzmotem dział pod Austerlitz, 
Grey tylko ostatni z owój plejady doczekał się, że owa po­
miatana i zbezecniona rewolucya w niedostępne dotąd war- 
sztwy społeczeństwa angielskiego przesiąkła. Dziś już i To- 
rysowskie ministerium, jeżeli ma się utrzymać, szukać 
musi podstawy dla siebie w średnich klasach ludu i chwycić 
się polityki, którą po wszystkie czasy arystokracya gardziła 
i odpychała od siebie.

Lord Grey był mąż wytwornćj zewnętrzności. Zwy­
czajne jego ubranie dyło obcisłe i wyszukane. Postawa 
siedzącego miała coś chorobliwego, w twarzy był wyraz 
hektycżny. Gdy się podniół, wysoka i smukła postawa jego 
miała coś niezwykłego. Zrazu był głos jego słaby, i pier-
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wsze słowa nie zapowiadały nic wielkiego. Ale z każdą 
chwilą wzmagał się głos i potęga myśli, aż stanął na wyso­
kości przedmiot!) swego i owładał słuchaczów niesłychaną 
bystrością sądu i siłą przekonywających wniosków i na­
stępstw. Cała uiowa toczyła się wolno, gładko i dźwięcznie, 
bez żadnćj przesady, a w jego twarzy, w jego postawie, 
w jego ruchu niezwykła leżała powaga, вгеу był najświe­
tniejszym krasomówcą swego czasu.
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PROCES CZELADZI STOLARSKIEJ W PARYZ'ü.

ie tak dawno temn czeladź stolarska w Paryżu opu­
ściła razem warsztaty, ażeby zmusić majstrów swoich do 
powiększania im dziennśj płacy. Proces, który się z tego 
powodu przeciw nim rozpoczął, ukończonym został w są­
dzie poiicyi poprawczćj. Dziewiętnastu było oskarżonych, 
z tych sześciu tylko uwolniono od kary, reszta uznana za 
winnych i wskazani na więzienie na mocy §. 415. ko- 
dexu karnego, który opiewa: „Wszelkie stowarzyszenie 
robotników, mające na celu jednoczesne opuszczenie roboty, 
zakazywanie warsztatu, niepozwalanie chodzenia na robotę 
przed pewnemi godzinami, albo zostawania po za pewny 
czas, w ogóle chcące wstrzymać, przerwać i zdrożyć ro­
boty, bez względu na to, czy już rozpoczęto w tćm celu 
działać, czy nie, ma być karane więzieniem od jednego 
do trzech miesięcy; przewodzcy zaś podpadają karze wię­
zienia od 2 — 6 lat.“

Na mocy tego artykułu V i n c e n t ,  sekretarz połączo­
nych w towarzystwo robotników, wskazany został na trzy 
lata więzienia, D u b l ó  na dwa lata, inni na trzy i cztery 
miesiące. Z prowadzonego śledztwa pokazuje się, że cze­
ladź stolarska już oddawna podzielona była na pojedyń- 
cze sekcye: jedni zwali się C o m p a g n o n s  du devoi r ,  
inni ß e n a r d s  de la l i b e r t ć ,  inni Enf ans  du S a lo ­
mo n ;  lecz że się takowe w jednę koalicyą, ku wspólne­
mu celowi zwiększenia płacy powiązali. Płaca dotych--
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czasowa była 4 frank, na dzień, około 32 srebrników, 
i chcieli takową zwiększyć na 5 fr. Koalicya ta zwała 
się la g r ćve .  Czeladnik taki obowiązywał się u takiego 
tylko majstra przyjąć robotę, który do koalicyi przystąpił. 
Mistrz obowięzujący się do opłaty czeladnikowi 3 frank, 
dziennie, odbierał kartę od koalicyi z symbolami stolar­
stwa i napisem: P e r m i s  de t r a v a i l l e r  к t o n s  o u -  
V r i e r s , c h a r p e n t i e r s  che z  łes m a i t r e s ,  qui  o n t  
a c ce p t ó  la g r e v e  de 18 45^ Ze zeznań czeladzi, 
która do koalicyi nie należała, pokazuje się, że im odgra­
żano i że nieraz przychodziło do bijatyki. Niektórzy z maj­
strów zeznali, że i oni połączyli się w syndykat, ażeby 
w  tój 1йюгге działać solidarnie i z namysłem; że w tym 
syndykacie odzywały się głosy za sprawiedliwćm żądaniem 
czeladzi, że jedni przystawali na powiększenie płacy za 
dzień roboczy o 1 fr., drudzy V2 fr. projektowali. Ale 
większość mąjstrów uparła się, nie powiększać płacy ani 
o jeden su , chociaż dwudziestu z nich oświadczyło^ żo 
ponieśli taką przerwą roboty do 200,000 fr. straty.

Zeznania świadków miały w ogóle więcćj barwę śmie­
szności i nie były wielkiej wagk Odpowiedzi czeladnika 
Vi ne . e o t  świadczą- o przebiegłości wymijania pytań po- 
ehwytnych prezydenta. Był on sekretarzem sekcyi C om - 
p a g n o n ś  du  d e v o i r ,  utrzymywał w sądzie, że się 
tylko podjął tego urzędu, ażeby na drodze przyjaznego 
porozumienia współczeladzi i majstrów wyrobić tamtym 
podwyższenie płacy. Na zapytanie prezydenta: zkąd po­
chodziło, że sekcye stolarskie, dawnićj z sobą niezgodne, 
połączyły się z sobą, odpowiedział,, że to bardzo natural­
nie, bo miały ten sam interes. Na wniosek prezydenta, 
Ż0  to dowodzi koalicyi, która nie tylko przerwała roboty 
u majstrów, ale nawet groźbami l biciem hmą czeładś 
zmuszała, odrzekł Yincent: Że czeladź opuściła wamtatjy 
0Ю słało się> skutkiem koalicyi, ale bardzo naturalnśm nar̂  
stępstwem, gdy majstrowie na rozsądne przedstawieniai 
czeladzi zważać nie chcieli; a jeżełi się czeladź biła> to« 
się dziśło z otobistyeb kłótni i uraz.
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Między obrońcami Stolarczyków były głośne imiona, 
pomiędzy niemi B e r r y  er. Dowodził on, że i majstro­
wie spiskowali między sobą przeciw czeladzi, i że posy­
łali deputacyą do syndykatu kupców drzewa, z wnioskiem, 
aby ci patentowanym przez czeladź majstrom stolarzom 
drzewa nie przedawali, a przynajmniej na kredyt nie da­
wali. Że czeladź nie użyła żadnego gwałtu, ale drogą 
przekonania chciała wpłynąć na majstrów. Że opuścić 
robotę musi być każdemu wolno, i że na giełdzie podo­
bna spekulacya codzień się odbywa. Adwokat Victor 
Hennequin bronił ich z materyalnego stanowiska, dowo­
dząc, że płaca 4 fr. rzeczywiście jest za mała dla czela-* 
dnika, który przy takiej płacy ani o przyszłości swojój, ani 
o familii myśleć nie może; że ceny produktów się zwię­
kszają, zaczem i płaca robotnika zwiększać się powinna^ 
— W publiczności była sympatya za czeladzią; wszelako 
przemogły względy na wyraźne przepisy kodexu karnego.

Dzienniki francuzkie wyrok sądu policyi poprawczćj, 
wydany w sprawie czeladzi stolarskiśj, uczyniły przedmio­
tem roztrząsania politycznego. Jedni się skarżą na nie­
sprawiedliwość Wyroku, dowodząc, że gdy nikogo w szcze­
gólności zmusić nie można do pracowania za cenę, która 
mu się zdaje za niską, nie można też uważać za prze­
winienie, gdy czeladź społem dla tćj samćj przyczyny ro­
boty u majstrów opuszcza. Jeżeli jednak prawa w tój 
spólności postanowienia dobrowolnego upatrują kary godną 
koalicyę, dowodzi to , źe są niedostateczne i za surowe, 
a nade wszystko, że mają sam interes chlebodawców na 
celu. Inni znowu dzielą zdanie wyrokujących. Uważają 
zmowne opuszczenie warsztatów za niebezpieczne dla to­
warzystwa, za rzeczywistą zmowę, w duchu przyniesienia 
szkody i uszczerbku majstrom zawiązaną; że to jest nie- 
pozwolony środek wymożenia na majstrach wyższej płacy; 
że tak, jak się im dziś zachciało 5 fr. dziennie, po nie­
jakim czasie mogliby zażądać 6 i więcćj, i tych samych 
zawsze użyć środków przymusowych, które nietylko han­
del i robotę tamują, ale rzucają niezgodę między majstrów
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i czeladź. Zmowa taka jest zawsze dowolnością i gwał­
tem wyrządzonym, zaraża złym przykładem, i że zatćm 
ĵ ij prawem zagrodzić należy i wypada. Dziennik mini- 
steryalny dodaje nawet, że podobna koalicya chce zmusić 
społeczność, ażeby na sobie samobójstwo popełniła. — 
Zapewne, że po jednśj i po drugiój stronie są słuszne 
powody, bo kwestya ta jest bardzo względna, gdyż od 
okoliczności zależy. Jak policya z urzędu przestrzega, aby 
piekarze cbleb piekli po wadze, stósownśj do ceny zboża, 
jak dogląda tego, aby miary były sprawiedliwe, i nie spu­
szcza się tu na konkurencyą piekących chleby najtańsze 
i największe, boby ta lud ubogi od przedrożenia chleba 
nie zabezpieczała; — tak leż rząd w to wchodzić po­
winien, aby majstrowie nie wyzyskiwali pracy robotni­
ków, bogacąc się nią, a płacąc ją zbyt nisko. Kon- 
kurrencya nic tu nie pomoże, bo gdy kilku majstrów 
wyżój płacić będzie robotę, będą prawda zawsze mieli 
czeladź garnącą się do nich, ale że wszystkiej potrzebować 
nie mogą, reszta musi iść w robotę do tych, co mniój 
płacą. Zmowa dowolna czeladzi zapewne zakazaną być 
musi, wszelako jeżeli nastąpiła z koniecznych i gwałto­
wnych potrzeb, którym zaradzić w drodze prawa nie mo­
żna, trudno za nią karać. Sąd przysięgłych powinienby 
tu wyrzec swoje: w i n n y  lub n i e w i n n y .

Złe leży głębićj i nie umarza się wyrokiem sądu po- 
licyi poprawczej. Dziś klasy robocze czuć zaczynają nie- 
stósunek pracy swojćj do wynadgrodzenia za nią, a czują 
to tćm bardzićj, że tą pracą, którą za bezcen sprzedają, 
bogacą si ich chlebodawcy. Zeznanie majstra S a i n t  

Sa l v i ,  dowodzące, ze dwudziestu majstrów straciło przez 
owo g r e v e  przeszło 200,000 fr., wskazuje dostatecznie, 
jakiej zyski tam ciągną stolarze majstrowie ze stolarzy cze­
ladzi, i jaki mimo takich zysków w nich upór, nie po­
większenia ani o pół franka płacy dziennćj tym, którzy 
im majątku w takim stosunku przysparzają. Koalicye sto­
larzy w Paryżu powtarzały się już dawniej w roku 1822. 
i w roku 1833.; powtarzały się i powtarzają w innych
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nie będzie im końca, 
nie weźmie w opiekę 
ich od wyzyskiwania

także rzemiosłach i fabrykach, i 
dopóki prawodawstwo narodowe 
klasy ludu roboczćj i nie zasłoni 
tak niemiłosiernego pracy robotników. Koalicye ich dzi­
siejsze do opuszczenia roboty u majstrów niczóm innóm 
nie są, jak powtórzeniem w innój formie wyjścia ludu 
z Rzymu na górę świętą. Te same przyczyny rodzą te 
same skutki. Trzeba i tu nowoczesnego Meceniusza 
Agryppy.
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^ ^ h o ro b ą  dzisiejszych stosunków społecznych jest ubóstwo 
mnogiój klassy ludu, niemal każdego narodu; a stan taki 
zowią ci, co o gospodarstwie krajowóm piszą, p a u p e -  
r yzmem.  Jest to przedmiot wielokroć już obrabiany 
i nicowany, a zawsze na nowo się przedstawiający, dla 
tego, że złe trwa dotąd nieuleczone; i owszem coraz bar­
dziej szerzyć się zdaje. Ubóstwo i bogactwo są pojęcia 
całkiem sobie przeciwne, ale zarazem bardzo względne. 
Zależą od wielości potrzeb i możności ich zaspokojenia, 
od stosunku jednych ludzi do drugich, od wyobrażeń, żądz 
i oświadczenia, od klimatu i zatrudnień; zgoła liczne na­
der okoliczności wpływają na wyobrażenie ubóstwa i bo­
gactwa. W  krajach południowych Europy nie daje się 
ubóstwo tyle we znaki, bo tam ziemia w obfitości wy­
daje owoce, któremi za bezcen posila się człowiek; bo 
tam dla łagodności klimatu potrzeba obuwia i ciepłego 
okrycia czuć się nie daje; zima mrozem i śniegiem nie 
dokucza, a noce pogodne i ciepłe nie każą się kłopotać 
żebrakowi, gdzie na noc głowę do spoczynku skłoni. Im 
bardziśj ku zwrotnikom, tćm mniejsza jest dokuczliwość 
głodu, zimna i niewygody, tćm mnićj zatem trosk i nędzy, 
i ubóstwo nigdy się tam w tak przeraźliwym nie pokazuje 
obrazie, jak w północnych krajach, gdzie zima trwa od 
5—6 miesięcy, a ziemia tylko za wielkim nakładem pracy 
najpotrzebniejszych dostarcza żywmości. Tu dreszcz i zgroza 
przejmuje nas na widok nędzarzy, cisnących się na kupie,
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jak robactwo, w mieszkaniach ciasnych, wilgotnych, ciemnych, 
smrodliwych i zaduchu pełnych, oczy odwracasz od tych 
istot ludzkich, półnagich i niescbludnych, na których bladem 
i zVviędłem licu głód, bieda i choroby wycisnęły okropne 
ślady zniszczenia. Są to niewinne ofiary stosunków spo­
łecznych, od kolebki do grobu wskazane na niedostatek 
i cierpienie, w których przytłumione zostało wszelkie 
wyższe uczucie serca, żadna myśl szlachetniejsza się nie 
budzi i zwierzęca natura w człowieku nad boską wzięła 
przewagę. Wstyd, niewinność, obyczajowość, oświata, 
religia nawet nie zdobią tu duszy człowieka, a natomiast 
gnieżdżą się tam żądze i namiętności, a pijaństwo nieraz 
jedynem lekarstwem na rozpacz.

Otóż o takiem ubóstwie mówimy, mówiąc o paupery- 
zmie. Jest to opłakany stan rzeczy, gdzie człowiek codzień 
z tą samą troską się budzi, jak przez ten dzień siebie, 
żonę i dzieci od głodu ochroni, jak je przyodzieje na zimę, 
czóm zapłaci komorne, a nawet podatek; — gdzie na przy­
padek choroby nie ma za co dać zbolałemu ratunku, nie 
ma za co podać mu łyżki strawy; gdzie praca i krwawa 
praca, nic więcój nie daje, nad przedłużenie biednego życia 
z dnia na dzień, a gdy pracujący stanie się kaleką, wy-r 
chodzi z żoną i dziećmi na żebraka; gdzie nawet zarobek 
z pracy nie jest mu zapewniony, i od przypadku, od chy­
bionych spekulacyi, od kaprysu nawet pana zależy odebra­
nie mu zatrudnienia, i pozbawienie go sposobności zaro­
bienia sobie na chlćb; — gdzie w końcu nie ma ratunku, 
ni nadziei wyjścia kiedykolwiek z takiego stanu nędzy 
i niedostatku. To są więc proletaryusze nowocześni. Dawni 
Rzymianie lak nazywali całą tę ludność ubogą, która nie 
przykładała się żadnym podatkiem do potrzeb kraju, ale 
mu dawała daninę z dzieci swoich (proles). Uważano ich 
jako konieczny ciężar kraju i zakupywano dla nich zboża 
i rozdzielano darmo. Od służby wojskowej byli nawet 
>volni, i tylko w czasie długich wojen, gdy w innych klas- 
tach pie starczyło żołnierza, uciekano się do nich, bo są­
dzono, że ten nie może bronić ojczyzny, kto nic nie ma
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i tak nędzne prowadzi życie. Dziś przeciwnie proletaryusze 
nie tylko służbę wojskową pełnią, ale i podatki opłacają, 
a położenie ich daleko okropniejsze, ni że l i  był o  n i e ­
gdyś  w Rzymie.  Składają oni 20tą część całćj ludności 
Europejskićj; a zatćm blisko 13 milionów nędzarzy wlecze 
życie w ciągłym niedostatku, a skupione zapełniłoby kraj tak 
wielki, jak jest królestwo Pruskie. Groźna to plaga na 
Europę, która się jeszcze w pojedyńczych krajach daleko 
groźniejszą staje. W Anglii n. p. liczą 3,900,000 ubogich, 
a zatem jednego na sześciu; w Niemczech przypada jeden 
na dwudziestu, w Rossyi na stu. Dziesiąta część tego 
ubóstwa żebrze, a zatem 1,300,000 żebraków włóczy się 
po krajach Europy. W Prusiech liczba żebrzączych je­
szcze większa, bo co siódmy ubogi jest żebrakiem. W An­
glii więcśj ubogich, że życie droższe, mnićj ich w Rossyi, 
że ludność mniejsza i życie tańsze; wszelako, czy to pod 
temi, czy pod innemi stosunkami, głód zarówno czuć się 
daje i bifszywym byłby wniosek, że ubogi Angielski poli- 
czałby się w Polsce, lub w Rossyi do lepićj mających się 
ludzi. Ponieważ mu w Polsce, gdzie życie tanie, nie za­
płacą za robotę tyle, ile mu w Anglii płacą, gdzie życie 
droższe, wypada ztąd, że proletaryusz w całćj Europie 
zostaje proletaryuszem, i nigdzie stanu swego poprawie 
nie może.

Pieniądz ma jakby siłę magnetyczną; im więcej na­
gromadzony, tćm więcćj do siebie ściąga, i wszystek drobny 
zarobek biednych łudzi zbiega się i kupi w massy bogactw 
pojedyńczych osób. Jak bogactwo w samćm pojęciu uw a- 
runkowanćm jest przez ubóstwo, niby światło przez cień, 
tak leż jest uwarunkowanćm w rzeczywistości. Jedna, 
liczebnie wiele mniejsza klassa ludu, żyje kosztem stokroć 
większćj liczby. Bogaty przez wyzyskiwanie ubogiego 
staje się bogatym. Tymczasem tak zawsze bywało. Od pier­
wszych zawiązków społeczeństwa była nierówność mają­
tkowa między ludźmi; jedni zawsze na drugich pracowali; 
była niewola i wolność, służba i państwo, robotnicy i wła­
ściciele. I tego stanu rzeczy, na przyrodzonych ludzi sto-
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sunkach ugruntowanego nikt nie zmieni. Będzie on w przy­
szłości, jak był w przeszłości, a równy wydział szczęścia, 
podobnie jak idea wiecznego pokoju, należy do marzeń 
ludzkich.

Wszakże ta konieczność nierówności stosunków i ma­
jątków ludzkich, którą bogatsi zasłaniają prawa mienia 
swego, nie uprawnia w niczóm nędzy i ubóstwa, którego 
obraz skreśliliśmy wyżej. Przyznajemy potrzebę nieró­
wności społecznój, ale nie przyznawamy najprzód, ahy ta 
nierówność była udziałem urodzenia naszego, czyli aby 
potomkowie Chama byli wskazani na wieczną niewolę, 
a potomkowie Sema rodzili się do wolności; powtóre, 
aby ta nierówność wyrodzić się powinna na nędzę i nie­
dostatek tylu milionów ludu wśród oświeconćj Europy. 
Pozostaje zatóm zawsze obowiązek ciężący na ludzkości, 
zaradzić temu złemu; nie znosić nierówności między ludźmi, 
ale znosić ubóstwo; nie sięgać po to, aby wszyscy byli 
majętni, ale aby każdemu droga do majątku stała otworem.

Z obowiązku tego zawsze też wypłacała się ludzkość, 
ale środki, których użyła, nie znosiły nigdy ubóstwa, lecz 
jedynie ulgę mu przynosiły. Były to środki miłosierdzia 
i litości, a nie środki radykalne, społeczne. Tak staro­
żytny Rzym zakładał obszerne magazyny zboża i żywił 
zubożone lenistwem pospólstwo. W średnich wiekach 
kościół katolicki w licznych klasztorach otwierał przytułki 
dla ubogich i rozmaite dźwigał szpitale, domy wdów 
i sierot. Od czasów reformacyi kościół utracił wielką 
część funduszów swoich i w krajach, mianowicie prote­
stanckich, zaopatrywanie ubóstwa stało się powinnością 
rządów świeckich. Tymczasem słabe to były rządy, po­
błażające panom nie ludowi, bogaczom nie ubogim. Były 
to czasy przywilejów, które tylko osłaniały możnych, a nie 
ratowały uciśnionych. Stało się, że wszystkie ciężary i po­
datki zwalono na massy ludu, a szlachtę i wazalów od 
nich uwolniono. W czasach, gdzie ani przemysł, ani ról- 
nictwo nie były wykształcane, gdzie kartofle jeszcze nie 
były upowszechnione, a naród pozamykał się w cechy, stany
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i korporacye, musiała dola ubogich stać się o wiele okro­
pniejszą, niżeli dawnićj, musiało się ubóstwo z najniższych 
warsztw społeczeństwa szerzyć coraz więcćj i postępować 
coraz w górę, aż przez rewolucyę Francuzką obalony zo­
stał cały dawniejszy porządek rzeczy i zdawało się, że no­
we społeczeństwo radykalnie z siebie wyleczy ubóstwo. 
Atoli rewolucya, uosobiona w jednym mężu, główne sto­
sunki społeczne wróciła do dawnćj kolei, i prawodawstwo 
od 1808 — 12. roku, mimo innych wielorakich zalet, nio 
nie uczyniło dla odwrócenia plagi ubóstwa. Wszelako od 
czasu rewolucyi myślano już szczerze nad uchyleniem złego.

Różnym różne wydawały się przyczyny zubożenia ludu, 
W Anglii mniemano, że przeludnienie je zradza, i co rok 
po kilka, a nawet kilkanaście tysięcy zgłaszało się wychodz'- 
ców do Ameryki i do Australii. Niemcy i Francuzi poszli 
za przykładem Anglii i potworzyły się komitety emigracyi 
narodowój przez rząd popierane. Wszelako ubóstwo nie 
tylko nie zmniejszało, ale się zwiększało jeszcze. Rzecz 
bardzo naturalna. Zubożenie było w przeludnieniu, musiało 
więc pozostać, chociaż przez wychodźctwo ludność się zmniej­
szyła. A że wychodzili z kraju tylko ludzie dobrze się 
mający, ale nieukontentowani, albo spekulanci mniej w ię- 
cój majątek posiadający, z ubytkiem tych, co innych żywili 
i zatrudniali, musiało się zubożenie nawet pomnożyć. Powie 
kto, czemu rząd ubogich na osady nie wysyła? odpowiedź na 
to krótka, że ubogiemu trzeba dać fundusz i na podróż 
i na pierwsze osiedlenie się w zamorskim kraju; nie tylkoby 
więc miliony niepowrotnie wyszły z kraju, ale chybiłoby 
się celu, gdyż ta zapomoga, dana ubogiemu w kraju samym, 
postawiłaby go i tu na nogi. Niech się zaś ludzie o to nie 
troszczą, co jest rzeczą samój opatrzności, co to będzie za 
sto lub dwieście lat, pomnąc, że się ludność co 25 lat 
podwaja! Jak drzewo nie wyrośnie w niebiosa, tylko tak 
wysoko, jak mu przeznaczono, tak i ludność tak się nie 
przeludni, aby się pomieścić na ziemi i wyżywić nie mogła. 
W urządzeniu natury są żywotne prawidła, które wszelkie 
wybujałości sprowadzają do równowagi. Czujemy i my 

Tora f. 22



;)38

wszyscy w Europie jakieś przeczucie wieiüicü wypadków, 
które podobno jak zawsze, tak i teraz obfitym rozlewem 
krwi zrównoważą stosunek ziemi do jój mieszkańców.

Byli tacy, co przyczyny ubóstwa w skutkach wzmaga- 
jącój się oświaty szukali. Wedle nich wygórowany prze­
mysł gromadzi ogromne kapitały w ręce jednego, a ztąd 
wyzyskiwa i zuboża tych, między którymi dotąd rozdzielone 
były. Nagromadzone bogactwa u jednych, nietylko wyda- 
tniejszem czynią obóstwo tych, co nic nie posiadają, ale 
szerzą zbytek, który zaraża mniej majętnych i do nie­
dostatku i bankructwa ich przyprowadza. Po co te wyna­
lazki machin i ulepszeń rękodzielnych, które prace rąk 
zastępują? Dawniej kto się rzemiosła nauczył, miał skarb 
vz ręku i w kunszcie swoim i byle był rzędny, mógł przyjść 
do majątku, dziś go wyręcza machina, która lepiej, sztu­
czniej i więcej, niż rzemieślników kilkadziesiąt produkuje, 
i, do którćj kilku potrzeba tylko Iudz4, coby ją w biegu 
utrzymywali. Naturalnem ztąd następstwem upadek rze­
miosł, brak zatrudnienia zyskownego, następnie zubożenie 
i bunty robotników, jak tego niedawno w Szląsku między 
płociennikami mieliśmy przykład. Po co te ulepszenia 
w każdym wydziale potrzeb ludzkich? obeznawają tylko 
lud z nowómi potrzebami, a nie dają im środka do ich 
zaspokojenia. Po co te zabiegi w pomnażaniu ludności 
kraju, kiedy równocześnie nie pomnażają się jego bogac­
twa i dostatki? Po co nareszcie to zakładanie szkółek po 
wsiach i miasteczkach, to obwoływanie oświaty? czy na 
to, aby oświecić nędzarzom ich nędzę? aby otworzyć irn 
oczy, czćrn są, a czem być powinni? Niebezpieczny to 
środek i ciężarny w niepokoje i rozruchy oświeconych 
proletaryuszów. Mógłby ztąd wyróść ów hajdamacki ko­
munizm, rzucenie się na majątki i własności do równego 
podziału. Po co więc ogłaszać równość ludzi, kiedy tak 
nie jest i być nie powinno?

Tak się skarżą i tak sądzą ci mianowicie, którzy 
w dzisiejszych ruchach klass roboczych widzą rzeczywiście 
zagrożony obecny porządek rzeczy, a ztąd i wygodne mie-
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nie swoje. Nie widzą ratunku ni pomocy dla polepszenia 
bytu tylu milionów biednych, dla tego radziby ńawrócia 
do stanu rzeczy w dawnych czasach^ gdzie tyle ubóstwa 
nie było, gdzie lud ciemny nie poznawał sw.ego położenia 
ograniczonego, gdzie każdy w stanie, w jakim się urodził, 
pracował, miał wyżywienie i był spokojny. Oni to wciąż 
wołają nazad! nazad! ograniczać ten szał wolności! wrócić 
do stanów, do cech, do korporacyi! zakazać wolności druku 
i sumienia, a lud do ślepśj wiary do kościołów i ołtarzy 
nawracać, aby nie o szczęśliwości zieroskiój, ale o szczęśli­
wości wiecznej myśleli! wrócić Jezuitów i ich system trzy­
mania ludu i rozumów w karbach posłuszeństwa dla dzi-  ̂
siejszego porządku rzeczy! — Obok tego kierunku wste­
cznego utworzyły się teorye postępowe, czyli tak nazwa­
nego rozumnego komunizmu. Wychodzą one z zasady, że 
oświata i nieograniczona wolność myśli nie tylko potrzebną, 
ale że złe obecne ztąd jedynie pochodzi, iż owe zdobyte 
swobody ducha ludzkiego nie dosyć jeszcze rozwinięte. 
Nauka Saint-Simona obaliła własność prywatną, i wszelki© 
posiadłości ziemi i zakładów zamieniła na własność kpaju. 
Każdemu daje przystęp użytkowania z tój wspólnćj nąrodu 
własności, stósownie do jego zdolności, może ją nawet na­
bywać, ale nabywać dzierżawą dożywotnią. Praca sama jeąl 
zasługą, a organizacya banków takową rozdziela i płaci. 
Niema zatem innych pieniędzy, jak assygnacye na pracę. 
Dalszćm zastósowaniem tćj nauki jest system Owena, obej­
mujący organizacyą robotników, i system rozciąglejszy Fou­
riera, ogarniający całą i wszelką pracę pod organizacyą spo­
łeczną. Wszystkie te systemy, zbudowane głównie na obaleniu 
prawa spadkowego, podobnie jak emancypacya kobiet, znie­
sienie wiążącego na całe życie małżeństwa, zaprowadzenie 
religii naturalnej, są następstwami więcój reakcyi przeciw 
obecnemu porządkowi rzeczy, niżeli środkami do zniesienia 
ubóstwa. Ci to reformatorowie wołają: naprzód! naprzód 
wspólnemi siłami! rozwięzywać wszystko, co jeszcze jest 
związane! precz ze szczęśliwością wieczną! na ziemi jćj 
szukajmy!

22*
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Otóż międzj temi dwoma excentrycznemi kierunkami 
toczy się dziś sprawa pauperyzmu. Przyszłość wykaie 
owoce tćj walki. To pewna, że miłość bliz'niego stała się 
dziś głębszem pojęciem ludzi, w czyn przechodzić zaczyna, 
i jest gotowość czynić ofiary dla ludzkości. Kiedy w prze­
szłym wieku kilkanaście tysięcy wyrobników na północy 
z głodu pomarło, puszczono to jako wieść dziennikarską, 
i minęła bez wrażenia. Dziś gdy w nacisku ludności Lon­
dyńskiej jedna osoba z głodu umrze, obudzą to i oburze­
nie i współuczucie, które się aż w Ameryce i Azyi odezwie. 
Gdy Hamburg zgorzał, cała Europa niosła mu pomoc. 
Gdy trafią się powodzie i klęski lokalne, kraje całe ku 
ulżeniu nieszczśliwym się składają.

Nim radykalna nastąpi reforma, oświata ludu i zląd 
podniesiona jego moralność, bractwa wstrzemięźliwości 
i kassy oszczędności zaradzić mogą złemu. Gdzie kraj stara 
się o to, aby każdy człowiek mógł znaleść zatrudnienie, 
tam ubóstwo się szerzyć nie może. Uderzający tego przy­
kład pokazał się w Szwecyi, kraju na pozór ubogim. 
Fo r s ę ł  opowiada, że bogata wdowa w Szwecyi uloko­
wała znaczne fundusze dla ubogich, i był czas, gzie nikt 
się nie znalazł, coby z tego dobrodziejstwa był chciał ko­
rzystać. Do takiego stanu rzeczy każdy rząd gospodarczy 
doprowadzić powinien.
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SPRAWA KOASTVTIICYJA’A W PRPSIECH.

^  yle wszędzie mówiono o konstytucyi, która miała być 
nadaną Prusom, że jedni zapewniali, iż widzieli projekt do 
konstytucyi; drudzy oznaczali nawet liczbę paragrafów, 
inni nareszcie dzień urodzin królewskich podawali, w któ­
rym miała się ukazać w gazecie rządowęj pruskićj. Gdy 
termin na niczćm minął, ucichły zwolna i konstytucyjne 
pogadanki, a pisemko Adama Löffiera*) ,  ile po audyen- 
cyach autora u wielu ministrów sądzić można, w myśl 
rządu bardzo trafiające, całkiem nas czego innego poucza.

Autor z góry nam powiada, żc wszystkie owe wieści 
są płonne. Bo wedle praw'a zasadniczego ustawy stanowćj 
z dnia 5. Czerwca 1823. roku, żadna  no wa  zmi ana 
w niój  z a p r o wa d z o n ą  być nie może,  bez p o ­
p r z e d n i e g o  z as i ągni en i a  r ady s t a n ó w pro w i n -  
cyonal nych.  A że nic takiego na ostatnich sejmach stanom 
przełożonym nie było, żadnćj też reformy na teraz spódzie- 
wać się nie można. Aby zaś monarcha z attrybucyi nieogra­
niczonego swojego wszechwładztwa porzucić miał całą owę 
instytucyą stanową, za tćm nie mówią, ani dotychczasowo 
króla postępowanie, ani żadne inne powody, któreby wolę 
królewską w coraz dalszem rozwijaniu instytucyi stanowćj 
zmieniać miały.

Konstytucya zatem uchyla się tiałkiem, jako wbrew 
woli i postanowieniu królewskiemu będąca. Jeżeliby zaś

•) Die bevorstehende Staats Veränderung in Preuesen. Ber­
lin 1845. u Kohna i Spółki.
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W eamśj ustawie stanowśj zmiany, jakie były w projekcie, 
nie mogą one być inne, tylko takie, które z jśj charakte­
rem i zasadą są zgodne.

Co jest zasadą ustawy stanowćj — pyta się autor — 
która zmienioną być nie może, bez wywrócenia samój 
ustawy? a co tylko formą zmianom uledz mogącą?

Zasada na trzy rozpada się korzenie, które pień całej 
ustawy trzymają; 1) że stany tylko są prowincyonalne, 2) 
ie nie ograniczają woli monarszśj, i dla tego mają tylko 
głos doradzczy i prawo petycyi i zażaleń; 3) że tylko po­
siadłość gruntowa usposabia do praw politycznych stanowych.

Do formy należy, że stany co dwa lata, i w ośmiu 
osobnych sejmach obradują; i tu tylko jest pole reform. 
Mogłyby i co pół roku i ciągle i w połączeniu obradować, 
a stan rzeczyby się nie zmienił co do istoty.

Wszelako zasady, jeżeli nie mogą być zmienione, mogą 
być rozwiększone, czyli rozprzestrzenione. I tak sejmy, 
jako prowincyonalne, powinny tylko w szczególnych, jednśj 
prowincyi tyczących się sprawach obradować i proźby do 
tronu zanosić. Wszakże i ogólne interesa państwa mogą 
się stać przedmiotem obrad, już pojedyńczych sejmów, już 
połączonych, już też przez komitety stanowe reprezento­
wanych. Byłoby zaś obaleniem całćj ustawy stanowćj, 
gdyby sejmy wspólnie nad każdą sprawą prowincyonalne- 
go interesu obradowały.

Stanowisko sejmów doradzcze dałoby się także rozwię- 
kszyć, bez ograniczenia najwyższej woli króla, gdyby 
w pewnych okolicznościach nadano sejmowi wyższą instan- 
cyą prawodawczą albo i sądową, lecz moc stanowienia 
prawa, jużby wychodziła za zakres ustawy stanowćj.

Trzeci nareszcie warunek, wypowiadający własność 
gruntową, jako jedyną kwalifikacyą, wykonywania praw 
politycznych, dałby się chyba w ten sposób rozwiększyć, 
aby własność nie do lOletniego posiadania, ale na krótszy 
czas ograniczyć. Reprezentacya zaś ruchomych, lub moral­
nych potęg narodowych, sprzeciwiałaby się wedle autora 
zasadniczćj podstawie ustawy stanowćj.



Wszelako p. Löffler, robiąc takowe dopuszczenia smiaii 
ustawy, nie sądzi bynajmnićj, aby dziś już była pora ich 
zaprowadzenia, albo żeby w ogóle były z korzyścią państwa. 
Dopóki stany — powiada — zbierają się w sejmach pro- 
wincyonalnych, nie podobna rozwiększyć dwóch ostatnich 
warunków ustawy, albowiem sejm każdy nabrałby atlry- 
bucyi sejmu państwa; kraj by się rozpadł na ośm osobnych 
państw, a rządby otoczył się ośmiu współrządzącemi naraz 
sejmami, coby było niedorzecznością, a nawet nieszczęściem 
dla kraju.

Autor przytoczonego pisemka rozbiera wnioski nie­
których sejmów prowincyonalnych, mające wzwyż napom- 
knione zmiany w ustawie stanowej na celu, i zwraca 
uwagę na sprzeczność, w jakiój ze sobą zostają. W pety- 
cyach tego rodzaju podsuwają królowi prawo, którego on 
iię sum ustawą z dnia 5. Czerwca 1823. roku na dobro 
stanów zrzekł. Ponieważ wedle tćj ustawy żadna zmiana 
w prawie stanowem zaprowadzoną być nie może, bez po­
przedniego zasiągnienia rady stanów; zanimby więc król 
do wniosku jednego sejmu przyczyczynić się mógł, musiałby 
względem niego wprzódy zasięgnąć rady wszystkich innych 
sejmów. Wedle autora wnioski tego rodzaju zanaszane 
do tronu są nieprawne, i wychodzą po za attrybucye sej­
mów prowincyonalnych, i król je tylko uważać może, jako 
osobiste wypowiedzenie się opinii reprezentantów, bez 
żadnego urzędowego charakteru.

Co do rzeczy samej, wniosek: aby stan miejski, jako 
stan przemysłowy, więcćj był, niż teraz reprezentowanym, 
uważa pan Loeffler za mylny, a ażeby także inteligencya 
była reprezentowaną, za zupełnie fałszywy. Dziś już nie 
same miasta reprezentują przemysł, albowiem i rolnictwo 
jest przemysłowe, przemysł zatem, jako taki, jest zarazem 
przez deputowanych miast i deputowanych stanu rycerskiego 
reprezentowany. Inteligencya zaś nie jest attrybucyą jednego 
stanu, ale wszystkich stanów, całego narodu; sejm zatóm 
cały jest intelligencyi narodowej reprezentantem. Majątek 
nieruchomy, reprezentuje zawsze majątek ruchomy, ale nie
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przeciwnie, dla lego reprezentacya ruchomych potęg naro­
dowych zupełnie jest zbyteczna.

Tyle w tem całśm dowodzeniu pana Loefflera jest 
obłudy, tyle pozornych i fałszywych obrotów, że można je 
stawić obok arcydzieł dyplomatycznych wybiegów. — Zkąd 
najprzód te podstawne warunki, aby tylko były sejmy pro- 
wincyonalne, tylko doradzcze i tylko własność gruntowa 
reprezentowaną. Król Fryderyk III. przyrzekł narodowi 
ustawę stanów państwa, a jeżeli obrał w zamian tego usta­
wę stanów prowincyonalnych, to z wyrażnem zastrzeżeniem 
przygotowania tą drogą narodu do reprezentancyi intere­
sów całego państwa z głosem stanowczym. Pododnie dziś 
panujący król Fryderyk IV. w tej myśli działa, i jeżeli 
uważa, że naród dojrzał już politycznie, nic go zapewne 
nie wstrzyma od nadania mu w zupełności praw politycznych. 
Kwestya zatem dziś ta tylko zachodzi, której autor całkiem 
nie tyka, czy naród pruski politycznie już tyle dojrzał, aby 
reprezentował stany państwa. Szczeblami do tćj dojrzało­
ści są wnioski sejmowe o rozszerzeniu reprezentacyi pro- 
wincyonalnej, a forma, jaką się to dziać powinno, rzeczy 
samej nie przesądza. Któż ma królowi objawić wolę na­
rodu, jeżeli nie sejmy? Jakże tę wolę objawić potrafią, jeżeli 
prawo czynienia wniosków ma im być wzbronione? Gdy­
by sejmy prow, na tem tylko ograniczać się miały, iżby 
radziły nad samemi projektami, od rządu przedłożonemi, 
byłyby to małe nader korzyści; bo co do formy prawa, 
gruntowniejsze są rady samych urzędników; szłoby tylko
0 poznanie miejscowych stosunków, któreby bez sejmów 
władze komunalne zdawać mogły. Sejmy prowiłicyonalne 
powinny być szkołą polityczną narodu, a dla rządu być 
barometrem politycznych potrzeb kpju. Król nigdyby pod 
tym względem nie poznał narodu swojego, gdyby nie wol­
no było sejmom wypowiadać opinii politycznych.

Zdanie zaś takie, że kto ma przez 10 lat wieś lub ka­
mienicę — choćby tćż najbardzićj zadłużoną — ten ma
1 przemysł i intelligencyą, i tylko on jeden jest niewzru- 
izonym filarem państwa — brzmi w naszym wieku tak
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barbarzyńsko, że nie wiedzieć, czy autora o nieuctwo poli­
tyczne, czy o złą wiarę posądzić. Nie ubliżamy tu nikomu 
w szczególności, ale dość zlustrować skład osób sejm sta­
nowiących w każdćj prowincyi, aby się przekonać, jaką to 
intelligencyą, jakie pojęcie przemysłu, i jaką gwarancyą 
bezpieczeństwa politycznego przynoszą w wielkiej części 
owi 10 letni posiedziciele nieruchomości.

Ustawa stanowa jest dziś w teoćyi i w praktyce ano­
malią. 1 nasze sejmy prow, nie stany reprezentują, ale po­
siadłości gruntowe, które podzielono na dobra rycerskfe, 
na grunta miejskie i na huby włościańskie. A zatem sejmy 
pruskie reprezentują tylko posiedzicieliJ Posiadłość grun­
towa jest zapewne jedną z potęg narodowych, ale nie je­
dyną; rzekłbym nawet ostatnią. Dwie inne są potęgi: 
przemysłu i inteligencyi, a jako potęgi moralne, wyższe są 
od tamtej raateryalnej. To jest ciałem, tamto duchem naro­
du. I panu Loeflerowi się zdaje, że naród ducha swego 
w reprezentancyi objawiać nie powinien, że chcęć obja­
wienia go tchnie nawet rewolucyą?

Posłuchajmy bowiem, co nam, a raczej rządowi dalćj 
powiada: „Chcieć uprzywilejować politycznie inteligencyą, 
jest to chcieć stawiać fantomy teoryi i opinii, w miejsce 
żywego pojęcia tradycyi, zwyczaju i prawdy, przywiązanych 
do posiadłości gruntowćj. Podobnie reprezentacya prze­
mysłu pragnie ruchomym i powiewnym swym pierwiastkiem 
odepchnąć nieruchome podstawy tronu i postawić się na 
ich miejsce. Wszystkie te roszczenia polityczne sejmu są 
instynktowo tajuemi sprzymierzeńcami owćj , powszechnćj 
socyalnćj rewolucyi, która już lekkim stukiem pukać po­
czyna do bram Europejskićj społeczności. Jest to ów po­
ciąg czasu, pragnący porwać za sobą to wszystko, co jest 
silne, tiwałe, opór stawiające, niespożyte; zniszczono len- 
ność i allodyalność, trzeba jeszcze zniszczyć własność grun­
tową włościan i mieszczan, znieść nieruchomy majątek» 
dalój pieniądz kruszcowy, dalćj pieniądz papierowy, nare­
szcie kredyt i tym sposobem rozproszyć wszystko, i pań­
stwo na atomy rozrzucić. Ten straszliwy popęd rewolu-
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«jjny ogarnia dziś umysły, i moźo dokaże swego, ale jest 
rzeczą rządów, a mianowicie pruskiego, wstrzymywać go 
i powściągać. Powinno być przestrogą rządowi, jak daleko 
się już nawet rzeczy posunęły. Gdy sejmom prowincyo- 
nalnym chodziło o rozszerzenie zasady do kwalifikacyi po- 
litycznćj, a zatóm o zmniejszenie prawem przepisanego 
10 letniego posiadania, wnosiły naprzód o 5 lat, na na­
stępnych sejmach wnosiły już o 2 lata tylko. Gdy po takiej 
skale czasu rosną roszczenia polityczne sejmów, rząd w czas 
postrzedz się powinien, aby nie okazał się łatwym w przy­
zwoleniu.“

Autora znać gniewa, że poddany pruski, oddany 
w szkołę polityczną sejmów prowincyonalnych, za wielkie 
robi w tćj szkole postępy, i radzi rządowi, żeby jego zdol­
nościom hamulec założył.

Ważniejszą, lecz gruntowniejszą jest polemika autora 
przeciwko konstytucyi samój. Jakikolwiek jest organizm 
państwa, potrzeba mu serca w samym środku. To serce 
położone na każdem innem miejscu obwodu, albo, co 
gorsza, rozcięte na części i rozdzielone po obwodzie, musi 
koniecznie sprowadzić niemoc i konwulsye. Rząd konsty­
tucyjny, wedle autora, jest tóm rozkrajaniem serca na dwie 
lub więcój części, i dla tego jest ciągiem kurczowem drga­
niem. Wszelkie lekarstwa uśmierzają tylko konwulsye na 
jednćm miejscu, za to na drugióm tóm natarczywiej obja­
wiają się. Stronnictwa ludu, wystpęujące po sobie jedne 
po drugich, dążą jedynie do tego, i mają prawo po sobie, 
aby obwołana konstytucyą wszechwładność ludu stała się 
prawdą i rzeczywistością; ale podobne ma prawo rząd, 
starający się wszelkiemi pozwolonemi i niepozwolonemi 
środkami, skoncentrować w swoje ręce najwyższą władzę. 
Jest to walka m o n a r c h i z mu  i d e mo k r a t y z m ’u, będąca 
koniecznym skutkiem sprzeczności, w jakićj |  konstytucyą 
rząd do narodu postawiła. To, co sztuką rozerwanóm 
zostało, sili się dezorganicznemi, a więc gwałtownemi 
środkami, wrócić do jedności swojśj istoty. Konstytucyą 
jest ciągłą chorobą kraju. Dla tego powiada autor, dziś
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nikt rozsądny ni© wzdycha za konstytucyą, bo i konityln- 
cyoniści sami i demokraci za inną formą rządu oglądają 
się. Miałżeby więc rząd, będący dotąd reprezentantem 
ścisłej formy monarchicznej, wstępować na gościniec, z któ­
rego już demokracja uchodzić poczyna, nabłąkawszy się po 
nim i natrudziwszy na próżno?

Czemże byłyby stany — pyta autor dalój — nie opie­
rające się na mocnej podstawie dziesięcioletnićj posiadłości 
gruntowćj? oto byłyby negacyą ustawy stanowej, a zarodem 
konstytucji. Podobnie stany prowincjonalne, z attrybucyą 
stanowienia praw, byłyby niepodobieństwem rządzenia; 
organizm państwa straciłby środek swój i nieuchronny 
nasląpićby musiał jego upadek. Ztąd takie wynikają na­
stępstwa; że dopóki sejmy prow, osobno obradują, ani ich 
podstawa gruntowa, ani ich znaczenie; — być tylko pośre­
dnikami tronu, — zmienione być nie mogą i wszelkie widoki 
zmian, nastąpić mogących w tćj mierze, są na fałszywej na­
dziei oparte. Jeżeliby zaś król sejmy prow, osobno obra- 
dującó w jednę izbę obradową chciał zamienić, coby na­
stąpić mogło bez uszczerbku nieograniczonój władzy kró­
lewskiej, w takim razie tern mnićj spodziewać się można 
odmian w przytoczonych dotychczasowych prerogatywach 
stanów, albowiem najmniejsze ich rozwiększenie grozi nie­
bezpieczeństwem, że się izba obradująca na konstytucyjną 
zamieni, i rząd i naród na wszystkie ztąd najszkodliwsze 
dla kraju konsekwencje narazi.

Rozumowanie powyższe wychodzi innemi słowy na to; 
władza najwyższa, jako serce, nie może być dzielona. Na­
turalną, a więc najlepszą władzą, jest monarcha. Konsty­
tucja jest wydzieraniem sobie tej władzy między izbą pra­
wodawczą, a rządem. Tego Prusy nie chcą. Ustawa sta­
nowa może zatem tylko tworzyć doradzców królowi, aby to 
zaś byli doradzcy poważni i pewni, powinni być wielolet­
nimi posiedzicielami obszernych własności gruntowych.

Jest to zdanie nie nowe. Monarchia nieograniczona 
wszędzie i zawsze na arystokracji rodu, a następnie na 
arystokracji gruntowój, z tamtą po większój części połą-
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czonśj opierała się. — Zapewne i konstytucya ma niedo­
godności, o których wspomina pan Loeffler, ale nie idzie 
za tem, aby ich instytucya stanowa, radą tron otaczająca, 
nie miała. Jeżeli rząd radę stanów brać będzie za normę 
swego postępowania, rada de facto stanie się prawoda­
wczą, a rządowi pozostanie tylko Oprawo wykonawcze. 
Kilka lat takich obrad sejmowych w połączonej izbie nada 
taką siłę moralną jćj radom, że rząd nie będzie śmiał ich 
nie wykonywać. Będzie więc konstytucya w rzeczy samćj, 
choć nie będzie z nazwiska. Gdyby zaś rząd rady izby 
doradzczej odrzucał, straciłby zaufanie w narodzie i goto­
wałby sobie ciągłe zaburzenia. — Przyjśćby do tego mogło, 
że reprezentanci stanów, acz prowincyonalnych, złożyliby 
swój mandat w ręce króla, skoro ich rady nie są przyj­
mowane. Konstytucyjna izba tę ma przewagę nad izbą 
doradzczą stanową, że tam ministrowie wraz z izbą wpły­
wają na stanowienie prawa, a zatem rząd w izbie jest 
reprezentowany. Przeciwnie izba stanów prow, obraduje 
bez komisarza rządowego, powstaje zatem niebezpieczne 
polityczne dilemma: skoro chce rząd naszej rć»dy, niechże 
jej siudia; jeżeli jej słuchać nie chce, niech nas nie zwołuje.

jNa tę ujemną naturę izb stanowych doradczych nie 
zważał autor pisemka w mowie będącego. I my jesteśmy 
tego zdania, że w ręku dobrego i mądrego monarchy, 
władza najwyższa jest dobrem narodowem; lecz w razie 
przeciwnym, władza monarsza, choćby najbardziej ścieśniona, 
jeszcze będzie na szkodę narodu. Owo zaś porównanie 
ze sercem, jest może więcej pozorne, niż prawdziw'e. 
W Rossyi n. p. to serce drga we wszystkich urzędnikach, 
każdy z nich na swoję rękę i na swój rozmiar władzy 
jest panem.

Nie o to wreszcie chodzi, czy lepićj narodowi pod 
monarchą nieograniczonym, czy pod monarchą konstytucyj­
nym, ale o to, czy naród politycznie dojrzały zawsze je­
szcze powinien ręką rządu na pasku niemowlęctwa być 
prowadzanym. Jak synowie dorośli są z uszanowaniem dla 
ojca, ale czują potrzebę wyjść z pod patryarchalnego kie-



3 5  i

runku, i sami sobą pragną zarządzać, tak i naród, gdr 
przyszedł do pełnoletności, szuka także względem rządu 
zająć stanowisko, jakie się jego wiekowi i jego zdolno­
ściom przynależy.

Owe zatem nastraszanie rządu, aby cugli wolności 
narodowi nie popuszczał, jest radą, ale nam się zdaje 
bardzo, niewczesną.

Pan Loeffler wraca zatem do pierwszego swojego 
założenia, że odmiana w ustawie stanowej pruskićj 
może tylko nastąpić co do formy, i trzy takiej odmiany 
stawia możliwe przypadki. 1) Stany prowincyonalne obra­
dują wnólnie, jako stany państwa we wszystkich ogólnych 
interesach kraju; a sprawy partykularne jednśj tylko pro- 
wincyi przechodzą do obrad wydziału prowincyonalnego, 
ze stanów odpowiednej prowincyi złożonego; 2) stany pro­
wincyonalne obradują wspólnie, ale nie w charakterze 
stanów państwa, i dla tego głosują prowineyami; 3) stany 
prow, zbierają się do wspólnych obrad wyjątkowo, z po­
wodu osobnego ważnego jakiego przedmiotu n. p. zacią- 
gnienia pożyczki lub t. p. Z tych trzech przypadków, drugi 
byłby tylko półśrodkiem; pierwszy organiczną zmianą usta­
wy; trzeci najpodobniejszy do prawdy, bo najmniej ryzy­
kowny. Wszystkie trzy wszakże, mimo, że tylko formy 
tyczą, byłyby rozwinięciem ustawy stanow^ćj.

Forma nie jest tak błahą rzeczą, jak się wielom wyr- 
daje. Ci z mężów ruchu, co się lepiej na wartości form 
znają, niczego się tyle nie lękają, jak formy, — bo forma 
jest urzeczywistnionym oporem i punktem ciężkości; jest 
luźna na pozór, ale, jak powietrze, sprężysta, silniejsza tą 
elastycznością od wszelkiój realnej materyi. Gdy teorye 
spółeczne wszystko obalą, cokolwiek istniało, i miało pod­
stawę, formy do samego ostatka poglądają się spokojnem 
obliczem na zburzenia i na burzycieli. One pierwsze sta­
czają walkę i dopiero ustępują z placu, gdy już wszystko 
materyalne wywrotem legło. Ukryta w nich jakaś tajemna 
siła, która wśród wszystkich rewolueyi społecznych się 
pojawiła: że gdy powszechna nastąpiła niwelacya stosun-
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ków, siarę formy znów zmartwychwstały, znienacka po­
kazywały przelękło oblicza, polćin coraz śmieićj zaglądały 
w nowy porządek rzeczy; bo zaczęli je poznawać nowi 
ludzie, i jako do dawnych zażyłych przyjaciół przyznawać 
się, aż sobie znowu całkowite i zupełne w narodzie przy­
wróciły życie.

Jakkolwiek więc formalną tylko wydaje się być rze­
czą, czy sejmy prow, w osobni, czy społem obradują, to 
jednak różne do jednśj i do drugiej formy przywiązano są 
następstwa, i rzeczywiście, jeżeli ustawa stanowa ma krok 
daićj postąpić, nie uczyni go wprzódy, dopóki ośm sejmów 
prow, w jeden sejm się nie połączą, — choćby tylko dla 
spraw wyjątkowych.

Wiele w tej mierze jest odmiennćm prawo z dnia 21. 
Czerwca 1842. r., przygotowujące komitety stanowe; albo­
wiem inna jest rzecz, czy 584 członków z sejmów wszy­
stkich prowincji, czy tylko po 16 z każdego sejmu, a zatem 
liczba 96 do obrad jest powołaną. Prawo to wedle nas, 
jest min i mum rozwiększenia prerogatyw stanów, i z tak 
małego, rzekłbym, drobiazgowego zakresu, na żadną stronę 
ruszyć się, ani naprzód postąpić nie może. Kiedy sejm 
prowincyonalny jest żywym głosem prowincyi, komitet sta­
nowy, nie przez prowincyą, ale przez sejm wybrany, 
jest nader słabem pierwotnych wyborców swoich echem, 
a w komplecie głosem narodu tak cichym, że go zaledwie 
dosłyszeć można. Anomalia takich komitetów w tćm więc 
przedewszystkićm pokazuje się, że kiedy rząd do spraw 
partykularnych prowincyi całe sejmy prowincyonalne i bez­
pośrednich narodu wyborców pozywa, tenże sam do spraw, 
kraj cały obchodzących, cząstkę tylko sejmu i to nie przez 
naród wybraną,, powołuje.

Autor pisemka na wstępie podanego traktuje także 
pokrótce kwestyą komitetu stanowego, ale ją z innego 
stanowiska uważa. Sądzi, że prawa nadane komitetom 
stanowym rozkazem gabinetowym z dnia 19. Sierpnia 1842. 
roku, przechodzą o wiele prerogatywy, samym stanom 
prowincyonalnym zakreślone, i są z samą ustawą stanową
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w eprzeeznośei. Komitety mają mieć prawo dawać opinię 
iwoją w tych kwestyach, w których pojedyńczo sejmy ró­
żnego, lub przeciwnego byłyby zdania; dalój mają w ważniej­
szych kwestyach prawnych, nad któremi już sejmy prowin- 
eyonalne głosowały, raz jeszcze zaopiniować. Taka attry- 
bucya znosi udzielność sejmów prow, i poddaje je pod 
kontrolę wyższój władzy, a że ta władza, przez wybór de- 
putacyi, z łona samych sejmów wychodzi, ztąd mniejszość 
sejmowa kontroluje i opiniuje nad uchwałami całości i to 
jeszcze ta mniejszość, która sama w sprawach, jój opinii 
przedłożonych, już raz głosowała. Trudno nareszcie pojąć, 
jakby sobie komitety stanowe poczęły, gdyby im rzeczy­
wiście przyszło objawić zdanie swoje w sprawie, w którśj 
się uchwały pojedynczych sejmów nie zgadzają. Przypadek 
taki byłby najlepszym dowodem, w jakiój sprzeczności po­
dobna attrybucya stawia komitet stanowy z sobą samym 
i z sejmami prowincyonalnemi.

Prócz sprzeczności leży tam jeszcze obalenie zasady 
stanowćj. Ustawa stanowa nie powinna w niczóm nad­
werężać najwyższój władzy monarszój; prawo wyższój in - 
stancyi, komitetom przyznane, takową ogranicza. Dopóki 
projekt do prawa był przedłożony stanom prow, do narady, 
miał formę zasiągnienia tylko ich opinii; lecz gdy ta opinia 
oddaną zostaje pod rewizyą i kontrolę komitetów, uchwała 
ich nabiera formy władzy wyższej, obok którój władza 
monarsza, stawa jako druga władza, a zatem nie już jako wła­
dza jedynowładna. W pierwszym przypadku król samowła- 
dności swojój przynosił uszczerbek w inieyatywie prawa, 
w drugim ukraca ją w samćm ustawodawstwie, tak, że 
nie wiadomo, gdzie się władza królewska rozpoczyna, 
a gdzie się kończy.

Zdaje się więc, że attrybucye komitetów stanowych 
i cała ta instytucya nie były jasno pojęte, i dla tego tak 
lękliwie przeprowadzone. Ma to być niby druga, wyższa 
izba, izba rewizyjna, opinie dająca i o sejmach i o rządzie; 
ale do tego stanowiska nie usposabia jej ani jój skład, ani 
sposób, w jaki obraną została. Z łona narodu przez wy-
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borców wybrana, albo przez rząd powołana, złożona jak 
w izbie parów, z najznamienitszych talentów krajowych, mo­
głaby może odpowiedzieć celowi swemu. Prawodawca 
przewidział znać te niedogodności komitetów, i dla tego 
w rozkazie gabinetowym z dnia 19. Sierpnia 1842. roku, 
wyraźnie sobie zastrzegł, że tylko w pewnych przypadkach, 
i ile razy monarcha шпа tego potrzebę, komitety stanowe 
do działania sejmowego powoła. Komitety zatem nie mają 
peryodyczności, nie mają zapewnionego istnienia, a tćm 
samóm, jako dalsze rozwinięcie ustawy sejmów prow, uwa­
żane byc nie mogą. Jest to zupełnie coś odrębnego, przy­
padkowego, jakaś nowa instancya, powołana do najwyższej 
rady państwa, a ta okoliczność, że komitety z łona sejmów 
bywają wybierane, jest tak mało ważna, obok sprzeczności, 
jakie ztąd powstają, że sejmowi, jako prow, radom państwa, 
żadnego rozwiększenia ich stanowiska nie przydaje. Innego 
musi być zdania p. Loefller, który zakończa pisemko swoje tą 
uwagą, że urządzenie komitetów stanowych jest k r ok i e m 
n a p r z ó d  w ustawie stanowćj pruskiej, że na tym kroku 
rządowi i narodowi poprzestać należy; że rząd może za­
sięgać rady komitetów przy rewizyi prawodawstwa i do­
prowadzać zwolna tę instytucyą do wyraźnych i jasnych 
attrybucyi stanowych; każde zaś postanowienie rządu za 
rychłe, lub za śmiałe, mogłoby go pozbawić korzyści 22 
letniego istnienia sejmów prow, i zwichnąć kierunek ustawy, 
mogącej jedynie uszczęśliwić naród. Autor wreszcie napo­
myka o przypadku, przewidzianym prawem z dnia 17. Styczii. 
1820., gdzio powiedziano, że bez zwołania stanów pań­
stwa, nie wolno pożyczki rządowi zaciągać. Stało się, 
powiada, i gdyby taki przypadek miał zajść kiedy, nie po­
zostawałoby rządowi nic więcćj, jak dopełniając ustawy, 
zwołać jeneralne stany państwa.

Otóż ostateczne wypadki swobód politycznych, jakich 
się Frussy spodziewać mogą, jeżeli wolno przypuścić, że 
autor pomysły swoje w uiyśl rządu rozwinął. >jam się 
wydaje, że podstawa całego tego rozumowania: aby s a -  
r i iowładność mo n a r s z a  nic  była  o g r a n i c z o n ą ,
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na istotnćm polega złudzeniu. W krajach saniodzierczych 
ogranicza ją postrach, w krajach samowładnych opinia, 
w krajach monarchii ograniczonój konstylucya. Jeżeli dziś 
każdy już pojął tę zasadę, że król jest dla narodu, a nie 
naród dla króla, możnaż przypuścić, aby objawiona wola 
narodu przez jego reprezentantów była ograniczeniem 
władzy monarszćj? Jeżeli królowi zaręczona świętość 
i nietykalność osoby, i w  ręce jegor złożona najwyższa 
władza wykonawcza, tudzież prawo łaski; jeżeli zostawiona 
mu władza powoływania i rozwięzywania sejmu; — jest 
to naszóm zdaniem tak rozległa władza, że przy niój ma­
jestat królewski ostać się może. Nie sądzimy zatem, żeby 
uwagi pana Loefflera trafiły wielom do przekonania, a by­
łoby smutnie, gdyby rząd poszedł za zdaniem jednostko- 
wem, a nie za zdaniem opinii narodu, objawionej w sej­
mach prowincyonalnych.
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